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R O K  I I I  -  N R  1

S T Y C Z E Ń

MIESIĘCZNIK

U P R O G U  R O K U  1 9 5 3
G dy u  p rogu  1953 r. ro b im y  p rzeg ląd  naszych z w y ­

c ięs tw  i  osiągnięć, naszych n iedoc iągn ięć i  sposobów  
ich  p o p ra w y , gdy p rze rzucam y k a r tk i  ka lendarza  h i­
s to rycznych  d n i 1952 r., oczy nasze k ie ru ją  się na 
w ie lk i K r a j  Rad, kroczący od zw yc ięs tw a  do zw yc ię ­
stw a , k ra j,  gdzie zasadniczym  p ra w e m  je s t w a lka  
o dobro cz łow ieka  p racy.

Żadne w yd a rzen ie  os ta tn ich  la t  n ie  p rz y k u ło  w  ta ­
k im  s to p n iu  u w a g i św ia ta , n ie  zm o b ilizo w a ło  P o laków  
do w a lk i o budow ę po tęg i i  szczęśliwego ju t r a  naszej 
O jczyzny, ja k  w łaśn ie  X I X  Z ja zd  K o m u n is tyczn e j 
P a r t i i  Z w ią z k u  R adzieckiego.

X IX  Z ja zd  d a ł w n ik l iw ą  ocenę s y tu a c ji m iędzyna -

p ro d u k c ji p rze m ys ło w e j w  ZSR R  p  jog rów nan iu  ze 
stagnacją , k ryzysa m i w  p rzem yślę  k m jó w  k a p ita l i­
stycznych, coroczny w zros t p ro dukc ji, ' ś rodków  spoży­
cia i  w z ro s t konsum cjfy  —  są w y m o w n y m i dow oda­
m i w span ia łego ro z k ió itu  ZSR R .

W  osta tn ich  & l& ta c h  p ro d u k c ja  ś rodków  w y tu ja rza -  
n ia  w zros ła  p rzec ię tn ie  o 2W/o; o 13 m ilio n ó w  ton  
s ta li, 74 m ilio n ó w  to n  w ęgla , 13 m ilio n ó w  to n  ro p y  
n a fto w e j w zros ła  p-mMiMcja radz iecka  ro la tach  
1949— 1951. Ó‘ 50°/o spad ły  w  o s ta tn im  p ięc io lec iu  ce­
n y  to w a ró w  masowego spożycia, og rom n ie  w zros ło  
b u d o w n ic tw o  m ieszkan iow e, sieć szkó ł i  s zp ita li, sieć 
urządzęń k u ltiy m fm jc h , św iadcząc n iezb ic ie  o p ra w ie 1) 

rod o w e j, n a św ie tla ją c  sprzeczności i  k o n f l ik ty  rozsa- m aksym alnego  zaspoko jen ia  s ta le  rosnących potrzeb
dzające św ia t im p e ria liz m u , u ja w n ia ją c  z d ru g ie j s tro - m a te r ia ln y m i k u ltu ra ln y c h  społeczeństwa radz ieck ie -
n y  potężne w ię zy  b ra te rs tw a  i  w spó łp racy , łączące g 0. W ytycze n iu  d ro g i do kom un izm u , do u s tro ju  <peł-
św ia t p o ko ju  i  socja lizm u. P atrząc na ca łko w ite  Wej w o lnośc i i  pełnego zaspoko jen ia  po trzeb  lu d n o -
przężenie obozu k a p ita liz m u , u św iadam iam y  M b fą  ści, p o św ię c ił X IX  Z ja zd  n a jw ię c e j u w a g i, k ie ru ją c
że je d y n ie  przez fa k t  p rze jęc ia  w ła d zy  przez  1 » ?  się na jnow szą  pracą  S ta lin a : „E konom iczne  p ro b le m y
robo tn iczą , przez fa k t  szybkiego p rzezw yciężen ia  socjcMzmu w  ZSR R “ . Praca ta  da ła  w ycze rpu jącą
odziedziczonego po klasach pos iada jących zam tfunia, odpow iedź na n a jb a rd z ie j sko m p liko w a n e  i  ważne
u n ik n ę liś m y  losu k ra jó w  Zachodu. O b se rw u jem y tam  &£pfoblem y ro z w o ju  socja lis tycznego sposobu p ro d u k c ji, 
sta le mnożące się sprzeczności i  ta rc ia , u ^ z r r n y  co- T eo ria  ekonom iczna ko m u n izm u  naukow ego w zbo- 
raz ja w n ie jsze  deptan ie  na ro d o w e j suwereaĘóści przez gacona została w ie lk im i o d k ry c ia m i o cha rakte rze  
a m erykańsk ich  im p e ria lis tó w , coraz ¿Ęwejsze k w & r /   ̂ d z ia ła n iu  p ra w  ekonom icznych socja lizm u, zosta ły  
czenie się p ro d u k c ji p o ko jo w e j i  coraz b a rd z ie j fpjśrtfą- zbadane w szechstronn ie  p ra w a  p ro d u k c ji społecznej

serdeczn, spó ł-
ących

ce bezrobocie.
X IX  Z jazd  s ta ł się manifestacją 

p ra cy  b ra tn ic h  na rodów  w szystk ipJW partii pĘJL 
o p o kó j, n iepod leg łość i  postąp społecznU. >

Sw ą gorącą m iłość  i  uznan ie  do piepwW ego k ra ju  
socja lis tycznego z a d e k la ro w a li na Z tfS uz ie  p rzedsta­
w ic ie le  60 p a r t i i  ko r 
a z t ry b u n y  Z ja zd u  pań 
k i  o p o kó j m iędzy  na rodam i.

X IX  Z ja zd  w y k M a ł d o b itny^ p rzy tła cza ją cą  w y ż ­
szość u s tro ju  soąfflis jiycznegpfą ijctóry przez okres 35 
la t  p o tra f i ł  p rza Ł fflłn tc ić  zacofania ekonom iczn ie  Rosję  
carską w  przo/SmiĄce m ognrstioo p rzem ysłow e, oparte  
o b r a te r s k i  jęćmość wsĘfattkich na rodów  Z w ią z k u  
R adzieckihAo. /

X IX  Z jd W w y k a z a ł d o b itn ie  zdecydow aną p rzew a­
gę k ra ju  soc ja lizm u : b lisko  trz y n a s to k ro tn y  w zros t

o m u n is ty c z n y c h W I robo tn iczych , 
<adły gorącą s łow a ape lu  do w a l-  
rodam i.

i itn ie  i 
t

ęófaną

i  rozdz ia łu  dóbr n a tu ra ln y c h  w  społeczeństw ie socja­
lis tyczn ym , zosta ł zadany  cios różnego ro d za ju  b łęd ­
n ym  i  k ła m liw y m  s fo rm u ło w a n io m  co do p ra w id ło w o ­
ści socja lis tycznego sposobu p ro d u k c ji oraz w ytyczona  
droga p rze jśc ia  od e ko n o m ik i soc ja lizm u  do ekono­
m ik i w yższe j —  e ko n o m ik i kom un izm u .

N a cześć X IX  Z ja zd u  w  fa b ry k a c h  i  hu tach, ko p a l­
n iach  i  na budow ach P o lsk i L u d o w e j o d b y ły  się m a­
sów k i, na k tó ry c h  lu d  p ra cu ją cy  P o lsk i L u d o w e j po­
d e jm o w a ł doda tkow e zobow iązan ia  i  zaciągał w a r ty  
p ro d u kcy jn e . Z obow iązan ia  swe łą c z y ły  m asy p ra cu ­
jące n ie ro ze rw a n ie  z w o lą  w p row adzen ia  w  życie  P ro ­
g ram u  F ro n tu  N arodow ego, rozum ie jąc  ja k  w ie lk ie  
znaczenie d la  re a liz a c ji tego P ro g ra m u  m a p rzy ja źń , 
pomoc i  p rz y k ła d  k ra ju  zw yc ięsk iego  soc ja lizm u.

')  P raw o  o d k ry te  przez J. S ta lina  (Red.l.



W spania łe  w y n ik i w y b o ró w  do S e jm u  P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j L u d o w e j w  d n iu  26 p a źd z ie rn ika  1952 r. 
s ta ły  się jeszcze je d n y m  dow odem , że na ród  p o lsk i 
zam an ifes tow a ł swą n iez łom ną  w o lę  zw yc ięs tw a  na­
szej w ie lk ie j p ra cy  p o ko jo w e j, budow an ia  po tęg i na­
szej w o ln e j O jczyzny.

W , im ie n iu  naszej P a r t i i  i  na ro d u  po lsk iego po­
w ie d z ia ł B o les ław  B ie ru t pozd ra w ia ją c  X IX  Z ja zd : 
„W ie le , n ie zm ie rn ie  w ie le  m a ją  do zaw dzięczenia  
W K P (b ), je j  p o lityce , je j  w alce, je j  zw yc ię s tw u  i  osiąg­
n ięc iom  po lsk ie  m asy p racu jące. M a ją  je j  do za­
w dzięczenia  w szystko , co b y ło  i  je s t d la  n ich  n a jd ro ż ­
szego: w yzw o le n ie  z n ie w o li, faszys tow sk ie j, u t rw a le ­
n ie  n iepod leg łośc i, szyb k i ro z k w it  gospodark i, k u l­
tu r y  i  s iły  w e w n ę trz n e j swego państw a  ludow ego“ .

W  opa rc iu  o p o lity k ę  p o k o ju  i  p rz y ja ź n i ze Z w ią z ­
k iem  R adzieck im  może P o lska  L u d o w a  po ch lub ić  się 
s w y m i w ie lk im i os iągn ięc iam i 8 -lec ia  w o lnego is tn ie ­
n ia  i  ro z w o ju .“  P o lska  Lu d o w a , podobn ie  ja k  inne  
k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j, w  c iągu n iespełna  8 la t  
p rze ksz ta łc iła  się z k ra ju  słabo ro zw in ię te g o  pod  
w zględem  p rze m ys ło w ym , uza leżnionego od k a p ita l i­
stów' zagran icznych , w  k ra j  sam odzie lny o n ie zw yk le  
szyb k im  tem p ie  in d u s tr ia liz a c ji.  P rzed w o jn ą  w y ­
łączn ie  z ro ln ic tw a  u trz y m y w a ło  się 61,4% ludność* 
zaś w  r. 1950 ju ż  ty lk o  45,75%. P ro d u k c ja  p rze m y ­
słow a ob liczona na g łow ę ludnośc i je s t dziś przeszło  
4 -k ro tn ie  w yższa n iż  w  Polsce p rze d w o je n n e j. O w y ­
n ik u  tem pa u p rze m ys ło w ie n ia  k ra ju  św iadczy p rz y ­
ros t p ro d u k c ji,  k tó ry  na 1950 r. w y n o s ił 30,8% , zaś 
w. ro k u  1951 —  24,4% w  s tosunku  do w a rto śc i p ro ­
d u k c ji p rze m ys ło w e j z ro k u  poprzedniego. W artość  
samego p rz y ro s tu  p ro d u k c ji p rze m ys ło w e j w  ciągu  
ty ch  2 la t łączn ie  znacznie p rze kro czy ła  c a łk o w itą  
w artość  p rze m ys łu  kap ita lis tyczne g o  w  Polsce w  p rzed ­
w o jennym . 1938 roku .

B udow a naszych fa b ry k  i  re k o n s tru k c ja  s ta rych  
odbyw a się na bazie p rzo d u ją ce j te c h n ik i, dz ięk i 
p rz y ja z n e j i  b ra te rs k ie j pom ocy Rządu R adzieck ie ­
go oraz spec ja lis tów  i  in ż y n ie ró w  radz ieck ich . O koło  
2 5 /o swego rosnącego szybko dochodu narodow ego, 
k tó ry  je s t d w u k ro tn ie  w yższy od ogólnego dochodu  
narodow ego z okresu  p rzedw ojennego, w ładza  ludo - 
toż p rz ezuQ.cza coTocznie na, now e in w e s tyc je  w  po­
szczególnych dzia łach  gospodark i n a ro d o w e j, co sta­
n ow i g w a ra n c ją  dalszego szybkiego ro z k w itu  gospo- 
darczego k ra ju “  (B. B ie ru t „S o c ja liz m  —  to  postęp  
i  ro z k w it“ ).

P odkreś la jąc  z dum ą te osiągnięcia, pam ię tam y  
sta le, że dalsze la ta  p la n u  6 -le tn iego , a w ięc  i  ro k  
1953 s ta w ia ją  przed n a m i now e, coraz tru d n ie jsze  za­
dania, że w ie le  jeszcze m am y do przezw yciężen ia , że 
w ie le  m u s im y  pośw ięcić w y s iłk u , abyśm y w  p e łn i 
m o g li sprostać sy tu a c ji i  w  p e łn i zabezpieczyć socja­
lis ty c z n y  ro z w ó j naszego k ra ju  i  jego obronność.

D y re k ty w y  X IX  Z ja zd u  w  sp raw ie  p ią tego p ięc io ­
le tn iego  p la n u  ro z w o ju  ZSR R  n a k ła da ją  na p rzem ys ł 
te re n o w y  i  spó łdz ie lczy pow ażne i  odpow iedz ia lne  
zadania :

„N a le ży  ró w n ie ż  znacznie zw iększyć p ro d u kc ję  to ­
w a ró w  masowego spożycia, a r ty k u łó w  gospodarczych, 
u ż y tk u  dom owego i  lo k a ln y c h  m a te ria łó w  b u d o w la ­
n ych  w  p rzeds ięb io rs tw ach  p rzem ys łu  te renow ego  
i  spółdzie lczości w y tw ó rc z e j. P ro d u kc ja  przedsię­
b io rs tw  p rzem ys łu  te renow ego i  spółdzie lczości w y ­
tw ó rcze j w zrośn ie  w  c iągu p ięc io lec ia  o 60°/o. A b y  
w ykonać  ten  p ro g ra m , ra d y  te renow e  muszą u sp ra w ­
n ić  k ie ro w a n ie  p rzem ysłem  te re n o w ym  i  spó łdz ie l­
czością w y tw ó rczą , aby le p ie j w y k o rz y s ta ć  loka lne  
surow ce i  odpadk i w ie lk ie g o  p rzem ys łu  państw ow e­
go, aby zw iększyć a so rtym e n t to w a ró w  masowego  
spożycia, cieszący się popy tem  u  ludności, podnieść  
jakość p ro d u ko w a n ych  w y ro b ó w , zapew nić  obniże­
n ie  ich  kosztów  w łasnych , u lepszyć pracę w a rsz ta ­
tó w  p rzem ys łu  te renow ego i  spółdzie lczości w y tw ó r ­
czej, na odc inku  obs ług iw an ia  po trzeb b y to w ych  
ludnośc i“ .

D y re k ty w y  X IX  Z ja zd u  są re f le k to re m  o ś w ie tla ją ­
cym  b ia łe  p la m y  w  różnych  dziedzinach naszego życia  
gospodarczego. Z n a jd u je m y  w  n ich  w skazan ia , k tó re  
m ogą i  p o w in n y  m ieć  pe łne zastosowanie w  d ro b n ym  
przem yśle . M a m y bow iem  jeszcze w ie le  do z ro b ie ­
n ia  w  zakresie  w y k o rz y s ta n ia  reze rw  p ro d u k c y jn y c h  
w  te re n ie  i  ro z w o ju  p rzem ys łu  drobnego oraz spó ł­
dzielczości p rzem ys łow e j.

Nasz d ro b n y  p rzem ys ł k roczy  po drodze stałego roz ­
w o ju  w szys tk ich  m oż liw ośc i po tenc ja lnych . W  ro ­
ku  1952 w ie le  z rob iono  na o d c inku  o rg a n iza c ji p ra ­
cy i  u sp ra w n ie n ia  procesów techno log icznych . D użym  
k ro k ie m  naprzód je s t n ie w ą tp liw ie  p rzes taw ien ie  się 
drobnego p rzem ys łu  na w p row adzen ie  do jego proce­
sów pow ażnych  ilo śc i su row ca  w tó rnego .

M im o  n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć, przed d ro b n ym  
przem ysłem  sto i jeszcze w ie le  pow ażnych  zadań, k tó ­
re  w  ro k u  1953 m uszą znaleźć rozw iązan ie . Zagadn ie ­
n ie  lepszego w y ko rzys ta n ia  m ocy p ro d u k c y jn e j, w y ­
ko n yw a n ie  p lanów  aso rtym e n to w ych  i  w reszcie  us ta ­
w ie n ie  us ług  w  s k a li is to tn ych  potrzeb ludnośc i po­
przez z lik w id o w a n ie  szko d liw ych  ob ja w ó w  fo rm a ­
liz m u  i  b iu ro k ra c ji  —  tk w ią c y c h  jeszcze w  n ie k tó ­
ry c h  ogn iw ach  drobnego p rzem ys łu  —  oto zadania  
w  służb ie  k tó ry c h  stać będzie R edakcja  „D ro b n e j 
W ytw ó rczośc i“ . Będzie  ona konsekw en tn ie  pomagać 
w  re a lizo w a n iu  p ro g ra m u  F ro n tu  N arodow ego, bę­
dzie że laznym  ogn iw em  pom ocy w  w y k o n y w a n iu  za­
dań i  p o l ity k i naszego M in is te rs tw a .

Czasopismo nasze zda je  sobie ca łko w ic ie  spraw ę  
ze sw oich  b łędów  i  n iedociągn ięć w  ro k u  1952. Toteż  
w  ro k u  1953 będziem y się s ta ra li dotrzeć do ty ch  
w szys tk ich  bolączek i  trudnośc i, k tó re  n u rto w a ły  p rze ­
m y s ł d ro b n y  w  la tach  u b ie g łych , a n ie  zna laz ły  
ośw ie tlen ia  w  „D ro b n e j W y tw ó rczośc i“

W  dz ia ła lnośc i naszej w  ro k u  b ieżącym  oprzem y się 
o w spó łpracę z szerok im  a k ty w e m  a u to rs k im  za k ła ­
dów  i  spó łdz ie ln i. R ów n ież w spó łp racę  sw o ją  z ko ­
responden tam i R edakc ja  u ło ży  na szerszej n iż  d o tych ­
czas bazie. Z n a jd z ie  ona przede w szys tk im  sw ó j w y ­
raz w  ty m , że każda pow ie rzona  spraw a będzie p rzed ­
m io tem  tro s k i R edakc ji.
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JÓZEF N IEM IEC

Sam orząd spółdzielczy dźw ign ią  w y k o n y w a n ia  
p lan ów  produkcji i usług

P ow ażne osiągnięcia  spółdzie lczości p rzem ys łow e j 
i  rzem ieś ln icze j w  d ru g im  pó łroczu  zawdzięczać na­
le ży  szczególnej a k tyw n o śc i o rganu  sam orządu spó ł­
dzielczego.

A k ty w n o ś ć  ta p rz y c z y n iła  się do skoncen trow an ia  
w szys tk ich  s ił na zagrożonych odc inkach  p lanu. 
O pracow any przez organa sam orządu spółdzielczego 
p ro g ra m  w a lk i o w yko n a n ie  p la n u  s ta ł się n ie  ty lk o  
w łasnością  ogółu  cz łonków  spó łdz ie ln i, ale treśc ią  co­
dzienne j p ra cy  Z w ią z k ó w  B ra n żo w ych  i  ogrom nej 
w iększości sp ó łd z ie ln i p racy.

O gn iw a  Sam orządu spółdzielczego pod egidą Cen­
tra ln e g o  Z w ią z k u  Spółdzie lczego ro z w in ę ły  m ię d zy - 
spó łdz ie ln iane , m ;ędzyzw iązkow e i  m iędzycen tra low e  
w sp ó łza w o d n ic tw o  p ra cy  o ja k  na jlepsze w yko n a n ie  
p la n ó w  p ro d u k c ji i  u s łu g  w e w szys tk ich  e lem entach.

W  re zu lta c ie  dużej a k tyw n o śc i społeczno-<samorzą- 
dow ej, p rze łam ano de m o b iliza cy jn e  nas tro je , w y n i­
ka jące  z tru d n o śc i su row cow ych . S ięgn ię to  do no­
w ych  p o m ys łó w  i  usp raw n ień , s ięgn ię to  ró w n ie ż  do 
p ro d u k c ji n o w ych  a r ty k u łó w , w yko rzys ta n o  w  p e łn i 
now e in ic ja ty w y  w y k o rz y s ta n ia  surow ca loka lnego  
i  odpadkow ego, a p rzede w s zys tk im  podniesiono 
znacznie w yda jność  p racy.

W y n ik i n ie  k a za ły  na s ieb ie  d ługo  czekać. Już w  m - 
s ie rp n iu  ub. r. uzyskano pow ażny w zro s t w artoś ' 
p ro d u k c ji i  us ług  p rzem ys łow ych , w  następnych 
m iesiącach, m im o  n ie w y k o rz y s ta n ia  p lanow anego "za­
tru d n ie n ia , dz ;ę k i w z ro s to w i w yd a jn o śc i p racy  » o \iń ę k - 
szono o 33% p ro d u kc ję  m iesiąca s ie rpn ia . N ą  dzień 
13 .X II. w y k o n a ły  p la n y  roczne w  cenach n iezm iennych  
następujące b ranże: m e ta low a  113%, gum ow a 14y% , 
m a te r ia łó w  b u d o w la n ych  123%, p o rce lą n o w o -fa ja n - 
sowa 117%, pap ie rn icza  105%, p o lig ra fic zn a  126%, 
m uzyczna 146%. To p rz e d te rm in o w & L  w yko n a n ie  
p la n ó w  w y m ie n io n y c h  p rze m ys łó w  p o zw o liło  zam el­
dować w ładzom  nadrzędnym , że P la n  N a ro d o w y  c a je ^ ' 
go p io n u  ZSP i  Rz. zosta ł w yko n a n y * w g. cen b ie ­
żących p ro d u k c ji to w a ro w e j. P o d k re ś lić  p rzy . ty m  na­
leży, że p la n y  roczne w e d łiy j^ c p ^ ń e ż ą c y c n  p ro d u k ­
c j i  to w a ro w e j p rz e d te rm in o w o  (14.X I I . 52 w y k o ­
n a ły  następujące p rze m ys ły -^  J a m o w y  m a te ria łó w  
budow lanych , po rce lanow S -fa jansow y, p o lig ra fic z n y  
i  m uzyczny . d k  ’ w

D z ię k i o fia rn e j pracyOałjjSg cz ło n ko w sk ich  w  spół­
dz ie ln iach , a k ty w u j  Z ^ fią p kó w  B ranżow ych , pe łne j 
m o b iliz a c ji s a m o ^ ą ^ i  s p ó łd z i^ j ^ ^ f ,  następujące 

"p rz e d te rm in o w o  zam e ldow a ły  
¡ow ego P la n u  "Rocznego: M e ta lo - 

lydgoszczy, C h e m iczn o -M in e ra l- 
n y  w  Rzeszowie, K ra k o w ie  i  L u b lin ie , D rz e w n y  
w  Bydgoszczy, O d z ie żo w o-W łó k ie n n iczy  w  L u b lin ie  
oraz 10 Z w ią z k ó w  B ra n żo w ych  U s ługow ych  i  12 
Z w ią z k ó w  B ud o w la n ych .

W  ca łym  p io n ie  Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i P rzem ys ło ­
w ych  i  R zem ieśln iczych, w  D e lega tu rach , Z w ią zka ch  
B ra n żo w ych  i  spó łdz ie ln iach  od k ie ro w n ic tw a  przez 
a pa ra t in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n y , aż do ogó łu  załóg, 
w zros ło  poczucie g łę b o k ie j odpow iedz ia lnośc i za rea­

lizac ję  p lanu , co z k o le i je s t g w a ra n c ją  dobrego s ta r­
tu  do w y k o n a n ia  p la n ó w  1953 ro ku .

D ecydu jąca  w  ty m  zakresie  b y ła  pe łna  m o b iliz a ­
c ja  s ił i  ś rodków , w  k tó re j decydu jący  u d z ia ł m ia ł 
sam orząd spó łdz ie lczy.

W  to k u  k a m p a n ii sam orządow ej na w ą łn yę h  zg ro ­
m adzeniach spó łdz ie ln i, k tó re  odbyw a łg p ^ tŚ fp o d  ha­
słem  w c iągn ięc ia  w szys tk ich  członlagw  %do w a lk i 
o w yko n a n ie  p lanu , o obn iżkę  kosztowy w ła sn ych  p ro ­
d u k c ji i  us ług  o w iększą a k u m u l^ f ip jn id z ia ł  człon­
k ó w  w  dochodach spó łdz;e ln i —;i,< ló /onano w y b o ru  
na jlepszych  cz łonków  do w ła if

W  to k u  sam orządow ej kam j! 
n ię to  i  w y b ra n o  na w a ln %  
b o tn ik ó w  na s tanow iska  <
o fia rn y c h  cz łonków  spół 
p rezesó \^  spó łdz ie ln i. W ia  
lone lu d źm i, »którzy 
po now em u zgodnj 
K C  PZI?R. W  to ku  
ró w n ie ż  znacznL .il 

N ow e  w ładze«  
m i sa inorządrU ja 

; s ja m i R e w izy j]

z ie ln i.
w j^borcze j w ysu - 

adzeniach 711 ro - 
i  996 ro b o tn ik ó w  

na s tanow iska  w ice - 
zęv'sp ó łd z ie ln i zosta ły  zasi- 

lie li po trzebę k ie ro w a n ia  
w y ty c z n y m i V I I  P lenum  

:h w y b o ró w  w ysu n ię to  do w ładz  
Komet.

d z ie ln i w sp ó łd z ia ła ją c  z o rgana- 
R adam i N adzo rczym i lu b  K o m i-  
w y s u n ę ły  k i lk a  tys ię cy  ro b o tn i-

Z w ią z k i B ranży 
o w y k o n a n iu  
w y  w  Katowicach

na s tanow iska  k ie ro w n icze  i  zd ą ży ły  p rzeszko lić  
2.754 osoby, cd m ia ło  i  m ieć będzie n ie  m a ły  w p ły w  

!na w y k o n y w a n ie  p la n ó w  1953 ro ku .

O rgana sam orządow e ro z w in ę ły  ożyw ioną  d z ia ła l­
ność k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  w  różnych  je j fo rm ach  
oraz pracę m asow o-po lityczną , w łącza jąc k ilk a d z ie s ią t 
ty jąęcy cz łonków  do a k ty w n y c h  p rac  zw iązanych  

•ógram em  F ro n tu  N arodow ego. P ow sta ło  i  ro z w i-  
się k ilk a s e t zespołów  a rtys tyczn ych  sp ó łdz ie ln i 

acy. W  m iesiącu pog łęb ien ia  p rz y ja ź n i P o lsko -R a­
dz ieck ie j zorgan izow ano, poprzedzony e lim in a c ja m i 
w o je w ó d z k im i, p ie rw szy  fe s t iw a l zespołów  a rty s ty c z ­
n ych  sp ó łd z ie ln i p racy . F e s tiw a l b y ł ż y w y m  dow o­
dem re a liz a c ji zasad K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypo­
sp o lite j L u d o w e j o p e łn y m  p ra w ie  lu d u  pracu jącego 
do ko rzys ta n ia  z bogate j k u l tu r y  na rodow e j i  do tw ó r ­
czego u d z ia łu  w  tw o rz e n iu  k u l tu r y  soc ja lis tyczne j.

N agrodzone: M iędzyspó łdz ie ln iane  Zespo ły  R obo t­
n icze Tańca z K ra ko w a , z L u b lin a  i  Z ab rza  (ZSPiRz), 
M ię d zysp ó łd z ie ln ia n y  Zespół P ieśn i z O lsztyna  
(C P L iA ), z Ja roc ina  i  W arszaw y (ZSPiRz), M ię d zy ­
sp ó łd z ie ln ia n y  Zespół in s tru m e n ta ln y  na „d o n a tin a c h “  
z W ro c ła w ia , S ym fo n iczn y  z Ł o d z i i  k ra k o w s k i, to  ze- 
spo ły  am a to rsk ie , k tó re  w y k a z a ły  a m b itn y  w y s iłe k  
o rg a n iza cy jn y  i  a rtys tyczn y .

P ow ażnym  i  p ię k n y m  b y ło  pow iązan ie  na A ka d e ­
m ii F e s tiw a lo w e j a k tu  w ręczen ia  nag ró d  w y ró ż n io ­
n ym  zespołom  z u ro czys tym  w ręczen iem  nag ród  za 
osiągnięcia  p ro d u k c y jn e  i  udeko row an iem  przez M in i­
s tra  A . Żeb row sk iego  w  im ie n iu  R ządu w y b itn y c h  
a k ty w is tó w  te re n o w ych  sp ó łd z ie ln i p ra cy  s re b rn y m i 
K rz y ż a m i Zas ług i, ob. ob. M iedz ianogórę , Pelcnera, 
P rzy ro w sk ie g o , S za franka , S zte jnberga, W achu lca  
i  W oźniaka.

(dokończenie na str. 6)
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PIOTR DM OW SKI

Zarządy Przemysłu
u progu 1953 roku

O ile  ro k  1951 b y ł w  Zarządach 
P rzem ys łu  okresem  reo rga n iza c ji i 
s ta r tu  do w yko n a n ia  zadań p lanu  
6-letniego, to  ro k  1952 b y ł ro k ie m  
s ta b iliz a c ji i  tw a rd e j w a lk i o każdą 
pozycję  tego p lanu. Zarządy P rze­
m ys łu  w y k a z u ją  w  ro k u  1952 n a j-  
wyższy ze w szys tk ich  p ionów  d ró b - 
ne j w y tw ó rczośc i w ska źn ik  w zro  - 
stu  w a rto śc i p ro d u k c ji g loba lne j w  
p o rów nan iu  do poprzedn ich  okresów .

M im o  trudn ośc i i  przeszkód nie  
m n ie jszych  n.ż w  in n y c h  pionach 
d robne j w ytw órczośc ią  _ w iększość 
Zarządów  p o tra f iła  w y jść  zwycięsko 
z w a lk i o rea lizac ję  zadań i  w y k o ­
na ła  lu b  p rze kroczy ła  p lan y  p ro d u k ­
cy jne. , . . t , .

D ow odzi to  a k tyw n o śc i i  w ła śc iw e j 
postaw y załóg p racow n iczych  w  
Zarządach P rzem ysłu.

G loba lna  w artość  p ro d u k c ji Za­
rządów  w zros ła  w  I I I  k w a rta le  
1952 r. w  po rów nan iu  do I I I  k w a rta ­
łu  1951 r. o 56 procent. W artość p ro­
d u k c ji Zarządu P rzem ys łu  Sprzętu 
M edycznego w zrosła  w  ty m  sam ym  
okresie  p ra w ie  trz y k ro tn ie , a p ro d u k ­
c ja  Państw ow ego P rzeds ięb io rs tw a 
K ra w ie c k o  -  K uśn ie rsk iego  ponad 

. cz te rok ro tn ie !
D z ię k i m asowem u w spó łzaw odn i­

c tw u  i stosow aniu przodu jących  m e­
tod  ra d z ie ck ich  —  w yda jność pracy 
została w yko na na  z nadw yżką, a je j 
poziom  w  I I I  k w a r ta le  1952 r . b y ł

o 38% w yższy od w yd a jn ośc i osiąg­
n ię te j w  ty m  sam ym  k w a rta le  
1951 r.

W ska źn ik i w yże j podane dowodzą 
bezwzględnie dużych osiągnięć Za­
rządów  P rzem ys łu  w  ro k u  1952. Te 
znaczne osiągnięcia n ie  p o w in n y  
nam  jednakże przys łan iać  fa k tu , że 
na n ie k tó ry c h  odc inkach p lan  n ie  
je s t rea lizo w a ny  w  dostatecznej 
m ierze. Do ta k ic h  w ażnych odc in­
k ó w  należy zagadnienie w yko n a n ia  
p lanu  w  pe łnym , p lan ow a nym  asor­
tym encie.

W g danych s ta tys tycznych  za I I I  
k w a r ta ł 1952 r. z górą 50% a r ty k u ­
łó w  n ie  je s t w yko n yw a n ych  w  pe ł­
ne j zap lanow anej ilośc i. Czego to 
dowodzi? D ow odzi to przechodze­
n ia  na p ro d u kc ję  in n y c h  a rty k u łó w , 
ła tw ie jszych  w  p ro d u k c ji lu b  „n a d ­
ra b ia ją cych  p la n “  ze w zg lędu na 
w ysoką w artość w  stosunku do p ra ­
cochłonności.

S tan ta k i je s t na  przyszłość n ie ­
dopuszczalny; w  ty m  celu w in n y  
być przedsięw zięte odpow iedn ie  k ro ­
k i.  W  obecnej c h w ili bow iem  jedne 
a r ty k u ły  są w yko nyw a ne  z dużą 
n iep lanow aną nadw yżką  i  b lo k u ją  
m agazyny w y tw ó rc y  lu b  odb iorcy , 
inne  a r ty k u ły  n ie  są w yko nyw a ne  
w  dostatecznej ilo ś c i i  pow odu ją  
przesto je  w  zak ładach p rze m ys ło ­
w ych , w  k tó ry c h  f ig u ru ją  w  p la ­
nach dostaw , albo nadarem nie  są

poszukiw ane w  sk le p ie  de ta licznym  
przez odbiorcę.

W ype łn ia n ie  z nadw yżką  p lan u  
p ro d u k c ji g loba lne j p rzy  ró w n o ­
czesnym  n ie w y k o n y w a n iu  w ażnych 
ro d za jó w  p ro d u k c ji oznacza, że 
p rzeds ięb iors tw o ta k ie  dopuszcza do 
ponadp lanow ych  nadw yżek m n ie j 
w ażnych rod za jów  p ro d u k c ji.

P ro d u kc ja  je d n ych  w y ro b ó w  w  
w iększe j ilo śc i n iż  p rz e w id y w a ł 
p la n  oznacza rów n ież  i  pow iększe­
n ie  rozchodu zasobów m a te ria ło ­
w ych  w  zestaw ien iu  z p lanem , w  
w y n ik u  czego zm nie jsza ją  się zapa­
sy m a te ria ło w e  d la  p ro d u k c ji in  - 
nych  rod za jów  p ro d u k c ji p rz e w i­
dz ianych planem .

P rzy  te j p rak tyce , często zużywa 
się w ysokogatunkow e surowce na 
w y tw a rza n ie  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  o 
d rugo rzędnym  znaczeniu. W  ten spo­
sób w ysokogatunkow e surowce i  
m a te ria ły , p rzew idz iane  p lanem  na 
p ro d u kc ję  a r ty k u łó w  w ażnych  d la  
gospodark i na rodow e j, n ie  są zuży t­
kow ane zgodnie z przeznaczeniem . 
P rzynos i to dużą szkodę in teresom  
gospodark i ogó lnonarodow ej.

Oprócz tego wykorzystanie surow­
ca wysokogatunkowego, bardziej 
wartościowego — w  tych wypad - 
kach kiedy można z powodzeniem 
stosować surowce tańsze, często od­
padkowe — powoduje również 
zwiększenie kosztów własnych pro­
dukcji.

. ; - ■ ; ■

Z A R Z Ą D  P R ZE M Y S ŁU  M ASZYN O W EG O
zw iększy w  1953 r. p ro d u k c ję  maszyn do szycia, 
zm echanizowanego sprzętu d la  b u dow n ic tw a , 
sprzętu  ins ta lacy jnego , a z a r ty k u łó w  now ych  
pode jm ie  p i^ lu k c ję  to ka re k  do drzew a, pras 
do s łom y 1 deszczowni og rodow ych.

.^1o ^ d D  Pp

s t H - a  , r ' lin v  ° k r^toS,,ano w a P tiz Ę T ir

narzę.

Z A R Z Ą D  P R ZE M Y S ŁU  G A L A N T E R II M E T A ­
LO W E J rozszerza aso rtym e n t i  w prow adza 
w  ro k u  1953 p ro d u k c ję  noW yęh a r ty k u łó w , ja k :  
a ry tm o m e try  k ieszonkow e, w suw ane zam k i 
te c z k w e , kase tk i kosm etyczne, łyże czk i do pa­
rzen ia  he rba ty , ośw ie tlone  g rz y b k i do cerow a­
nia, w yposażenie fu te ra łó w  podróżnych, o tw ie ­
racze do konserw .

Pow ażnie zw iększy s ię p ro d u k c ja  n a k ry ć  sto­
łow ych , scyzo ryków , nożyczek, w y ro b ó w  z d ru - 
u, ag ra fek , la ta re k  k ieszonkow ych  i  m aszynek

do o s trz e n ia  b lo t e k -  ^

Z A R Z Ą D  P R ZE M Y S ŁU  W YROBÓW  M E T A ­
LO W YC H , nadążając za sys tem atycznym  w z ro ­
stem  w a ru n k ó w  b y to w ych  św ia ta  p racy, do­
starczy na ry n e k : m eble sta lowe, b o lie ry , a r­
m a tu rę  s ieci dom ow ej, w iad ra  ltd .

Z  ZDRTTTT? P O M Y S Ł U  O KU Ć  I  W YROBÓW  
... ’ rea lizu ją c  zadania p lanu  G-letnippn
oraz k osieriii5dbHd°,Wy 1 budowy n°w ych miast

b u d iw iis j
;  ~ s i ; a . s 2 i . s a ' , “  « w « » - » « .



Z agadn ien iem  n ieod łączn ie  zw ią ­
zanym  z w a lk ą  o w yk o n a n ie  p lan u  
asortym entow ego je s t w a lk a  o d a l­
sze ulepszanie ja kośc i p ro d u k c ji.  U- 
lepszenie ja kośc i p ro d u k c ji m a o l­
b rzym ie  znaczenie, p rzed łuża okres 
trw a ło ś c i w y ro b ó w  i  je s t n a jle p ­
szym  sposobem oszczędzania s iły  ro ­
boczej, sprzętu, su row ców  i  m a te ­
ria łó w .

M im o , że Z arządy P rzem ys łu  są w  
zasadzie nastaw ione na' uzu pe łn ia ­
n ie  p ro d u k c ji p rzem ys łu  k luczow e­
go, to jednakże duża część a r ty k u ­
łó w  w y tw a rza n ych  przez Zarządy 
jes t przeznaczona na  bezpośrednie 
zaopatrzenie ludności.

W  ro k u  1952 b y ły  w yko nyw a ne  z 
nadw yżką  ta k ie  a r ty k u ły  ja k :  ga­
la n te r ia  m eta low a, m eble, sprzęt go­
spodarstw a domowego, różny  sprzęt 
m edyczny, wyposażenie spo rtow e i  
w ie le  innych .

W g p ro je k tu  p lan u , zadania Za­
rządów  P rzem ys łu  na ro k  1953 w zro ­
sną w  g loba lne j w a rto śc i o 27%.

W ykonan ie  tych  zadań będzie w y ­
m agało zm ob ilizow an ia  w szystk ich  
czyn n ikó w  sk łada jących  się na po­
te n c ja ł p ro d u k c y jn y . R y tm iczn a  rea ­
liz a c ja  p lan ów  we w szys tk ich  ele­
m entach obow iązu je  od pierwszego 

t m iesiąca 1953 roku . W  szczególności 
na leży zw róc ić  baczną uw agę na te 
o d c in k i p racy, na k tó ry c h  w  ub ieg­
ły m  ro k u  napo tkano na jw iększe  
trudnośc i. N acze lnym  zadaniem  każ­
dego Zarządu w inn.0 być w  ro k u  
1953 w yko n a n ie  p lan u  w  pe łn ym  a- 
so rtym encie  i  to aso rtym encie  n a j­
wyższej jakości.

Ż ą d a jm y  w  ty m  zakresie od siebie 
i  w spó łtow arzyszy  rzete lnego w y s ił­
k u  w  p ra cy  codziennej, a p lonem  
naszej p ra cy  będzie przyśpieszenie 
re a liz a c ji zadań p lan u  6-letn iego.

Z A R Z Ą D  P R ZE M Y S ŁU  D R ZEW NEG O  t 
SZC ZO TK AR S K IEG O  dostarcza na ry n e k : m e­
ble m ieszkaniow e, m eb le  tap ice rsk ie , w y ro b y  
gospodarstwa domowego, sprzęt szko lny  i  b iu ­
row y, zabaw ki z drzewa, pędzle, szczotki. Za­
o p a tru je  rów n ież  w ieś w  cebry, w iadra , faski, 
a sportow com  zapewnia dobre i tan ie  k a ja k i.

..................... -
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Z A R Z Ą D  p r z e m y s ł u  w y r o b ó w  b l a s z a ­
n y c h , p rze rab ia jąc  b lachę różnych  g a tunkó w  
i g rubości na sprzęt codziennego u ż y tk u  i sprzęt 
pom ocniczy, p ro d u k u je : s k rz y n k i pocztowe 
w ie js k ie , opakow an ia  blaszane, z a k rę tk i, kapsle , 
w ia d ra , pu de łka  i tu b y , naczyn ia  kuchenne, 
w y ro b y  a lu m in io w e , ru ry  p iecow e i  inne .

m ki

Z A R Z Ą D  P R ZE M Y SŁU  S Z K LA R S K IE G O  
1 w prow adza w  ro k u  1953 następu jące nowe a r-
;< ty k u ły :  ko n w ie  do m leka , a kw a ria , ta r k i ze

szkła, w yc iskacze do ow oców , fo rm y  szklane 
do pończoch, am ple  szk lane do pończoch.

Z A R Z Ą D  P R ZE M Y S ŁU  CHEMICZTOt t t  
™ OHZ,VW  S ZT U C Z N Y C H  m a T 2  
p ro f ilu ,  sztuczne w ios ie , szkło w odne i  sodowe 
różne w y ro b y  fa rm aceu tyczne , p ły ty  podS zw o- 
r ^ . , / , ' y k u !y  b o ta n iczn e , g rzeb ien ie  i zabaw ki 
m ,T afX ’ 1maszy n'k l, tło  go len ia , w y ro b y  z bakę- h tu . o k u la ry  ce lu lo idow e  itp .



(dokończenie ze str. 3)

D zia ła jąca  ja k o  o rgan  sam orządu spółdzielczego 
G łów na  K o m is ja  W spó łzaw odn ic tw a  P ra cy  oceniła  
w y n ik i  w spó łza w o d n ic tw a  w  I I I  k w a rta le , p rzyzna jąc  
sztandar p rzechodn i Z w ią z k o w i B ranżow em u  M e ta lo ­
w em u  w  Bydgoszczy oraz p ropo rce  p rzechodn ie  
Z w ią zko m  B ra n żo w ym , M e ta lo w o -d rze w n e m u  w  Rze­
szowie, Odzieżowo -  w łó k ie n n icze m u  w, K ra k o w ie  
i  O polu , S kórzanem u w  C horzow ie , D rzew nem u  i  Róż­
ne j W y tw ó rczośc i w  W arszaw ie  (m iasto), C hem iczno- 
m in e ra ln e m u  w  K ra k o w ie , B u d o w la n e m u  w  Bydgosz­
czy, Różnej W ytw ó rczo śc i w  O polu , U s łu g o w o -b u d o w - 
lanem u  w  Ł o d z i (m iasto) i  U s ługow em u w  C horzow ie. 
Uznano ja k o  p rzodu jącą  spó łdz ie ln ię  w  k ra ju  S pó ł­
dz ie ln ię  w łó k ie n n iczą  „O snow ę“  w  Ł o d z i p rzyzna jąc  
je j sztandar p rzechodn i o raz d yp lo m  i  n a g ro d y  p ie ­
niężne.

W ręczone sz tanda ry  p rzechodn ie  i  proporce, d yp lo ­
m y  i  n a g ro d y  p ien iężne  ogółem  na sumę 200 tys . z ło ­
tych , są da lszym  bodźcem  do in tensyw nego  ro zw o ju  
w sp ó łza w o d n ic tw a  w  1953 ro ku . Sam orząd spó łdz ie l­
czy re a liz u je  w skazan ia  w ie lk ie g o  Budow niczego P o l­
sk i L u d o w e j N auczyc ie la  N a ro d u  B. B ie ru ta , odnośnie 
p rak tycznego  i  w łaśc iw ego  zastosow ania m e tody  k r y ­
ty k i  i  s a m o k ry ty k i, k tó ra  n ie  da się pom yśleć bez 
o rg a n iza c ji system atyczne j k o n tro li  zadań.

Sam orząd spó łdz ie lczy p ra cu ją c  po now em u będzie 
n ie  ty lk o  ogó ln ie  ko n tro lo w a ć  w  m yś l u s ta w y  i  p rze ­
p isów  s ta tu to w ych  gospodarkę zarządów , a le w  szcze­
gó lności te  o d c in k i, k tó re  się w iążą  z zagadn ien iem  
um ocn ien ia  sp ó jn i m ias ta  ze w sią . P ro d u kc ja  spół­
dzielczości w  r. 1953 po łoży  szczególny nac isk  na p ro ­
d u kc ję  ta k ic h  a r ty k u łó w  p rze m ys ło w ych , k tó re  p rz y ­
czyn ią  się p ra k ty c z n ie  do w zm ocn ien ia  sp ó jn i ekono­
m iczne j i  k u ltu ra ln e j m iędzy  m iastem  i  wsią. W yko ­

nan ie  p rze to  p la n ów  w  aso rtym encie  i  ilo śc i je s t tu ta j 
decydu jącym  czynn ik iem .

Sam orząd w  1953 r. o rgan izow ać i  k o n tro lo w a ć  bę­
dzie da lszy ro zw ó j w sp ó łza w o d n ic tw a  n o w a to rs tw a , 
soc ja lis tyczną  o rgan izac ję  p racy , w zo ru ją c  się na m e­
todach ra d z ie ck ich  inż. inż. K o w a lo w a , Ż a nda row e j 
i  A g a fo n o w e j oraz K o ra b ie ln ik o w e j. Sam orząd p rze ­
ja w ia ć  w in ie n  ró w n ie ż  in w e n c ję  w  zakresie  w y k o rz y ­
s tyw a n ia  su row ca  loka lnego  i  odpadkowego, tę p ie n ia  
nadużyć, m ank, m a rn o tra w s tw a  i  ro z w in ię c ia  w a lk i 
z b rako róbs tw em .

Sam orząd spó łdz ie lczy w in ie n  ż y w ie j troszczyć się
0 w a ru n k i h ig ie n y  i  bezpieczeństwa p racy , o szersze 
ro zw in ię c ie  agend soc ja ln o -b y to w ych , przez lepszą 
pracę k o m is ji so c ja ln o -b y to w ych  w  spó łdz ie ln iach  
p ra cy , oraz szczególną op ieką  nad m ło d o c ia n ym i i  p ra ­
cą kob ie t.

Z adan ia  sam orządu spółdzielczego są szczególnie 
ważne i  odpow iedz ia lne , sam orząd bow iem  posiada 
w ie lk ą  sam odzielność i  u sp ra w n ie n ia  nadane przez 
P re zyd iu m  R ządu w  zakresie  sp raw  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
to w ych , soc ja ln o -b y to w ych , spo rto w ych  i  obecnie 
w  zakresie  o rg a n iza c ji ubezpieczeń.

P ow ażną ro lę  po litycznego  o żyw ie n ia  rzesz cz łon­
k o w sk ich  może odegrać sam orząd przez ich  m o b ili­
zację do w y k o n y w a n ia  N arodow ego P la n u  G ospodar­
czego i  bezpośredniego u d z ia łu  w  re a liz a c ji założeń 
P ro g ra m u  F ro n tu  N arodow ego.

R ady Nadzorcze i  K o m is je  R e w izy jn e  sp ó łd z ie ln i
1 Z w ią z k ó w  B ranżow ych , R ady O kręgow e i  R ady 
N adzorcze C e n tra l m ogą dać i  dadzą jeszcze w iększy  
w k ła d  p ra cy  w  w a lce  o w y k o n y w a n ie  p la n ó w  p ro ­
d u k c ji i  usług, w  w a lce  o obn iżkę  kosztów  o re n ­
towność; sp ó łd z ie ln i, o a ku m u la c ję  do ska rb u  p a ń ­
s tw a  i  o w ię kszy  u d z ia ł cz łonków  w  dochodach spół­
dz ie ln i.

LEON RÓŻYCKI

Śmielej sięgajm y po now e surowce 
odpadkow e i wtórne

Surow ce w tó rn e  i  o dpadk i z p ro d u k c ji w łasne j, ich  
ra c jo n a ln e  zużycie, w y k o rz y s ta n ie  boga tych  reze rw  
surow ca m ie jscow ego oraz w yszu k iw a n ie  n o w ych  ź ró ­
de ł su row ca zastępującego pe łnow artośc iow e , re g la ­
m entow ane surow ce, s ta je  się je d n y m  z ce n tra ln ych  
zagadnień d la  w szys tk ich  p io n ó w  p ro d u k c y jn y c h  
p rze m ys łu  drobnego.

W ie le  p rze m ys łó w  p o d leg łych  M in is te rs tw u  P rze ­
m y s łu  D robnego i  R zem iosła może zanotow ać pow aż­
ne ju ż  osiągnięcia  w  dz iedz in ie  w y k o rz y s ta n ia  su ro w ­
ców  w tó rn y c h  i  odpadków , pozw a la jąc  ty m  sam ym  
na zw o ln ie n ie  znacznej p u l i  su row ca p e łnow a rtośc io ­
wego d la  gospodark i na rodow e j.

M im o  n ie w ą tp liw y c h  sukcesów  na leży p o d kre ś lić  
jeszcze n iepe łne  w y k o rz y s ta n ie  su row ców  w tó rn y c h  
p rze m ys łu  oraz su row ców  ro ln ic tw a , h o d o w li i  p o ­
chodzenia m ie jscow ego. C hodzi m ia n o w ic ie  o z w ię k ­
szenie zużycia  ty c h  su row ców  w  w iększych  n iż  do­
tychczas ilośc iach, w  szerszym  aso rtym encie , e l im i­
n u ją c  ty m  sam ym  surow ce pe łnow artośc iow e . S u ro w ­
ce te  m ożna sk la sy fiko w a ć  na: a) su row ce  w tó rn e  
o trzym yw a n e  z różnych  p rze s ię b io rs tw  p rzem ys łu

k luczow ego i  odpady pow sta jące  p rz y  p ro d u k c ji w  za­
k ła d a ch  w ła sn ych  (pod leg łych  M in . PD iRz.), b) su ro w ­
ce i  odpady p ro d u k c ji ro ln e j, leśne j i  h o d o w li, c) su­
row ce  pochodzenia m ie jscow ego.

T rzeba  s tw ie rd z ić , że ca ły  nasz p rze m ys ł —  gdy 
m ow a o w y k o rz y s ta n iu  odpadów  —  do te j p o ry  ba­
zu je  w  w iększośc i na su row cach w tó rn y c h  p rze m y­
s łu  k luczow ego, odpadków  C e n tra li O dpadów  U ż y tk o ­
w y c h  (odpady: te ks ty ln e , gum y, s tłu czk i, s kó r itp . 
będące w  g e s tii te j C e n tra li) , odpadach z C e n tra ln e ­
go Z a rządu  G ospodark i Z ło m u  (żelaza i  s ta li), da leko 
w  m n ie jszym  s to p n iu  rozpoznana je s t baza su ro w ­
ców  w tó rn y c h  w  p ro d u k c ji ro ln e j i  h o d o w li o raz su­
ro w có w  m ie jscow ych , k tó ry c h  w y ko rzys ta n ie  i  t r a k ­
to w a n ie  ja k o  pow ażne j bazy zaopa trzen iow e j je s t do­
tą d  niedostateczne. G ospodarkę su ro w ca m i w tó rn y m i 
okreś la  zarządzenie P K P G  z d n ia  16.9.52 r. (M o n ito r 
P o ls k i n r  A -84  z dn ia  8.10.52 ]r.), k tó re  p rz e w id u je  
p o d z ia ł ty c h  su row ców  na:

1) gospodarow ane ce n tra ln ie  p rzez P K P G , w łaśc iw e  
m in is te rs tw a  lu b  in n e  je d n o s tk i cen tra lne ,
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2) gospodarow ane te renow o  przez P rezyd ia  W o je - 
wódzkich. Rad N arodow ych .

Zasady postępow ania  z su row cam i w tó rn y m i g0- 
spoda row anym i ce n tra ln ie  usta la  § 18 powyższego 
zarządzenia.

Z a łą czn ik  n r  3 do cytow anego w yże j zarządzenia 
usta la  n o m e n k la tu rę  su row ców  w tó rn y c h  gospoda- 
ro w a n ych  te renow o przez P rezyd ia  W RN. Z w a ż n ie j­
szych na leży w y m ie n ić  w sze lk iego ro d za ju  o b c in k i 
zelaza, s ta li i  b lach, o dpadk i skó r tw a rd y c h  i  m ię k ­
k ic h  o d p a d k i tw o rz y w  sztucznych (ebonit, b a k e lit 
ga a lit ,  ig e lit) , o dpadk i drzew a, pap ie ru , p ie rza  czy­
szczonego, pestek z fa b ry k a c ji p rz e tw o ró w  owoco­
w ych  ltp .

. f rzerr,y sł d ro b n y  m a do zano tow an ia  pow ażne ju ż  
'sukcesy na o d c in ku  w y k o rz y s ta n ia  w ym ie n io n ych  su­
row ców , n ie m n ie j w ie le  je s t jeszcze p o z y c ji dotąd 
w  p e łn i n ie  zuży tkow anych . P rzed g a rb a rn ia m i d ro b ­
nego p rze m ys łu  s to i np. zadanie p rze ro b u  n a  dosko­
na łe  s k o rk i g a la n te ry jn e  pęcherzy byd lęcych, b ło n  żo­
łą d ko w ych , os ie rdzi byd lęcych  i  c ie lęcych. M e to d y  
ga rbow an ia , w ykończan ia  su row ców  i  w y ro b u  z n ich  
a r ty k u łó w  g a la n te ry jn y c h  są daw no znane w  Z w ią z ­
k u  R adz ieck im  i  szeroko stosowane w  p rzem yśle  
m ie jsco w ym  i  spółdzie lczości p racy . W  n iedosta tecz­
n y  sposób w y k o rz y s tu je  się kość byd lęcą na cele ga­
la n te ry jn e ; w y ro b y  z kości m a ją  w  Polsce d łu g o le tn ie  
tra d yc je . I  stąd C en tra la  P rze m ys łu  Ludow ego  i  A r t y ­
stycznego w m n a  n a szerszą skalę pod jąć  p ro d u kc je  
loznego ro dza ju  p rz y b o ró w  s to ło w ych  (łyżeczk i do 
m usz ta rdy , k o n f itu r ,  w id e lc z y k i do ś ledzi i  in .), szere* 
a r ty k u łó w  ko m b in o w a n ych  ze sztuczna b iż u te r ia  itp“  
W  m a ły m  jeszcze s topn iu  w y k o rz y s tu je  się w łos ie  
z o dpadków  różnego ro d za ju  zw ie rzą t fu te rk o w y c h  
(k tó re  o trz y m u je  się z oddz ie len ia  m etodą chem iczną 
s k ó rk i od w łos ia ) na pędzle a rtys tyczne , szczoteczki 
o spec ja lnym  przeznaczeniu  d la  ce lów  techn icznych , 
co z pow odzen iem  (mogą p ro w adz ić  ga rb a rn ie , ja ko  
p ro d u kc ję  uboczną.

N ie w ie le  z rob iono  dotąd d la  wzbogacenia bazy tłu s z ­
czow ej w  naszym  przem yśle . Poza ty p o w y m i znany­
m i u  nas tłuszczam i zw ie rzęcym i' i  ro ś lin n y m i m o­
żna w yd o b yw a ć  o le je  z z ia ren  w sze lk iego rodza ju .
W Z w ią z k u  R adz ieck im  p rze rab ia  się ju ż  w sze lk iego 
ro d za ju  z ia rna , k ie łk i  zboża, nasiona ty to n iu  itp . na 
tłuszcze i  o le je. O sta tn io  za in teresow ano się m o ż liw o ­
śc iam i w y k o rz y s ta n ia  z ia ren  p om ido row ych . W y k o ­
rzys ta n ie  z ia ren  i  łu p in  p o m id o ro w ych  ja k o  pozosta­
łośc i z kon se rw  p o m id o ro w ych  odbyw a się w  ten  spo­
sób, ze oddz ie la  s ię łu p in y  od z ia ren  i  te  osta tn ie  przez 
w y tła cza n ie  p rze rab ia  się na o le j. O le j z z ia ren  p o m i­
d o ro w ych  n a le ży  do o le jó w  pó łsuchych  i  nada je  się 
do ce lów  ja d a ln ych , może być ró w n ie ż  u żyw a n y  do 
p ro d u k c ji m yd ła  i  ja ko  dodatek do o le ju  ln ianego 
p rz y  p ro d u k c ji la k ie ró w . R esztk i po w y tło cze n iu  s łu ­
żą ja k o  pasza d la  b yd ła  lu b  w raz  z łu p k a m i ja k o  do­
skona ły  naw óz ogrodow y.

K o m p le tn ie  n ie  w y k o rz y s ta n y m  dotąd ź ród łem  su­
row ca  tłuszczow ego są fu s y  ka w y . B adan ia  w y k a ­
za ły, ze zarów no p rz y  p a le n iu  ja k  i  g o to w a n iu  k a ­
w y  przepada z a w a rty  w  z ia rnach  o le j. Z n a jd u je  się 
on w  fusach,. k tó re  w  stan ie  suchym  z a w ie ra ją  go 
do 16% . Reszta sk łada  się z w osku  i  ż yw icy , a z w ła ­
szcza z ce lu lozy. P ew ną ilość o le ju  z a w ie ra ją ’w reszcie 
w szys tk ie  su row ce  zastępcze ka w y , np. s łodow a ka ­
w a  od 5 —  8% . P rze róbka  fu só w  k a w o w ych  pod ję ta  
na w iększą ska lę  sk łada  się z trzech  faz procesu p rze ­

tw órczego: n a jp ie rw  fu sy  są suszone, następn ie  odby­
wa się p łu ka n ie  i  w reszcie  na sku te k  e k s tra k c ji zo­
sta je  w y c ią g n ię ty  tłuszcz, w osk  i  żyw ica . Pozostała 
reszta w  postaci brązow ego proszku, je s t p ra w ie  czy­
stą celulozą. T a k  w ię c  dotychczas bezużyteczne fu sy  
mogą być p ra w ie  w  100% w yko rzys tane .

O trzym ana  żyw ica  nada je  się do fa b ry k a c ji m asy 
uszcze ln ia jące j m asy ka b lo w e j z odpow iedn ią  w y trz y ­
m ałością na tem pera tu rę , a w o sk i nada ją  się do sze­
regu ce lów  techn icznych . N a jw a żn ie jszym  p ro d u k te m  
je s t oczyw iście  tłuszcz i  o le j ja k o  w ysoko  w a rto śc io ­
w y  p ro d u k t d la  p rzem ys łu  m yd la rsko -kosm etycznego  
A b y  kosz ty  z b ió rk i b y ły  op łacalne na leży  ogran iczyć 
się do dużych k a w ia rn i, re s ta u ra c ji, h o te li, k a n ty n , 
szp ita li. P odobnie  ja k  z fusam i je s t z w ie lu  odpad­
ka m i roś linnego  pochodzenia, k tó re  p o w s ta ją  p rz y  
p ro d u k c ji su ro w có w  żyw nośc iow ych  i  m o g łyb y  być  
w yko rzys tane . Z  łu p in  k a rto fla n y c h  m ożna o trzym ać  
ko rek , k tó r y  zaw ie ra  te  same substancje, co ko ra  dę­
bu ko rkow ego. S u row iec  te n  b y n a jm n ie j n ie  uszczup li 
m oż liw ośc i używ an ia  łu p in  na paszę d la  byd ła , gdyż 
d la  celu p ro d u k c ji k o rk a  m ożna w yko rzys ta ć  te łu -  
p in y , k tó re  pozosta ją  ja k o  odpad w  go rze ln iach  
i  k rochm a ln iach . W a rto  podkreś lić , że ko re k  ten  n ie  
ty lk o  nada je  się ja k o  zam kn ięc ie  bu te lek , lecz może 
byc z pow odzeniem  u żyw a n y  w  fa b ry k a c h  lino leum . 
Ł u p in y  z ja b łe k  w ra z  z ko m ó rk a m i ją d ro w y m i służą 
do fa b ry k a c ji w in a , moszczu i  octu. Z pozostałości 
m ożna o trzym ać w ysoko  w artośc iow e  p ro d u k ty : pek ­
tynę , że la tynę, m a te r ia ły  łączące do sporządzania 
m a rm e lady , w y ro b ó w  cuk ie rn iczych , n ie d en a tu ro w a - 
ne b ia łk o  m leczne d la  p ro d u k c ji serów , w reszcie sze­
reg  ś ro d kó w  d la  fa rm a c ji i  ko sm e tyk i. P rócz tego 
z łu p m  ja b łk o w y c h  m ożna o trzym ać w osk i, żyw icę  
i kw asy. R ów nież łu p in y  tw a rd e  np. ś liw ek , m o re li 
i m n ych  są p ro d u k te m  w y jś c io w y m  d la  o trzym an ia  
w ęg la  a k tyw nego , znanego w  p rzem yśle  środka  do 
odba rw ian ia , k la ro w a n ia  cieczy i  w ie lu  in n y c h  celów.

M im o  rozw iązan ia  zagadnien ia  w y ko rzys ta n ia  paź­
dz ie rzy  ln u  i  konop i, znaczne ilo śc i tego surow ca u le ­
ga ją  zniszczeniu w  pa len iskach  roszarń. A  przecież 
można p ro d u ko w a ć  z paźdz ierzy doskonałe, le k k ie  
p ły ty  budow lane , gdyż paździerze nada ją  się do w y ­
ro b u  m a te r ia łó w  izo la cy jn ych , ja k o  dom ieszka do m a­
te r ia łu  fo rm iersk iego w  od lew n iach  żelaza i  ja k o  m a­
te r ia ł w y p e łn ia ją c y  d la  mas tłoczonych.

P rzed p rzem ysłem  m in e ra ln y m  i  m a te ria łó w  budo­
w la n ych  s to ją  pow ażne zadania s ięgn ięc ia  do reze rw  
surow ca  m ie jscow ego, w zbogacenia a so rtym en tu  i  zna- 
ezienia tańszych, zastępczych su row ców  d la  b u d o w ­

n ic tw a  w ie jsk ie g o  i  m ie jsk iego .

Do w ażn ie jszych  su ro w có w  pochodzenia m ie jscow e­
go należą k o p a lin y : p iask i, g lin y , k reda , m a rg ie l, z ie ­
m ia  fo rn ie rska , w apn ie , p iaskowce, różne rodza je  ka ­
m ie n ia  budow lanego, gips, p ia s k i do w y tw a rz a n ia  
szkła, g l in y  o g n io trw a łe .

P rze m ys ł te re n o w y  i  spółdzielczość p racy , a z w ła ­
szcza p rze m ys ł te re n o w y  m a te r ia łó w  bud o w la n ych  
w in ie n  w yko rzys ta ć  m a te r ia ły  dotyczące rozm ieszcze­
n ia  złóż bogactw  ko p a ln ianych , k o n fig u ra c ję  ty ch  złóż, 
w ie lkość  pok ładów , głębokość, w  szczególności zaś i lo ­
ści i  jakość surow ca kopa ln ianego  oraz m oż liw ośc i 
w y k o rz y s ta n ia  go w  przem yśle .

M a te r ia ły  w in n y  być p rzygo tow ane  przez p o w o ła ­
ne do tego s łużby  geo log iczno-poszukiw aw cze, odpo-
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w ie d n ich  za k ła d ów  n a u ko w ych  i  in s ty tu c ji,  ja k  np. 
m . in . te re n o w ych  o rg a n iza c ji k ra joznaw czych .

N a leży  ró w n ie ż  m ieć na uw adze w y ko rzys ta n ie  
u n ie ru ch o m io n ych  m ie jscow ych  ko p a lin .

W ażnym  zadaniem  na ty m  o d c in ku  je s t kon iecz­
ność (n ie w e w szys tk ich  w ypadkach ) p rzep row adzan ia  
e kspe rym en ta lnych  badań surow ca, sp raw dzen ie  je ­
go jakośc i, zan im  zadecydowana zostanie sp raw a  o r­
gan izac ji n o w e j ga łęz i p ro d u k c ji.

W y n ik i badań k o p a ln ia n ych  zasobów p o w ia tu  op ra ­
cow u je  się w  postaci m a p y  m ie jsco w ych  złóż su ro w ­
ców  k o p a ln ia n ych  ze szczegółową eksp likac ją . 
W  Z w ią z k u  R adz ieck im  szeroko stosowane są la b o ra ­
to r ia  badawcze przenośne, bardzo  oszczędne i  p ra k ­
tyczne.

Szczególne znaczenie posiada badan ie  ko p a lń  ty c h  
m ie jscow ości, w  k tó ry c h  zn a jd u ją  się złoża k i lk u  ro ­
d za jó w  surow ca.

N a p rz y k ła d  w  je d n e j m ie jscow ośc i zn a jd u ją  się 
złoża t łu s ty c h  g lin  i  złoża odchudzające (piasek, g lin a  
p iaszczysta), co da je  możność zorgan izow an ia  p ro d u k ­
c j i  dachów ek; g lin y  ceglaste i  w ap ienne  służą do 
p ro d u k c ji g lin ia s to  -  w a p ie n n ych  b lo k ó w  n ie w y p a - 
lonych .

Duże znaczenie m a w  ty m  w y p a d k u  w y k o rz y s ta ­
n ie  całego szeregu in n y c h  m ie jso w ych  su row ców  p rz y  
p ro d u k c ji m a te r ia łó w  budow lanych .

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  p rzem ys ł m ie jsco w y  m a te ­
r ia łó w  b u d o w la n ych  p ro d u k u je  na dużą ska lę  ze s ło ­
m y, g l in y  i  w apna  z m in im a ln y m  doda tk iem  sm o ły  
tw a rd e j b e m it —  m a te r ia ł do k ry c ia  dachów, odzna­
cza jący się lekkością , trw a ło ś c ią  i  ogn io trw a łośc ią . 
Tam , gdzie są w  te re n ie  złoża to r fu , m ożna p ro d u ­
kow ać le k k ie  p ły ty  z to r fu , w apna  i  m a łe j dom ieszki 
cementu'.

M ożna zaoszczędzić duże ilo śc i ceg ły  w yp a lo n e j, 
stosu jąc o dpow iedn ią  p rze róbkę  g le b y  z dom ieszką 
g l in y  i  in n y c h  m a te r ia łó w  przez fo rm o w a n ie  w  b lo k i 
i  suszenie. W  b u d o w n ic tw ie  b lo k i g ru n to w e  zastępują  
zazw yczaj 4 —  5 cegie ł z w y k ły c h ; w aga b lo k u  po w y ­
suszeniu n ie  p o w in n a  p rzekraczać 16 kg .

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  corocznie p ro d u k u je  się su­
ró w ko w e  m a te r ia ły  b u d ow lane  w  ta k ie j ilośc i, k tó re  
zastępu ją  ponad 3 m ilia rd y  sz tu k  cegie ł w yp a la n ych .

T y lk o  w  ko łchozach w oroneżskiego obw odu  w  la ­
tach  1949 —  1950 w y p ro d u k o w a n o  ponad 80 m n l.

sz tuk  samana (rodza j b lo k ó w  g ru n to w ych ), k tó re  
w  p rze licze n iu  na cegłę w yp a la n ą  odpow iada ją  400 
m ilio n o m  sz tuk  ceg ły s ta n d a rto w ych  ro zm ia ró w .

Z in n y c h  su ro w có w  pochodzenia m ie jscow ego na­
leży w y m ie n ić  duże n ie w yko rzys ta n e  re ze rw y  
w  w iększości w o je w ó d z tw  w  postaci dz ikorosnących 
różnych  ro d za jó w  jagód, z ió ł i  ro ś lin  o znaczeniu 
p rzem ys łow ym .

S urow ce z ie la rsk ie  służą ja k o  p ro d u k t w y j ­
śc iow y:

d la  fa rm a c ji na p ro d u kc ję  e ks tra k tó w , in t r a k t  i  t in -  
k tu ry ,

d la  p rzem ys łu  ro lno-spożyw czego: p a p ryka , g o r­
czyca, km in e k , czarnuszka, m a je ranek , bazy lia , czą­
ber, ko lende r,

kosm etycznego: w o d y  ko lońsk ie , pas ty  do zębów, 
szampon, m aseczki kosm etyczne, pom ady, fa rb y  do 
w łosów , e lik s iry , w o d y  brzozowe, ch inow e itp . a r ty ­
k u ły  zapachowe, o le jk i  e teryczne,

chem iczno-techn.: b a rw n ik i roś linne , g a rb n ik i, k le ­
je , saponina i  w ie le  innych .

Z w ią ze k  R adz ieck i posiada o lb rz y m ie  dośw iadcze­
n ie  na o d c inku  ta k  z ie la rs tw a  i  z io ło leczn ic tw a , ja k  
i  stosow ania w  p rzem yś le  su row ców  z ie la rsk ich . P rzed 
naszym  przem ysłem , k tó r y  m a ju ż  pew ne osiągnię­
cia w  z io ło le czn ic tw ie  i  p ro d u k c ji p re p a ra tó w  z z ió ł, 
a je d n ak  w  n iedosta tecznym  s to p n iu  w y k o rz y s tu je  
do tąd  o lb rzym ie  re z e rw y  d la  ce lów  p rzem ys łow ych . 
S to i zadanie zw iększen ia  w  znacznym  s to p n iu  p ro d u k ­
c ji z ie la rsk ie j, k tó ra  obe jm ie  dotychczas m a ło  lu b  
w  ogóle n ie p ro d u ko w a n e : o le jk i, b a rw n ik i,  g a rb n ik i 
ro ś lin n e  i  w ie le  in n y c h  cennych a r ty k u łó w . Szczupłe 
ra m y  tego a r ty k u łu  n ie  p o zw a la ją  za trzym ać się nad 
poszczególnym i g ru p a m i i  ro d za ja m i ty c h  surow ców . 
N ie m n ie j sze rok i ic h  w a ch la rz  w skazu je  na o lb rzym ie  
re ze rw y , ja k ie  p rze m ys ł d ro b n y  m a do w yko rzys ta n ia  
w  te j dz iedzin ie .

W ie lk ie  zadania, ja k ie  s ta w ia  p rzed  n a m i IV  ro k  
p la n u  6-le tn iego , p o w in n y  w ciągnąć w szys tk ie  o gn i­
w a  te renow e  do p ra cy  nad  p o szu k iw a n ia m i n o w ych  
su ro w có w  w tó rn y c h  i  m ie jscow ych . P ow ażną ro lę  
w in n y  spe łn ić  W o je w ó d zk ie  K o m is je  P la n o w a n ia  Go­
spodarczego, k tó re  m o g ły b y  s łużyć m o n o g ra ficzn ym i 
m a te r ia ła m i danego w o je w ó d z tw a  i  uw zg lędn iać  
w  sw o ich  p lanach  m oż liw ośc i w y k o rz y s ta n ia  boga­
ty c h  re ze rw  surow cow ych .

ZYGMUNT STOCZEK

Budujem y naszą przyszłość

G d yb y  m a lk o te n to w i pow iedziano, że na u lic y  K a ­
czej, Le lechow sk ie j lu b  M o ko to w sk ie j w  W arszaw ie , 
w  sk ro m n ych  zakładach e lek tro te ch n iczn ych  może 
w n ik n ą ć  w  p ro b le m y  p o l ity k i m iędzyna rodow e j, że 
może tam  zobaczyć żyw ą  ilu s tra c ję  tez S ta lin a  o roz ­
padzie  św ia tow ego ry n k u  i  jego sku tkach , to  zapew ­
ne n ie  od razu  b y  u w ie rz y ł... a lbo może b y  p o w ie ­
dz ia ł, że to  propaganda.

A  je d n a k  ta k  jes t, bo ta ka  je s t p ra w d a  naszych 
czasów.

Z W Y C IĘ S K I P O JE D Y N E K  
Z  IM P E R IA L IS T Y C Z N Y M  S Z A N T A Ż E M ...

Z u l ic y  K acze j w  W arszaw ie , a w ła śc iw ie  d o k ła d ­
n ie  pow iedz iaw szy  z u lic y  L e le cho w sk ie j 6, gdzie  m ie ­
ści się Z a k ła d  B u d o w y  M aszyn E le k try c z n y c h  do za­
k ła d u  E le c tr ic  C om pany w  M anchester, stanow iącego 
odgałęzien ie  w ie lk ie g o  konce rnu  am erykańsk iego  Ge­
n e ra l M o to rs  je s t sp o ry  ka w a łe k  d ro g i. Z resztą  n ie  
ty lk o  o k i lo m e try  tu  chodzi. W arszaw sk i zak ład  B M E
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D a w n ie j u żyw a liśm y  ho lendersk ich  żarów ek parow ozo­
w ych , obecnie je  ro b im y  sam i i  le p ie j od zagran icy

je s t uspo łeczn ionym  zak ładem  soc ja lis tycznym , a E.C. 
M anchester pozostaje w  rękach  k a p ita lis tó w , i  to  
jeszcze ja k ic h  —  je d n y m  z m ocodaw ców  G enera ł M o ­
to rs  je s t dobrze nam  w szys tk im  znany p o te n ta n t f i ­
nansow y M r  A v e re ll H a rr im a n , jeden  z p rze d w o je n ­
nych  w ła d có w  po lsk iego  w ęg la  i  s ta li...

Skąd je d n a k  doszliśm y od u lic y  K acze j czy L e le - 
chow sk ie j w  W arszaw ie  do M anchesteru , G enera l M o ­
to rs  i  H a rr im a n a  — jednego z czo łow ych  podżegaczy 
w o jennych?

H is to r ia  n ied ługa , ale bardzo pouczająca. Otóż 
w  ro k u  1949 za m ó w iliśm y  w  f irm ie  E le c tr ic  Com pa­
n y  m o to ry  do napędu m aszyn d la  p rze m ys łu  w e łn ia ­
nego. N ie  ty lk o  za m ó w iliśm y , a le i  za p ła c iliśm y  de­
w iza m i. T a k  się w ówczas sk łada ło , że odbudow u jący  
się nasz p rzem ys ł n ie  b y ł  jeszcze p rzyg o to w a n y  do 
p ro d u k c ji tego ro d za ju  m aszyn i  w s k u te k  tego z w ró ­
c iliś m y  się do a n g ie lsk ie j f i rm y .

A n g lic y  czeka li, z w le k a li, aż w  końcu  na rozkaz 
m ocodaw ców  G enerals M o to rs , in n y m i s ło w y  podże­
gaczy w o je n n ych  w  ty p ie  H a rr im a n a  z w ró c il i de w izy  
i  p o w ie d z ie li, że s i ln ik ó w  n ie  w yko n a ją . M y ś le li 
w  sw o je j na iw nośc i, że nam  zaszkodzą... Tym czasem  
okaza ło  się, że raczej... nam  pom og li, p rzysp iesza jąc 
ro zw ó j naszej p ro d u k c ji. S tołeczne Z a k ła d y  E le k tro ­
techniczne, na podstaw ie  p ro je k tu  inż. G irszyń sk ie - 
go, opanow a ły  w  ciągu k i lk u  m iesięcy n o w y  a so rty ­
m ent. S znyc ia rz  P isko r, n a w ija cz  R aw sk i, m o n te r 
G w iazda i  in n i pokaza li, że p o tra fią  z pow odzeniem  
zrob ić  to  samo, co E le c tr ic  C om pany, a n a w e t le p ie j, 
po lsk ie  bow iem  tró jfa z o w e  s i ln ik i  ze sk ro m n ym  na­
pisem  B M E  mogą pracow ać bez p rz e rw y  na trz y  
zm ia n y  przez ca ły  tyd z ie ń  i  ic h  te m p e ra tu ra  n ie  p rze ­
kracza  40 stopn i, podczas g d y  szw edzkie  „A ls th o m y “ , 
zachodn io -n iem ieck ie  „S achsenberg i“ , czy francusk ie  
„ F lu id y “  „m ęczą się“  po 4 godzinach i  m uszą d rug ie  
ty le  odpoczywać.

T a k  o to  nasz d ro b n y  p rze m ys ł w y g ra ł jeszcze je d ­
no s ta rc ie  z im p e ria lis ty c z n y m  szantażem , w zm acn ia ­
jąc  naszą soc ja lis tyczną  gospodarkę, naszą n iepod ­
ległość.

N iedaw no  jeszcze panow a ło  przekonan ie , że „ je ś li  
ż a ró w k i parow ozow e —  to  ty lk o  P h ilip s “ . W  ro k u  
1953 m ożna ju ż  śm ia ło  „z a ry z y k o w a ć “  tw ie rd ze n ie , że 
je ś li ż a ró w k i parow ozow e, to  ty lk o  z Z a k ła d u  TOS 
W arszaw a, u l. M oko tow ska , bo okaza ło  się w  p ra k ­
tyczn ych  próbach, że ż a ró w k i w ykonane  przez p ra ­

co w n ika  tego za k ładu  —  Salam onow skiego oraz k ie ­
ro w n ik a  K łosska  o w ie le  le p ie j odporne są na w s trzą ­
sy i  ż yw o t ich  je s t d łuższy od ho lendersk ich .

...I Z  C ZA S E M

Stołeczne Z a k ła d y  E lek tro techn iczne  pod k ie ro w ­
n ic tw e m  d y re k to ra  K n a p iu k a  n ie  ty lk o  w y g ry w a ją  
p o je d y n k i z im p e ria lis ta m i. S tołeczne Z a k ła d y  E le k ­
tro techn iczne  w y g ra ły  ró w n ie ż  n ie ła tw ą  b itw ę ... 
z czasem, w y k o n u ją c  p la n  na ro k  1952 w  dniu... 
11 w rześn ia . Od w rześn ia  w ię c  za k ła d y  p ro d u k o w a ły  
ju ż  na poczet ro k u  bieżącego osiągając 31 g ru d n ia  
ok. 140% p la n u  rocznego. Osiągnięcia p ro d u kcy jn e , 
sze rok i ro z w ó j. w spó łzaw odn ic tw a  i  ra c jo n a liz a c ji, 
obn iżen ie  kosz tów  w łasnych , w y s o k i poziom  uśw iado ­
m ie n ia  za łog i zadecydow a ły  o ty m , że Stołeczne Z a­
k ła d y  E le k tro te ch n iczn e  zd o b y ły  w  I I  k w a rta le  ub. 
ro k u  m iano  najlepszego p rzeds ięb io rs tw a  państw ow e­
go p rzem ys łu  terenowego, a w  trze c im  k w a rta le  za­
ję ły  w e w sp ó łza w o d n ic tw ie  zaszczytne d ru g ie  m iejsce.

S tołeczne Z a k ła d y  E lek tro techn iczne  mogą szczycić 
się sw o im i w y n ik a m i w e w spó łzaw odn ic tw ie , w  k tó ­
ry m  b ie rze  u d z ia ł ca ła  załoga. Zasługa w  ty m  POP,' 
R ady  Z a k ła d o w e j oraz K o m is ji w spó łzaw odn ic tw a , 
k ie ro w a n e j przez ob. Buczelskiego. R o zw o jo w i w spó ł­
zaw odn ic tw a  na leży  p rzyp isać przede w szys tk im  w y ­
g ran ie  b itw y  z czasem i  p rze d te rm in o w e  w yko n a n ie  
p la n u  na ro k  1952 oraz -— co za ty m  idz ie  —  w zro s t 
przecię tnego za robku  p ra co w n ika  p ro d u kcy jn e g o  do 
760 z ło tych  w  s k a li m iesięcznej. Dość pow iedzieć, że

...pokazali, że p o tra f ią  z powodzeniem  zrob ić  to samo, 
co E le c tr ic  Com pany, a naw e t le p ie j 
(m ontaż tró jfazow ego s iln ik a  B M E)
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K o l A nna H um ięcka  je s t p rzodu jącą  rob o tn icą  brygady  
lu tow uczek  —  robota  „p a li się“  je j  w  rękach

w  je d n y m  ty lk o  zak ładz ie  „E lm e t“  w  okres ie  od s tycz­
n ia  do w rześn ia  w yda jność  p ra c y  w z ro s ła  o 40% . 
I  n ic  n ie  m a w  ty m  dziwnego, gdzie się w  ty m  za k ła ­
dzie ruszysz, wszędzie tra fis z  na p rzo d o w n ika  pracy...

Id z ie m y  do d z ia łu  pras. Ob. ob. G rabow ska  i  K o - 
s ie rk ie w icz  w y k o n u ją  ponad 200% n o rm y  każda, p rz y  
fa b ry k a c ji sp rzę tu  te le technicznego. W  dzia le  o b ró b k i 
ręcznej ob. R om an Leszczyński —  280% n o rm y , S te­
fa n  B o ro w iń s k i 300% n o rm y , S o łodow sk i ponad 
250% n o rm y. W  dzia le  m o n ta żo w ym  A n n a  H um ięcka , 
p racu jąca  w  b rygadz ie  ob; B e redy  —  ponad 200% 
n o rm y . M ożna b y  p rz y k ła d y  m nożyć tu  bez końca. 
N a jlepszym  zresztą dow odem  ro z w o ju  w spó łzaw od­
n ic tw a  w  „E lm e c ie “  je s t w yko n a n ie  do d a tko w ych  zo­
bow iązań  p ro d u k c y jn y c h  z o ka z ji X IX  Z ja zd u  K P Z R , 
p o d ję tych  na sumę 80.000 z ło tych  i  p rzekroczonych  
o 15.000 z ło tych .

Są je d n ak  w  a k c ji w sp ó łza w o d n ic tw a  jeszcze p e w ­
ne n iedociągn ięc ia . N iedostateczn ie  p o p u la ryzu je  się 
w y n ik i w spó łzaw odn ic tw a . W  salach b ra k  je s t n a p i­
sów, w zg lędn ie  p ro p o rców  p rz y  s tanow iskach  ro b o ­
czych na jlepszych  ro b o tn ik ó w , n ie k tó rz y  p ra co w n icy  
w  ogóle n ie  w iedzą, że są na liśc ie  na jlepszych.

P ow ażnym  osiągnięc iem  „E lm e tu “  są 4 b ryg a d y  
na jw yższe j jakośc i, k tó re  da ją  p ro d u kc je  p ra w ie  bez 
b ra k ó w  (poniże j 1/2% ). W  b rygadz ie  lu tow aczek  ob. 
Beredy, k tó ra  je s t w ła śn ie  b rygadą  na jw yższe j ja k o ­
ści p ro ce n t b ra k ó w  spad ł z 3,5% do 0,4% . Jak  na to 
reagu je  reszta  załogi? Jaik poka zu ją  w y n ik i  p ro d u k ­
cy jne , reszta za łog i podciąga się do poz iom u p rzo d u ­
ją cych  b ry g a d  i  uczy się od n ich .

Każde p rzeds ięb io rs tw o  czy zak ład  p rze ja w ia  
w  sw e j dz ia ła lnośc i pew ne cha rak te rys tyczne  cechy. 
W  S to łecznych Z ak ładach  E lek tro te ch n iczn ych , obok 
w spó łzaw odn ic tw a , n a jb a rd z ie j ude rza jący  je s t roz ­
w ó j ru ch u  rac jona liza to rsk iego . St. Z a k ła d y  E le k tro ­
techniczne m a ją  ju ż  k lu b  ra c jo n a liza to ró w , k tó ry  
p rze ja w ia  żyw ą  dzia ła lność i  skup ia  45 cz łonków . „N a  
w arsz tac ie “  p rac  k lu b u  są na jw ażn ie jsze  zagadnien ia  
p ro d u kcy jn e ... W  I I I  k w a rta le  opracow ano 22 w n io s k i 
ra c jo n a liza to rsk ie , k tó re  p rz y n io s ły  80.000 z ło tych  
oszczędności.

Jednym  z pow ażn ie jszych  te m a tó w  p rac  k lu b u  je s t 
oszczędzanie m e ta li ko lo ro w ych . Zastosowane w  p ro ­
d u k c ji w n io s k i d a ły  osta tn io  oszczędność na m eta lach 
k o lo ro w y c h  w  sum ie  20.000 z ło tych . N a jw y b itn ie j­
szym i ra c jo n a liz a to ra m i —  cz łonkam i k lu b u  są: ob. ob. 
K araś, K r u k  i  S a lam onow ski. C zynny u d z ia ł w  p ra ­
cach K lu b u  b ie rze  p io n  techn iczny, a przede w szyst­
k im  szef p ro d u k c ji p rzeds ięb io rs tw a  inż. S oko łow sk i.

T Ę T N O  Ż Y C IA  Z A K Ł A D Ó W

W  zakładach czuje się rękę  o rg a n iza c ji p a r ty jn e j 
k ie ro w a n e j przez tow . D obrow o lsk iego , k ie ro w n ik a  
n ik lo w n i w  „E lm e c ie “ . P rzezw yciężono p rz y  pom ocy 
Z w ią z k u  sta re  ru ty n ia rs k ie  n a w y k i tra k to w a n ia  k o ­
b ie t ja k o  n ie p e łn o w a rto śc io w ych  p ra co w n ikó w . Jak 
zresztą m og ło  być  inacze j, je ś li k o b ie ty  p racu jące  na 
re w o lw e ró w ka ch  w e zw a ły  sw o ich  ko legów  p ra c u ją ­
cych na podobnych  m aszynach do w spó łzaw odn ic tw a  
i  w y g ra ły !

Stołeczne Z a k ła d y  E le k tro te ch n iczn e  ja k o  jednostka  
o rgan izacy jna  is tn ie ją  s tosunkow o n iedaw no, bo rok , 
n ie k tó re  za k ła d y  b y ły  do n iedaw na  w  rękach  in ic ja ­
ty w y  p ry w a tn e j, now a w ię c  św iadom ość, .now e fo r ­
m y  p ra cy  n ie ła tw o  to ro w a ły  soibie tu  drogę. D la  k ie ­
ro w n ic tw a  i  o rg a n iza c ji p a r ty jn e j b y ło  je d n a k  od po­
czą tku  jasne, że p la n  m ożna w ykonać  o i le  w y tę ży  
s i ły  cała załoga. A le  trzeba  b y ło  s tw o rzyć  k u  tem u 
w a ru n k i. S tw o rzono  s iln y  a k ty w  zw iązkow y, zorga­
n izow ano pracę Z M P  oraz szkolenie. P ion  techn iczny 
o p racow a ł p la n  szko len ia  teore tycznego ro b o tn ik ó w  
za tru d n io n ych  w e w szys tk ich  oddzia łach  p ro d u k c y j­
nych . L udz ie  m ie li p ra k ty k ę , w ie d z ie li, ja k  się rob i, 
ale n ie  w ie d z ie li dlaczego, n ie  m ie li n iezbędnego m i­
n im u m  w iadom ości techn icznych . P rzeprow adzone 
szko len ie  usunęło  ten  b ra k  i  pow ażnie  p rzyczyn iło  
się do w zm ożenia  p ro d u k c ji. W cie lono w  życie  za­
sadn iczy p o s tu la t soc ja lis tyczne j o rg a n iza c ji w y tw a ­
rzan ia  —  p la n  doprow adzono do każdego ro b o tn ika . 
W  k tó ry m k o lw ie k  zak ładz ie  p o d leg łym  S to łecznym  
Z a k ł. E le k tro te ch n iczn ym  się p rzebyw a, m ożna s tw ie r ­
dzić jedno : lu d z ie  zna ją  p lan , p la n  znany  je s t na  ka ż ­
d ym  s ta n o w isku  roboczym . W y b ra liś m y  ca łk iem  
p rzyp a d ko w o  p racow n icę  d z ia łu  p ras „E lm e tu “  ob. 
K w ia tk o w s k ą , p y ta m y  się —  ja k i  m acie p lan? In fo r ­
m u je  nas ustn ie , a prócz tego w yc iąga  z k ieszeni fa r ­
tucha  k a rtk ę , na k tó re j w yp isane  jes t, że ma w y k o ­
nać 45.000 sz tu k  pew nego e lem entu, w y k o n a ła  ju ż  
35.000, pozostaje do w yko n a n ia  10.000. Ob. K w ia tk o w ­
ska uśm iecha się i  m ó w i, że p la n  g rubo  p rzekroczy. 
P odobnie  je s t w  in n y c h  zakładach.

„P R Z Y  SO BO C IE  PO R O B O C IE “

S obotn i w ie czó r w  ś w ie t lic y  p rzeds ięb io rs tw a . K o l. 
S itek , k tó r y  w  „ c y w ilu “  jes t w ładcą  różnych  ta je m ­
n iczych  p rzy rzą d ó w  ja rzących  się ró ż n o k o lo ro w y m i 
la m p k a m i i  w yka zu ją cych  w szys tk ie  b ra k i (o i le  ta k ie  
się zdarzą) w yp ro d u ko w a n ych  de ta li, —  na scenie 
ś w ie t lic y  je s t lekarzem , k tó r y  „ le c z y “  bum elanta... 
N aw iasem  m ów iąc  „b u m e la n te m  na scenie“  jest... je ­
den z p rzo d o w n ikó w  p ra cy  ob. W a łachow sk i — nasz 
korespondent. P o tem  recy tac je , śp iew  so low y, jeszcze 
k i lk a  skeczów  i  tańce p rz y  n o w iu tk ie j ra d io li  k u ­
p io n e j n iedaw no  przez p rzeds ięb io rs tw o . N ow a  ś w ie t­
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lic a  w ybudow ana  przez Z M P -o w co w  daje  w ie le  ra ­
dości, a przede w s zys tk im  w ciąga p ra c o w n ik ó w  do 
now ego społecznego życia  i  pog łęb ia  ich  świadomość. 
P raca św ie tlico w a  pod k ie ro w n ic tw e m  ob. I. P iecek 
ro z w ija  się coraz le p ie j. F u n k c jo n u je  ju ż  k ó łk o  g ło ­
śnego czytan ia , k u rs y  k ro ju  i  szycia, w  tra k c ie  re a li­
zac ji je s t ku rs  ję zyka  rosy jsk iego , w  p la n ie  je s t sek­
cja spo rtow a  i  szachowa, w ys ta w ie n ie  je d n o a k tó w k i 
przez zespół a rtys tyczny ... W yda je  się jednak, że b y ło  
b y  pożyteczne, aby w  in n y c h  zakładach pod leg łych  
p rzeds ięb io rs tw u  szerzej popu la ryzow ać prace ce n tra l­
ne j św ie tlic y .

P rzo d u jący  zak ład  to p rzo d u ją cy  ludz ie  —  osiągnię­
cia i  sukcesy p rzeds ięb io rs tw a , to  osiągnięcia  i  su k ­
cesy p rzodu jących  lu d z i zak ładów . I  ten  z ło ty  k a p ita ł 
p rzeds ięb io rs tw a  p rzo d u ją cy  ro b o tn ic y  i  robo tn ice  są 
rę k o jm ią  w yko n a n ia  p la n u  tegorocznego przez S to ­
łeczne Z a k ła d y  E lek tro techn iczne .

K o l. A n n a  H um ięcka  je s t p rzodu jącą  ro b o tn icą  b ry -  
gady lu tow aczek  —  robo ta  „p a l i  s ię “  je j w  rękach  —  
tru d n o  dosłow nie  zo rien tow ać  się w  ko le jn o śc i po­
szczególnych o pe rac ji p rz y  m o n to w a n iu  o d g ro m n i­
ków . K o l. H um ięcka  weszła osta tn io  do zarządu Z M P  
i  w y k o n u je  fu n k c ję  ska rb n ika , je s t ró w n ie ż  czynną 
a k ty w is tk ą  św ie tlic y .

—  M łodz ież w z ię ła  się do  ro b o ty  —  m ó w i ko l. H u ­
m ięcka  —  z ro b iliś m y  św ie tlicę  pośw ięca jąc na ten  cel 
przeszło 2500 godzin  p racy , na  la to  chcem y zm onto­
w ać sobie łódź m o to ro w ą  do w yc ieczek na W iśle , ro z ­
sze rzam y pracę naszego zespołu a rtystycznego, m yślę, 
że praca będzie iść coraz lep ie j...

S te fan  K u d ła  b ry g a d ie r -  sznyc ia rz  w y k o n u je  p rze ­
c ię tn ie  270 280% n o rm y . Z a n im  doszedł do obecnych
w y n ik ó w , n ie ła tw e  m ia ł życ ie  —  syn m a ło ro lnego  
z grodzisk iego, p rz y b y ł p rzed w o jn ą  do W arszaw y, 
żeby w yuczyć  się zaw odu. N auka  przed w o jn ą  u m a j­
s tra  n ie  b y ła  le kka , a przede w szys tk im  n ie p ro d u k ­
ty w n a  i  d ługa. L a ta  p racy  d a ły  S te fanow i K u d le  
p ra k ty k ę  i  w iedzę. Po u p a ń s tw o w ie n iu  zak ładu  w  k tó ­
ry m  p racu je , aw ansow ał na b ryg a d ie ra  i  obecnie k ie ­
ru je  p racą 26 lu d z i. K ie ro w n ik  d z ia łu  P io tr  K araś, 
w y b itn y  ra c jo n a liz a to r w y ra ża  się o jego p ra cy  z n a j­
w yższym  uznaniem . S te fan  K u d ła  d okona ł szeregu

m oją  pracą, w yko nyw a n iem  i  przekraczaniem  p lanów  
budu ją  przyszłość sobie i  dzieciom  —  m ó w i brygadzista  

S tefan K ud ła , w y k o n u ją c y  270 —  280% no rm y

cennych usp ra w n ie ń  i  je s t czynnym  cz łonk iem  k lu b u  
ra c jo n a liza to ró w . U le p szy ł on m. in . sa terow an ie , za­
m ie n ia ją c  proces ręczny  na m echaniczny. S te fan 
K u d ła , p rzew odn iczący R ady Z a k ła d o w e j je s t p rz y ­
k ła d e m  ku ltu ra ln o -te ch n iczn e g o  w z ro s tu  naszej k lasy  
robo tn icze j, p rzyk ła d e m  je j w ie lk ic h  m o ż liw o śc i ro z ­
w o ju .

S te fan  K u d ła  m a żonę i  d w o je  dzieci.
—  Jasne, że m n ie  b y ło  ciężko —  m ó w i, — ale m o ją  

pracą, w y k o n y w a n ie m  i  p rzekraczan iem  p la n ó w  b u ­
d u ję  przyszłość sobie i  dz iec iom  —  im  będzie ju ż  lże j 
żyć i  ła tw ie j się kszta łc ić , bo w  Polsce L u d o w e j m ło ­
dzież m a w szystko , a p rzede w s z y s tk im  naukę.

S tołeczne Z a k ła d y  E lek tro techn iczne  są p rzo d u ją ­
cym  p rzeds ięb io rs tw em . W y g ra ły  b itw ę  o p la n  ro k u  
1952 i  zw yc ięsko  re a liz u ją  p lan  ro k u  1953, panu je  
bow iem  w  n ic h  pe łne zrozum ien ie , że św iadom ość 
ludzka , że s top ień  k w a li f ik a c ji  i  u św iadom ien ia  ideo­
wego lu d z i, decydu je  o sukcesach p ro d u kcy jn ych .

Mgr JÓZEF ZAREMBA

N ie pow tórzym y b łędów  1952 r.
R ok 1952 w  re a liz a c ji in w e ­

s ty c j i  w  p rzem yś le  d ro b n y m  —  
m im o  n ie w ą tp liw e g o  postępu w  
s tosunku  do r. 1951 —  zaznaczył 
się szeregiem  b łędów  i  n iedoc iąg­
nięć, k tó re  na leży w  drodze k r y ­
t y k i  i  s a m o k ry ty k i uw idoczn ić , 
ocenić i  n ie  dopuścić do ich  po­
w tó rze n ia  w  r. 1953. Je dyn ie  tą 
d rogą  będz iem y m o g li p la n  in w e ­
s ty c y jn y  na  r. 1953 w ykonać  dob­
rze i  w  zap lanow anych  te rm in a ch  
oddać d la  ce lów  p ro d u k c ji w y k o ­
nane in w e s tyc je .

G enera ln ie  na leży  s tw ie rd z ić , że 
p ro je k t p la n u  in w e s tycy jn e g o  na 
r. 1952 b y ł o p ra co w yw a n y  p rz y  
n iedostatecznej w sp ó łp ra cy  k o ­
m ó re k  in w e s ty c y jn y c h  z k o m ó r­
k a m i p ro d u k c ji i  n iedostateczn ie  
ana lizow any.

W  w iększości w yp a d kó w  w łą ­
czono do p la n u  ty tu ły  in w e s ty ­
cy jn e  bez p ro je k tó w  w stępnych  
i  koszto rysów . W a d liw ie  zap lano­
w ano te rm in y  op racow an ia  p ro ­
je k tó w  w stępnych  i  techn icz­

nych. B ilanse  m aszynow e i  zao­
p a trze n ia  b y ły  oparte  n ie  na do­
k u m e n ta c ji, lecz na szacunkach. 
T o  w szys tko  m ia ło  oczyw iście  zde­
cydow anie  u je m n y  w p ły w  na sa­
mo w yko n a w s tw o  in w e s ty c ji, k tó ­
re  p rzeb iega ło  w  w ie lu  w yp a d ­
kach  bezplanow o.

W  ro k u  1952 —  m im o  ostre j 
w a lk i p row adzone j z w s z e lk im i 
p rze ja w a m i tzw . dz ik iego  in w e s to ­
w a n ia  —  zda rza ły  się jeszcze in ­
w es tyc je  dz ik ie , zw łaszcza w  p io ­
n ie  spółdzielczości.

D R O B N A  W Y TW Ó R C ZO Ś Ć  NR  1 —  1953
11



M iędzy  in n y m i in w e s ty c ją  d z i­
ką, obecnie za lega lizow aną je s t 
m iasteczko Dziecięce w  P odgro ­
dz iu , F -ka  W tó rn e j S kó ry  w  H en­
ry k o w ie  i  k i lk a  in n y c h  d ro b n ie j­
szych.

In w e s to w a n ie  dz ik ie , to  znaczy 
n ie  u ję te  p la n em  i  n ie  k o n tro lo ­
w ane je s t n ie lega lne , sprzeczne z 
soc ja lis tyczną  dyscyp lin ą  in w e ­
s ty c y jn ą  i  n ie  może się p o w tó rzyć  
w  1953 ro ku .

P ro je k t p la n u  na r. 1953 jes t 
p rzyg o to w a n y  znacznie le p ie j i

s ta ra n n ie j a n iże li p la n  na r. 1952, 
zw łaszcza od s tro n y  d okum en ta ­
c j i  in w e s ty c y jn e j, zapew nien ia  za­
opa trzen ia  m a te ria ło w e g o  i  m a ­
szynowego oraz w y k o n a w s tw a  sy­
stem em  zleconym  i  system em  go­
spodarczym . Z godn ie  z obow iązu ­
jącą  d yscyp lin ą  in w e s tycy jn ą , do 
p ro je k tu  P la n u  In w e s tycy jn e g o  na 
r. 1953 n ie  zosta ł w łą czo n y  an i 
jeden  t y tu ł  bez za tw ie rd zo n ych  
założeń do p ro je k tu  in w e s ty c ji, 
w zg lędn ie  —  stosow nie do chara ­
k te ru  in w e s ty c ji —  bez z a tw ie r­
dzonego p ro g ra m u  zakupów .

Ślusarz Lenn Fołtarz wykonał 
plan sześcioletni

Ś lusarz Leon  F o łta rz , p ra co w ­
n ik  C zęstochow skie j F a b ry k i 
O kuć B u d o w la n ych  w  Częstocho­
w ie , n ie  od razu  zosta ł p rzo d o w ­
n ik ie m  pracy.

S yn  m a ło ro lnego  ch łopa m ia ł 
tru d n e  dz iec iństw o . N iedos ta tek  
w  dom u zm us ił 12-le tn iego ch łop ­
ca, k tó r y  u ko ń czy ł za ledw ie  czte­
r y  o d d z ia ły  szko ły  pow szechnej, 
do za robkow an ia .

P rzyszed ł ro k  1940, a w ra z  z 
n im  p rzym u so w y  w y ja z d  na ro ­
b o ty  do A u s tr i i .  P o w ró c iw szy  do 
w yzw o lonego  k ra ju , F o łta rz  p ra ­
cu je  począ tkow o w  cha rak te rze  
pom ocn ika  ślusarza na ko le i, a 
od ro k u  1949, ja ko  ślusarz m on­
ta żo w y  w  C zęstochow skie j Fa­
b ryce  O kuć B u d o w la n ych . W  ty m  
okresie  m ie w a  c h w ile  k o m p le t­
nego za łam an ia  się. W a lczy  sam 
z sobą, ze sw y m i na łogam i. Po­

m aga m u  w  ty m  na jb liższe  o to­
czenie. K ie d y  p rzych o d z i m om en t 
opam ię tan ia  spostrzega, że w  te j 
w a lce  n ie  je s t sam, że is tn ie je  
potężna s iła , ja k ą  s ta n o w i k lasa  
robo tn icza , k tó ra  dąży do pod­
n ies ien ia  d o b ro b y tu  ta k ic h  ja k  on, 
k tó ra  w a lczy  o lepsze ju tro . 
I  Leon  F o łta rz  w id z i, że on też 
m a p ra w o  stanąć w  p ie rw szym  
szeregu budow n iczych  L u d o w e j 
O jczyzny ; p o d e jm u je  zobow iąza­
n ie  p rze d te rm inow ego  w y k o n a n ia  
p la n u  6 -le tn iego  do końca g ru d ­
n ia  1952 r.

Od ro k u  1950 k ro czy  konsek­
w e n tn ie  z że laznym  u po rem  do 
z rea lizow an ia  swego pos tanow ie ­
n ia . W  ro k u  1950 pada ją  n o r­
m y : 121%, 135%, 161%, 184%. 
W  ro k u  1951 —  176%, 212%. 
Idąc  ś ladam i p rz o d o w n ik ó w  i  b u ­
dow n iczych  P o lsk i L u d o w e j, Leon  
F o łta rz  skraca te rm in  swego zo­
bow iązan ia  i  p rzy rze ka  w ykonać  
je  ju ż  w  d n iu  15. X . 1952 r .  W a l­
ka  o zw yc ięs tw o  b y ła  zaw zię ta , 
ale n ie  b y ł w  n ie j osam otn iony. 
P om aga ły  m u : podstaw ow a o r­
gan izacja  p a rty jn a , rada  zak łado ­
w a, m a js tro w ie  K a czm a re k  i  Ga­
w e ł oraz k ie ro w n ic tw o .

I  znów  p a d a ły  c y fry : 295%, 
346% n o rm y , aż w  d n iu  15 paź­
d z ie rn ik a  1952 r. Leon  F o łta rz  
os iągną ł n a jw ię k s z y  sukces, w y ­
g ry w a ją c  w a lk ę  o p la n  6 -le tn i.

A  te raz p o s łu cha jm y  o dalszych 
p lanach  L . F o łta rza : „... w  p ra cy  
sw e j n ie  spocznę. D la  zadoku­
m e n to w a n ia  swego stosunku  do 
F ro n tu  N arodow ego zobow iązu ję  
się w yko n a ć  do końca 1955 r. tę  
samą ilość p racy , ja k a  p rzyp a d ła  
m i w  p la n ie  sześc io le tn im ” .

Gr.

W  ten  sposób w szys tk ie  pozyc je  
p ro je k tu  p la n u  posiada ją  z a tw ie r­
dzoną w stępną fazę d o ku m e n ta c ji 
in w e s ty c y jn e j. Znaczna część, —  
gdyż 70% ty tu łó w  —  posiada za­
tw ie rd zo n e  p ro je k ty  w stępne w ra z  
z kosz to rysam i lu b  zw o ln ie n ia  z 
o bow iązku  op racow an ia  p ro je k ­
tó w  w stępnych , a je d y n ie  30% 
ty tu łó w  o trz y m a  w  drodze 
u c h w a ły  P re zyd iu m  Rządu u lg o ­
w e  te rm in y  d la  op racow an ia  p ro ­
je k tó w  w stępnych . Ten s tan  rze­
czy u m o ż liw ił —  w  o p a rc iu  o da­
ne doku m e n ta cy jn e  (aczko lw iek  
jeszcze n ie  ca łko w ic ie  w y s ta r ­
czające) —  op racow an ie  b ila n ­
sów  zaopa trzen ia  oraz p la n u  
ro zd z ia łu  ro b ó t i  p la n u  oddaw ania  
in w e s ty c ji do u ż y tk u , przez co w  
sposób ściś le jszy zosta ł pow iąza ­
n y  p la n  in w e s ty c y jn y  z p lanem  
p ro d u k c ji.  K a żd y  ty tu ł  in w e s ty ­
c y jn y  ~  d z ię k i p o rozum ien iom  in ­
w e s to ró w  z p rze d s ię b io rs tw a m i 
b u d o w la n o -m o n ta żo w ym i, w zg lęd ­
n ie  z je d n o s tka m i system u gospo­
darczego —  w łączony  je s t do p o r t ­
fe lu  zleceń.

Te pom yślne  m om en ty , ch a ra k ­
te ryzu ją ce  p rzyg o to w a n ia  p ro je k ­
tu  p la n u  na r. 1953, n ie  w y s ta r­
czają jednakże  i  same n ie  s tano­
w ią  g w a ra c ji, że p la n  in w e s ty c y j­
n y  p rze m ys łu  drobńego zostan ie  
w  te rm in ie  i  p ra w id ło w o  w y k o ­
nany, je ż e li n ie  z l ik w id u je m y  
ko n se kw en tn ie  w  sam ym  w y k o ­
n a w s tw ie  in w e s ty c y jn y m  1953 r .  
b łę d ów  i  zaniedbań, k tó re  p ope ł­
n ia liś m y  w  r .  1952. N a leży  w ię c  
zw ró c ić  uw agę na następu jące za­
sadnicze m o m e n ty  w yko n a w s tw a .

W  r. 1952 an i in w e s to rzy  an i 
D ro b p ro je k t n ie  w y k a z a li w y s ta r­
czającej w sp ó łp ra cy  —  za rów no  
p rz y  u s ta la n iu  te rm in ó w  w y k o n a ­
n ia  d o ku m e n ta c ji, ja k  w  to k u  je j 
opracow ania . Podejście do sp ra w y  
b y ło  w  w ie lu  w yp a d kach  p o w ie rz ­
chow ne, bez trosk ie  i  b iu ro k ra ty c z ­
ne. S tąd też D ro b p ro je k t n ie  do­
trz y m y w a ł te rm in ó w  dostarczenia 
d o ku m e n ta c ji np.: d la  ceg ie ln i w  
w o j. k ie le ck im , d la  F -k i W ag w  
T a rczyn ie , d la  F a b ry k i S iln ic z k ó w  
E le k try c z n y c h  U ła m ko w e j M ocy 
w  B rzegu , d la  C y n k o w n i W a r­
szaw skie j i td . w yka zu ją c , że s ty l 
p ra cy  części p ro je k ta n tó w  n ie  ma 
n ic  w spólnego z soc ja lis tycznym  
s tosunk iem  do p racy , ty m  b a r­
dz ie j, że dostarczana z opóźnie­
n iem  dokum en tac ja  m ia ła  pow aż-
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ne b łę d y  i  w ym a g a ła  ponow nych  
re w iz ji.

O dpow iedzia lność za ten  stan 
rzeczy w  r. 1952 ponoszą ró w n ie ż  
in w e s to rzy , k tó rz y  n ie  tro szczy li 
się o przeb ieg  d o ku m e n ta c ji, n ie  
d o s ta rczy li D ro b p ro je k to w i po­
trzebnych  do p ro je k tu  danych, z 
d u żym i opóźn ien iam i ro z p a try w a ­
l i  p ro je k ty  na sw ych  K .O .P .I., n ie  
w s p ó łd z ia ła li z p ro je k ta n ta m i ja ­
ko gospodarze i  o rg a n iza to rzy  in ­
w e s tyc ji.

Ten stan rzeczy b y ł p rze d m io ­
tem  a n a lity czn ych  na rad  i  od­
p ra w ; n ie  może się on p o w tó rzyć  
w  r. 1953. D la tego  też do p la n u  na 
r. 1953 zosta ły  znacznie re a ln ie j 
i  d o k ła d n ie j sprecyzow ane te rm i­
n y  d o ku m e n ta c ji, d z ię k i czemu 
p rzeds ięb io rs tw a  i  je d n o s tk i w y ­
konaw stw a  in w e s tycy jn e g o  m a ją  
możność p rzygo tow ać  zawczasu 
lepszą o rgan izac ję  budów  i  oprzeć 
ją  na harm onogram ach. Od B iu ra  
S tu d ió w  i  P ro je k tó w  D ro b n e j W y ­
tw órczości, od podn ies ien ia  s ty lu  
p ra cy  p ro je k ta n tó w  i  służb in w e ­
s ty c y jn y c h  —  zgodnie ze wskaza­
n ia m i V I I  P le n u m  K C  P ZP R  —  
zależy, aby dostarczanie  d o ku ­
m e n ta c ji zostało do trzym ane  i  aby 
podniesiona została jakość te j do­
k u m e n ta c ji. S łu żb y  in w e s ty c y j­
ne m uszą znać g ru n to w n ie  h a r­
m onog ram y d o ku m e n ta c ji i  pom a­
gać p ro je k ta n to m  w  je j opraco­
w a n iu  przez ścisłe i  te rm in o w e  
dostarczanie  p o trzebnych  danych, 
ja k  np. doku m e n tó w  z us ta len ia  
zasobów i  ja ko śc i złóż surow ca w  
p rzem yś le  m a te r ia łó w  b u d o w la ­
nych , n ie k tó ry c h  danych  in w e n ­
ta ry z a c y jn y c h  itp .

P rzyśp ieszenie  op racow an ia  p e ł­
nej d o ku m e n ta c ji, a ty m  sam ym  
i  re a liz a c ji p lanu , w  ca łym  szere­
gu w y p a d k ó w  zostanie osiągnię­
ta p rzez te rm in o w e  i  znacznie 
w n ik liw s z e  n iż  w  r. 1952 rozpa­
try w a n ie  poszczególnych faz do­
k u m e n ta c ji do K .O .P .I. in w e s to ­
rów , ja k  ró w n ie ż  przez w spó lne  
decyzje co do stosow ania w  k o n ­
k re tn y c h  w yp a d kach  doku m e n ta ­
c ji  p o w ta rza ln e j. C hodzi tu  w  
szczególności o suszarn ie  i  piece 
w  p rzem yś le  te re n o w ym  m a te r ia ­
łó w  b u d ow lanych .

W  r. 1952 za rów no p ro je k ta n c i 
ja k  i  in w e s to rz y  przez opóźnienie 
dostarczan ia  d o ku m e n ta c ji p rzed ­
s ię b io rs tw o m  w yko n a w s tw a  in w e ­
s tycy jnego  u t r u d n il i  w  pow ażnej 
m ie rze  Zespołom  B u d o w n ic tw a

P rzem ysłow ego D ro b n e j W y tw ó r­
czości op racow anie  p la n ó w  o rga­
n iz a c ji budow y. S łużby  in w e s ty ­
cy jn e  —  m im o  in s tru k ta rz u  i  po ­
uczeń n ie  o p racow a ły  w spó ln ie  z 
p rze d s ię b io rs tw a m i b u d o w lano - 
m o n ta żo w ym i i  p ro je k ta n ta m i 
h a rm onog ram ów  b u d o w y  i  n ie  
sko o rd yn o w a ły  zaopatrzen ia  m a­
te ria ło w e g o  i  m aszynow ego z h a r­
m onogram em  w yko n a w s tw a  po­
szczególnych ob iek tów . W  ty m  za­
kres ie  w spó łp raca  b y ła  zdecydo­
w a n ie  n iedostateczna, poza n ie ­
lic z n y m i w y ją tk a m i p o z y ty w n y ­
m i. S tąd też opóźniona i  bezp la- 
riow a re a liza c ja  in w e s ty c ji c y to ­
w a n ych  w yże j ja k  ró w n ie ż  i  in ­
n ych  np. F a b ry k i M aszyn  do Szy­
cia w  P rzem yś lu , F a b ry k i K re d y  
S zlam ow e j w  D z ia łoszyn ie , F a­
b ry k i  K re d y  S zlam ow ej w  S ie­
m ia tyczach  i  w ie lu  innych .

Z espo ły  B u d o w n ic tw a  P rze m y­
słowego ze sw ej s tro n y  w  sposób 
n a g m in n ie  b iu ro k ra ty c z n y  u s iło ­
w a ły  obciążyć odpow iedzia lnością  
p ro je k ta n tó w  za z ly  p rzeb ieg  in ­
w e s tyc ji. T a k ie  p rze rzucan ie  obo­
w ią z k ó w  pogarszało stan o rg a n i­
za c ji budów . W  szczególności Ze­
spół W arszaw ski, K ra k o w s k i, 
Ł ó d z k i i  W ro c ła w s k i ro z b ra ja ły  
się, n ie  szuka jąc p rz y c z y n y  złego 
s tanu  b udów  w  z ły m  s ty lu  p ra cy  
u siebie. Ś w iadczy  to  o b ra k u  
k ry tyczn e g o  i  sam okry  tycznego 
s tosunku  do sp raw y.

B u d o w y  p row adzone przez ze­
spo ły  w  w ie lu  w yp a d kach  p ro w a ­
dzone b y ły  bez ha rm onog ram ów  
i  na le ży te j k o n tro li,  za rów no ze 
s tro n y  k ie ro w n ic tw a  zespołów  ja k  
i  in w e s to ró w . N ie w ą tp liw ie  t r u d ­
ności w  p ra cy  zespołów  b y ły  b. 
duże, np. w  postaci b ra k u  dosta­
tecznych ś ro d kó w  tra n sp o rtu , m a­
szyn b u d o w la n ych  i  in n y c h  narzę­
dzi p racy , ja k  ró w n ie ż  i  zaopa­
trze n ia  m a te ria łow ego . A  tym cza­
sem p rz y k ła d  zespołów  p rz o d u ją ­
cych: o lsztyńskiego, bydgoskiego 
i poznańskiego w skazu je  na to, że 
p rz y  dob re j o rg a n iza c ji p racy , za­
p ob ieg liw ośc i i  trosce o podnosze­
n ie  po litycznego  i  fachow ego po ­
z iom u załóg —  tru d n o śc i m ożna 
b y ło  p rzezw yciężyć.

In w e s to rzy  —  w b re w  d o tych ­
czasow ym  p ra k ty k o m  stosow anym  
w  r. 1952 —  muszą w  r. 1953 sy­
stem atyczn ie  w spó łp racow ać z 
w yko n a w ca m i in w e s ty c ji oraz 
p ro w a d z ić  s ta łą  k o n tro lę  postępu 
ro b ó t i  ich  zaopatrzen ia . W  ty m

celu in w e s to rzy  muszą posiadać 
w spó ln ie  z w yko n a w ca m i opraco­
w ane —  za rów no w  system ie z le ­
conym , ja k  i  gospodarczym  —  
ha rm o n og ra m y  zaopatrzen ia  i  w y ­
ko n a w stw a  na ka żd y  rodza j ro bó t 
i  każdy o b ie k t z a w a rty  w  ty tu le  
in w e s ty c y jn y m . D z ię k i system a­
tyczne j k o n tro li  można będzie w y ­
k ry ć  w sze lk ie  p rz y c z y n y  g roźnych  
zaham owań'" i  na czas je  usunąć 
w  sposób op e ra tyw n y .

Zespo ły B u d o w n ic tw a  P rze m y­
słowego D ro b n e j W ytw órczośc i, 
d z ię k i ro z w ija ją c y m  się w spó łza ­
w o d n ic tw u  i  u sp ra w n ie n io m  w  
I I -g im  pó łroczu  1952 r., u zyska ły  
cenne dośw iadczenia  w  p o ko n y ­
w a n iu  tru d n o śc i re a liza cy jn ych . 
C hodzi o to, aby w  r. 1953 w y k o ­
rz y s ta ły  te  dośw iadczenia, w p ro ­
w a d z iły  lepszą o rgan izac ję  p racy, 
je j p la n ow a n ie  i  ko n tro lę . O grom ­
ne re ze rw y  ja k ie  is tn ie ją  w  u - 
sp ra w n ie n iu  o rg a n iza c ji p rac  b u ­
d o w la n ych  i  m ontażow ych , re ze r­
w y  tkw ią ce  w  so c ja lis tyczn ym  
w spó łzaw odn ic tw ie , pozw o lą  n ie  
ty lk o  w yko n a ć  p la n  w  te rm in ie , 
ale w  w ie lu  w ypadkach  i  przed 
te rm inem .

S łużby  in w e s ty c y jn e  oraz p ro ­
je k ta n c i i  w yko n a w cy  in w e s ty c ji 
p o w in n i b y l i  zrozum ieć w  r. 1952, 
że w za jem na  system atyczna 
v,współpraca je s t n ieodzow na d la  
p ra w id ło w e j re a liz a c ji in w e s ty c ji. 
D la tego  też n ie  w ys ta rcza  sta ła 
w spó łp raca  m iędzy  in w e s to re m  i 
p ro je k ta n te m  z je d n e j s tro n y  oraz 
in w e s to re m  i  w ykonaw cą  z d ru ­
g ie j, lecz kon ieczna je s t ró w n ie ż  
w spó łp raca  p ro je k ta n ta  z w y k o ­
naw cą. Z espo ły  B u d o w n ic tw a  i  
je d n o s tk i system u gospodarczego 
po p rze a n a lizo w a n iu  d okum en ta ­
c j i  w ykonaw cze j w  bardzo w ie lu  
w yp a d kach  wnoszą cenne p o p ra w ­
k i,  k tó ry c h  w spó lne  p rze ko n su l­
to w a n ie  u m o ż liw ia  spraw ne usu­
n ięc ie  n iedociągnięć. D la tego  też 
n ie  mogą p o w tó rzyć  się jeszcze 
dość liczne  w  r. 1952 w y p a d k i, 
że p ro je k ta n t z c h w ilą  p rzy ję c ia  
d o ku m e n ta c ji przez in w e s to ra  n ie  
in te re so w a ł się p rzeb ieg iem  rea­
l iz a c ji in w e s ty c ji, a p rze d s ię b io r­
s tw o  w y ko n a w s tw a  in w e s ty c y jn e ­
go zasłan ia ło  i  tłu m a czy ło  b łę d y  
bu d o w y i  je j o rg a n iza c ji oraz s ła ­
be tem po ro b ó t b ra k a m i o trz y m a ­
ne j do ku m e n ta c ji.

P ow ażnym  b łędem  re a liz a c ji 
szeregu in w e s ty c ji 1952 r. b y ło  
n iedosta teczn ie  ścisłe kosz to ryso -
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w anie . Zan iżone kosz to rysy  pow o­
d o w a ły  ju ż  w  to k u  re a liz a c ji ko ­
nieczność is to tn y c h  pop raw ek, 
w s k u te k  czego in w e s to rzy  zm u­
szeni b y l i  zw racać się o d o fin a n ­
sow anie ty tu łu  inw es tycy jnego , 
n ie  zawsze m o ż liw e  do za ła tw ie ­
n ia , a zw łaszcza do szybkiego za­
ła tw ie n ia . S tąd  p rzesto je  na robo ­
tach, k ło p o ty  z w y p ła ta m i ro b o t­
n ik o m  itp . Ten b łąd  w  r. 1953 n ie  
może się p o w tó rzyć , ty m  ba rd z ie j, 
że m o ż liw o śc i do finansow ań  i  u -  
s p ra w ie d liw ie n ia  p rzekroczeń  d y ­
s c y p lin y  in w e s ty c y jn e j będą 
znacznie m nie jsze.

W  trosce o lepsze w yko n a n ie  
zadań in w e s ty c y jn y c h  1953 r. in ­
w esto rzy, p ro je k ta n c i i  w y k o n a w ­
cy na w sp ó ln ych  naradach  k o o r­
d yn a c y jn y c h  —  k tó re  będą p rze ­
p row adzane oddz ie ln ie  d la  in w e ­
s ty c ji p rze m ys łu  te renow ego m a­
te r ia łó w  bud o w la n ych , oddz ie ln ie  
d la  W Z P T , p rze m ys łu  w y o d rę b ­
nionego i  spó łdzie lczości —  usta lą  
ko le jność ro b ó t i  ścisłe ha rm o n o ­
g ra m y  d o ku m e n ta c ji, zaopatrze­
n ia  i  w y k o n a w s tw a  oraz usta lą  
w spó lną  k o n tro lę  w y k o n a n ia  in ­
w e s ty c ji zgodn ie  z p la n a m i odda­
w a n ia  in w e s ty c ji do u ż y tku .

* * *

W  ro k u  1952 n ie  w szys tk ie  s łuż­
b y  in w e s ty c y jn e  w yższych szczeb­
l i  p ro w a d z iły  system atyczne od­
p ra w y  m iesięczne z p o d le g ły m i 
in w e s to ra m i. W  w ie lu  w yp a d kach  
s łużby  in w e s ty c y jn e  in w e s to ró w

nacze lnych n ie  in sp e kc jo n o w a ły  
sw ych  w szys tk ich  in w e s ty c ji w  
te ren ie , np. W y d z ia łu  P rzem ys łu  
Prez. W o jew . R. N a r. w o j. w a r­
szawskiego, lube lsk iego , b ia łos toc ­
k iego i  in n i in w e s to rzy  nacze ln i 
p la n u  te renow ego i  centra lnego. 
D la tego  na odp raw ach  m iesięcz­
nych  n ie  p o tra f i ły  ustosunkow ać 
się do w ie lu  b łę d ów  w y k o n a w ­
stw a.

* * *

S łużby  in w e s ty c y jn e  szczebli 
w yższych p o w in n y  w  r. 1953 p ro ­
w adzić  z p o d le g ły m i in w e s to ra m i 
system atyczne m iesięczne odp ra ­
w y , na k tó ry c h  p o w in n y  być om a­
w ia n e  k ry ty c z n ie  w szys tk ie  za­
gadn ien ia  zw iązane z p rzeb ieg iem  
in w e s ty c ji i  ich  k o n tro lą  w  opar­
c iu  o m iesięczne spraw ozdan ia  
ana lityczne .

W  zw ią zku  z da lszym  pog łęb ie ­
n ie m  m e tody  p la n ow a n ia  i  re a li­
za c ji in w e s ty c ji na r. 1953 s łużby 
in w e s ty c y jn e  w szys tk ich  szczebli 
p o w in n y  n a jpóźn ie j do p o ło w y  lu ­
tego 1953 r. p rze jść  jednorazow e 
3 —  10-dn iow e przeszko len ie , ze 
szczególnym  u w zg lę d n ie n ie m  w  
p rog ram ach  ćw iczeń p ra k tyczn ych  
na k o n k re tn y c h  p rzyk ła d a ch  w ła ­
snych in w e s ty c ji. P rzeszko len ie  to 
p o w in n o  ró w n ie ż  pog łęb ić  św ia ­
domość p o lity czn ą  s łużb in w e s ty ­
cy jn ych , k tó re  o d g ry w a ją  w ażną 
ro lę  w  ro z w o ju  p rze m ys łu  d ro b ­
nego w  ram ach  p ro g ra m u  F ro n tu  
N arodow ego.

W  p rog ram ach  szko len ia  i  od­
p ra w  m iesięcznych p o w in n a  ró w ­
nież znaleźć sta łe m ie jsce p ro b le ­
m a ty k a  in w e s ty c ji p o z a lim ito - 
w ych , k tó re  w  r. 1952 ro z w ija ły  
się n iedostateczn ie , a to  g łó w n ie  
z pow odu  n iedocen ian ia  przez 
p rzeds ięb io rs tw a  ro l i  p o lity czn e j 
i  gospodarczej in w e s ty c ji p o za li- 
m ito w y c h  w  podnoszeniu  zd o l­
ności p ro d u k c y jn e j oraz w a ru n ­
k ó w  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra ­
cy w  zakładach  p rzem ys łu  d ro b - 
ńego. D la tego  w łaśn ie  przedsię­
b io rs tw a  i  za k ła d y  w  w ie lu  w y ­
padkach  n ie  w y k o rz y s ta ły  m o ż li­
w ości in w e s to w a n ia  ze środków  
p o za lim ito w ych .

System atyczna k o n tro la  p rac  i 
o d p ra w y  in s tru k ta rz o w e  i  p ro d u k ­
cy jn e  z za łogam i m us i ró w n ie ż  
p rzep row adz ić  B iu ro  P ro je k tó w  
D ro b p ro je k t i  Zespo ły B u d o w n ic ­
tw a . N a  odp raw ach  ty c h  ostra  
k ry ty k a  i  sa m o k ry ty k a  stan ie  się 
b ro n ią  zw a lczan ia  b łędów , zan ied­
bań i  n iedociągnięć, a rów nocześ­
n ie  szkołą soc ja lis tycznego  s ty lu  
p racy.

* * *

O m ów ione w yże j w  skróc ie  za­
sadnicze w n io s k i z dośw iadczeń 
re a liz a c ji in w e s ty c ji w  r. 1952 za­
stosowane w  p ra k ty c e  in w e s ty c y j­
ne j r . 1953 pozw o lą  na u n ikn ię c ie  
w ie lu  b łę d ów  i  na p ra w id ło w e  
w yko n a n ie  p la n o w ych  zadań in ­
w e s tycy jn ych  1953 r.

R ytm iczność p ra cy  zapewnia w ykonan ie  p la n u
S po tka łem  znajom ego, p racu jącego  w  je d n y m  z w o ­

je w ó d zk ich  o g n iw  drobnego p rzem ys łu . Zapyta łem , 
ja k  u  n iego w yg lą d a  re a liza c ja  p la n u  rocznego. Odpo­
w ie d z ia ł m i, że m ia ł pow ażne trudnośc i, z k tó ry m i 
je d n a k  szybko  sobie p o ra d z ił, po w ie rza ją c  dobrze 
p ra cu ją cym  zak ładom  doda tkow e  zadania pozap la- 
nowe.

C zy aby ty lk o  nasz rozm ów ca  w p a d ł na ta k i iście 
„ ra c jo n a liz a to rs k i“  pom ys ł ła tw ego  w y k o n a n ia  planu? 
N ie  —  n ie  ty lk o  on. T a k ic h  z w o le n n ik ó w  system u 
„ra d ze n ia  sobie z p la n a m i“  je s t znacznie w ięce j. Są 

on i a u to ra m i z łe j i  w a d liw e j o rga­
n iz a c ji p racy ; szczególnie znam io­
n u je  ich  pog ląd , że p la n  to  przede 
w szys tk im  w a rtość  zw łaszcza, że 
w  w y n ik u  te j w a rto ś c i o trz y m u je  
się pod postacią  „p re m ii“  w y m ie n ­
ną w artość.

F a k te m  jest, że m ó j zn a jo m y  
100 u b ra n e k  dz iec ięcych . m ^ g j. zameldowaĆ W ykonan ie  p la - 

A  co w yko n a łe m ?  ______

F a k ta m i są ró w n ie ż  c y fr y  oznaczające w s k a ź n ik i 
ty c h  „ te rm in o w o “  w  te n  sposób w yko n a n ych  p lanów .

O n ich  w ła śn ie  m ó w ił na  X IX  Z jeźdz ie  K P Z R  tow . 
M a le n ko w , c h a ra k te ryzu ją c  je  w  sposób nas tępu jący: 
„za  zb io rczym i w s k a ź n ik a m i dobre j p ra c y  p rzem ys łu , 
ja k o  całości, u k ry w a  się z ła  p raca w ie lu  przeds ię ­
b io rs tw  n ie  w y k o n u ją c y c h  zadań p a ń s tw o w ych “ .

A  co oznacza „ ta  zła p raca “ ? Oznacza ona w e d łu g  
s łów  tow . M a le n ko w a : „że, n ie k tó re  p rzeds ięb io rs tw a , 
chcąc w ykonać  p la n  p ro d u k c ji g lo b a ln e j, po zw a la ją  so­
b ie  na a n typ a ń s tw o w ą  p ra k ty k ę  ponadp lanow ego 
p ro d u ko w a n ia  w y ro b ó w  o d ru g o rzęd n ym  znaczeniu, 
kosztem  n ie w y k o n a n ia  zadań w  dz iedz in ie  p ro d u k c ji 
w y ro b ó w  na jw ażn ie jszych , p rze w id z ia n ych  przez p la n  
pańs tw ow y.

W yp o w ie d z i tow . M a le n ko w a  są d la  nas szczególnie 
pouczające. T rzeba z n ic h  w yc iągnąć  n a jd a le j idące 
w n io sk i, k tó ry c h  re a liza c ja  po łoży  kres szko d liw e j ro ­
bocie. P rzecież w  codziennej p ra k ty c e  w  sp ó łd z ie l­
n ia ch  i  zak ładach  spotkać się m ożna ró w n ie ż  z ta ką  
pracą, k tó ra  je s t n iczym  in n y m , ja k  chęcią „o d ro b ie -

W  p la n ie  m ia łe m :
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n ia  p la n u “ . I  n ic  dziwnego, że w  ta k im  p la n ie  n ie  m a 
w y s iłk u , in ic ja ty w y  i  tw órczego w k ła d u  tych , k tó rz y  
przede w szys tk im  ponoszą odpow iedzia lność za w y k o ­
nan ie  zadań p o w ie rzonych  im  przez Państw o.

Zadan ia  te  są duże i  poważne, ty m  tru d n ie jsze  d la  
p rze m ys łu  drobnego, że w  znacznym  s to p n iu  oparte  
są na dostaw ach ' zaopatrzen ia  m ie jscow ego. D la  ich  
w yko n a n ia  po trzebna  je s t pe łna  m o b iliza c ja  s i ł  i  środ­
kó w , w sze lk ie  zaś u ła tw ia n ie  sobie w y k o n a n ia  p la n u  
drogą rozw iązan ia  ty lk o  n ie k tó ry c h  jego e lem entów  
je s t dem ob ilizu jące  i  szko d liw e  z p u n k tu  w idzen ia  
ra c jo n a ln e j obs ług i ry n k u  konsum pcy jnego . I  d la tego 
w  ro k u  b ieżącym  w yp a d n ie  je d n ak  le p ie j n iż  d o tych ­
czas p rzysw o ić  sobie p e w n ik , że za tw ie rd zo n y  p lan  
je s t obow iązu jącą  ustaw ą.

B y n a jm n ie j n ie  u k ry w a m y , że p rzem ys ł d ro b n y  
m ia ł w  ro k u  m in io n y m  pow ażne i  tru d n e  zadania. 
Będą one ró w n ie ż  udz ia łem  1953 ro ku . T rudnośc i te  
b y ły  i  będą różne, ale zawsze m o ż liw e  do p rze zw y­
ciężenia o fia rn ą  pracą, cechującą o lb rz y m ią  w iększość 
naszych zak ładów , k tó re  n ie  ty lk o  że w y k o n a ły  p lan , 
ale i  znacznie go p rze k ro czy ły .

M ów iąc  o ro k u  m in io n ym , k tó r y  p rz y n ió s ł poważne 
sukcesy gospodarce, d ro bnem u  p rze m ys ło w i w  za kre ­
sie zaopatrzen ia  m ias ta  i  w s i w  a r ty k u ły  powszech­
nego u ż y tku , n ie  m ożna pom inąć m ilcze n ie m  sm utnego 
fa k tu , że na  konc ie  1953 ro k u  zn a la z ły  się ta k ie  zak ła ­
d y  p ro d u kcy jn e , k tó re  p la n u  1952 ro k u  n ie  w y k o n a ­
ły , n ie  p o tra fiw s z y  p rze łam ać is tn ie ją cych  trudnośc i.

Ja k ie  to  b y ły  tru d n o śc i i  ja k ie  b y ły  p rz y c z y n y  ich  
pow stan ia?

G d yb y  za p u n k t w y jś c ia  naszych dociekań w z iąć  
liczne  n a rady , na k tó ry c h  u ty s k iw a n o  na b ra k  zaopa­
trze n ia  surow cow ego i  po rów nano stan  ty c h  b ra k ó w  
z m o ż liw o śc ia m i zastąp ien ia  ic h  su ro w ca m i w tó rn y m i 
i  odpadkow ym i, n ie  zn a le ź lib yśm y p o tw ie rd ze n ia  ty c h  
narzekań.

M im o  to  można się zgodzić, że b ra k i surow cow e 
b y ły  o b ie k ty w n y m i tru d n o śc ia m i, jednakże to, że 
is tn ia ły  one p rze jśc iow o , n ie  p o w in n o  b y ło  w p łyn ą ć  
na za łam an ie  p la n u . A  za tem  p rz y c z y n y  n ie w y k o n a ­
n ia  p la n ó w  leżą w  in n e j zupe łn ie  płaszczyźnie. Jedną 
z g łó w n y c h  p rzyczyn  n ie w yko n a n ia  p la n ó w  lu b  też 
w y k o n y w a n ia  p ro d u k c ji pozap lanow e j o d rugo rzęd ­
n y m  znaczeniu, jes t n ie ry tm ic z n e  re a lizo w a n ie  zadań

Na w ie lu  p rz y k ła ­
dach m ożna b y  udo­
w odn ić , że sporo za­
k ła d ó w  dop iero  w  d ru ­
g ie j, a często w  trz e ­
cie j dekadzie chce z ry ­
w a m i w  p ra cy  na d ro ­
b ić  pow sta łe  b ra k i.

Z a k ła d y  te  pow odu­
ją  m nie jsze  w y k o rz y ­
stan ie  m ocy p ro d u k ­

cy jn e j, tw o rze n ie  z łe j jakośc iow o  p ro d u k c ji i  pod ra ­
żania kosztów * w łasnych . N ie ry tm iczn e  w y k o n y w a n ie  
p la n ó w  ro z lu źn ia  dyscyp lin ę  i  w y trą c a  zak ład  z n o r ­
m alnego to k u  p ro d u k c ji.

C ieszyńskie  w y tw ó rn ie  S p rzę tu  G ospodarskiego 
w  C ieszyn ie  p ro d u k u ją  dobrze w yko n a ne  żelazka 
e le k tryczn e  dom owe, k ra w ie c k ie  i  podróżne, ku ch e n k i 
e lek tryczne , m a szynk i do k ra ja n ia  chleba, m ły n k i do 
k a w y  i  szereg in n y c h  d ro b n ych  a r ty k u łó w  gospodar­
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stw a domowego. W  p rzeds ięb io rs tw ie  tym , o b e jm u ją ­
cym  k i lk a  zak ładów , n ie  m a niespodzianek. K a żd y  
ro b o tn ik  i  p ra c o w n ik  zna p la n  zak ładu  i  p la n  swego 
s tanow iska  roboczego na ka żd y  dzień. Um ieszczane 
p rzed  s ta n o w iskam i w y w ie s z k i m ó w ią  o każde j sztuce 
aso rtym en tu , o każdym  elem encie  p racy , k tó r y  m a być 
w yko n a ny . D obrze zaś zakordow ana praca p rzyczyn ia  
się do ca łko w ite g o  zagw aran tow an ia  w y k o n a n ia  p la ­
nu  w e w szys tk ich  jego e lem entach.

R ów n o m ie rn ie  b iegn ie  praca w  C ieszyńskich W y ­
tw ó rn ia c h  S p rzę tu  Gospodarskiego. W  dekadow ych 
zestaw ien iach w y ko n a n ia  p la n ó w  n ie  m a spec ja lnych  
różn ic , bo cała załoga b ie rze  u d z ia ł w e w spó łzaw od­
n ic tw ie . A  je ś li są różn ice, to  na  n ie  sk łada  się p raca 
ta k ic h  w y b itn y c h  p rz o d o w n ik ó w  p racy , ja k : ś lusarzy 
P io tra  K oz łow sk iego , w ykonu jącego  159% n o rm y , 
L u d w ik a  Zagórskiego 161%, Leopo lda  K u la  158% 
i  Jana K ą k o la  158% n o rm y . To on i pobudza ją  całą 
załogę do coraz lepszej p racy . N ie  us tę p u ją  im  na 
m ontażu  Eugenia  K r iw o j i  A n n a  W ow ra , da jąc do-, 
w ód, że k o b ie ty  m ogą zająć każde s tanow isko  w  so­
c ja lis ty c z n y m  przem yśle . N a w y ró żn ie n ie  zasługuje  
b ryg a d a  P io tra  K oz łow sk iego , k tó ra  może się poszczy­
cić n ie  lada  sukcesem w y k o n u ją c  244% no rm y .

W  zak ładach  cieszyńskich  p a n u je  a tm osfe ra  p rz y ­
ja źn i, w sp ó łp ra cy  i  ko leżeńsk ie j pom ocy. D y re k to r  
zak ładu  Józef K n o b lo ch  na naradach  p ro d u k c y jn y c h  
razem  z a k ty w e m  za k ła d ow ym  ob radu je  nad  u le p ­
szeniem  o rg a n iza c ji p racy . O rgan izac ja  p a r ty jn a  i  R a­
da Z ak ła d o w a  zaś czuw a ją  nad  w yko n a n ie m  zadań 
p rzeds ięb io rs tw a .

W  ta k ic h  w a ru n ka ch  p la n  w a r­
tośc iow y i  a so rtym e n to w y  m óg ł 
być  w y k o n a n y  ju ż  24 lis topada  
52 r., w  ta k ic h  w a ru n k a c h  b ry g a ­
da s z lif ie rs k a  m og ła  zam eldow ać 
w  tym że  d n iu  o w y k o n a n iu  zadań 
p la n u  6 -le tn iego.

Z a k ła d y  C ieszyńskie  m ia ły  te  
same tru d n o śc i co inne. U m ia ły  
je  je d n ak  w  po rę  p rze zw yc ię ­
żyć, u m ia ły , g d y  zaszła potrzeba, 

szybko w y p e łn ić  pow sta łą  lu k ę  w  zaopa trzen iu  su­
ro w c o w y m  —  o d p a d a m i.

Sukcesam i w  dz iedz in ie  ry tm iczn e g o  w yko n a n ia  p la ­
n ó w  p ro d u k c y jn y c h  poszczycić się m ogą ró w n ie ż  
Ł ó d zk ie  Z a k ła d y  M e ta low e , k tó re  w  I I I  k w a rta le  
ub. r . w y k o n a ły  p la n  w  107%, w y k o n u ją c  w e w szys t­
k ic h  m iesiącach p la n  ró w n ie ż  w  107%.

P o p u la rn y  zak ład  TO S (T erm iczna  O bróbka  S zkła) 
w  W arszaw ie , p o d le g ły  S to łecznym  Z ak ładom  P rze­
m y s łu  Terenow ego p ro d u k u je  na jróżno rodn ie jsze  ża­
ró w k i, w  te j lic zb ie  tak ie , k tó re  d a w n ie j sp row adza­
liś m y  zza g ran icy . W  m a łym , lecz sch lu d nym  za k ła ­
dzie robo tn ice , a s tanow ią  one 95% całe j za łogi, 
sp ra w n ie  w y k o n u ją  robotę. Od czasu do czasu po­
p a trzą  na um ieszczone przed  n im i c y fry , k tó re  m ó w ią  
o ic h  zadaniach, na dzień dzis ie jszy. I  n ie  zd z iw i n i ­
kogo, że zak ład  w y k o n u je  p rze c ię tn ie  w  ka żd ym  m ie ­
siącu p la n  w  110% i  to  w e  w szys tk ich  e lem entach.

A  oto pow ażna L u b e lska  F a b ry k a  W ag w ca le  n ie  
m ia ła  za le t poważnego zakładu. O parta  o w a d liw ą  
o rgan izac ję  p ra c y  i  s łabą dyscyp lin ę  „ż y ła “  z ry w a m i 
p ro d u k c y jn y m i. R y tm icznośc i p ra c y  ro b o tn ic y  n ie  
zna li ta k  ja k  n ie  zn a li sw o ich  zadań. N ie  b y ło  m o b i­
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l iz a c ji za łog i do w y ko n a n ia  p la n u  i  n ie  b y ło  p lanu, 
bo za ro k  1952 n ie  zosta ł on w yko n a ny .

G ru n to w n a  zm iana w  k ie ro w n ic tw ie  L u b e lsk ie j 
F a b ry k i W ag, w  o rg a n iza c ji p a r ty jn e j i  radz ie  za k ła ­
dow e j w skazu je , że w łaśn ie  w  k ie ro w n ic tw ie  szukać 
na leży  p rz y c z y n y  n ie w yko n a n ia  p lanu .

D ro b n y  p rze m ys ł z każdym  dn iem  ulepsza o rg a n i­
zację p racy , w p ro w a d za ją c  bogate dośw iadczenia 
Z w ią z k u  R adzieckiego i  ru g u ją c  re s z tk i bezp lanow e j 
p ro d u k c ji.

R ok  1953 pod ka żd ym  w zg lędem  m us i się różn ić  od 
la t u b ie g łych . W  ro k u  ty m  w in n o  stać nas na to, by

każdy  m e tr naszej p ro d u k c ji b y ł  dobrze zap lanow any 
i  w yko n a n y . Stać nas będzie na to, aby  w yko n a n ie  
naszych p la n ó w  b y ło  zapew nione w e w szys tk ich  e le­
m entach. W tenczas owoce p ra cy  naszej z p o ży tk ie m  
obrócone zostaną na w ła śc iw e  zaspokojen ie  po trzeb  
ludnośc i p racu jące j.

Trzeba, ażeby w  ro k u  1953 o rgan izac je  p a rty jn e , 
ra d y  zak ładow e i k ie ro w n ic tw a  jednostek  p ro d u k ­
cy jn ych  le p ie j n iż  dotychczas dop row adza ły  p la n y  do 
św iadom ości ich  w y k o n a w c ó w -ro b o tn ik ó w , b io rą c  za 
p u n k t w y jś c ia  p rzeprow adzen ie  sze rok ie j k a m p a n ii 
na rzecz upow szechnien ia  ry tm ic z n e j p ra cy  w e w szy­
s tk ic h  zakładach drobnego p rzem ys łu . Erte

Mgr W . SMOLEŃSKI
Oszczędność powszechnym  

hasłem  na  wszystkich stanow iskach
O m ów ione  na X IX  Z jeździe  

K o m u n is tyczn e j P a r t i i  Z w ią z k u  
R adzieckiego w y tyczn e  now ego 
p ięc io le tn iego  p la n u  gospodarcze­
go ZSR R  k ła d ą  w y ją tk o w y  nacisk 
na  zagadn ien ie  re ż im u  oszczędno­
ściowego w  ca łokszta łc ie  gospo­
d a rk i ra d z ie ck ie j. R e fe ra t P rze ­
w odniczącego P ańs tw ow e j K o m i­
s j i  P la n o w a n ia  Gospodarczego 
ZSR R  —  S aburow a  w y ra ź n ie  
w skazu je  na  konieczność pełnego 
zm o b ilizo w a n ia  re ze rw  w e w ­
n ę trzn ych  i  ź róde ł a k u m u la c ji w e 
w szys tk ich  ogn iw ach  gospodark i 
n a rodow e j, co uza leżn ione je s t 
„o d  w y k o n a n ia  zadań w  zakresie 
zw iększen ia  w y d a jn o ś c i p racy , 
obn iżen ia  kosz tów  p ro d u k c ji, od 
um ie ję tnego  gospodarow an ia , od 
zapew nien ia  p ra w d z iw e g o  re ż i­
m u  oszczędności na ka żd ym  od­
c in k u  b u d o w n ic tw a  naszej gospo­
d a rk i“ .

W skazan ia  te  s ta n o w ią  cenną 
w y ty c z n ą  za rów no  d la  ca łoksz ta ł­
tu  naszego b u d o w n ic tw a  s o c ja li­
stycznego, ja k  ró w n ie ż  w  szcze­
gó lności d la  re a liz a c ji zadań, sto­
jących  p rzed  d ro b n ą  w y tw ó rc z o ­
ścią.

Zagadn ien ie  re ż im u  oszczędno­
ściowego n ie  je s t rzeczą now ą. 
O bok ilo śc io w ych  p la n ó w  p ro d u k ­
c ji, zagadn ien iem  ró w n ie  is to t­
n y m  je s t p la n  a k u m u la c ji, u w a - 
ru n k o w e j przede w s z y s tk im  u zy ­
skan iem  p la n o w y c h  w ska źn ikó w  
o b n iż k i kosz tów  w ła sn ych  p ro ­
d u k c ji. M im o , że w y tyczn e  obn iż ­
k i  ko sz tó w  w  jednos tkach  pod ­
le g ły c h  M in is te rs tw u  P rzem ys łu  
D robnego  i  R zem iosła  obow iązu­
ją  ju ż  trze c i ro k  —  to  ana liza  
osiągnięć na  ty m  o d c in ku  w ska ­
zu je  na  znaczne jeszcze zan iedba­
n ia  i  na  konieczność ca łkow itego  
p rze s ta w ie n ia  s ty lu  p ra c y  k ie ­

ro w n ic tw a  jednostek  ' w y tw ó r ­
czych oraz poszczególnych p io ­
n ó w  o rgan izacy jnych .

W  czym  w y ra ża ją  się zasadni­
cze n iedociągn ięc ia , pow odu jące 
za łam anie  p la n o w ych  zadań w  
zakresie  o b n iż k i kosztów?

N iedoc iągn ięc iem  zasadniczym  
je s t b ra k  pow iązan ia  w  te ren ie  
zagadnień p ro d u k c y jn y c h  z za­
g a d n ie n ia m i ko sz tó w  i  finansów , 
b ra k , w y n ik a ją c y  z n ie z rozum ie ­
n ia  is to ty  ro z ra ch u nku  gospodar­
czego. P o jęc ie  p ry m a tu  p ro d u k c ji 
w  gospodarce soc ja lis tyczne j ro ­
zum iane je s t jeszcze n ie k ie d y , ja ­
ko  tendenc ja  do w y p ro d u k o w a n ia  
m a ksym a ln ych  ilo śc i to w a ru , bez 
zw rócen ia  na le ży te j u w a g i na 
ksz ta łto w a n ie  się kosz tów  w ła ­
snych, a co za ty m  id z ie  —  na 
ren tow ność p rzeds ięb io rs tw a  i  
p rzeb ieg  w y k o n a w s tw a  p la n u  
a k u m u la c ji. K o n tro la  w zg l. nade­
s łana sprawozdawczość z poszcze­
g ó ln ych  jednostek  o rg a n iza cy j­
nych , p o d leg łych  M in is te rs tw u  
P rze m ys łu  D robnego  i  Rzem iosła, 
w y k a z u je  pow ażne zan iedbania  
na  o d c in ku  tro s k i o w yko n a w s tw o  
zadań p la n o w ych  w  zakresie  ob ­
n iż k i kosz tów  w ła sn ych  i  a k u m u ­
la c ji.

I  ta k  np. spraw ozdan ie  złożone 
p rzez W Z P T  Bydgoszcz poda je  w  
p o ło w ie  r. 1952-go, że „czynnośc i 
wchodzące w  zakres dz ia ła lnośc i 
k o m ó rk i kosz tów  w ła sn ych  w y ­
p e łn ia  w  p o d leg łych  jednostkach  
p io n  g łów nego księgowego w  
sposób ż y w io ło w y , n ieskoo rdyno ­
w a n y , t ra k tu ją c  p rz y  ty m  zagad­
n ie n ie  kosz tów  w ła sn ych  z k o ­
nieczności, ja k o  o b o w ią zk i ubo­
czne, luźno  zw iązane z ilośc ią  
e ta tó w  w  p io n ie  g łów nego ks ię ­
gow ego“ .

W  W Z P T  —  Poznań is tn ie je  
w p ra w d z ie  ko m ó rka  kosztów  w la ­
nych , w  teo re tycznym , p ięciooso­
b o w ym  składzie , ale w  p ra k tyce  
n ie m a l w szyscy je j p ra co w n icy  
za jęc i są przez o k rą g ły  ro k  p rz y  
pracach b ilansow ych .

W o jew ódzk ie  Z a k ła d y  P rze ­
m ys łu  Terenow ego w  B ia ły m s to ­
ku , O polu , O lsz tyn ie  n ie  posiada­
ją  na  ogó ł ko m ó re k  za jm u ją cych  
się sp ra w a m i kosz tów  w łasnych , 
zagadn ien ia  te są rozw iązyw ane  
„ w  m ia rę  m o ż liw o śc i“  p rzez p ra ­
co w n ikó w  finansow o-ks ięgow ych .

N a zapytan ia  M in is te rs tw a  
PD iR z. nadchodzą odpow iedz i te ­
go rodza ju , że „ tru d n o , a b y  g łó w ­
n i ks ięgow i, będący zarazem  k o - 
sztow cam i, m o g li zadość uczyn ić  
w ym a g a n io m  zarządzenia (dot. 
a n a lizy  kosztów ), m a jąc p rzed  so­
bą p la n y  na ro k  1952 oraz inne  
czynności zw iązane z d z ia ła ln o ­
ścią p rze d s ię b io rs tw a “ .

W Z P T  w  K ie lca ch  p rz e d s ta w ił 
w y ja śn ie n ie , że „kosz tow iec  
w p ra w d z ie  b y ł, ale p ra co w a ł n a j­
p ie rw  p rz y  zam kn ięc iu  b ila n su  za 
ro k  1951, po tem  p rzysz ły  p la n y  
1952 r. po p lanach  1952 r. —  p la ­
n y  1953 r., a g łó w n y  ks ięgow y 
b y ł w  ty m  sam ym  okres ie  za­
abso rbow any pracą, bo b ie g ły  b i­
lanse za ro k  1951 i  I  pó łrocze 
1952 r. i  spraw ozdawczość m ie ­
sięczna“  —  itp .

N ie  le p ie j w yg lą d a ło  zagadnie­
n ie  w  Zarządach P rzem ys łu , gdzie 
na  łączną ilość 14 zarządów  b ra n ­
żow ych, ty lk o  jedeń  Z a rząd  P rze ­
m ys łu  G a la n te r ii M e ta lo w e j m óg ł 
złożyć b a rd z ie j w ycze rp u ją cą  ana­
lizę  k sz ta łto w a n ia  się kosz tów  

v w ła sn ych  w  p o d leg łych  p rze d ­
s ięb io rs tw ach , n a to m ia s t reszta 
zarządów  za d o w o liła  się zb io rczy ­
m i su m a ryczn ym i in fo rm a c ja m i,
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n ie  p o g łę b io n ym i od s tro n y  
ksz ta łto w a n ia  się kosztów  w  te ­
ren ie .

O p isany stan  rzeczy zn a jd ow a ł 
ja sk ra w e  odb ic ie  na  k w a rta ln y c h  
naradach  spraw ozdaw czych w  
M in is te rs tw ie , k ie d y  to  k ie ro w n i­
cy p io n ó w  o rg a n iza cy jn ych  w  
na jlepszym  razie  m o g li p rzedsta ­
w ić  w s k a ź n ik i kosztów , p rz y g o to ­
w ane przez księgowość, n ie  będąc 
w  s tan ie  a n i pow iązać tych  
w ska źn ikó w  z o d p o w ie d n im i ele­
m e n ta m i w y k o n a w s tw a  p lanu  
p ro d u k c ji, zaopatrzen ia , z a tru d ­
n ien ia , funduszu  p łac, w y d a jn o ­
ści i td . a n i też n ie  mogąc p rze p ro ­
w adzić  pog łęb ione j a n a lizy  eko­
nom iczne j. N ie k tó rz y  k ie ro w n ic y  
Z a rządów  w ręcz ośw iadczy li, że 
na za jm ow an ie  się zagadn ien iem  
kosz tów  w  ogóle n ie  m ie li czasu, 
i  pośw ięcą uw agę tem u p ro b le m o ­
w i  dop iero  po ukończen iu  „ p i l ­
n ie jszych  p ra c “ . C h a ra k te rys tycz ­
ną cechą sk ładanych  spraw ozdań 
b y ło  z ja w isko  w y ra ź n e j n iechęci 
w  s tosunku  do pog łęb ien ia  zagad­
n ień  kosztów , i  to  n a w e t ze s tro ­
n y  ty c h  k ie ro w n ik ó w  Zarządów , 
k tó rz y  na  in n y c h  odc inkach  w y ­
k a z y w a li g ru n to w n ą  znajom ość 
zagadnień p ro d u k c ji,  te c h n ik i i  
za tru d n ie n ia , a n a w e t w y d a jn o ­
ści i  funduszu  p łac.

K o n tro la  te re n u  p rzep row adzo ­
na w  c iągu r. 1952 w yka za ła  w ięc, 
że w  jednostkach  w  ogóle b ra k u ­
je  ko m ó re k  o rgan izacy jnych , za j­
m u ją cych  się kosz tam i w ła s n y ­
m i, n a tom ias t w  w ie lu  in n ych , 
gdzie k o m ó rk i ta k ie  is tn ie ją  —  
zaznacza się zupe łne  ode rw an ie  
kom órek  kosz tów  w ła sn ych  od 
ko m ó re k  p ro d u k c y jn o  - techn icz­
nych, zaopa trzen iow ych , od ko ­
m ó re k  za tru d n ie n ia , n o rm ow an ia  
i  in n ych , co w  ko n se kw en c ji 
sprow adza ana lizę  kosz tów  do su­
chego zestaw ien ia  w skaźn ików , 
bez pog łęb ien ia  p rzyczyn , w a ru n ­
k u ją cych  ta k i a n ie  in n y  poziom  
kosz tów  w ła sn ych  i  bez m o ż liw o ­
ści w y tycze n ia  k o n k re tn y c h  m e­
tod  o b n iżk i kosz tów  na okresy  
przyszłe . J a k k o lw ie k  księgowość 
je s t re je s tra to re m  i  gestorem  
przeb iegu  w y k o n a w s tw a  p la n u  
kosztów  i  a ku m u la c ji, to  je d n ak  
na samo ksz ta łto w a n ie  się p la n u  
bezpośredni w p ły w  m a ją  k o m ó r­
k i  p ro d u kcy jn o -te ch n iczn e , k o ­
m ó rk i no rm o w a n ia , za trudn ien ia , 
zaopatrzen ia  itp . S ynch ron izac ja  
ks ięgow ości z k o m ó rka m i p ro d u k ­
c y jn y m i, stosow anie postępu tech ­
n icznego —  oto  d ro g i, k tó re  gw a­
ra n tu ją  zabezpieczenie na jlepsze­

go w yko n a w s tw a  reż im u  oszczęd­
nościowego w  każdym  zakładzie .

M in is te rs tw o  P rzem ys łu  D ro b ­
nego i  R zem iosła w y d a ło  w  cią­
gu r .  1952 k i lk a  zasadniczych 
a k tó w  n o rm a tyw n ych , s tw a rza ją ­
cych podstaw ę do w ła ś c iw ie  po­
ję te j w spó łp racy . U ka za ł się 
o k ó ln ik  N r  21 M in is tra  P rze m y­
s łu  D robnego i  Rzem iosła z dn ia  
4. 6. 1952 r. w  sp raw ie  fo rm  o r­
g a n izacy jn ych  i  zakresu czynno­
ści ko m ó re k  kosztów  w łasnych  
i  cen, p re cyzu ją cy  ro lę  k o m ó rk i, 
ko o rd yn u ją ce j w sze lk ie  poczyna­
n ia  w  zakresie  w yko n a w s tw a  p la ­
n ó w  o b n iż k i kosztów  w ła sn ych  i 
po d p o rzą d ko w u ją cy  ją  w  całości 
g łów nem u  księgow em u. U kaza ło  
się następn ie  Zarządzenie  N r  122 
z dn ia  9. 7. 1952 r .  p recyzu jące 
fo rm y  w sp ó łp ra cy  poszczególnych 
p io n ó w  p rzeds ięb io rs tw a  na od­
c in k u  re a lizo w a n ia  p la n u  o b n iżk i 
kosztów  w ła sn ych  oraz o k re ś la ją ­
ce fo rm y  w szechstronne j ana lizy  
w yko n a w s tw a  tegoż p lanu . ■

A żeby je d n a k  zarządzenia te 
spow odow a ły  n a le ży ty  p rze łom  
w  te ren ie  n ie  w ys ta rczy  samo 
fo rm a ln e  dostosow anie się do ich  
treśc i, a w ię c  p o w o łan ie  w ła śc i­
w ych  kom órek  i  op racow yw an ie  
m n ie j lu b  w ięce j teo re tyczne j 
a n a lizy  w skaźn ików . M u s i być do­
konana zasadnicza p rzem iana, 
w yra ża ją ca  się w  za k ty w iz o w a n iu  
całe j za łog i na o d c in ku  w y k o ­
naw stw a  p la n u  kosztów  w ła ­
snych, w  rozd z ie le n iu  k o n k re t­
n ych  zadań na poszczególne w y ­
d z ia ły , o d d z ia ły  p ro d u kcy jn e , a 
n a w e t poszczególne s tanow iska  
robocze, oraz ró w n ie  k o n k re tn e j 
okresow ej k o n tro li  w yko n a w s tw a  
ty c h  zadań przez każde s ta n o w i­
sko robocze.

D otychczasowa fo rm u ła  „d o ­
p row adzen ia  p la n u  do s tanow iska  
roboczego”  zna jdow a ła  w  zakre ­
sie kosztów  p o k ry c ie  ty lk o  fo r ­
m a ln ie , w yraża jące  się w  odby­
c iu  w  na jlepszym  raz ie  k i lk u  n a ­
rad, gdzie zagadnien ie  kosztów  
poruszane b y ło  m n ie j lu b  w ięce j 
teo re tyczn ie  i  gdzie —  poza w y ­
ty c z n y m i ogó lnym i, n ie  ro b io n o  
na ogół żadnego k ro k u  w  k ie ­
ru n k u  a) konkre tnego  w y licze n ia , 
w  ja k ie j m ierze  każde s tanow isko 
robocze ( i  ja k im i ś rodkam i) p rz y ­
czyn iło  się do w y h ik ó w  całości 
p rzeds ięb io rs tw a , b) an i też op ra ­
cow an ia  k o n k re tn y c h  m etod p ra ­
cy nad obn iżką  kosztów  d la  każ­
dego s tanow iska  roboczego na 
następny okres.

W iększość spraw ozdań, n a p ły ­
w a ją cych  w  w y n ik u  Zarządzenia  
N r  122 dow odzi, że w  zakresie 
w yko n a w s tw a  o b n iż k i kosztów  
n ada l p anu je  fo rm a liz m .

P rz y jrz y jm y  się, ja k  w yg lą d a ją  
te zagadn ien ia  z b lis ka . K o n tro la  
w  S to łecznym  Zarządzie  P rze m y­
s łu  Terenow ego w yka za ła , że p lan  
kosztów  na ro k  1952 zosta ł op ra ­
cow any d la  p rzeds ięb io rs tw , ale 
n ie  ro zp row adzony  do poszcze­
g ó lnych  zak ładów .

M ie js k i Z P T  w  Ł o d z i o d b y ł na­
ra d y  robocze na tem a t ko sz tó w ' 
głos za b ie ra li ks ięgow i, szeroko 
om aw iano genera lne  m e tody  
obn iżen ia  kosztów  w ła sn ych  —  
ale dalszego pog łęb ien ia  te reno ­
wego tych  zagadn ień  w  opa rc iu
0 za łog i poszczególnych p rzed ­
s ię b io rs tw  dotychczas b ra ku je .

Z a k ła d y  O b ró b k i D re w n a  w  
K ie lca ch  (W Z P T  K ie lce ) p rze p ro ­
w a d z iły  w p ra w d z ie  dobrze zo r­
gan izow aną naradę  w  sp raw ie ' 
kosztów  w łasnych , w  k tó re j b ra li 
u d z ia ł: k ie ro w n ik  zak ładu, st. 
ks ięgow y, in s tru k to r  księgowości, 
k ie ro w n ik  st. kosztów  w ła sn ych
1 k ie ro w n ik  b ra n ży  d rzew ne j, 
gdzie p rzeana lizow ano  m ie jsca 
pow staw an ia  kosztów  i  w y ty c z o ­
no m e tody  ic h  k o n tro li  —  ale 
b ra k  dalszego e tapu  te j p ra cy  w  
postaci n a ra d y  roboczej całe j za­
ło g i i  p rze d ysku to w a n ia  zadań i 
m etod  o b n iż k i kosz tów  n a  każ­
d ym  oddzia le  w zg l. s tanow isku  
p racy.

T ych  k i lk a  p rz y k ła d ó w  w ska ­
zuje- na p ró b y  zo rgan izow ane j 
a k c ji w  k ie ru n k u  opanow an ia  za­
gadn ień  kosztów  w ła sn ych  oraz 
na b ra k i, k tó re  na leży  jeszcze na 
te j drodze usunąć. S tw ie rd z ić  n a ­
leży, że sy tuac ja  s tosunkow o le ­
p ie j p rzeds taw ia  się na  o d c in ku  
w o je w ó d zk ich  zarządów  p rze m y­
s łu  terenow ego, n a to m ia s t —  
m n ie jszą  uw agę zagadn ien iu  
kosztów  pośw ięca ją  za rządy p rze ­
m ys łu . Ja k  ju ż  w spom n iano , pew ­
ne b a rd z ie j k o n k re tn e  m a te r ia ły  
z ło ży ł ty lk o  Zarząd  P rzem ys łu  
G a la n te r ii M e ta lo w e j, n a to m ia s t 
z in n ych  zarządów  nadchodzą 
spraw ozdan ia  ogran icza jące się 
na ogół do zestaw ien ia  w ska źn i­
kó w  i do og ó ln ikó w , w  ro d za ju  
ta k ich , że „o b n iżkę  kosztów  
m a te ria ło w y c h  osiągnię to  przez 
zw iększone zużycie m a te r ia łó w  
odpadkow ych ”  lu b  że „o b n iżkę  
kosztów  osobowych uzyskano po ­
przez zastosowanie ulepszeń tech­
n iczn ych ” .
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öam> jeszcze lepszą produkcję 
w 1053 r.

J a k i su row iec  zosta ł zastoso­
w any , do ja k ie j p ro d u k c ji, w  ja ­
k ich  ilośc iach, ja k a  b y ła  ko n ­
k re tn a  oszczędność w  cy frach , ja ­
k i  to  m ia ło  ró w n o le g le  w p ły w  na 
inne  e lem en ty  kosztów  —  tego 
na ogół w  sp raw ozdan iach  b ra k . 
G d y  m ó w i się o zastosow aniu 
ulepszeń techn icznych , o u sp ra w ­
n ie n iu  n o rm  p ra cy  itp . —• w  
og rom nej w iększości w yp a d kó w  
spraw ozdan ia  ogran icza ją  się do 
suchego s tw ie rdzen ia , bez sp recy­
zow an ia , ja k ie  to  b y ły  ulepsze­
n ia , w  ja k im  s to p n iu  s k ró c iły  
czas w y k o n a n ia  ro b o ty , ja k a  b y ­
ła  k o n k re tn a  c y fro w a  oszczęd­
ność w  o k re ś lo n ym  czasokresie.

W  p ro to ko ła ch  z o d b y ty c h  na ­
ra d  roboczych —  ró w n ie ż  p rze ­
w aża ją  w y p o w ie d z i o cha rakte rze  
o g ó ln ik o w y m  i  „s lo g a n o w ym ”  —  
b ra k  n a to m ia s t dow odów  w ska ­
zu jących  na codzienne, k o n k re t­
ne pow iązan ie  zagadn ien ia  kosz­
tó w  z każdym  s tanow isk iem  ro ­
boczym . A  przecież ty le  m ó w i się 
i  p isze o ty m , że ka żd y  p ra c o w n ik  
m us i znać zadan ia  w  zakresie 
kosztów , obciążające oddz ia ł lu b  
s tanow isko  p racy , m us i w iedz ieć 
dlaczego, w  je d n ym  w yp a d ku , 
s tanow isko  zadań w  zakresie 
kosztów  n ie  w yko n a ło , bądź też 
i  w  ja k i  sposób m o ż liw e  b y ło  
osiągnięcie  zaplanow anego w ska ­
źn ika , a w reszcie  —  ja k ie  są ko n ­
k re tn e  m e tody  d la  danego sta­
now iska , k tó re  u m o ż liw ią  w y ­
konaw stw o  założeń oszczędno­
śc iow ych  n a . okresy  przyszłe .

R eżim  oszczędnościowy dop ie­
ro  wówczas będzie k ie ru ją c y m  
m o tyw e m  p rzeds ięb io rs tw a , gdy 
zagadn ien ie  oszczędności ze jdzie  
do na jm n ie jszego  s tanow iska  ro ­
boczego, g d y  n ie  o g ra n iczym y  się 
do suchego re fe ro w a n ia  na  n a ra ­
dzie roboczej, że „p la n o w y  w ska ­
ź n ik  o b n iżk i kosztów  w yn o s i 6 % ”  
ale sp recyzu jem y, że zadanie to 
ro z b ija  się w e d łu g  odpow iedn ich  
c y fr  na każde stanow isko.

W  ty m  stan ie  rzeczy dopiero, 
gdy każdy  p ra c o w n ik  będzie  do­
k ła d n ie  w iedz ia ł, w  ja k im  zakre ­
sie on sam p rz y c z y n ił się do w y ­
p racow ane j przez p rzeds ięb io r­
s tw o  o b n iżk i kosz tów  —  s tw o ­
rzone będą po d s ta w y  do system u 
oszczędzania, a uzyskane  w skaź­
n ik i  n ie  będą m a r tw ą  cy frą , lecz 
stw orzona  zostanie baza do d a l­
szego p og łęb ien ia  osiągnięć o- 
szczędnościowych.

W arszaw skie  Z a k ła d y  W y ro ­
bów  M e ta lo w ych  n r  9 pod leg łe  
p rze m ys ło w i m edycznem u w y ­
sp e c ja lizo w a ły  się w  p ro d u k c ji 
m e b li i  u rządzeń le ka rsk ich . W  
w y ro b y  nasze za o p a tru je m y  za­
k ła d y  le czn ic tw a  pracow niczego, 
o ś ro d k i zd ro w ia , sanatoria , szpi­
ta le  itd . O d b io rcy  nasi są zado­
w o le n i z w y ro b ó w . M y  jednak, 
zarów no załoga ja k  i  k ie ro w n i­
ctw o , s ta ra m y  się p rodukow ać  co­
raz le p ie j i  zaspokoić ca łkow ic ie  
w ym agan ia  naszej pow o jenne j 
m edycyny. W ym agan ia  te p rze ­
nos im y na n a ra d y  p ro d u kcy jn e , 
na k tó ry c h  d y s k u tu je m y  szcze­
gó łow o m oż liw ośc i polepszenia i 
usp ra w n ie n ia  naszej p ro d u k c ji. 
N ieza leżn ie  od n a ra d  w y tw ó r ­
czych, s ta le  om a w ia m y te sp ra ­
w y  na posiedzeniach K o m is ji 
U sp raw n ień  i  w  fa b ryczn ym  K lu ­
b ie  R a c jona liza to rów .

B ie rze m y  ró w n ie ż  u d z ia ł w  
p racach zw iązanych z u ru ch o ­
m ie n ie m  now e j p ro d u k c ji. Z  ra ­
m ie n ia  fa b ry k i uczestn iczy łem  w  
posiedzeniach P o lsk iego K o m ite ­
tu  N o rm a lizacy jnego , na k tó ry c h  
u s ta liliś m y  w  op a rc iu  o w y m o g i 
naszej c h iru rg ii,  n o w y  ty p  sto­
łu  operacyjnego, un iw ersa lnego . 
T rzeba p odkreś lić , że s tó ł tego 
ty p u  sp row adza liśm y dotychczas 
ze S zw ec ji z f i r m y  „ K i f f a ” . 
Chcąc zadokum entow ać osobisty 
w k ła d  w  now ą p ro d u kc ję , p ro ­
d u kc ję  typ o w o  poko jow ą , w y k o ­
na łe m  w  ram ach  zobow iązań r y ­
su n k i techniczne tego s to łu . 
P rzys tę p u je m y ju ż  do 
w yko n a n ia  p ro to typ u , 
k tó ry  po za tw ie rdze ­
n iu  będzie w zorem  d la  
p ro d u k c ji w  1953 r.

Nasze zam ierzenia  
w yko n a m y ca łkow ic ie , 
gdyż są one spraw ą 
a m b ic ji całej załogi, 
sk łada jące j się z do­
b rych  fachow ców . P ra ­
co w n iko m  zaś m ło d ­
szym  n a p ływ a ją cym  
sta le  do naszej fa b ry ­
k i, udos tępn iam y na ­
sze d łu g o le tn ie  do­
św iadczenia.

Należę do g ru p y  p ra ­
cow n ików , k tó rz y  m a­
ją  ju ż  po  25 la t  p racy ,

a le  dop iero  w  w a ru n k a c h  s tw o ­
rzonych  przez Po lskę  L u d o w ą  
maimy pe łną  op iekę  i  m oż liw ośc i 
rozw o jow e . O piekę tę czu jem y 
na każdym  k ro k u  —  u ła tw ia  ona 
nam  pracę i  pobudza am bic ję . 
M n ie  osobiście sp o tka ł awans, o 
k tó ry m  n a w e t n ie  m og łem  m arzyć 
p rzed  w o jn ą . Zosta łem  m ia n o w a ­
n y  k ie ro w n ik ie m  techn icznym  za­
k ła d u , a ponad to  p row adzę b iu ­
ro  ko n s tru kcy jn e . P rzed w o jn ą  
n ie  m og łem  zdobyć w yksz ta łce ­
n ia  i  czułem  się au tom atem , po ­
trz e b n y m  je d y n ie  d la  w yp ra co w a ­
n ia  zysku. D ziś je s t inaczej i  d la ­
tego w  pow ie rzone  m i prace 
w k ła d a m  całe d łu g o le tn ie  do ­
św iadczenie i  w iadom ości, k tó re  
m og łem  dop iero  uzupe łn ić  i  po­
g łęb ić  d z ię k i lite ra tu rz e  fachow e j 
i  w a ru n k o m  s tw o rzo n ym  przez 
w ładzę  ludow ą . M a m  zam ia r, za­
pisać się na  ro czny  k u rs  te c h n i­
czny, a k ie ro w n ic tw o  fa b ry k i n ie  
ty lk o  m n ie  zachęca, ale ob iecuje  
ró w n ie ż  da leko idące u ła tw ie n ia , 
k tó re  pozw o lą  pogodzić s tud ia  z 
p racą zawodową.

W  ro k  1953 w chodzę z m ocnym  
pos tanow ien iem  dan ia  jeszcze 
w iększego w k ła d u  p ra cy  w  posta­
c i op racow an ia  u lepszonych p ro ­
cesów techno log icznych  p rz y  p ro ­
d u k c ji s to łów  ope racy jnych . Z da ­
ję  sobie spraw ę, że lepsza i  z w ię k ­
szona p ro d u kc ja  w  ro k u  1953 
p rz y c z y n i się do polepszenia zd ro ­
w o tnośc i s z e ro k ic h ' w a rs tw  oby­
w a te li i  do szybszego zbudow a­
n ia  soc ja lizm u  w  naszym  k ra ju .

Ob. H. W ilk  k o n s tru k to r sprzętu medycznego
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ZDZISŁAW  GÓRNICKI

O  niesłusznych po g ląd ach  i słusznych, postulatach
(Kilka słów o BHP)

W  o d le w n i m e ta li ko lo ro w ych , p o d leg łe j Z a rządow i 
P rze m ys łu  M asżynow ego m ie liś m y  ta ką  rozm ow ę z m i­
strzem  C hm ie lem .

—  M acie  tu  w ie le  n iezabezpieczonych maszyn, okna 
n ig d y  n ie  m yte , św ia tło  m arne , ustęp n iesp rzą tany  
i  n ie ch lo ro w a n y  od dw óch ty g o d n i je ś li n ie  m iesięcy, 
co tu  u was się dzieje?

M is trz  C h m ie l p ró b o w a ł nas bezskuteczn ie  p rzeko ­
nać, że jeszcze w czo ra j b y ło  tu  sprzątane, a le n ie s te ty  
fa k ty  p rze czy ły  te m u  w y ra źn ie . W reszcie zdenerw o­
w a ł się i  m ó w i:

—  Ja k  się ty m  za jm ę to  p ro d u k c ji n ie  w yko n a m !
Ja k  to  m ó w ią  t r a f i ło  ja k  k u lą  w  p ło t... M im o  w szys t­

ko je d n a k  w yp o w ie d ź  dość ch a ra k te rys tyczn a  d la  bez­
dusznego nas taw ien ia  części naszych dz ia łaczy gospo­
darczych do zagadnień B H P .

N ie  będz iem y rzecz p ros ta  u k ry w a ć , że sp ra w y  B H P  
n ie  są w  d ro b n ym  p rzem yś le  an i ła tw e  a n i proste. 
W iększość naszych za k ła d ów  o trz y m a liś m y  w  spadku 
po k a p ita lis ty c z n y c h  w łaśc ic ie lach , czasem stosunko­
w o n iedaw no. W iadom o zaś ja k  gospodarow ał k a p ita ­
lis ty c z n y  w ła śc ic ie l —  zysk, zysk i  jeszcze raz zysk, 
a h ig iena , a n a k ła d y  in w e s ty c y jn e  na  to, żeby ludz ie  
zd row o i  bezpiecznie p ra co w a li, f ig u ro w a ły  gdzieś na 
szarym  końcu  ta b e li rozchodów ... je ś li w  ogóle f ig u ­
ro w a ły .

Ta sy tuac ja  b y n a jm n ie j n ie  zm n ie jsza  naszej odpo­
w iedz ia lnośc i za B H P . Jeś li u p a ń s tw o w iliś m y  zak łady, 
je ś li zapanow a ły  u nas now e s tosunk i p ro d u k c ji, to 
m uszą one m ieć pe łne  p o k ryc ie  w  naszej codziennej 
p ra k tyczn e j dz ia ła lności.

K a żd y  z odpow iedz ia lnych  p ra co w n ikó w  gospodar­
czych m us i zdawać sobie z tego sprawę, że n ie  może 
rozw iązać ra c jo n a ln ie  sp ra w y  p ro d u k c ji,  n ie  w iążąc 
je j z tro ską  o stan h ig ie n y  i  bezpieczeństwa p racy . 
W łaśc iw ie  bo w ie m  postaw ione zagadnienie B H P  to 
m in im a ln a  absencja, to  b ra k  w yp a d kó w , to  zapew ­
n iona  ciągłość p ro d u k c ji. Ta e lem enta rna  zasada p ro ­
d u k c ji soc ja lis tyczne j, zagw aran tow ana  w  naszej K o n ­
s ty tu c ji, m us i się stać p ra w id łe m  postępow ania  każde­
go z nas.

R esort nasz dysponu je  p o w a żnym i sum am i na B H P , 
zarów no w  zakresie  w y d a tk ó w  in w e s tycy jn ych , re ­
m on tow ych , ja k  i  eksp loa tacy jnych . W  rb . przeznacza­
m y  na B H P  o przeszło po łow ę w ięce j n iż  w  r. ub. i  su­
m y  na ten  cel s ięga ją  ponad 100 m in . zł. Czy je d n ak  
nasze za k ła d y  ca łko w ic ie  i  w  te rm in ie  re a liz u ją  środ­
k i  przeznaczone na BHP? W  W Z P T  K a to w ice  p rze ­
g lą d a liśm y  w  lis topadz ie  ub. r . bardzo d ługą  i  sm utną 
lis tę  20 zak ładów , k tó re  n iedosta teczn ie  w y k o rz y s ta ły  
B H P -o w sk ie  k re d y ty . „P rz o d o w a ły “  tu  Sosnowiec­
k ie  Z a k ła d y  P rze m ys łu  Terenow ego, k tó re  w y k o rz y ­
s ta ły  całoroczne sum y na B H P , aż... w  10,4% !!! Sukces 
n ie lada... P odobnie  od le w n ia  w  W o d z is ła w iu  do g ru d ­
n ia  w y k o rz y s ta ła  sum y na B H P  w  24% . Reszta 27 za­
k ła d ó w  p rze d s ta w ia ła  się w  ty m  w zg lędz ie  n ie w ie le

le p ie j. S zuka liśm y p rzyczyn y  tego s tanu i  o d n a le ź li­
śm y ją  w  re fe rac ie  B H P -ow ca  W o jew ódzk iego  Z a rzą ­
du P.T. w  K a to w ica ch . C y tu je m y  dos łow n ie :

„T e n  odc inek p ra cy  (BH P), do tyczący bezpośred­
n io  lu d z i p racy, tra k to w a n y  je s t przez k ie ro w n ic tw o  
zak ładów  w  sposób n iepraw dopodobnie n ied b a ły . Po­
zostaje pociągnąć do odpow iedz ia lnośc i s łużbow e j 
tych , k tó rz y  do tego dopuśc ili...“ .

O brazek d ru g i. B H P -o w ie c  Z arządu  P rzem ys łu  
M aszynow ego z w o łu je  naradę pośw ięconą zagadn ie­
n io m  B H P  —  p rzy je żd ża ją  na n ią  p ra co w n icy  a d m in i­
s tra c ji, tra n sp o rtu , p la n ow a n ia , s e k re ta rk i, je d n y m  
słow em  wszyscy, oprócz n a jb a rd z ie j pow o łanych , tzn  
lu d z i w y b ra n y c h  w  zakładach po to, aby c zu w a li s ta ­
le  nad ty m  zagadnien iem . Ja sk ra w y  p rz e ja w  tego, 
że B H P , to  jakże  często kopciuszek w  naszych p rzed ­
s ięb io rs tw ach  i  dow ód na to, że dobór lu d z i, k tó rz y  
m a ją  się ty m  zagadn ien iem  za jm ow ać je s t bardzo 
p rzyp a d ko w y . N ie  są w o lne  od opieszałości w  za ła t­
w ia n iu  sp raw  B H P  ró w n ie ż  n ie k tó re  d z ia ły  naszego 
m in is te rs tw a . I  ta k  D e p a rta m en t Zaopa trzen ia  od 
k i lk u  m iesięcy n ie  odpow iada  na p ism a B H P -o w có w  
z W Z P T  K a to w ice  w  sp raw ie  p rz y d z ia łó w  m yd ła  
i  ś rodków  p io rących , w ys łane  w  dn iach  13.V, 24.V I, 
25 .V II, 2.IX .1952.

O brazek trzec i. B H P -o w ie c  Z a rządu  P rzem ys łu  
M aszynow ego pisze w  sw o im  zarządzeniu  p o k o n tro l­
n y m  z dn ia  7.V I I I . 52 r. do O d le w n i M e ta li K o lo ro ­
w ych , że trzeba zabezpieczyć tło c z a rk i, zaku ­
p ić  m iedn ice , żeby ludz ie  m ie li się w  czym  m yć, 
w y b ie lić  śc iany itd . B y liś m y  w  będz ińsk ie j o d le w n i 
w  końcu  lis topada , ale n ie  za u w a ży liśm y  n a w e t ś ladu 
p rób  w c ie le n ia  w  życie zarządzenia pokon tro lnego , 
a co gorsza n ie  m o g liśm y  w  ogóle znaleźć samego za­
rządzenia, k tó re  gdzieś się zapodzia ło  i  n a w e t sam 
d y re k to r, a n i p ra c o w n ik  odp o w ie d z ia ln y  za B H P  go 
n ie  czyta li..,

O brazek cz w a rty . In sp e k to r p o ża rn ic tw a  Z P M  w y ­
syła  zarządzenie zew nętrzne  n r  80 w  sp raw ie  zapew ­
n ie n ia  o b iek tom  sprzę tu  pożarniczego. W  zarządzeniu  
je s t k i lk a  py tań , na k tó re  p o w in ie n  dostać k ilk a d z ie ­
s ią t odpow iedzi. R e zu lta t -— o trz y m u je  aż... 4! U rządza 
k u rs  p rzec iw p o ża rn iczy  —• n ie k tó re  za k ła d y  n ie  p rz y ­
sy ła ją  lu d z i. P aństw o w yd a je  p ien iądze, a ko rzyśc i 
z tego n ie w sp ó łm ie rn ie  m ałe  do nak ładu .

W szystk ie  te o b ra zk i m ó w ią  jedno  —  to o czym  
w spom ina  re fe re n t B H P  W Z P T  K a to w ice  — m ów ią
0 s ta w ia n iu  zagadn ien ia  B H P  na d ru g im , trze c im  czy 
dz ies ią tym  p la n ie  przez sporą jeszcze liczbę  zakładów - 
Jasne, że z ty m  n ie dba ls tw em  i  opieszałością m u s im y  
raz na  zawsze i  to  szybko skończyć. Bo n iedba ls tw o
1 opieszałość, a p rzede w szys tk im  a tm osfe ra  b e z tro ­
sk i w  te j dz iedz in ie  pow odu je  nieszczęśliw e w yp ad k i, 
a nieszczęśliwe w y p a d k i —  to  choroba, ka le c tw o , a n a ­
w e t i  śm ierć cz łow ieka.
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A n a liz a  k a r t  w yp a d k o w y c h  m ó w i, że rzekom ą p rz y ­
czyną p ra w ie  w szys tk ich  w yp a d kó w  je s t n ieuw aga czy 
ro z ta rg n ien ie  p ra co w n ika . A le  czy słuszne to  t łu m a ­
czenie. I  czy np . n ie w yko n a n ie  p la n u  przez ja k iś  za­
k ła d  też tłu m a c z y m y  ro z ta rg n ie n ie m  k ie ro w n ik a  czy 
p racow n ika?  N ie  tłu m a czym y  tego w  ten  sposób, lecz 
s ięgam y g łęb ie j, szuka jąc is to tn ych  p rzyczyn . Podob­
n ie  je s t z w ypadkow ośc ią . J a k k o lw ie k  bezpośrednią 
p rzyczyną  w y p a d k u  może być  n ieuw aga p racow n ika , 
to  je d n a k  —  sięgając g łę b ie j —  m ożem y s tw ie rd z ić , 
że n ieuw aga ro d z i się w  atm osferze n iedba ls tw a  i  n ie ­
po rządku , w  atm osferze b ra k u  czu jności na odc inku  
B H P . W  zakładach naszych, ogó ln ie  rzecz b io rąc, 
szw anku je  sp raw a  in s tru k ta rz a , w  n ie k tó ry c h  za k ła ­
dach n ie  m a n ie ra z  n ikogo, k to  b y  się za ją ł p rz y p o ­
m in a n ie m  p ra c o w n ik o w i, że „ to  a to  masz ta k  rob ić , 
a tego n ie  w o lno  rob ić, bo może być  w yp a d e k “ .

BEZPIECZEŃSTWO 
I HIGIENE PRACV
I  je ś li p ra c o w n ik  w id z i n iezabezpieczone m aszyny, 

n ie d b a ły  stosunek do sp ra w  B H P  sw o ich  z w ie rz c h n i­
ków , to i  sam p rzesta je  zw racać na n ie  uwagę, w  do­
da tku , że cz ło w ie k  p racu jący , np. p rz y  n iezabezpie­
czonej m aszynie  osw aja się z n iebezpieczeństw em , ja k  
żo łn ie rz  na w o jn ie .

T łum aczen ie  p rze to  w yp a d ków , n a w e t le k k ic h , t y l ­
ko  n ieuw agą p ra co w n ika , je s t ś lizgan iem  się po po­
w ie rz c h n i zagadnienia. D laczego bow iem  w  n ie k tó ry c h  
naszych zak ładach  d robne j w y tw ó rczo śc i n ie  m a

w  ogóle w yp a d ków , czy ta m  p ra cu ją  lu d z ie  z in n e j 
p lanety?  N iep raw da , ta cy  sam i ja k  i  gdzie in d z ie j, 
ale praca je s t tam  le p ie j zorgan izow ana, le p ie j się dba
0 cz łow ieka, le p ie j się go in s tru u je  i  to  je s t ta jem n ica  
b ra k u  w yp a d ków .

W  B ędz in ie  ro zm a w ia liśm y  z ob. A u g u s ty n ia k , k tó ra  
sz lifo w a ła  de ta le  m e ta low e  na niezabezpieczonym  
k rą ż k u  s z lif ie rs k im . N ie  je s t d la  nas ta jem n icą , że 
k rążek  m a ta ką  w łaściw ość, że czasem może się roz­
lecieć pow odu jąc  c iężk i w ypadek. Ob. A u g u s ty n ia k  —  
w y d a je  się nam  —  n ie  zdaw ała  sobie z tego sp ra w y
1 beztrosko odsuw ała osłonę, bo „ ta k  je j w y g o d n ie j“ . 
Czy p rz y  odpow iedn im  in s tru k ta rz u  m ie lib y ś m y  ta k i 
lu ksus  ryzyka ?  Przecież b ra k  w y p a d k ó w  dziś, n ie 
je s t rę k o jm ią  na ju tro !

W  zak ładz ie  „E lm e t“  w id z ie liś m y  na ścianach b a r­
dzo dobre n a p isy  ostrzegawcze, ale m a ło  k tó ra  z p ra ­
cow n ic  p o tra f i ła  pow iedzieć o co w ła ś c iw ie  w  tych  
napisach chodzi. O czyw iśc ie  p la k a ty  i  nap isy  ostrze­
gawcze są n ie w ą tp liw ie  dobrą rzeczą, ale n ic  n ie  za- 
s tąp i in s tru k ta rz a  i  czu jności ze s tro n y  m a js tra  czy 
k ie ro w n ik a  p ro d u k c ji, a co za ty m  id z ie  i  sam ych ro ­
b o tn ikó w .

T u  dochodzim y do cen tra lnego  zagadn ien ia  —  
B H P -o w cy  W Z P T  K a to w ice  m a ją  p rzep row adz ić  in ­
spekcje w  36 p rzeds ięb io rs tw ach , t j .  ponad 100 za k ła ­
dach. Jeś li m a ją  sum ienn ie  w yw ią za ć  się ze sw ych 
obow iązków , to w  c iągu m iesiąca m ogą zbadań stan 
B H P  w  4 p rzeds ięb io rs tw ach . Ic h  „ c y k l p ro d u k c y jn y “  
t rw a  p rze to  w  ram ach  całego W Z P T  co n a jm n ie j 9 
m iesięcy... Czy w  tych  w a ru n ka ch  n ie  b y ło b y  p rze to  
wskazane, aby p rzeana lizow ano p o trzeby  lepszego 
us taw ien ia  e ta tów  d la  obs ług i B H P  w  te ren ie . Jest 
je d n ak  rzeczą n ie w ą tp liw ą , że g łó w n y  ciężar odpow ie ­
dzia lności za B H P  spoczywać w in ie n  na k ie ro w n i­
kach  zak ładów  p ro d u k c y jn y c h , k tó rz y  ja k  dotychczas 
często b yw a ło  —  s ta w ia li na p ie rw szym  p la n ie  w y k o ­
nan ie  zadań p ro d u k c y jn y c h , tra k tu ją c  m arg inesow o 
w a ru n k i u m o ż liw ia ją ce  ic h  w yko n a n ie . Is to tn ie  —  
w  ty c h  zakładach, w  k tó ry c h  k ie ro w n ic tw o , o rg a n iza ­
c ja  p a r ty jn a  i  zw iązek ż y ją  spraw ą B H P , w  k tó ry c h  
p ra c o w n ik  o d p o w ie d z ia ln y  za B H P  zna zarządzenia 
i  p rzep isy  i  b ie rze  u d z ia ł w  p la n o w a n iu  n a k ła d ó w  na 
B H P , tam  sp ra w y  s to ją  dobrze i  ta m  m a m y osiągnię­
cia —  w y m ie n ić  choćby za k ła d y  drzew ne „D o b ro ­
dzień“ , k tó ry c h  d y re k to r, ob. K u lik o w s k i w  codzien­
ne j sw ej p ra cy  in te re su je  się zagadn ien iam i B H P , czy 
Ś ląskie  /Z a k ła d y  G ra ficzne , w ykazu jące  sum ienność 
i  dbałość w  tra k to w a n iu  w a ru n k ó w  p ra cy  sw oich 
ludz i.

W chodz im y w  n o w y  okres naszego p la n u  gospodar­
czego, w  c z w a rty  ro k  p la n u  sześcioletniego. N aszym i 
has łam i w  zakresie  B H P  są: w a lk a  o c a łk o w itą  re a li­
zację k re d y tó w  na B H P , o pe łne  zabezpieczenie m a­
szyn, o k u ltu rę  m ie jsca  p racy , o rea lizac ję  zasadni­
czych w ym o g ó w  h ig ie n y  w  zakładach, o życ iow y, 
p ra k ty c z n y  stosunek k ie ro w n ic tw a  i  a d m in is tra c ji do 
sp raw  B H P, o m o b iliza c ję  a k ty w u  zw iązkow ego, spo­
łecznej in s p e k c ji p racy .

T y lk o  bow iem  s ta w ia ją c  zagadnien ia  bezpieczeń­
stw a i  h ig ie n y  p ra cy  na p ie rw szym  p lan ie , obok p ro ­
d u k c ji, m ożem y polepszyć stan B H P  w  naszych za­
k ładach  i  p rzedsięb iorstw ach.
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H A LIN A  MATUSZCZAK

Zm echan izow any sprzęt gospodarski 
u ła tw ia  kobietom  pracę dom ow ą

M IN Ę Ł Y  ju ż  bezpow ro tn ie  czasy, k ie d y  bezrobo­
cie b y ło  zm orą  ciążącą nad ludem  p racu jącym , 

k ie d y  na w s i b y ły  m ilio n y  rą k  roboczych zbędnych, 
n ie  m ogących być w y k o rzys ta n ych  w  gospodarce na ­
rodow e j, k ie d y  udz ia łem  przew aża jące j części ludnoś­
c i w ie js k ie j b y ło  g łodow e w egetow an ie , z k tó rego  je ­
d y n y m  w yzw o le n ie m  b y ła  em ig rac ja  do k ra jó w  go- 
spodarczo -rozw in ię tych .

D z is ia j, w  okresie  dynam icznego ro z w o ju  gospodar­
k i  na rodow e j zagadnien ie  s iły  roboczej je s t je d n ym  
z n a jw a żn ie jszych  p rob lem ów , k tó rego  rozw iązan ie  
stan ie  się m o ż liw e  przez w yko rzys ta n ie  w szys tk ich  
reze rw  w  m ieście i  na w si.

D la  zaspokojen ia  po trzeb  gospodark i na rodow e j 
w  zakresie  s iły  roboczej coraz ba rdz ie j s ięgam y ró w ­
n ież do reze rw  m łodz ieżow ych , a przede w szys tk im  
do ko b ie t, jeszcze zaw odow o n iep racu jących . N ic  też 
dziw nego, że p la n  6 -łe tn i p rz e w id u je  zw iększen ie  
u d z ia łu  ko b ie t w  ogó lne j liczb ie  za tru d n io n ych  w  go­
spodarce soc ja lis tyczne j do 33,5%, co będzie m ogło 
być osiągnię te  przez p rzy ję c ie  do p ra cy  w  okresie  p la ­
nu  1230 tys. kob ie t.

D la  u m o ż liw ie n ia  re a liz a c ji tego zadania  państw o 
lu d o w e  s tw arza  ko b ie tom  coraz lepsze w a ru n k i p ra cy  
zaw odow ej. Rozszerzająca się isieć ż ło b kó w  i  p rzed ­
szko li, ro z w ija n ie  o p ie k i nad m a tką  i  dzieckiem , o rga ­
n izow an ie  s to łów ek p rzyza k ła d o w ych  i  in n y c h  p u n k ­
tó w  żyw ie n ia  zb io row ego, u lg i w  p ra cy  d la  ko b ie t 
c iężarnych i  m a te k  ka rm ią cych , sta le pop raw ia jące  
się w a ru n k i bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy  w  zak ła ­
dach p ro d u k c y jn y c h , rea lizo w a n ie  zasady „ró w n a  p ła ­
ca za ró w n ą  p racę“ , ro zw ó j s zko ln ic tw a  zawodowego 
i  p rzyw a rsz ta tow ego  —  w szystko  to p rzyczyn ia  się do 
p rzyc iągan ia  k o b ie t do p racy  p ro d u k c y jn e j.

N ie m n ie j je d n a k  praca zaw odow a w y tw a rz a  d la  
kob ie t, zwłaszczń d la  tych , k tó re  są obarczone ro d z i­
nam i, m n ie j ko rzys tn ą  sytuację , n iż  d la  mężczyzn. 
W y k o n u ją  one bo w ie m  po pow roc ie  z p ra cy  szereg 
ro bó t dom ow ych, ja k  go tow an ie  pos iłków , sprzą tan ie  
m ieszkania , p ra n ie  i  p rasow an ie  b ie liz n y  itp . I  to  je s t 
ca łk iem  n iepotrzebne.

W  pańs tw ie  soc ja lis tycznym , gdzie postęp techn icz­
n y  je s t n iczym  n iezaham ow any, gdzie podstaw ow ym  
p ra w e m  ekonom icznym  je s t m a ksym a ln y  w z ro s t po­
ziom u m a te ria lnego  i  k u ltu ra ln e g o  ludności, p rob lem  
u lżen ia  c iężk ie j p ra cy  dom ow ej ko b ie t p racu jących  
je s t k o n k re tn ie  ro zw iązyw any .

Zarząd  P rzem ys łu  Sprzę tu  Gospodarskiego, będą­
cy w  ges tii M in is te rs tw a  P rzem ys łu  D robnego i  Rze­
m iosła, s taną ł p rzed zadaniem  p ro d u k c ji zm echanizo­
wanego i  z e le k try fiko w a n e g o  sprzę tu  d la  gospodar­
s tw a  dom owego, k tó re  re a lizu je , w y tw a rza ją c  
w  sw oich  zak ładach  n a jró żn o ro d n ie jszy  sprzę t go­
spodarski, począwszy od d robnych  p rzyrządów , ja k  
skrobaczk i do z iem n iaków , m ły n k i do ka w y , p iep rzu  
itp ., m a szynk i do m ie le n ia  mięsa poprzez żelazka e le k ­
tryczne  i  w yżym aczk i, ku ch e n k i gazowe i  e le k try c z ­
ne, odkurzacze i  f r o te rk i aż do lodów ek e le k try c z ­
nych, m aszyn p ra ln iczych  i  suszarek do b ie lizn y .

W iększość w y ro b ó w  p rze m ys łu  gospodarskiego, 
zw łaszcza ze le k try fiko w a n e g o , s ta n o w i p ro d u k c ję  no ­
wą. P rzeds taw ia ło  to  d la  p ra c o w n ik ó w  tego p rze m y­
słu, ro zw iązu jących  ca łk ie m  nowe, p io n ie rs k ie  zagad­
n ien ie , duże trudnośc i, k tó re  są obecnie p rzezw ycięża­
ne, gdyż p ra w d z iw ą  dzia ła lność p rzem ys ł ten  ro z w i­
n ą ł dop iero  z pow o łan iem  do życia  zarządu p rzem ys łu  
w  1951 roku .

N ie k tó re  z ty ch  n o w ych  w y ro b ó w  są ju ż  do na­
byc ia  w  sieci h a n d lu  deta licznego, ja k  np. lo d ó w k i 
e lek tryczne , p ro d u kc ja  in n y c h  je s t ju ż  opracow ana, 
reszta zaś je s t w  faz ie  p rac  p rzygo tow aw czych .

Z a k ła d y  M e ta low e  i  E m a lie rn ia  w  P oznan iu  p ro d u ­
k u ją  ju ż  w  ska li p rzem ys łow e j lo d ó w k i e lek tryczne  
absorbcyjne , oparte  na re a k c ji chem icznej, k tó re  dz ia ­
ła ją  bez s iln ik ó w  i  sprężarek, w  2 rozm ia rach  —  
m n ie jszym  o po jem ności 45 1 i  w ię kszym  o p o je m ­
ności 75 l it ró w . K o n s tru k c ja  tych , ca łko w ic ie  z su­
ro w có w  k ra jo w y c h  w y tw a rz a n y c h  lodów ek  je s t dz ie­
łem  ro b o tn ik ó w  poznańsk ich  zak ładów , K a ra śk ie w icza  
i  K u b ia ka , k tó rz y  op ra co w a li m etodę p ro d u k c y jn ą  
i  ro zw ią za li zagadnienie p ro d u k c ji ty ch  n igdz ie  jesz­
cze n ie  w y tw a rz a n y c h  lodów ek. Poza ty m  analogiczne 
zak łady  w  Bydgoszczy p ro d u k u ją  lo d ó w k i e le k try c z ­
ne z s iln ik a m i i  sprężarkam i.

W  zak ładach  rzeszow skich u ru ch a m ia  się ju ż  se­
ry jn ą  p ro d u kc ję  odkurzaczy i  fro te re k  e le k tryczn ych .

N ieza leżn ie  od tego jes t obecnie w  za tw ie rd ze n iu  
p ro to ty p  w y p ro d u ko w a n e j przez za k ła d y  w  Jaw orze 
na D o ln y m  Ś ląsku p ra lk i e le k tryczn e j, po łączonej 
z w iró w k ą , k tó re j zdolność p ro d u k c y jn a  w yn ies ie  
15 kg  w yp ra n e j b ie liz n y  na godzinę. Jest rów n ież  
w  opracow an iu  tańszy ty p  p ra lk i  e le k tryczn e j bez 
w iró w k i.

T ru d n o  je s t w y m ie n ić  w szys tk ie  w y ro b y , k tó re  są 
p rodukow ane  lu b  zn a jd u ją  się w  s tad ium  opracow a­
n ia  przez zak łady  sprzę tu  gospodarskiego, w ypada  
jeszcze nadm ien ić , że za k ła d y  łó d zk ie  n a s ta w ia ją  się 
na p ro d u kc ję  e le k tryczn ych  suszarek do b ie liz n y  
w iększych  i  m n ie jszych , ty p u  domowego.

Poza ty m  p ro d u kc ja  p rzem ys łu  sprzę tu  gospodar­
skiego obe jm u je  jeszcze w ie le , w y ro b ó w  przeznaczo­
nych  d la  zak ładów  żyw ie n ia  zbiorow ego, d la  szp ita li, 
ap tek i in n y c h  za k ła d ów  użyteczności p ub liczne j. 
W  L u b lin ie  w y tw a rza n e  są np. au tom atyczne w ag i 
uchy lne  i ana lityczne . V / asortym encie  w y ro b ó w  zn a j­
d u ją  się ró w n ie ż  m aszyny do zm yw an ia  naczyń, do 
ob ie ran ia  z iem n iaków , do k ra ja n ia  chleba, expressy 
do parzen ia  ka w y , m aszyny sa tu ra to ry  do w y tw a rz a ­
n ia  w o d y  sodowej, w e n ty la to ry  e le k tryczne  sto łow e 
i  ścienne, m aszyny-roz lew aczk i d la  p rzem ys łu  fe rm e n ­
tacyjnego, m aszyny do m yc ia  b u te le k  i  w ie le  innych .

W ykonan ie  pos taw ionych  przed  p rzem ysłem  sprzę tu  
gospodarskiego zadań jes t n ie z w y k le  tru d n e , zw łasz­
cza, że w  zaopa trzen iu  m a te ria ło w y m  n ie  ko rzys ta  
on z p r io ry te tu  dostaw. M im o  to na ro k  1953 p rz e w i­
du je  się o 40% w yższą p ro d u kc ję  n iż  w  ro k u  b ieżą­
cym. Zw iększoną  p ro d u kc ję  p rzem ys ł sprzę tu  gospo­
darsk iego zam ierza osiągnąć przede w szys tk im  przez
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w zro s t w yd a jn o śc i p ra cy  na bazie w spó łzaw odn ic tw a  
zobow iązaniow ego, zm echan izow an ia  szeregu proce­
sów techno log icznych  oraz przez szersze stosowanie 
w ie lozm ianow ośc i. Już dzis ia j w  n ie k tó ry c h  za k ła ­
dach p ro d u k c y jn y c h  zasadnicze procesy techno log icz­
ne zos ta ły  w  75% zm echanizowane. N a ro k  p rzysz ły  
p rz e w id u je  się np. tłoczen ie  okuć do lodów ek  e le k ­
tryczn ych  zam iast obecnej o b ró b k i ręcznej.

D ające się odczuwać b ra k i w  zaopa trzen iu  w  su ro w ­
ce i  m a te r ia ły , zw łaszcza na o d c in ku  tle n u , k a rb id u  
i  m e ta li n ieże laznych, pobudza ją  in ic ja ty w ę  p ra co w ­
n ik ó w  do zastępow ania ty c h  d e fic y to w ych  m a te ria łó w  
in n y m i. T a k  np. że lazko e le k tryczn e  przeszło ko le jn o  
ju ż  różne fa zy  p ro d u k c ji w  zw ią zku  ze zm ianą m a te ­
r ia łó w  podstaw ow ych . Początkow o p ro d u ko w a n o  je 
ze s ta li n ik lo w e j, późn ie j z żelaza pokryw anego  em a­
lią , obecnie coraz w ięce j przechodzi się na porcelanę, 
k tó ra  pod w zg lędem  w łaśc iw ośc i n ie  us tępu je  po ­
p rze d n im  m a te ria ło m , je s t na tom ias t o w ie le  ła tw ie j­
sza do osiągnięcia i  n ie  narusza po trzebnych  na inne  
cele zasobów m e ta li.

M im o  n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć, ja k ie  p rzem ys ł 
sprzę tu  gospodarskiego m a na sw o im  koncie , chociaż­
b y  w  postaci uzyskane j 4,2% o b n iżk i kosz tów  w ła s ­
nych , lu b  coraz w iększego za tru d n ie n ia  k o b ie t p rz y  
p ro d u k c ji, k tó re  w  n ie k tó ry c h  zak ładach  dochodzi do 
50% ogó łu  p ra cu ją cych  —  n ie  b ra k  je d n a k  szeregu 
n iedociągn ięć i  b raków .

W  w iększości zak ładów  n ie  m a op racow anych  tech­
n icznych  n o rm  p racy , lu b  są one w  w ie lu  w ypadkach  
n ie rea lne , co pow odu je  tru d n o śc i w  zastosow aniu p ra ­
cy a ko rdow e j oraz p rzyczyn ia  się do pow iększen ia  
kosztów  p ro d u k c ji.

Z  ty ch  też w zg lędów  w y tw a rz a n y  przez p rzem ys ł 
sprzęt gospodarski je s t stosunkow o d ro g i i  przez to 
n iedostępny d la  sze rok ich  m as p racu jących . T a k  np. 
n a jm n ie jszy  ty p  lo d ó w k i e le k tryczn e j kosz tu je  w  de­
ta lu  oko ło  4 tys. z ło tych , co je s t ceną w ygó row aną , 
je ś li b rać  pod uw agę zdolność nabyw czą  ogó łu  p ra cu ­
jących . W p ra w d z ie  n ie zn a jd u ją ce  się w  sprzedaży od­
kurzacze, p o p u la rn e  ty p y  p ra le k  i  suszarek do b ie ­
l iz n y  m a ją  być  ska lku lo w a n e  po cenach n ie p rze k ra - 
czających 1000 zł., jednakże  m oż liw ośc i o b n iżk i kosz­
tó w  w ła sn ych  są w ie lk ie , gdyż w ie le  reze rw  p ro d u k ­
cy jn y c h  n ie  zostało jeszcze w yko rzys ta n ych . W y s ta r­
czy, je ś li się p rzy toczy , że lo d ó w ka  e le k tryczn a  kosz­
tu je  w  Z w ią z k u  R adzieck im  700 rub ., a ła tw o  się p o j­
m ie , ja k  w ie lk ie  m oż liw ośc i s to ją  o tw o re m  przed p rze ­
m ys łem  sprzę tu  gospodarskiego.

N a leży  ró w n ie ż  s tw ie rd z ić , że tem po rea lizo w a n ia  
p ro d u k c ji p rzem ys łu  sp rzę tu  gospodarskiego je s t zb y t 
w o lne , że p o trze b y  ludnośc i w  zakresie sp rzę tu  gospo­
darsk iego są o w ie le  w iększe n iż  m oż liw ośc i ic h  za­
spoko jen ia  na  ry n k u . D a je  się to zauw ażyć przede 
w szys tk im  w  s tosunku  do kuchenek gazow ych i  e lek­
trycznych , ja k  ró w n ie ż  w  stosunku  do p rzedm io tów , 
k tó ry c h  w ypuszczenie  na ry n e k  źb y tn io  się przeciąga.

P o trzeby  szerok ich  mas p ra cu ją cych  w  zakresie 
sprzę tu  gospodarskiego są ogrom ne, przed zarządem  
w ię c  tego p rze m ys łu  s to i zadanie pos taw ien ia  p ro d u k ­
c j i  na ta k im  poz iom ie  pod  w zg lędem  ilo śc i i  jakośc i 
w y ro b ó w , aby p o trze b y  te w  ja k  najszerszej m ierze  
zaspokoić, co s tanow ić  będzie jeden  z w ażn ie jszych  
bodźców do w łączan ia  się k o b ie t do p ra cy  zaw odow ej, 
ta k  po trzebne j w  okresie  budow an ia  soc ja lizm u  w  na ­
szym  k ra ju .

JAN OSTROWSKI

O uspraw nienie gospodarki remontowej

U sp ra w n ie n ie  gospodark i re m o n to w e j m aszyn 
i  u rządzeń p ro d u k c y jn y c h , w c iągan ie  je j w  oparc iu  
o s ta ły  postęp techn iczny  na coraz w yższy poziom  
je s t zagadnien iem  w ę z ło w ym  drobnego przem ysłu .

D ro b n y  p rze m ys ł bow iem  m a w  sw ym  zasięgu 
w  p rzew aża jące j części m a łe  zak łady, w  k tó ry c h  p a rk  
m aszynow y, p rz e ję ty  z rą k  k a p ita lis tó w  b y ł p rzesta­
rz a ły  i  zdew astow any.

W ie le  ju ż  zrob iono na odc inku  n a p ra w y  i  konse r­
w a c ji p a rk u  maszynowego, ty m  n ie m n ie j w  b ilans ie  
naszego s tanu  posiadania  sporo je s t jeszcze maszyn, 
k tó re  m o g łyb y  b yć  w łączone do procesu p ro d u k c ji.

W  os ta tn ich  dn iach  lis topada  odby ła  się w  W a r­
szawie d w u d n io w a  K ra jo w a  N arada R em ontow a, 
zw o łana przez Naczelną O rgan izac ję  Techniczną i  De­
p a rta m e n t T e ch n ik i P K P G  w  po ro zu m ie n iu  z Cen­
tra ln ą  Radą Z w ią zkó w  Zaw odow ych , pośw ięcona 
om ów ien iu  usp ra w n ie n ia  gospodark i ko n se rw a cy jn o - 
re m on tow e j m aszyn i  u rządzeń p ro d u k c y jn y c h . Cho­
dz iło  o to, aby p rzeana lizow ać rzeczyw is tą  sy tuac ję  
w  dziedzin ie  rem on tów , aby poznać p rzyczyn y  b łę ­
dów  i  n iedociągnięć, aby w yc iągnąć w łaśc iw e  w n io ­
sk i i  opracow ać m o b iliz u ją c y  p la n  dz ia łan ia  m a jący  
na celu uzd ro w ie n ie  s y tu a c ji na od c in ku  gospodark i 
re m o n to w e j. N ie s te ty  w śród  14 se kc ji ob radu jących

w  ram ach  N a ra d y  n ie  b y ło  sekc ji d robne j w y tw ó r ­
czości, a n a jb a rd z ie j zb liżona  do naszej p ro b le m a ty k i 
sekcja p rzem ys łu  le kk iego  obe jm ow a ła  je d yn ie  p ro ­
b le m a tykę  p rze m ys łu  w łók ienn iczego .

K ra jo w a  N arada  R em ontow a zw ró c iła  m. in . u w a ­
gę na konieczność opracow ania  paszportów  m aszyn 
i  u rządzeń oraz na  potrzebę z re w id o w a n ia  do tychcza­
sow ych w a ru n k ó w  techn icznych , w  .w ie lu  w ypadkach  
p rzes ta rza łych  i  n ie  odpow iada jący  m ożliw ościom , 
ja k ie  daje stosow anie now e j te c h n ik i. N ow e ro z w ią ­
zania k o n s tru k c y jn e  p rz y  op ra co w yw a n iu  dokum en­
ta c ji techn iczne j re m o n tó w  je s t jedną  z lic z n y c h  re ­
zerw , k tó ry c h  w yko rzys ta n ie  p o zw o li na skrócenie  
czasu re m o n tu  i  p rzed łużen ie  okresu  p ra cy  m aszyn 
i  u rządzeń p ro d u kcy jn ych . P rz y  ro zw ią zyw a n iu  za­
gadn ień  gospodark i re m o n to w e j na leży  bow iem  n ie  
ty lk o  ślepo od tw arzać zużyte  części, ale w y k o rz y s ty ­
w ać każdą okaz ję  do w prow adzen ia  tw ó rczych , u le p ­
szeń k o n s tru k c y jn y c h  i m a te r ia łó w  zastępczych.

W yp racow an ie  na jw łaśc iw sze j m e to d y  okreś lan ia  
często tliw ośc i i  sposobu ko n se rw a c ji m aszyn i  u rzą ­
dzeń, p lanow an ia  re m o n tó w  bieżących i  k a p ita ln y c h  
oraz n a p ra w  i  re m o n tó w  p rzep row adzanych  w  try b ie  
zapobiegaw czym  —  to  sp ra w y , k tó ry c h  rozw iązan ie  
je s t da lszym  w a ru n k ie m  usp ra w n ie n ia  gospodark i re ­
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m on tow e j. Ponadto  narada  w skaza ła  na konieczność 
ja k  najlepszego zorgan izow an ia  w a rsz ta tó w  i  baz re ­
m o n to w ych  oraz opracow ania  m etod w łaśc iw ego  zao­
pa trzen ia  w  części zam ienne i  m a te r ia ły  rem ontow e.

Z k o le i w ysu n ię ta  została sp raw a w yp racow an ia  
na jlepszych  m etod szko len ia  n o w ych  k a d r rem on to ­
w ych  oraz us ta len ia  zapotrzebow ania  na fachow ców  
w  te j dziedzin ie , a także na konieczność zazna jom ie­
n ia  się w szys tk ich  tych , k tó ry c h  praca w iąże  się z go­
spodarką  rem ontow ą, z w ie lk im i osiągn ięc iam i Z w ią z ­
ku  R adzieckiego na ty m  odc inku. W reszcie także w y ­
sun ię to  szereg w n io skó w  w  sp ra w ie  ja k  n a jw ła ś c iw ­
szego sposobu p re m io w a n ia  załóg p rzed łuża jących  
okres p ra cy  m aszyn i  u rządzeń oraz załóg n a js p ra w ­
n ie j p rzep row adza jących  konse rw ac ję  i  rem on ty . S y­
stem  p ła c  p o w in ie n  sp rzy jać  ro z w o jo w i ru ch u  w spó ł­
zaw odn ic tw a . W  to k u  n a ra d y  zw rócono ró w n ie ż  u w a ­
gę na konieczność pow iązan ia  p rac  in s ty tu tó w  nau ­
kow o-badaw czych  oraz w yższych ucze ln i techn icz­
nych  z p ro b le m a tyką  w  zakładach p racy , a także 
na konieczność 'dalszego ro z w o ju  ru ch u  ra c jo n a liza ­
to rsk iego  poprzez w zm ożenie  o p iek i nad  ra c jo n a li­
za to ram i i  lepsze k ie ro w a n ie  ich  pracam i.

U czestn icy  n a ra d y  p o d ję li rezo luc ję  precyzu jącą 
zadania s łużb  re m o n to w ych  i  s tw ie rdza jącą , że w ła ­
ściwa gospodarka rem on tow a  p rz y c z y n i się w  pow aż­
n y m  s to p n iu  do zw yc ięsk ie j re a liz a c ji p la n ów  p ro ­
d u kcy jn ych .

K om p leks  zagadnień zw iązanych  z gospodarką re ­
m ontow ą w  zakładach p ra c y  pod leg łych  M in . PD  
i  Rz. je s t z jedne j s trony , ja ko  bardzo ro z le g ły  —  
stosunkow o tr u d n y  do opanowania, z d ru g ie j zaś s tro ­
n y  k ie ro w n ic y  w  przew aża jące j części zak ładów  za 
m a ło  p rz y w ią z u ją  w a g i do sp ra w  gospodark i k o n ­
se rw a cy jn o -re m o n to w e j, ro zw ią zu ją c  tru d n o śc i p ro ­
du kcy jn e  kosztem  przeciążan ia  maszyn, co w  osta­
tecznym  w y n ik u  pom naża jeszcze tru d n o śc i p ro d u k ­
cy jne  i  p rzynos i znaczne s tra ty  zak ładom  i  państw u.

P lan  k a p ita ln y c h  re m o n tó w  w  1952 r. n ie  został 
w ykonany . Z a k ła d y  d robne j w y tw ó rczośc i za często

d o ko n yw a ły  re m o n tó w  p row izo rycznych , fin a n su ją c  
je  ś rodkam i o b ro to w ym i. T ą  drogą rzeczowe w y k o n a ­
n ie  re m o n tó w  b y ło  wyższe n iż  w y k a z u je  sp raw oz­
dawczość finansow a, n ie m n ie j je d n ak  jakość ty c h  re ­
m on tów  b y ła  n iska , a koszt w yso k i, n ieza leżn ie  od 
fa k tu  dezo rgan izac ji gospodark i fin a n so w e j w  p rz y ­
padku  finansow ania , re m o n tó w  ze ś rodków  ob ro to ­
w ych .

G ospodarka rem on tow a  w  zakładach d robne j w y ­
tw órczośc i w  1953 r .  m a lepsze w a ru n k i ro z w o ju  n iż  
w  la tach  poprzedn ich . W iąże się to  m . in . z re o r­
gan izacją  s łużb g łów nego m echan ika  i  baz re m o n to ­
w ych . S p ra w y  gospodark i w  ca łym  resorc ie  M in . PD  
i  Rz. będą ześrodkow ane w  now o u tw o rzo n ym  D epa r­
tam encie  G łów nego M echan ika , Do te j p o ry  służby 
g łów nego m echan ika  is tn ia ły  ty lk o  w  D epartam en­
cie P ro d u k c ji (P rzem ysłu  Terenow ego, P ro d u k c ji 
S półdz ie lcze j, P rzem ys łu  Terenow ego M a te r ia łó w  B u ­
dow lanych).

S tw orzen ie  jednego ośrodka dyspozycy jnego d la 
gospodark i re m o n to w e j całego re so rtu  podniesie  zna­
cznie a u to ry te t s łużby  g łów nego m echan ika  w  te re ­
nie, co n ie w ą tp liw ie  w p ły n ie  na u sp raw n ien ie  czyn ­
ności w  zakresie kon se rw a cy jn o -re m o n to w ym .

Równocześnie zreorganizow ane i  pow iększone zo­
staną bazy rem ontow e. Zdolność p ro d u k c y jn a  baz 
rem on tow ych  przypuszcza ln ie  n ie  ty lk o  p o k ry je  za­
po trzebow an ie  zak ładów  d robne j w y tw ó rczośc i, ale 
naw e t bazy te będą w  s tan ie  w ykonać re m o n ty  k a ­
p ita ln e  zlecone przez inne re so rty , co je s t szczególnie 
ważne w  odn ies ien iu  do m aszyn i  sp rzę tu  ro ln iczego.

T a k  w ięc  spraw a gospodark i re m o n to w e j w  za k ła ­
dach d robne j w y tw ó rczo śc i do jrza ła , aby  od szko d li­
wego system u ła ta n ia  d z iu r  p rze jść  do p lanow ych , 
soc ja lis tycznych  m e tod  gospodark i rem on tow e j.

W  u s tro ju  soc ja lis tyczn ym  ś ro d k i p ro d u k c ji są 
w łasnością społeczną strzeżoną k o n s ty tu c y jn ie  (§ 8 
i 77 K o n s ty tu c ji L ip co w e j), s tąd  też otoczenie środ­
kó w  p ro d u k c ji op ieką  i  strzeżenie  ic h  je s t obow iąz­
k ie m  każdego obyw a te la , od k ie ro w n ik a  zakładu, aż 
do ro b o tn ik a  bezpośrednio obsługującego te ś rodk i.

D z ia ł techniczny
JAN PIOTROWSKI

Kontrola jakości przy obróbce pow ierzchniow ej m eta li
Zagadn ien ie o b ró b k i p o w ie rz ­

chn iow e j m e ta li -— na k ła dan ie  róż­
n y m i m etodam i c ie n k ie j w a rs tw y  
m e ta lu  na w y ró b  celem och rony 
podstawowego tw orzyw a, (np.. żela­
za) przed koroz ją , celem  podw yż­
szenia ja kośc i estetycznej lu b  d la  
uzyskania n iezbędnej tw a rdośc i po­
w ie rz c h n i w y ro b u  —  to  p rob lem  
w ażny w  przem yśle d robnym .

W ie le  różnych  w y ro b ó w  pow leka 
się w  zakładach p rzem ysłu  drobne­
go ga lw an iczn ie  lu b  „n a  gorąco“ . 
G a la n te ria  m eta low a, okucia  b u ­
dow lane i  m eblowe, d ru t, w y ro b y  
nożownicze, naczynia, narzędzia le ­
ka rsk ie  i  w ie le  in n y c h  —  to  p rz y ­
k ła d y  ja k  szerokie zastosowanie po­
s iada ob róbka pow ie rzchn iow a.

Celem zapoznania szerokich rzesz 
p ra co w n ikó w  z k ie ru n k a m i m etod 
badania ja kośc i o trzym yw anego w

w y n ik u  o b ró b k i pow ie rzchn iow e j 
ochronne j w a rs tw y  m eta lu , poda je ­
m y  uw ag i opracowane w  oparc iu  
o doświadczenia radz ieck ich  in ż y ­
n ie ró w  i  techn ików . W  g łów n e j m ie ­
rze dane zaczerpnięto z radz ieck ie j 
ks ią żk i „S p ra w o czn ik  ga lwanostega“ 
B achw a łow a, B irk h a n a  i  Ła bu tina .

O G Ó LN E  W IA D O M O Ś C I 
O M E T O D A C H  K O N T R O L I

Badan ie p o w ło k  och ronnych prze­
prow adza się ta k  w  ce lu  usta len ia  
ja kośc i p ro d u k c ji, ja k  też' d la  za­
pew n ien ia  s ta łe j obserw ac ji techno­
logicznego procesu o b ró b k i po­
w ie rzch n io w e j m e ta li.

M etodę k o n tro li w y b ie ra  się w  za­
leżności od przeznaczenia, w a ru n ­
k ó w  eksp loa tac ji i  rod za ju  p o w ło k i 
ochronnej.

G rubość p o w ło k i może być o k re ­
ślana m etodam i chem icznym i lu b  f i ­
zycznym i: drogą ana lityczną, drogą 
badań m ik roskopow ych . Porowatość 
określa  się z w y k le  drogą chemiczną. 
B adan ie m echan icznych w łasności 
p o w ło k  w yraża  się w  okreś len iu  
tw ardośc i, przyczepności p o w ło k  do 
podstawowego m eta lu , ścieralności 
a także elastyczności pow łok.

B adan ia  a n ty k o ro z y jn y c h  w łasno ­
ści p o w ło k  po legają w  g łów ne j m ie ­
rze na „przysp ieszone j k o ro z ji“  ba­
danego p rzedm io tu  w  la b o ra to ry j­
nych  sztucznie w y tw a rza n ych  p rzy  
pom ocy 'apa ra tu ry  w a runkach . K o n ­
tro lę  jakości w g  zew nętrznego w y g lą ­
du przeprowadza się drogą oględzin 
p o k ry ty c h  p rzedm io tów  n ieu zb ro jo ­
nym  ok iem  p rzy  n o rm a ln y m  dzien­
n ym  lu b  sztucznym  ośw ie tlen iu . 
Ocenę ja kośc i p o w ło k  de ko ra cy j­
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nych  przeprow adza się drogą zew­
nę trznych  og lędzin w y ro b ó w  z od­
leg łości w yc iągn ię te j rę k i. N iedo­
strzegalne w  ten sposób drobne 
d e fe k ty  n ie  p o w in n y  być w  zasa­
dzie przyczyną zabrakow-ania w y ro ­
bu. (Jeśli n ie  s tanow ią  o ty m  in a ­
czej szczegółowe w a ru n k i techn icz­
ne odb io ru  d la  danego w yrobu ). 
W yro b y  i  p ó łw y ro b y  po lerow ane 
na leży ko n tro lo w a ć  po do k ła dnym  
usun ięc iu  ś ladów  pasty p o le row n i- 
czej.

W  rezu ltac ie  oceny ja kośc i po­
w ło k  w e d łu g  zew nętrznego w y g lą ­
du —  w y ro b y  k la s y fik u je  się do je d ­
ne j z następu jących czterech g rup :
1) w y ro b y  dobre, 2) w y ro b y  dobre 
w a run kow o , 3) w y ro b y  m ające w a ­
dy dające się n a p ra w ić  (do pop ra ­
w ien ia ), 4) w y ro b y  jakośc iow o złe.

Do g ru p y  czw a rte j zalicza się 
g łów n ie : a) spalone p rz y  k ró tk im  
zw a rc iu  p rądu , b) p rze tra w io ne  nad­
m ie rn ie , c) w ykazu jące  m echanicz­
ne uszkodzenia, naruszające geome­
tryczne fo rm y  i  w y m ia ry  m e ta li, d) 
w ykazu jące  znaczną ilość por, e) 
z ogn iskam i k o ro z ji na odpow ie­
dz ia lnych  odcinkach po w ie rzchn i po ­
w łok .

Oceny ja kośc i p o w ło k  w ed ług 
zewnętrznego w y g lą d u  na leży doko­
nyw ać w ed ług  w zorców .

Ilość części pob ie ranych  z p ro d u k ­
c j i  d la  k o n tro li ja kośc i w in n a  być 
ustalanai w  zależności od rodza ju  
i  c h ą ra k te ru  p ro d u k c ji oraz tech­
n icznych w a ru n k ó w  zakładu. Im  
ba rdz ie j odpow iedzia lne je s t prze­
znaczenie w y ro b u  i  im  gorsze są 
techniczne urządzenia zakładu, ty m  
w iększą procen tow o ilość części na­
leży kon tro lo w ać .

Po s z lifo w a n iu  i  p o le row a n iu  pod­
stawowego m eta lu , po le row ana  po­
w ie rzchn ia  w in n a  być czysta i  g ład ­
ka. P ow ie rzchn ia  w y ro b ó w  ze sto­
pów  cynku , a lu m in iu m , m iedzi 
i  m iedz ia ino-n ik low ych  p o w in na  cha­
rak te ryzow ać się do b rym  po łysk iem .

Na po le row ane j pow ie rzchn i n ie  
na leży dopuszczać:

a) pozostałości po łe row n iczych  past 
i  b rudu ,

b) odkszta łcenia części,
c) porow atości, ra k o w in  i  rys, ś la­

dów  o b ró b k i m a te ria ła m i śc ie r­
nym i. N a częściach od lew nych 
mogą być dopuszczalne n ie ­
w ie lk ie  o d c in k i o d robne j po ­
row atości, jednakże w  g ra n i­
cach okreś lonych  w zorcem  dla 
danego w yrobu .

O K R E Ś LE N IE  G R U B O Ś C I 
P O W ŁO K

P rzygo tow an ie  pow ie rzchn i d la  
przeprow adzen ia badania grubości 
po w ło k i polega na odtłuszczeniu 
tle n k ie m  magnezu lu b  w apnem  w ie ­
deńskim , a następnie na dok ładnym  
przem yciu wodą i wysuszeniu b i­
bułą.

C H E M IC Z N A  M E T O D A  
K O N T R O L I

M etodę zd jęcia  p o w ło k i p rzep ro ­
wadza się w  w yp ad ku , je ś li na leży 
okreś lić  ś redn ią  grubość w a rs tw y . 
Polega ona na tym , że pow łokę, 
k tó re j grubość określa  się, zde jm u­
je  się drogą chem iczną w  ta k im  roz-

tworze, k tó ry  n ie  uszkadza podsta­
wowego m eta lu . Ś redn ią  grubość 
p o w ło k i ob licza się następn ie dw o­
ma drogam i.

1) w e d łu g  różn icy  w  wadze w z o r­
ca przed i  po zd jęc iu  p o w ło k i w e ­
d ług  w zo ru : ś redn ia  grubość =

=  (P i —  Pa) . 1000 m ik r  
V  . S

gdzie:
P i —  waga de ta lu  przed zdjęciem  

p o w ło k  (w  gram ach),
Pa —  waga m e ta lu  po zd jęc iu  po­

w ło k  (w  gram ach),
S —• pow ie rzchn ia  de ta lu  w  cm 2
V  —  ciężar w ła śc iw y  m e ta lu  po­

w ło k  w  g/cm s.
2) A n a lityczn ie . W  ty m  w yp ad ku  

ob liczenie ś redn ie j grubości dokonu­
je  się w g  w zo ru :
średnia grubość =  P . 10000 m ik r .

VS
gdzie:

P —  ilość m e ta lu  i  p o w ło k  o k re ­
ślona w  ca łk o w ite j ob ję to ­
ści ro z tw o ru  w  gram ach.

S -— pow ie rzchn ia  wzorca, w  cm 2.
V  —  ciężar w ła ś c iw y  m e ta lu  po ­

w ło k i w  g/cm 3.
M etodę chemicznego zd jęcia  po­

w ło k  stosuje się z w y k le  p rzy  d ro b ­
nych  w yro ba ch  i  d la  c ienk iego d ru ­
tu  o średn icy  n ie  w iększe j n iż  1,5 — 
2 m m .

K ro p lo w ą  m etodę stosuje się z w y ­
k le  w  w ypadku , je ś li na leży ok re ­
ś lić  grubość p o w ło k  w  danym  p u n k ­
cie po w ie rzchn i w y ro b u  i  je ś li n ie  
m ożna zastosować in n e j d o k ła d n ie j­
szej m etody.

K ro p lo w a  m etoda polega na tym , 
że na odcinek badanej p o w ło k i w  
rów nych  odstępach czasu ko le jno  
nanosi się k rop le  rozpuszczaln ika o 
okreś lonym  składzie p rzy  okreś lo­
nym  czasie u trzym an ia  k ro p li na 
pow ie rzchn i badanej po w ło k i. Przed 
naniesien iem  św ieżej, następnej 
k ro p li,  s tarą k ro p lę  ro z tw o ru  na le ­
ży usunąć z badanego odc inka  b i­
bu łą  lu b  w atą .

O bliczen ie grubości p o w ło k i w  da­
n ym  m ie jscu  przeprow adza się w g 
lic z b y  k ro p e l zużytych  na rozpusz­
czenie w  danym  m ie jscu  w g  nastę­
pującego w zo ru : grubość w  danym  
m ie jscu  =  (N  —  1) . K  m ik r .

N  —  liczba  k ro p e l rozpuszczaln ika, 
zużytych  do zm iany b a rw y  w  m ie j­
scu podan ia  krope l,

K  —  grubość p o w ło k i usuwana 
jedną  k ro p lą  rozpuszcza ln ika w  
okresie czasu usta lonego d la  danego 
badania.

P rzy  te j m etodzie b łąd  w  okreś le ­
n iu  s tanow i +  20%.

O K R E Ś LE N IE  PO R O W A TO Ś C I 
P O W Ł O K I

O kreślen ie  po row atośc i p o w ło k i 
dokonu je  się dw om a pods taw ow ym i 
m etodam i:

1. Przez na łożenie na pow ie rzchn ię  
p o w ło k i b ib u ły  zmoczonej re a ^ ty - 
w em  o odpow iedn im  składzie.

2. Przez za lan ie  re a k tyw e m  o od­
p o w ie dn im  składzie w y ro b u , na k tó ­
ry m  bada się porow atość p o w ło k i.

M etoda na k ła dan ia : N ak ładan ie  
przeprow adza się w  następu jący 
sposób: zmoczoną w  re a k ty w ie  b i­
bu łę  na k łada  się na badaną pow ie ­
rzchn ię  m eta lu , odtłuszczoną uprze­

dn io  sp iry tusem , p rzem ytą  i  w ysu ­
szoną. Po w y trz y m a n iu  przez n ie ­
zbędny okres czasu, b ib u łę  należy 
zdjąć, przem yć wodą i  po łożyć dla 
w yschn ięc ia  na czystym  szkle.

W  m ie jscach po r na b ib u le  w id o ­
czne są n ieb iesk ie  p lam y, k tó rych  
ilość na leży po liczyć.

Z  o trzym anych  danych określa1 się 
średnią ilość p o r na 1 cm 2.

B A D A N IE  P R ZY C ZE P N O Ś C I 
P O W Ł O K  DO PO DSTAW O W EG O  

M E T A L U
D la  blach. W zór zginai się pod k ą ­

tem  90° i  180° jeden raz lu b  w ie lo ­
k ro tn ie , aż do z łam an ia  wzorca. N a­
stępnie p rz y  pom ocy pow iększające­
go szk ła  na leży zbadać lin ię  z łam a­
nia.

Przyczepność p o w ło k i do podsta­
wowego m e ta lu  uważa się za dobrą, 
je ś li ścisła łączność zachow ała się 
na, 95 % d ługości z łam ania.

D la  części. Po po w ie rzchn i bada­
ne j p o w ło k i —  ręką  p rzy  pom ocy 
stalowego ry lc a  nanosi się1 szereg 
k rzyżu jących  się z sobą rys. Jeśli 
po w ło ka  w  m ie jscach krzyżow an ia  
się rys, n ie  odsta je  i  n ie  zadziera się 
na leży uznać w y n ik  badania, za po­
z y tyw n y .

B adan ie pow lekanego d ru tu  m oż­
na przeprow adzić  przez zaw ija n ie  
w o k ó ł w łasne j ś redn icy  (10 —  15 
zw o jów ), albo też przez n a w ija n ie  
je j w o k ó ł o p ra w k i o ś redn icy  ok re ­
ślone j w  zależności od grubości d ru ­
tu  i  jego przeznaczenia. W  re z u lta ­
cie n ie  pow in no  następować pękn ię ­
cie po w ło k i.

B A D A N IE  P O W ŁO K  
N A  TW A R D O Ś Ć

O kreś len ie  tw a rd o śc i może m ieć 
określane znaczenie d la  chrom o­
w ych  i  w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  dla 
n ik lo w y c h  pow łok . D la  po w ło k  
ochronno - deko ra cy jnych  n ie  prze­
prow adza się z w y k le  badania tw a r ­
dości, ponieważ p o w ło k i te  zazw y­
czaj n ie  p ra cu ją  w  w a run kach  ta r ­
cia.

Badan ie p o w ło k  na tw ardość 
przeprow adza się z w y k le  m etodą 
nanoszenia rys.

M etoda ta  polega, na nanoszeniu 
rys  na pow łokę  d iam entem  p rzy  
okreś lonym  obciążeniu i  na  dokona­
n iu  po m ia ru  szerokości tych  rys. Do 
tego celu s łuży spec ja lny  p rzyrząd  
M artensa.

B A D A N IE  P O W Ł O K  
N A  ODPORNOŚĆ 

P R Z E C IW K O R O Z Y JN Ą
B adan ia  tego dokonu je  się w  spe­

c ja ln e j kom orze p rzy  rozp y le n iu  
sprężonym  pow ie trzem  ro z tw o ru  
N a C L  (3% koncen trac ja ). B adania 
te  stosuje się w  g łów n e j m ie rze d la  
p o w ło k  och ronno-deko racy jnych  na 
s ta li celem usta len ia  n a jm n ie j od­
po rnych  od c inków  na ko roz ję  p rzy  
w yrobach  o skom p liko w a nym  
ksz ta łc ie  geom etrycznym .

Z w y k le  p rz y  no rm a ln e j p racy  w a ­
n ien  i  śc is łym  przestrzegan iu  re ż i­
m u  technolog icznego badania na 
odporność ko ro zy jn ą  dokonu je  się 
raz lu b  dw a w  ty g o d n iu  d la  każde­
go rod za ju  pow lekanych  w yrobów .
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Inż. ST. KISSIN

R acjonalna gospodarka energią elektryczną
S zybk i rozw ó j p rzem ysłu , w zrost 

m echan izacji procesów p ro d u k c y j­
nych w  przem yśle oraz ro ln ic tw ie , 
n iebyw a łe  tem po bu do w n ic tw a  ja k  
i  stale postępująca naprzód e le k try ­
f ik a c ja  —  oto czynn ik i, k tó re  w p ły ­
w a ją  na coraz w iększe zapotrzebo­
w an ie  ene rg ii e lek tryczne j.

P rzyrost ilośc i p rodukow ane j 
ene rg ii je s t jeszcze n iew ys ta rcza ją ­
cy zwłaszcza w  godzinach obciąże­
n ia  szczytowego.

W  celu u n ikn ię c ia  p rze rw  w  do­
staw ie ene rg ii e lek tryczne j d la  prze­
m ys łu  zwłaszcza w  porze w ieczorne j 
i  to  przew ażnie w  m iesiącach je ­
s iennych i z im ow ych, ukazało się w  
s ie rpn iu  1951 r. zarządzenie n r  310 
Przewodniczącego P K P G , dotyczą­
ce lim ito w a n ia  m ocy e lek tr. W  za­
k ładach  dużych, w  k tó ry c h  is tn ie ją  
k o m ó rk i g łów nych  energetyków  
ew en tua ln ie  s tanow iska energety­
kó w  zakładow ych , prow adzących 
analizę obciążenia, is tn ie ją  bow iem  
W każdej c h w ili m oż liw ośc i z m n ie j­
szenia m ocy szczytowej. G orzej 
je dn ak  p rzedstaw ia  się lim ito w a - 
h ie  m ocy w  zakładach d ro b n ie j­
szych.

A  przecież rów n ież  i  w  tych  za­
kładach, p ro s ty m i zupełn ie  środka­
m i za radczym i m ożna uregu low ać 
pobór m ocy w  te n  sposób, b y  od­
chy len ia  w  ciągu doby b y ły  m in i­
m alne. N ie  od rzeczy będzie na d ­
m ien ić, iż  w iąże się z ty m  rów n ież 
i ekonom iczna strona zagadnienia, 
gdyż w ys ta rczy  ty lk o  b y  n a jw ię k ­
sze obciążenie trw a ło  ty lk o  p ó ł go­
dziny, aby zakład zap łac ił m iesięcz­
ną op ła tę sta łą  obliczoną w  stosun­
ku do tego w łaśn ie  „szczytu“ .

Jeden z zak ładów  pod leg łych 
ZPSG p rzy  p ra cy  na 2 zm iany  
(w prow adzenie trzec ie j z uw ag i na 
w a ru n k i m ie jscow e b y ło  n ie m o ż li­
we), po b ie ra ł na  dobę ok. 800 KW g, 
czyli, że przecię tna m oc w in n a  b y ła  v 
w ynosić ęk. 50 — 60 K W  i zą tę moc 
w in ie n  b y ł uiszczać op ła tę  ¡stałą. 
S ta ła je dn ak  op ła ta pobierana by ła  
za m oc ok. 85 K W  tan. na jw iększe 
obciążenie, k tó re  w ystępow a ło  w  go­
dzinach w ieczorow ych  p rzy  pe łn ym  
ośw ie tlen iu  zakładu. A  przecież, 
gdyby ty lk o  stworzono ha rm ono­
gram  p ra cy  poszczególnych ob ra ­
b ia re k  (n ie w szys tk ie  bow iem  m u ­
s ia ły  pracow ać równocześnie), z w ła ­
szcza te, k tó re  n ie  b ra ły  bezpośred­
niego ud z ia łu  w  procesie p ro d u k c y j­
nym  i  w  godzinach w ieczorow ych 
p ra cow a łyb y  je d yn ie  o b ra b ia rk i, 
k tó ry c h  i6 -godzinna praca b y ła  n ie ­
zbędna, szczyt 60 K W  b y łb y  u trz y ­
m any, co n ie w ą tp liw ie  w p ły n ę ło b y  
znacznie na obn iżkę  kosztów  w ła s ­
nych, n ie  przeciąża łoby tra n s fo rm a ­
to ró w  i  l in i i  zasila jących, n ie  pow o­
dow a łoby  spadku nap ięc ia  i  n ie  
zm uszałoby e le k tro w n i do  o g ran i­
czania lu b  też w y łączan ia  czasowe­
go in nych  odbiorców .

N a tu ra ln ie  p rz y k ła d  ten je s t ty lk o  
cząstką tego zagadnienia, ja k im  jest 
rac jona lna  gospodarka energetycz­
na. .W  zakładach p racu jących  na 2 
zm ia ny  na leży tam , gdzie jes t to

m ożliw e , us taw iać d ru g ie  zm iany w  
godzinach nocnych i  na ogół un ikać  
jednoczesnego u ru cha m ian ia  s i ln i­
k ó w  e lek trycznych  zwłaszcza w ię k ­
szych p rzy  rozpoczynaniu pracy, co 
w  zakładach p rzem ys łu  drobnego 
n ie  p rzedstaw ia  specja lnych t r u d ­
ności. Należy rów n ie ż  un ika ć  uży ­
w a n ia  spaw arek e lek trycznych  w  
okresie szczytu w ieczornego, pow o­
d u ją  bo w iem  one duże skok i obcią­
żenia. D o tyczy to  rów n ież  urządzeń 
innych , ja k : różne piece e le k try c z ­
ne, p iaskow n ice  w  od lew niach itd . 
Baczną uwagę na leży zw róc ić  ró w ­
nież na system elektrycznego ośw ie­
tle n ia  zakładu, poniew aż moc 
potrzebna do ośw ie tlen ia  dochodzi 
do k ilk u n a s tu  p rocen tów  m ocy za­
ins ta low ane j zakładu.

Z  uw a g i na to, że jednoczesność 
w yko rzys ta n ia  m ocy ośw ie tlen ia  
jes t ¡k ilka k ro tn ie  wyższa od jedno- 
ozesności w yko rzys ta n ia  te jże  dla 
s iły , oszczędna gospodarka ośw ie tle ­
n iem  znacznie w p ły n ie  na zaopatrze- 
bow anie  m ocy w  godzinach w ie ­
czornych. D latego też na leży z redu­
kow ać ośw ie tlen ia  w  m ie jcach , gdzie 
n ie  je s t ono potrzebne. W  w ie lu  w y ­
padkach u trzym a m y rów n ież  tę  sa­
m ą jasność p rz y  zm niejszonej mocy 
przez odpow iedn ie stosowanie ra c jo ­
na ln ych  op raw  ośw ie tlen iow ych , do­
b rą  konserw ację  urządzeń, m ycie 
ok ien i  b ie len ie  ha l (tam , gdzie 
ośw ie tla  się pom ieszczenia w  ciągu 
dnia). Racjtonalne gospodarowanie 
energią e lektryczną , m iędzy in n y m i 
przez tysiące zak ładów  ¡przemysłu 
drobnego, p rzyn ies ie  w  sum ie o l­
b rzym ie  ko rzyśc i gospodarce na ro ­
dowej. A b y  ten po s tu la t w  p e łn i zo­
s ta ł w c ie lo ny  w  życie, w in n y  być 
sporządzone kon kre tne  p la n y  dz ia­
ła n ia  oraz zorganizow ana k o n tro la  
ich  rea lizac ji.

N ie m n ie j w ażnym  zagadnieniem  
je s t podwyższenie w spó łczynn ika  
m ocy w  zakładach przem ysłow ych. 
A na liza  przeprowadzana w  Inszym 
półroczu 1952 r. przez ZPSG w y ­
kazała, że w  ogólnej ilośc i 15 podle­
g łych przeds ięb iors tw  je dyn ie  w  
czterech w sp ó łczynn ik  m ocy w yn o ­
si ponad 0,6, w  pozostałych w aha się 
od 0,5 do 0,6, a na w e t w  p ierw szym

Nazwa m aszyny

Z pom ia rów  w ięc  o trzym a liśm y:
a) moc pozorną M p  =  67,22 K V a
b) „  'Czynną M C  =  43,44 K W
c) „  ¡bierną M b  =* 52,07 K V A v  

Jeśli p rzy jm ie m y  ja k o  w spó łczyn­
n ik  równoczesne ści m aszyn 0,8 (przy 
pe łn e j p ro du kc ji), poszczególne mo­
ce będą następujące:

M p  =  67,22 X  0,8 =  54 K V A  
M,c =  43,44 X  0,8 =  35 K W  

M b  =  52,07 X  0,8 =  42 K V A v  
W spó łczynn ik  m ocy dla  całego za­

k ła d u  za ¡okres 1 m -ca w yn ió s ł 
oos F i =  0,5, co też p rz y jm u je m y  za 
podstawę do ob liczen ia  kom pensacji,

poniżej 0,5. T a k  n is k i w spó łczynn ik  
m ocy pow odu je  spadek nap ięc ia  do­
starczanej przez e le k tro w n ie  ener­
g ii, u  odb iorców  zaś n iedobór m o­
cy b ie rn e j; zw iększa ją  się s tra ty , 
zw iększa się znacznie zużycie w ę ­
gla w  e lek trow n ia ch .

G łó w n ym i czynn ikam i, pow odu ją ­
cym i ten stain są:

a) stosowanie napędów  zespoło­
w ych ,

¡b) n ieo dpo w iedn i dobór s iln ik ó w  
n a w e t p rzy  napędach in d y w i­
dua lnych ,

c) n ie rów nom ie rne  obciążenie s il­
n ik ó w  naw e t p rzy  odpow ied­
n im  doborze,

d) ja łow e  b ieg i maszyn,
e) n ieodpow iedn ia  konserw acja  

¡iitp.
W y s iłk i zm ierzające do usunięcia 

n ie k tó rych  z powyższych a n om a lii 
drogą pew nych dostosowań, podw yż­
szą bezwzględnie w  efekcie w sp ó ł­
czynn ik  m ocy, jednakże osiągnięcie 
tego w spó łczynn ika  w  w ysokości 
0,75— 0,8 będzie spraw ą b. trudn ą , 
zwłaszcza w  zakładach m n ie jszych 
nie  posiadających m ożliw ośc i an i 
też środkóiw finansow ych , celem  w y ­
ko rzys tan ia  sztucznych urządzeń 
kom pensacyjnych. N a jp o p u la rn ie j­
szym i z tych  urządzeń są kondensa­
to ry  statyczne, nad k tó ry m i za trzy ­
m am y się d łuże j. Na je dn ym  z is t­
n ie jących  zak ładów  zap ro jek tow ano 
zastosowanie kom pensacji sztucznej 
za pomocą kondensa to rów  statycz­
nych  z pow odów  ¡następujących:

1) m aszyny posiada ły w p raw d z ie  
¡napęd in d y w id u a ln y , dostosowany 
do danego rodza ju  m aszyny, ale 
w s k u te k  tego ’ n ie  można by ło  w  
sposób dow o lny  w ym ien iać  s iln i­
k ó w  m iędzy sobą,

2) obciążenie s iln ik ó w  b y ło  n ie ­
rów nom ie rne , b y ły  okresy przecią­
żania, ewemt. w  in n ych  w ypadkach 
p ra cow a ły  one na */» miocy zinamio-- 
mowej,

3) w  pew nych chw ilach  ¡s iln ik i 
¡pracowały luzem.

Celem  ob liczenia kom pensacji, 
przeprow adzono p o m ia ry  odeiążeń 
s iln ik ó w  zarówno luzem , ja k  i p rzy  
p rzec ię tnym  obciążeniu, co da ło  w  
rezu ltac ie :

Moce s iln ik ó w

ja ko  gó:rną w artość, ¡natom iast p rz y j­
m u je m y  cos F i =  0,8. P rzy  n iezm ien­
ne j m ocy pozorne j, moc czynna p rzy  
cos F i =  0,5 w yn ies ie :
M c =  M P . Cos F i =  54,0,5 =  27 K W  
moc b ie rn a  w yn ies ie :
M b  =  M c/fg  F i o —  tg  F i =  27 K V A v  
p rzy  czym

tg  F i o =  1,73 p rzy  cos F i =  0,5 
tg  F i =  0,75 przy cos F ' =  0,8 
Jak  w y n ik a  z powyższego, należa­

ło  zastosować kondensator o  w a rto ­
ści 30 K V A v  -przy założeniu, że 
w sp ó łczynn ik  jednoczesności będzie 
p rzyb liżo n y  do przyjętego.

pozorna czynna ¡bierna cos F i 
K-V a K W  K V A v

19 s iln ik ó w  razem  67,22 43,44 52,07
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iNaiezy zaznaczyć, ze w  opisanym 
wypadku zakład m ia ł możność na­
bycia kondensatora oraz fundusze na 
dokonanie niezbędnych przeróbek, na 
ogół nabycie takowych jest u trudn io­
ne. Bywają również i inne metody 
kompensacji sztucznej, ja k  przy po­
mocy s iln ików  synchronicznych itd., 
w  naszych warunkach wystarczy nie­
raz zastosowanie między innym i 
przełączników „ tró jk ą t — gwiazda“ , 
by polepszyć współczynnik mocy.

N ie w szystk ie  zak łady (zwłaszcza 
drobne) posiadają a p a ra ty  pom iarow e 
celem  _ okreś len ia  cos F i w zg lędnie 
w artośc i m ocy b ie rn e j, lic z n ik i ener­
g ii w ym aga ją  specja lnych uk ład ów  
z zastosowaniem  p rze k ła dn ików , ce­
lem  dokonan ia odpow iedn ich pom ia­
rów . Is tn ie ją  jednakże inne m etody, 
pozwalające na określen ie  w artośc i 
w spó łczynn ika  m ocy, m iędzy in n y ­
m i m etoda „d w u  w a to m ie rzy “ . (Wg 
E le k tr iz ita ts w ir ts c h a ft, n r  8/52).

W  dw u  dow o lnych  obwodach p rą­
du tró jfazow ego  (np. R i  T) w łącza 
się w atom ierze, odczytu je  ich  w ska ­
zania a i i  a2 oraz ob licza stosunek: 
q =  ai/aa, p rzy  czym  w skazan ia 
m niejsze oznacza się ai, ta k  aby 
stosunek q b y ł m n ie jszy  od 1.

W spó łczynn ik  m ocy 

1 + 2
Cos F i = ---------------------------

2 . V -------------------- 2
1 —  q +  q

M oc b ierna

Pb =  P . tg  F i =  P .

1 —  Q

1 +  q 3

p rzy  czym  tg  F i m ożna znaleźć w  ta ­
b licach  po  okreś len iu  cos F i, P  ozna­
cza m oc rzeczyw istą na podstaw ie 
sum y wskazań obu w a tom ie rzy . Je­
że li k ie ru n e k  w ych y len ia  w skazów k i 
jednego z w a to m ie rzy  jes t niezgod­
n y  z p rzew idyw anym , to jedną z ce­
w e k  należy przełączyć, w y n ik  w ska ­
zania będzie u jem ny, u jem n ym  bę­
dzie rów n ie ż  stosunek q, w artość 
w spó łczynn ika  m ocy będzie się w a ­
ha ła  wówczas od 0 do 0,5. Jeżeli je ­
den z w a to m ie rzy  n ie  w y c h y li się, 
cos F i w yn os i 0,5, gdy zaś wskaza­
n ia  obu w a to m ie rzy  są jednakow e 
cos F i jes t ró w n y  1. Is tn ie je  ró w ­
nież m etoda podobna, w  k tó re j za­
m iast w a to m ie rzy  w łącza się t ró jfa ­
zow y lic z n ik  w atogodzin. Powyższe

iVa warsztacie rac jona liza to rów
CZESŁAW  N IŻEW IC Z

U spraw nien ie przy produkcji
Zdarza się często, że k ie ro w n ic tw o  

zakładu przechodzi do porządku 
dziennego nad procesem technolo­
gicznym , uw aża jąc stosowane do­
tychczas m etody za n a jid e a ln ie j-  
sze. T a k  też m yś la ło  k ie ro w n ic tw o  
podległej Z arządow i P rzem ysłu 
S przętu Gospodarskiego, F a b ry k i 
W yro b ó w  M e ta low ych  w  P ile.

F a b ryka  ta  od w ie lu  la t  p ro d u k u ­
je  łóżka żelazne. Proces techno lo­
g iczny u leg ł z b ieg iem  czasu pew ­
nem u udoskona len iu , pozostało je d ­
na k  w ie le  op e rac ji pracoch łonnych 
w yko n yw a n ych  ręcznie. Jedną z 
n ic h  b y ło  zaginanie oczek sprężyn 
do s ia tk i łóżkow e j. P oczątkow o ope­
rac ję  tę dokonyw ano ręcznie p rzy  
pom ocy z w y k ły c h  kleszczy. Z  cza­
sem w prow adzono p rzy rzą d  obsłu­
g iw a n y  ręcznie i  zdaw a łoby się, że 
w prow adzono ju ż  na jw łaśc iw szą  
m etodę p ro d u k c ji.

Innego zdania b y l i  ra c jo n a liza to ­
rz y  K a z im ie rz  S zare jko  —  to k a rz  i 
F ranciszek K rz a k  —  ślusarz. Przez 
codzienną obserw ację doszli do 
w n iosku , że w y g in a n ie  oczek p rzy  
pom ocy p rzy rzą du  ręcznego w y m a ­
ga dość dużego w y s iłk u  fizycznego, 
a p ra co w n ik  przeprow adza jący tę 
operację m usi posiadać dużą w p ra ­
wę, na leża łoby w ięc czynność tę 
zm echanizować. B udow a specjalnego 
au tom atu  napędzanego m echanicznie 
w ym aga łaby  dużych n a k ła d ó w  p ie ­
n iężnych i  dłuższego okresu czasu. 
Pozostało zatem w ykonać pracę, w y ­
łącznie s iłą  m ięśni. P róby  prze­
rob ien ia  istn ie jącego p rzy rzą du  n ie  
da ły  pożądanego rezu lta tu . R ac jona­
liz a to rz y  zbu do w a li w ięc in n y  p rz y ­
rząd poruszany nożnie. P raca na tym  
przyrządz ie  je s t bardzo prosta. P ra ­
c o w n ik  w k ła d a  p rzyc ię tą  w ed ług

w ytyczne  stanow ią  podstawę, na 
k tó re j w in n i p racow n icy  odpow ie­
d z ia ln i za gospodarkę energetyczną 
oprzeć swą pracę w  dążeniu do 
zm niejszenia obciążenia w  okresach 
szczytu, zm nie jszenia zużycia na je d ­
nostkę p ro d u kc ji. Przez polepsze­
nie  w spó łczynn ika  m ocy osiągam y 
obniżkę kosztów  w łasnych, przy 
rów noczesnym  zw iększen iu m ocy po­
te n c ja lne j zak ładów  p roduku jących  
energię.

Zagadnien ie oszczędnej gospodar­
k i energ ią  e lek tryczną  po ruszy ł w  
sw ym  re ferac ie  na V I I  P lenum  KC 
PZPR  B oles ław  B ie ru t, rów n ież  na 
X I X  Z jeździe W K P (b) tow . M alen - 
ko w  pow iedz ia ł: ,,w  w ie lu  przed­
s ięb io rstw ach dopuszcza się do po­
w ażnych s tra t na sku tek  niegospo­
darności i  nieoszczędnego w yd a tk o ­
w a n ia  m a te ria łó w , surowca, pa liw , 
ene rg ii e lek tr., narzędzi i  innych  
dóbr m a te ria ln ych “ . Pozytyw ne usto­
sunkow anie  się do tych  zadań p rzy ­
czyn i się do przyśpieszenia rea liza ­
c ji p lanu  6-letniego, do um ocnien ia 
poko ju , do w zm ocn ien ia  podstaw  bu ­
dow y soc ja lizm u w  Polsce.

(O pracowano częściowo na podsta­
w ie  a r ty k u łu  w  n r  n r  8 i  9 W iad. 
E lektro t.).

siaikow ej
w y m ia ru  sprężynę do autom atu, po 
czym  nogą w p ra w ia  w  ru ch  stem ­
pe l do zaginania. Po u p ły w ie  zaled­
w ie  k i lk u  sekund, sprężyna je s t ju ż  
gotowa.

Pracę, k tó rą  w y k o n y w a ło  p ięc iu  
ro b o tn ik ó w  w y k o n u je  obecnie je ­
den p ro d u ku ją c  w ysta rcza jącą  ilość 
sprężyn. Pozostali czterej p ra co w n i­
cy zosta li przesun ięci do innych  
dzia łów .

Uzyskana d z ię k i w p row adzen iu  
usp raw n ie n ia  oszczędność ju ż  w  
p ie rw szym  ro k u  w yraża  się kw o tą  
oko ło 25.000 zł. Rozpowszechnienie 
tego usp raw n ien ia  i  zastosowanie 
go w  in n ych  zakładach o podobnej 
p ro d u k c ji p rzyn ies ie  P aństw u duże 
oszczędności.

SPROSTOWANIE
W  n -rze  paźdz ie rn ikow ym  br. n a ­

szego p ism a ukaza ł się a r ty k u ł pt. 
„N asz ud z ia ł w  zaopatrzeniu K a d ry  
O lim p ijs k ie j“ . W  a rty k u le  ty m  w y ­
m ie n iliś m y  cały szereg zak ładów  i 
spó łdz ie ln i, k tó re  zaopa trzy ły  na ­
szych o lim p ijc z y k ó w  w  p rzyb o ry  i 
u b io ry  sportowe.

In fo rm a to rz y  nasi, od k tó rych  
o trzym a liśm y  m a te r ia ł p rasow y, nie  
p o w ia d o m ili nas, że Rzem ieślnicza  
S pó łdz ie ln ia  P racy  B ran ży  S kórza­
n e j w  K ra k o w ie  m a rów n ież  sw ó j 
w k ła d  w  zaopatrzeniu , dostarczając  
75 pa r obuw ia  w ykonanego d la  za­
wodn iczek. W iadom ością tą uzupe ł­
n ia m y  w ym ie n io n y  a r ty k u ł i  p rze­
praszam y za pom in ięc ie , k tó re  na ­
s tąp iło  n ie  z naszej w in y .
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Im y  Żołna udoskonalił maszyno drukarską

P ra co w n ik  Ś ląsk ich  Z ak ładów  
G ra ficznych  w  M ysłow icach , Jerzy 
Żołna, n ie  m óg ł zw iększyć tem pa 
pracy. P rzy  autom acie p łask im  typ u  
„M ercedes“  is tn ia ły  c iągłe postoje,

ochrona, um ieściłem  ru rk ę  długości 
87 cm, w  k tó re j po rob iłe m  o tw o ry . 
R u rkę  po łączyłem  wężem gum ow ym  
z żelazną wężownicą, k tó ra  zna jd u ­
je  się w  wodzie, a d ru g i o tw ó r w

Jerzy Żołna, p ra c o w n ik  Ś ląskich Z ak ła dó w  G ra ficznych

ponieważ przy szybkich obrotach 
maszyny następowało rozgrzanie 
w a łków  do tego stopnia, że groziły 
rozpuszczeniem się. K ilka k ro tn ie  w  
ciągu dnia trzeba było przerywać 
d ruk  dla ochłodzenia lub  w ym iany 
wałków.

Zastanawiając się nad rozwiąza- 
h iem  tych trudności wpadłem na 
pomysł w ykorzystania części pow ie­
trza tłoczącego pompę. Pod kałam a­
rzem, w  miejscu, gdzie znajduje się

w ężow n icy po łączyłem  z pom pą tak, 
że pow ie trze  tłoczące przechodząc 
przez wężownicę ochładza się. S tru ­
m ie ń  p o w ie trza  w ychodzący z o tw o­
ró w  w  ru rce  pod ka łam arzem  sk ie ­
row a łem  w p ro s t na w a łk i,  przez co 
są stale ochładzane. Do rozdm uch i­
w an ia  pap ie ru  na stosie zużyłem  po­
w ie trze  drugiego o tw o ru  pom py ssą­
cej. Po zastosowaniu powyższego u - 
sp raw n ien ia , maszyna d ru k u je  przez 
ca ły  dzień bez postojów .

tlsprawniimie wyklinania siedzeń do krzeseł
Józef K ra s iń s k i po przeprow adze­

n iu  d łuższych obserw ac ji s tw ie rd z ił, 
że dotychczasowe siedzenia p ó łm ię k -

k ie , p rzy  k tó ry c h  zużyw ano ponad 
pó łto ra  m e tra  taśm y tap ice rsk ie j, 
oraz tk a n in y  w o rk o w e j, k tó rą  przed­
s ięb io rs tw o n ie  zawsze o trzym u je  
w  dostatecznej ilości, m ożna zastą­
p ić  odpadem  s k le jk i ig las te j w zg lęd ­
n ie  liśc ias te j, k tó re j znaczne ilo śc i 
może dostarczać zak ład  n r  6 w  K o - 
ronow ie , nas taw iony  w y łączn ie  na

p ro d u kc ję  krzese ł z tw a rd y m  sie­
dzeniem.

Z w yże j p rzy toczonych fa k tó w  
w y p ły w a  p o tró jn a  korzyść, a m ia ­
now ic ie :

1. U n ieza leżnien ie  się od dostaw 
taśm y tap ice rsk ie j oraz tk a n in y  
w o rko w e j,

2. w yko rzys ta n ie  i  zastosowanie w  
p ro d u k c ji odpadów s k le jk i,

3. zm nie jszenie o ca 12 m in u t w y ­
konan ie  1 sz tu k i siedzenia.

O bn iżka kosztów  p rzy  zastosowa­
n iu  usp raw n ie n ia  w yn os i 3,30 z ł na 
sztuce, p rz y  m iesięcznej p ro d u k c ji 

.800 sz tuk siedzeń da je 2.640 zł 
oszczędności, w  s k a li rocznej w y n o ­
si 31.680 z ło tych.

O m aw iane usp raw n ien ie  zostało 
zastosowane w  ta p ic e rn i p rz y  Za­
k ła dz ie  n r  1 w  d n iu  25 lu tego 1952 
roku , k tó ry  zdo lny jes t oddać z p ro ­
d u k c ji 80Ó sztuk siedzeń m iesięcz­
nie.

Jakość siedzeń w yp rod ukow an ych  
n o w ym  sposobem i  p rzy  zastosowa­
n iu  odpadów  s k le jk i w  n iczym  nie  
ustępu je  siedzeniom, p rzy  k tó ry c h  
dotychczas używ ano taśmę ta p ic e r- 
ską.

R A C JO N A LIZ A T O R  P R O D U K C JI
H e n ry k  Le nzko w sk i z Bydgoskich 

Z ak ładów  W łók ienn iczych  P rzem y­
słu Terenowego o trz y m a ł w  lip c u  
1952 r. —  odznakę rac jo n a liza to ra  
p ro d u kc ji.

D ługo spec ja lizow a ł się H e n ry k  
Le nzko w sk i na m aszynach o k rą g la ­
kach  skarpe tkow ych , dam skich , ren - 
de rkow ych , co ttonow ych , w yk o n u ją c  
rów n ież  prace ślusarsk ie  p rzy  na ­
praw ach. Po w ie lu  próbach p rze ro - 
h i ł  i  dostosował do p ro d u k c ji: 1. m a­
szynę pończoszniczą ty p u  „L u d w ig “ , 
2. p rze rob ił dw ie  m aszyny skarpe- 
tko w e  i  jedną cho lew kow ą. M aszyny 
te  da ją  obecnie p ro d u kc ję  w a rto śc i 
510 tys. z ł w  s tosunku rocznym .

STE FA N  M A T U S Z Y Ń S K I
W  B ydgoskich  Zak ładach M e ta lo ­

w ych  P rzem ysłu  Terenowego p ra cu ­
je  cz te ro k ro tn y  ra c jo n a liz a to r S te­
fa n  M atuszyńsk i —  ślusarz. Zasto­
sow ał on p rz y  obróbce kom p le tó w  
w yszyw nych  w y k ro jn ik ,  przez co 
zaoszczędził pracę trzech  op e ra c ji t j .  
w iercen ia , cięcia i  p iło w a n ia , p rzy  
obróbce części kom p l. w yszyw nych  
w p ro w a d z ił w y k ro jn ik ,  przez co od­
pad ła  obróbka  ręczna w yko nyw a na  
przez 5 -c iu  p ra c o w n ik ó w  i  obróbka 
m echaniczna na frezarce. Oszczęd­
ność na czasie p rzy  1 sztuce w yn os i

1,28 godz., zam iast o b ró b k i frezem  
k sz ta łto w ym  na freza rce  i  ob rób k i 
ręcznej zastosowano w y k ro jn ik ,  ¡przez 
co w yda jność i  jakość  ̂ p ro d u k c ji 
w zrosła , w sku te k  w a d liw e j k o n ­
s tru k c ji s tem pla do ko lan ek  patefło­
now ych  w y tło c z n ik  ¡nie nadaw ał się 
do uży tku . D z ięk i zm ianom  w p ro ­
w adzonym  przez St. M atuszyńskie­
go w y tło c z n ik  p ra cu je  sp raw n ie  bez 
po trzeby  w y m ia n y  stem pla.

W szystk ie  cztery usp raw n ie n ia  za­
stosowano w  zakładzie N r  3 dz ięk i 
czem u znacznie w zros ła  p ro du kc ja .
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N arada, k tó ra  odby ła  się w  Łodz i 
dn ia  30 lis topada  1952 r. zgrom adzi­
ła  n a jw y b itn ie js z y c h  p rzo do w n ików  
p racy  i  ra c jo n a liz a to ró w  z zak ła ­
dów  pod leg łych  Z a rząd ow i P rzem y­
słu  S przętu Gospodarskiego. N a ra ­
da połączona b y ła  z u roczystym  
wręczen iem  p ropo rca  przechodnie­
go załodze Łódzk ich  Z ak ła dó w  M e­
ta low ych . Zasadnicze re fe ra ty  w y ­
g ło s ili:  inż. S tan is ła w  K iss in , nacz. 
inż. ZPSG  oraz ob. L u c ja n  O kó lsk i, 
szef dz ia łu  org. za tru d n ie n ia  i  płac. 
W  obszernym  i  p rze jrzyśc ie  skon­
s truow an ym  re fe rac ie  nacze lny in ­
żyn ie r ZPSG  ob. inż. St. K is s in  pod­
da ł w szechstronnej ana liz ie  do tych ­
czasowe osiągnięcia w  zakresie  roz­
w o ju  p ra c  ra c jo n a liza to rsk ich  w  za­
k ładach  pod leg łych  ZPSG  oraz na ­
k re ś li ł p lan  ro z w o ju  ru c h u  ra c jo n a ­
liza to rsk iego  na ro k  1953. W  ro ku  
1951 zostało zgłoszonych 120 p ro je k ­
tó w  rac jon a liza to rsk ich , z czego za­
tw ie rdzo no  57. P rzyn io s ły  one 
oszczędność w  s k a li rocznej w  w y ­
sokości oko ło  1,5 m in . zł. R a c jo n a li­
za to rzy  o trz y m a li p rem ie  w  w yso­
kości 17,5 tys. zł. W  c iągu trzech 
k w a rta łó w  br. zgłoszonych zostało 
98 p ro je k tó w , co p rz y  uw zg lędn ien iu  
nas ilen ia  w p ły w a n ia  w n io skó w  w  
IV  k w a rta le , po w in no  dać w  ska li 
rocznej oko ło  150 w n iosków , L iczba 
w n ioskó w  w yko rzys tanych  w zrosła, 
osiągając c y frę  68. I  ta k  K az im ie rz  
Szare jko , to ka rz  z P ils k ie j F a b ry k i 
W yro b ó w  M e ta low ych  dokona ł 
usp raw n ien ia , polegającego na zm ia­
n ie  k o n s tru k c y jn e j ko rpusu  n a try ­
sku p rz y  urządzen iu  do m yc ia  n a ­
czyń. W ye lim in o w a n o  d z ię k i tem u  
użycie m osiądzu i  uzyskano oszczęd­

ność na robociźn ie , co da ło  w  sum ie 
oszczędność roczną 99 tys. zł. R ac jo ­
n a liz a to r o trz y m a ł 2.500.—• z ł p re m ii. 
Tadeusz P iw o w a r z Rzeszowskiej 
F a b ry k i R o w erów  i  W ózków  zm o­
de rn izow a ł proces techno log iczny 
zastępując żm udne w yko n a n ie  ele­
m en tó w  na gorąco, w y tła czan iem  na 
prasie. O siągnięta roczna oszczęd­
ność 23.630.—  zł. Ob. S ło w ic k i z fa ­
b ry k i w  N iem czy op racow ał w n io ­
sek ra c jo n a liza to rsk i, k tó ry  u m o ż li­
w i ł  zm echan izow anie procesu ro z w i­
ja n ia , p ros tow an ia  i  cięcia taśm y 
s ta lo w e j; zw iększy ło  to  c z te ro k ro t­
n ie  w yda jność  p racy  i  zaoszczędziło 
poważną ilość  roboiczogodzin. N ie- 
sposób tu  om ów ić w szys tk ich  
usp raw n ie ń  dokonanych przez ra c jo ­
n a liz a to ró w  ZPSG. N ie w ą tp liw ie  
m a ją  on i ju ż  poważne osiągnięcia, 
a je d n a k  dyskus ja  na na radz ie  n ie  
da ła  obrazu ty c h  osiągnięć i  n ie  
ukaza ła  ic h  l in i i  rozw o jo w e j. Poza 
w ys tąp ie n ie m  ob. O rłow skiego, w ie ­
lo k ro tne go  rac jon a liza to ra  Łódzk ich  
Z ak ła dó w  M e ta low ych  oraz ob. S ta­
w ick iego , w szys tk ie  inne w ys tąp ie ­
n ia  m a ło  m ia ły  w spólnego z ra c jo ­
na lizac ją , bardzo w ie le  na tom iast 
z k ło p o ta m i zaopatrzeniow ym i... 
W yda,je się, że na przyszłość dobrze 
by łoby  rozesłać rac jona liza to rom  
robocze tem a ty  na rady, k tó re  m o­
g ły b y  być przedysku tow ane następ­
n ie  przez uczestn ików . W  każdym  
raz ie  w y d a je  się chyb io ny  pom ysł 
łączenia roboczej n a rad y  ra c jo n a li­
za to rsk ie j z uroczystością w ręczenia 
propo rca  —  u tru d n ia ło  bow iem  to 
skup ien ie  uw ag i uczestn ików  na 
je d n ym  zagadnien iu i  ro zb iło  je d ­
ność dyskus ji.

Podsum ow ania d y s k u s ji dokon a li 
inż. K iss in , k tó ry  p rzew odniczy ł 
obradom  oraz w iceprzew odniczący 
Zw . Zaw. P ra co w n ikó w  D robne j 
W ytw órczośc i ob. Z a lew sk i, k tó ry  
m. in . s tw ie rd z ił, że, aby rozw inąć 
coraz szerzej ra c jo n a liza to rs tw o  w  
naszych zakładach, na leży u a k ty w ­
n ić  k lu b y  rac jon a liza to ró w , tw o rzyć  
b ryg ad y  ra c jo n a liza to rsk ie  oparte 
na w sp ó łd z ia łan iu  ro b o tn ik ó w  i  p io ­
nu  technicznego oraz ulepszyć i  roz ­
szerzyć szkolen ie p rzyw arszta tow e.

Łódzk ie  Z a k ła d y  M eta low e, k tó re  
po naradzie  ra c jo n a liz a to ró w  o trz y ­
m a ły  proporzec p rzechodn i za osiąg­
n ięc ia  we w sp ó łzaw odn ic tw ie  w  I I I  
kw a rta le , p rze żyw a ły  na początku 
bi*. poważne jeszcze trudnośc i. P la n  
w y k o n y w a ły  wówczas w  92%. N o ­
w e  k ie ro w n ic tw o  z dy re k to re m  
Fuksem  na czele, szeroki rozw ó j 
w spó łzaw odn ic tw a, zastosowanie do­
św iadczeń radz ieck ich  m. in . m eto ­
dy  Ż a n d a ro w e j, spowodow ały, że w  
I I I  k w a rta le  Łó dzk ie  Z a k ła d y  M e­
ta lo w e  w y k o n a ły  p la n  w  107%, w y ­
kon u jąc  —• co na leży po dkre ś lić  ■— 
ry tm ic z n ie  p la n y  m iesięczne ró w ­
nież w  107%.

Z  o k a z ji w ręczen ia propo rca  zo­
s ta li nagrodzen i n a jw y b itn ie js i p rzo­
do w n icy  p racy  i  rac jo n a liza to rzy  
oraz (k ie row n ic tw o  tego zakładu. 
D yp lo m y  uznan ia o trz y m a li: d y re k ­
to r  Fuks, d y re k to r techn iczny ob. 
E. B ie liń s k i, ob. A l.  Zakrzew sk i. 
P rem ie  pien iężne o trz y m a li: ob. ob. 
O rczykow sk i, Ż yw czyk , O rło w sk i, 
Jach, Ś w ie rczyńsk i, K asp rzak, W a­
le rian , F angra t, M arczew sk i, L is ie c ­
k i, Zakrzew sk i.

(Z)

STANISŁAW  PIOTRKOW IAK  
Gosfyń W Ikp .

H uta  szkła nr 20 uspraw nia
R uch ra c jo n a liz a to rs k i w  W ie lk o p o ls k ie j H uc ie  

S zkła  n r  20 w  G o s tyn iu  rozpoczął się w  ro k u  1950. 
S konstruow ano  w ów czas p rz y rz ą d  do w ie rce n ia  o tw o ­
ró w  w  d rze w ie  (w y ró b  o p ra w e k  do p iszcza li h u tn i­
czych). R ac jona lizac ja  ta  p rzyn io s ła  pow ażne oszczęd­
ności, a ra c jo n a liz a to rz y  o trz y m a li p rem ie . Od tego 
czasu dokonano w  zak ładz ie  k i lk u  usp raw n ień , k tó re  
p rz y c z y n iły  się do zm n ie jszen ia  w y s iłk u  ro b o tn ik ó w . 
Do ta k ic h  u sp ra w n ie ń  należą: p rzy łączen ie  do tra n s ­
m is ji  m ły n k a , k tó r y  s łuży  do m ie le n ia  szamotu, dzię­
k i  czemu w y e lim in o w a n o  pracę k o n i; usp raw n iono  
tra n s p o rt w e w n ę trz n y  w ęg la  do gazogenera torów ; 
w yko rzys ta n o  m o to r e le k try c z n y  i  po łączono go z w en­
ty la to re m  d la  ch łodzen ia  p rasy  h u tn icze j, co pozw o­
l i ło  z lik w id o w a ć  p rzesto je  w  kon iecznym  dotychczas 
s tudzen iu  części fo rm .

D robne  te  u sp ra w n ie n ia  n ie  zos ta ły  na leżycie  spo­
p u la ryzo w a n e  w ś ró d  p ra c o w n ik ó w , a przecież są one 
dokum en tem  św iadom ości p o lity c z n e j i  społecznej ta ­
k ic h  p ra co w n ikó w , ja k : S te fan  Szyszka, L u d w ik  
W o jtk o w ia k , P io t r  D obroń , F ranc iszek  W oźn iak  i  in n i.

O sta tn io  w g. p ro je k tu  i  w skazów ek H e n ry k a  K o s iń ­
skiego —■ S te fan  Szyszka i  L u d w ik  W o jtk o w ia k  w y ­
k o n a li „w ó z e k -s u w a k “ , k tó ry  zna laz ł .zastosowanie 
w  oczyszczaniu p ieca ha rtow n iczego  z nagrom adzo­
nych  ta m  o d ła m kó w  szkła. B udow a  pieca pom yślana 
została inacze j, a m ia n o w ic ie : p rze w id z ia n o  czyszcze­
n ie  pieca bez p o trze b y  w ygaszania. P róba czyszcze­
n ia  „w ó z k ie m -s u w a k ie m “  w yka za ła  c a łk o w itą  jego 
przydatność. U sp ra w n ie n ie  to  zna jdz ie  zastosow anie 
w  okresow ym  czyszczeniu p ieców . Na uw agę zasługu­
je  fa k t, że do w yko n a n ia  „w ó zka -su w a ka “  p ro je k to ­
daw cy u ż y li s ta rą  b lachę i  części k o n s tru k c y jn e  ze 
z łom u. K o m is ja  W ynalazczości P racow n iczych  p rz y ­
zna ła  w yko n a w co m  p re m ie  i p o d k re ś liła , że oszczęd­
ność w y n ik a ją c a  ze stosow ania now e j m e tody  w yn o s i 
k ilk a d z ie s ią t tys ięcy  z ło tych  w  s tosunku  rocznym . 
R a c jo n a liza to rzy  d o w ie d li sw o ją  postaw ą, że leży im  
na sercu troska  o poz iom  p ro d u k c ji, o w yko n a n ie  
p lanu , o z lik w id o w a n ie  p rze s to jó w  i  zw yc ięską  re a li­
zację zadań p ro d u k c y jn y c h .
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Z  za k ła d ó w  i sp ó łdz ie ln i
T. KAŹMIERCZAK

R ozw ija sic* nasz przemysł m uzyczny
„Calisie" -  pianina polskiej produkcji

aktyw ność załog i w zrosła. W  k ró tk im  czasie 5 m aszyn zbu­
dowano ze „zeszm elcow anych“  części maszyn, k tó re  w y ­
w leczono ze s trychu , k i lk a  innych , ja k  np. freza rkę  do 
k law iszy , maszynę do w ie rcen ia  k la w ia tu r  w ykonano  w e­
d ług w łasnego pom ysłu.

N ie  by ło  jeszcze w ted y  w  Polsce w y tw ó rn i m echaniz­
m ów  fo rtep ianow ych , w ięc k ie ro w n ic tw o  k a lis k ie j fa b ry k i 
w ysy ła ło  zam ów ien ia  do różnych fa b ry k  na części do fo r ­
tep ianów  w g  w łasne j receptury. I  ta k  fa b ry k a  w  Ożaro­
w ie  w y k o n y w a ła  zam ów ien ia  na d ru ty  m iedziane, z k tó ­
rych  pow staw a ły  s truny , in n a  fa b ry k a  w  C ieszynie w y k o ­
n yw a ła  zam ów ienie na la k ie r  rezonansowy. Potem , z in i­
c ja ty w y  fa b ry k i k a lis k ie j, pow sta ł w  L u b lin ie  L e g n ic k im  
zak ład  w y ra b ia ją cy  niezbędne części fo rtep ianow e.

R ok 1950 b y ł d la  k a lis k ie j fa b ry k i ro k ie m  p rze ło m o w ym ; 
w  ro ku  ty m  ruszy ła  p ierw sza po w o jn ie  p ro d u kc ja  p ia ­
n in  P ierwsze 4 p ian ina  pow ędrow a ły  na T a rg i Poznań­
skie a jedno z n ich  poszło na w ys taw ę do S ztokholm u.

Posypały się zam ów ien ia  z k ra ju  i  zagranicy. W  roku  
1951 p ian ina  m a rk i „C a lis ia “  zna jd ow a ły  się ju ż  w  w ie lu  
św ie tlicach , konserw a to riach  i  p ry w a tn y c h  domach 
w  Polsce. Zresztą n ie  ty lk o  w  Polsce, bo w  ty m  sam ym  
ro k u  w ie le  p ia n in  w ysłano do F in la n d ii, Sz.wecji, Ira n u  
i  in . k ra jów ,

Z  b ieg iem  czasu coraz ba rdz ie j ros ła  p rodukc ja , 
a zm nie jsza ły  się koszty w łasne. N a szeroką s.calę poczęto 
stosować surowce zastępcze. Masa g a la lito w a  poczęła czę­

ściowo „rug ow a ć“  kosc 
s łon iow ą : pó łton y  heba­
nowe p o w o li ustępow a­
ły  drzew u z k ra jo w e j 
gruszy. M eta le  ko lo row e 
bez uszczerbku d la  h a r­
m o n ii i  czystości tonów  
zostały zastąpione m e­
ta la m i m n ie j de ficy to ­
w ym i.

A b y  ja k  na jszybc ie j 
uzupe łn ić b ra ku jące  ka ­
d ry  fachow ców , z ser­
cem zabrano się do szko­
lenia. N ie  poprzesta jąc 
na szko len iu  p rzyw a r- 
szta tow ym , w  k tó re j to 
dziedzin ie  w ie lk ie  za­
s łu g i po ło ży li m. in . ko ­
rek to rzy  S te fan K ło s  i 
Ryszard O dziem ski, w  r. 
1951 zorganizow ano s tu ­
d n io w y  kurs , na k tó ry m  
w y k ła d a li m is trzow ie  
poszczególnych dz ia łów  
i k ie ro w n ic y  techniczn i. 
N aw iasem  m ów iąc, szko­
da, że ku rs  ten, podob­
no z b ra k u  funduszów , 
nie został pow tórzony w  
r. 1952.

Szkoląc nowe k a d ry  
fachowców , k ie ro w n i­
c tw o  fa b ry k i n ie  zapom ­
n ia ło  o w s i; k i lk u  stola­
rzy  w ie js k ic h  zdobyło 
dz ięk i szkolen iu, k w a li­
f ik a c je  s to la rzy  specja­
lis tów .

W  sum ie fa b ry k a  liczy 
dziś 65 fachow ców , w  
tym  15 spec ja lis tów  w y -

U ta len tow any m io d y  ra c jo n a liza to r Józef O le jn ik  p rzy  naciągan iu  ^ } ^  * £ * * * £  
s tru n  w io lin o w y c h  w  CU1SU ostatm en la t,

ST R O IC IE L  K a lis k ie j F a b ry k i F o rtep ianów  i  P ian in , 
Jerzy K ozak przesta ł grać, ja  je dn ak  nie  od razu 

otrząsnąłem  się z zadum y. Przed oczyma stanął m i 
Janko m uzykan t, ten, k tórego u n ie ś m ie rte ln ił S ienkiew icz. 
S tanę ły  m i przed oczyma te w szystk ie  dzieci chłopskie, 
k tó re  rw a ły  się do m uzyk i, ale k tó ry m  n ie  w ych od z iły  
na zd row ie  te „m uzyczne zapały“ , poczytyw ane w  n a j­
lepszym  raz ie  za dz iw actw o. N ik t  się n ie  op iekow a ł w te d y  
w ie js k im i Jan kam i-m u zykan ta m i, n ik t  ich  n ie  rozum ia ł, 
n ik t  n ie  s tw a rza ł im  m ożliw ośc i kszta łcen ia  się, toteż 
m ów iąc sty lem  S ienkiew icza, n ie rzadko szum ia ły  nad 
n im i brzozy, podczas gdy panicze i  pa n ie n k i ze dw o ru  
szuka ły  ta le n tó w  w e Włoszech.

A  dziś? Jakże g ru n to w n ie  się to w szystko zm ien iło ! 
S zko ły muzyczne rozb rzm iew a ją  gw arem  dzieci ch łopskich  
i  robotn iczych, g ra jących  na in s tru m en ta ch  w y tw a rz a ­
nych przez coraz ba rdz ie j ro z w ija ją c y  się p o lsk i przem ysł 
m uzyczny. Żeby się dostać do tych  szkół, żeby móc grać, 
w ys ta rczy  m ieć ta le n t. N aw et je ś li się jes t n iew idom ym . 
Bo Jerzy Kozak, k tó ry  z ta k im  uczuciem  odegrał w  m ej 
obecności jedno z n ieśm ie rte lnych  dz ie ł szopenowskich, 
jes t n iew idom y. E>o K a lis k ie j F a b ry k i F o rtep ianów  p rzy ­
sła ło  Jerzego K ozaka M in is te rs tw o  O p iek i Społecznej. 
W  ciągu pó łto ra  ro ku  Jerzy K ozak poznał dok ładn ie  
w szystk ie  arkana  sz tuk i s tro je n ia  in s tru m e n tó w  k la w i­
szowych. Jest pożytecznym  cz łonk iem  społeczeństwa, pod­
noszącym k u ltu rę  narodow ą w  pe łn i poczucia sw ej spo­
łecznej użyteczności. Czy 
to  by ło  m oż liw e  wczo­
ra j?

K A L IS K A  F ab ryka  
F o rtep ian ów  i  P ia­

n in  m a sw o ją  h is to rię .
Pow sta ła  w  r. 1878. W  
czasie o ku p a c ji h it le ­
ro w sk ie j N iem cy zde­
w a s to w a li ją  i  z m ie n ili 
p ro f i l p ro du kcy jny . D ro ­
gocenne m aszyny po­
szły na „szm elc“ , a fa ­
b ryka  zaczęła w yra b ia ć  
z w yk łe  meble.

Przez k ilk a  la t  po w o j­
n ie  fa b ry k a  w y ra b ia ła  
jeszcze sto ły, szafy, i 
krzesła  b iu row e , ale 
am b ic ją  k ie ro w n ic tw a  i  
za łog i b y ło  ja k  n a j­
szybcie j przestaw ić się 
na ba rdz ie j a rtys tyczną 
p ro du kc ję  —  na w y ró b  
p ian in . W  ro k u  1947 ze­
spół fa b ryczn y  „sposo­
bem  gospodarczym “  w y ­
p ro du kow a ł „n a d p ro ­
gram ow o“  p ierw sze po 
w o jn ie  p ian ino . B y ł to 
sukces n ie  lada, je ś li 
w ziąć pod uwagę, że 
n ie  b y ło  w  ty m  czasie 
s ił fachow ych , n ie  by ło  
maszyn, n ie  b y ło  su row ­
ców, bo N iem cy ponisz­
czy li w szystk ie  zapasy.
A le  w o la  g a rs tk i zapa­
leńców  zw ycięży ła . Fa­
b ry k ą  za in teresow ało się 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i 
S z tu k i i  w z ię ło  ją  pod 
sw o je  skrzyd ła . Pod 
w p ły w e m  tego bodźca
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podczas gdy na progu 
swej dz ia ła lności powo­
je nn e j fa b ry k a  m ia ła  
ich za ledw ie  15. S uk­
ces nie  by le  ja k i!

Współzawodnictwo co­
raz szerszą fa lą  ogarnia 
pracujących. W  I  kw.
1952 r. w spó łzaw odn i­
czący s ta n o w ili 65% 
załog i, w  I I  kw . —  69%, 
w  I I I  kw . —  72%.
W spółzawodniczą ze so­
bą poszczególne dz ia ły , 
a  osta tn io  cała fa b ry k a  
p rzys tąp iła  do współza­
w o d n ic tw a  m iędzyzakła­
dowego. W artość zobo­
w iązań  pod ję tych  ostat­
n io  z o ka z ji w yb o ró w  
do Sejm u, X I X  Z jazdu 
K P Z R  i  X X X V  Roczni­
cy  R e w o lu c ji Paździer­
n ik o w e j w yn os iła  14.374 
zł. R ea lizac ja  tych  zobo­
w iązań  w  dw ójnasób 
pow iększy ła  tę cyfrę , 
przynosząc 27.900.—  zł 
oszczędności.

W  ten sposób o f ia r ­
ność, pom ysłowość i  p ra ­
cow itość załog i K a lis ­
k ie j F a b ry k i F o rtep ia ­
nów  i  P ian in , k tó ra  o- 
becnie zna jd u je  się w  
gestii M in . PD  i  Rz., 
dźw ign ę ły  przem ysł fo r ­
tep ian ow y na nieosią- 
gane dotąd w yżyny . P ia ­
n ina  m a rk i „C a lis ia “  
zdoby ły  sobie uznanie 
n ie  ty lk o  w  k ra ju , ale 
i zagranicą. Z ak ła d  w y ­
kon u je  z nadw yżką  p la ­
n y  p ro du kcy jne  i  jes t 
kuźn ią  fachow ców . A  
trzeba p rzy  ty m  w ie ­
dzieć, że K a lis k a  F a b ryka  F o rtep ianów  i  P ia n in  jes t 
dotąd p ra w ie  że jedyną  fa b ry k ą  p ia n in  w  Polsce. Tę 
wyłączność p o d z ie liły  z n ią  zresztą dopiero w  ro ku  1952 
Z a k ła d y  Legn ick ie , k tó re  n iezależnie od re k o n s tru k c ji in ­

L u d w ik  Za jde l, na js ta rszy  p ra co w n ik  zakładu w  czasie odbudow y  
w an ia  szk ie le tu  p ian ina

s trum en tów  k law iszo­
wych, przeszły rów n ież  
na p ro du kc ję  now ych 
p ian in .

W  te j c h w ili K a liska  
F ab ryka  F o rtep ianów  i 
P ia n in  czyni przygoto­
w a n ia  do p ro d u k c ji p ia ­
n in  w g  now ych m odeli. 
Będą to  p ian ina  nieco 
m nie jszych  rozm ia rów  
(1,20 m  w ysokie, czy li o 
8 cm  niższe od do tych ­
czas p rodukow anych . 
W P A R TE R O W E J ha- 
* * l i  s łużącej za maga­

zyn, s to ją  rzędem  „C a - 
lis ie “  czarne i  orzecho­
we, lśn iące tak , że m oż­
na się w  n ich  prze jrzeć 
ja k  w  lustrze . Z an im  się 
tu ta j znajdą, muszą 
prze jść przez 12 dz ia łów , 
przez 12 etapów  cyk lu  
produkcyjnego , k tó ry  
trw a  210 dn i. Z an im  w y ­
ruszą w  św ia t, do św ie t­
lic , na sale konce rto ­
we, do szkół m uzycz­
nych, w ie lce  namozolą 
się nad n im i sto larze- 
a rtyśc i. Bo w ca le  nie 
jes t ta k  ła tw o  „ fu g o ­
w ać“ , tzn. dopasowy­
wać i  na lep iać kość sło­
n iow ą  na drzewo ze 
św ie rka  rum uńskiego , 
co jes t specja lnością Bo­
lesław a Smusia. W cale 
n ie  je s t ta k  ła tw o  zbu­
dować „ras tę “ , podstawę 
k o n s tru kcy jn ą  całego 
p ian ina , k tó rą  w y k o n u ­
ją  m is trzow sk ie  ręce sto­
la rzy  -  a rtys tó w  z D zia­
łu  S zkie le tów . Żeby do- 

, , , 'orze zbudować dno re ­
zonansowe, od ktorego zależy dźw ięk  in s tru m e n tu  żeby 
odpow iedn io rozłożyć „żeb ra “  i  wyciosać je  ze specja l­
nego ga tunku  drzewa, k tó re  naw iasem  m ów iąc m usi 
się suszyć w  odpow iedn ie j tem peraturze 5— 6 la t, trzeba

S tefan K łos, w y b itn y  k o re k to r- in to n a to r udzie la  w ska ­
zówek n iew idom em u s tro ic ie lo w i Jerzem u K ozakow i, k tó ­
ry  w  ciągu pó łto ra  ro k u  opanow a ł ca łkow ic ie  sztuką s tro ­

je n ia  in s tru m e n tó w  k law iszow ych

P racow n icy dz ia łu  sk ładan ia  i  ko re k ty , k tó ry  m ieści sie 
w  nowoczesnej h a li fa b ryczn e j m a ją  duże w y n ik i we  

w spó łzaw odn ic tw ie  g ru po w ym
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m ieć doświadczenie doskonałego fachowca, W ładys ław a 
K rzesiaka. N ie  m niejszego doświadczenia, a rtys tycz­
nych pa lców  i  „ le kk ie g o “  s łuchu w ym aga też praca m o­
delarza W ład ys ław a  O liw ieck iego , k tó ry  m usi, o p u k i­
wać sw oje modele, aby się przekonać czy drzewo odpo­
w iedn io  gra. M is trzem  naciągu i  n a b ija n ia  s tru n  jest 
Józef O le jn ik , k tó ry  w p a d ł na pom ysł zastosowania od­
padkow ych sztab mosiężnych, przez co n ie  dopuścił do 
przesto jów . W  dzia le obudow y korpusów  trw a  na poste­
ru n k u  m is trz  L u d w ik  Za jde l. M a  62 la ta  i  w y ra b ia  130 
procent norm y.

T ru d n o  w  ram ach k ró tk ie g o  reportażu opisać tych  
w szystk ich  w span ia łych ludz i, k tó rz y  swą codzienną pracą 
zap isu ją  się ch lubn ie  w  h is to r ii przem ysłu muzycznego 
i k tó rz y  ju ż  dokon a li w ie lk ie j,  p ion ie rsk ie j pracy. Z ko­
nieczności m us im y w ym ie n ić  ty lk o  tych , k tó rz y  n a jb a r­
dzie j się w y b ija ją . Są to, oprócz w yże j w spom nianych, 
K az im ie rz  A nd rze jak , k ilk a k ro tn y  p rzo do w n ik  pracy, 
170% no rm y ; Z ygm un t Cza jczyński —  209%, Janczak — 
180%, Józef S u jka  —  153%, W esołowski, K łos, Falenczyk, 
Goniacz, k tó ry  skons truow a ł w ózek transp o rtow y  do p ia ­
n in , K w ie c iń sk i, M a ria n  Kaczyński, S tan is ław  K uba lak , 
Fe liks  Czechowski, k tó ry  zbudow ał p rzyrząd  do po le ro­
w an ia  konsol, i  w ie lu  innych .

"V A7 K A L IS K IE J  Fabryce F o rtep ian ów  i  P ia n in  w a ru n k i 
W  pracy są dobre. H a le  p rodu kcy jne  są duże i  jasne, 

a m aszyny —  zaopatrzone w e w ch łan ia jące  ku rz  w e n ty ­
la to ry . P racow n icy  często p ra cu ją  p rzy  dźw iękach m u­
zyk i, ja ko  że w szystk ie  sale są zrad io fon izow ane. Łaźnie, 
n a trysk i, szatnie, u m yw a ln ie  są luksusowe, ty lk o  że po­
dobno, je ś li o łaźn ie  chodzi, n ie k tó rzy  p racow n icy  u w a ­
ża ją je  rzeczyw iście za luksus i  w  konsekw enc ji zbyt 
rzadko z n ich  korzysta ją . A  szkoda...

Pod sam ym  dachem m ieści się w span ia ła  św ie tlica  prze­
rob iona zb io row ym  w y s iłk ie m  załog i —  ze strychu. 
Urządzona jes t p iękn ie  i  nastro jow o, posiada scenę, szko­
da ty lk o , że n ie  często jest odw iedzaną przez p ra cu ją ­
cych. Towarzyszący m i p rzy  zw iedzan iu  ś w ie tlic y  dyr. 
F ib ig e r oraz sekre tarz podstaw ow ej o rgan izac ji p a r ty j­
ne j i  przewodniczący R ady Z ak ładow e j —  nie u k ry w a li 
fa k tu , że akc ja  ku ltu ra ln o -o św ia to w a  n ie  ro z w ija  się 
jeszcze należycie, że n ie  w yko rzys tu je  się w  ty m  w zg lę­
dzie w szys tk ich  m ożliw ości zakładu.

M am y nadzieję, że to  n iedociągnięcie zostanie szybko 
usunięte przez założenie b ib lio te k i, czego dotychczas nie 
uczyniono, przez częstsze urządzanie pogadanek, s tud io ­
w an ie  m a te ria łó w  X I X  Z jazdu K P Z R  —  tak , aby w ie l­
k ic h  osiągnięć K a lis k ie j F a b ry k i F o rtep ianów  i P ia n in  
n ie  pom nie jsza ły  żadne b ra k i.

Jakość produkcji w yrazem  iroski o konsum enta
D rz w i Stołecznych sklepów, prowadzących sprzedaż kon­

fe k c ji c iężk ie j, n iem a l że się n ie  zam yka ją . W  ty m  okre ­
sie bow iem  W arszaw iacy zaopa tru ją  się w  je s ion k i, pe lisy 
itp . okryc ia .

T rzeba przyznać, że w  bieżącym  sezonie uspołecznione 
sk lepy są bogato zaopatrzone w  różnego rodza ju  kon fe k ­
cję.

W  odw iedzonycłi k i lk u  sklepach M H D  z w ró c iły  naszą 
uwagę p a lta  m ęskie i  dam skie o estetycznym  w yg lądzie  
i s ta rannym  w yko na n iu . Pochodzą one z zak ładów  Pań­
stwowego P rzedsięb io rstw a K ra w ie cko  -  Kuśn ierskiego. 
P rzedsięb io rstw o to  prow adz i w  W arszaw ie 8 pu nk tów  
usługowych, z k tó ry c h  3 obsługu ją  dzie ln ice now opow sta­
jące, do k tó ry c h  m ieszkańcy sprow adzają się w  m ia rę  w y ­
kańczania budynków . Z  tych  w zg lędów  zak łady  te, obok 
rob o ty  m ia row e j, k tó ra  na p ływ a  stopniowo, w y k o n u ją  na 
razie p ro du kc ję  m asową a w ięc kon fekc ję  le k k ą  i  ciężką.

Ja k  to się m ó w i po n itce  do k łę bka  d o ta rliśm y  do tych 
zakładów , k tó re  w  okresie z im o w ym  w y tw a rz a ją  kon fe k ­
cję  ciężką, a w ięc pa lta  dam skie na w a ta lin ie , pe lisy  i  je ­
s ionki. W  m agazynach w y ro b ó w  gotow ych om aw ianych 
zak ładów  obe jrze liśm y dok ładn ie  p ro du kc ję  i  m og liśm y 
ocenić staranność je j w ykonan ia .

Zaczynam y od ok ryć  dam skich, wychodząc z założenia, 
że ko b ie ty  są ba rdz ie j w yb redne  od mężczyzn i  t ru d n ie j 
zaspokoić ich  w ym agania . W spom nie liśm y ju ż  na początku, 
że w y ro b y  te  oglądane w  w itry n a c h  M H D  z ro b iły  na nas 
dobre w rażenie. W rażen ie to  ug run to w a ło  się jeszcze b a r­
dz ie j p rzy  do k ła dnym  og lądan iu poszczególnych części 
okryć , sk łada jących  się na całość.

T a k  w ięc m a te r ia ły  używ ane na w ie rzchy  są przeważ­
nie  w  jasnych odcieniach i  są twarzone. Rów nież k ró j 
płaszcza zim owego je s t m odny i  elegancki. R ękaw y są do­
brze wszyte, g u z ik i trz y m a ją  się m ocno i  n ie  w iszą luźno. 
Różnorodność nu m e ra c ji zapew nia możność dobran ia  o k ry ­
cia na każdą figu rę . Odnosi się w rażenie, że w y s iłe k  w ło ­
żony w  w yko na n ie  p ro d u k c ji m asowej ró w n y  jes t w y s ił­
ko w i p rzy  robocie m ia row e j.

R ów nież ceny w y ro b ó w  są przystępne, a ponadto w y ­
roby te sprzedawane są na ra ty . T a k  np. płaszcz dam ski 
na w a ta lin ie , z ko łn ie rzem  z k ró lik ó w  fa rbow anych  na 
ciem no kosztu je  ok. 1.200 zł. P e lisy  na k ró likach , w zg lęd­
nie  zającach fa rbow anych  na odcień „ ty g ry s i“  są le kk ie  
i c iepłe i  kosztu ją  około 2.000 zł.

W  je dn ym  z zak ładów  og ląda liśm y p racow nię  kuśn ie r­
ską. Z obaczyliśm y tu ta j m a ły  w yc in e k  naszej gospodarki, 
k tó ra  zam iast im p ortow a ć luksusow e fu tra  d la  n ie liczne j 
g ru py  up rzyw ile jo w a n ych , w yko rzys tu je  surowce pocho­
dzenia kra jow ego , dostarczając c iep łych  o k ryć  szerokim  
w ars tw om  ludności. A  przecież pam ię tam y, że w  okresie 
m iędzyw o jennym  n ie  p o tra fion o  znaleźć masowego zasto­

sowania d la  tych  fu te r, eksportu jąc  je  za grosze. Dziś 
uży tku je m y  naw e t drobne odpadki, k tó re  zb ie ra  się sta­
rann ie  i  p rze rab ia  się ponow nie  na tańsze b łam y lu b  na 
po trzeby naszych „m ilu s iń s k ic h “ .

Dalszym  a rty k u łe m  są gotowe je s io n k i m ęskie na w a ­
ta lin ie  w  cenie ok. 800 zł. W ykonane są one n ie  m n ie j 
starannie, n iż  ok ryc ia  damskie.

A  teraz pozna jm y lu d z i „u k ry ty c h “  za tą  p rodukc ją . Za­
ło g i sk łada ją  się w  90 proc. z m łodzieży. P rzedsięb iorstw o 
bow iem  p o tra f i zapew nić sobie d o p ływ  m łodych  k a d r; 
30 absolw entek szkół zaw odow ych k ra w ie ck ich  zaczęło 
w  ty m  ro ku  pracę w  zakładach P P K K . Jedną z n ich  ob. 
K . D ub ie lecką pozna liśm y w  zakładzie na u l. Częstochow­
sk ie j, gdzie p racu je  w  charakterze podręcznej. M łoda  
pracow nica dobrze w yw ią zu je  się ze swoich obow iązków  
i  s taw ia  sobie am b itne  zadanie żeby w  ja k  na jszybszym  
czasie stać się pe łnow artośc iow ym  p racow n ik iem .

Rów nież na jakość p ro d u k c ji m a w p ły w  dobra o rg an i­
zacja p racy oraz w yko na w s tw o  system em  tró jk o w y m . 
W tró jce  sk łada jące j się z 2 „sz tukow ców “  i  1 podręczne­
go is tn ie je  am b itna  ry w a liz a c ja  co do jakośc i i  te rm in u  
w ykonan ia . System tró jk o w y  pozwala ponadto na podno­
szenie k w a lif ik a c ji słabszych p racow n ików .

S k ó rk i k ró licze  przesta liśm y eksportow ać za gran icę i  w y ­
ko rzys tu jem y je  masowo na le kk ie  i  cieple podb ic ia
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D rz w i sto łecznych sk lepów  n iem a l że się n ie  zam yka ją . 
—  W arszaw iacy zao pa tru ją  się w  odzież.

W ykonaną p rodukc ję , n ieza leżnie od k o n tro li m iędzy- 
operacy jne j, odbiera się kom isy jn ie , co m a także w p ły w  
na jakość w y ro b ó w  P P K K , k tó re  są poszukiw ane przez 
d ys try b u to ró w  i  odbierane w  każdych ilościach.

Osobny rozdz ia ł na leży pośw ięcić atm osferze p racy  pa­
nu jące j w  zakładach P P K K . Świadczą o n ie j w ysoko prze­
kraczane p la n y  p ro d u kcy jn e  a także n ieprzecię tne w y n ik i 
osiągnięte przez zak łady i  poszczególnych p racow n ików . 
I  ta k :

Z ak ła d  na u l. Częstochowskie j w y k o n u je  w  te j c h w ili 
p rodukc ję  V I  m iesiąca 1953 roku , co jes t m ożliw e  dz ięk i

D w ie
K siążka uw ag i  zażaleń p u n k tu  usługowego S pó łdz ie ln i 

P racy „A s tra “  n r  06 mieszczącego się w  W arszaw ie p rzy
u lic y  P iękne j 11 p o w in ­
na się raczej nazywać 
„ks ięgą podziękow ań“ , 
bo p ra w ie  w szystk ie  
spostrzeżenia k lie n tó w  
m a ją  fo rm ę  podzięko­
w ań  za dobrze skro jone 
i  so lidn ie  w ykonane u- 
bran ia , płaszcze i  inne 
części garderoby, w cho­
dzące w  zakres c iężk ie j 
k o n fe k c ji dam skie j i  
męskiej.

P u n k t U s ługow y „A -  
s tra “  06 na leży do p u n k ­
tó w  usługow ych o cha­
rak te rze  specja lnym , bo 
szyje się tu  kon fekc je  
specja lne j, luksusow ej 
jakości. Jest to, rzecz 
jasna, k ra w ie c tw o  w y ­
łącznie m iarow e.

Z ak ła d  m a dużo za­
m ówień. Na przestrzeni 
roku  1952 o trzym a ł ich 
800. P la ny  p rodu kcy jne  
w yko n u je  z nadw yżką. 
P lan za pa źdz ie rn ik  w y ­
konał w  124%. Personel 
techn iczny sk łada się 24 
osób. S pec ja ln ie  w yró ż ­
n ia  się w śród tych  p ra ­
cow n ikó w  ig ły  W acław  
B udzik, specja lis ta  od 
ok ryć  dam skich  oraz 
M ieczys ław  M roz ińsk i, 
spec ja lizu jący się w  szy-' 
c iu  g a rn itu ró w  męskich.

W iadom o, że odpow ie­
dn ie  sk ro jen ie  ub ran ia  
czy płaszcza decydu je o 
jego w yg lądzie . W aż­
ną fu n k c ję  kro jczego w  
„A s trz e “  n r  06 sp ra w u ­
ją  m is trzow ie  ig ły : k ie -

o fia rn e j p racy i  uśw iadom ien iu  załogi, k tó rą  pociągają do 
zw iększonych w y s iłk ó w  J. Bednarek (300 proc. no rm y) i  St. 
Z a lew sk i (280 proc. norm y).

Z ak ład  na u l. S ta ling radzk ie j, m im o  że rozpoczął p ro ­
dukc je  w  czerwcu b. r., w yko na  p ro du kc ję  pełnego roku  
kalendarzowego do 20 g ru dn ia  br. P racow n icy  W . K os iń ­
sk i (185 proc. no rm y) i  W. B u rd y ń s k i (178,9 proc. norm y), 
p rzodu ją  w  załodze. Bolączką tego zakładu jes t zbyt szczu­
p ły  loka l. Spraw ę tę m ożna by  rozw iązać przydzie la jąc 
sąsiedni lo k a l od w ie lu  m iesięcy n ieuży tkow any. Decyzja 
taka  po zw o liłaby  na rozszerzenie p ro du kc ji.

I  w reszcie zakład na u l. F reta, k tó ry  w  te j c h w ili w y ­
kon u je  ju ż  p lan  p ro d u k c y jn y  1953. W śród załog i w y ró ż ­
n ia ją  się W ł. K az im ie rczak  (202 proc. no rm y) i  J. Zarem ba 
(182 proc. norm y).

S o lidna jakość w y ro b ó w  P P K K  nie  jes t w ięc  p rzypad­
kowa. Załodze, ja k  i  k ie ro w n ic tw u  stale przyśw ieca t ro ­
ska o konsum enta. Jeszcze je dn ym  dowodem  tego tw ie r ­
dzenia jes t fa k t, że w  na jb liższym  czasie zostanie o tw o­
rzony w  W arszaw ie  —  p ie rw szy tego rodza ju  —  pu nk t 
us ługow y, k tó ry  będzie spe łn ia ł zadania pogo tow ia k ra ­
w ieckiego, co pozw o li na przeprow adzan ie d robnych  na­
p ra w  na poczekaniu.

Trosce o konsum enta, ja k ą  zaobserw ow aliśm y w  za­
k ładach  P P K K  p rze c iw s ta w ia m y w y ro b y  R zem ieśln iczej 
S pó łdz ie ln i P racy K uśn ie rzy  i  B ia ło skó rn ikó w  w e W roc ła ­
w iu , k tó ra  to spó łdz ie ln ia  dostarczyła  do sk lepów  M H D  pe­
lis y  na baranach. Spód (barany) są n ie  ty lk o  dziuraw e, ale 
ta k  źle w yp raw ione , że rozchodzą się w  palcach, ja k  pa­
p ier. Pelisa taka  kosztu je  3.000 zł. i  jes t typ o w ym  p rzy ­
k ładem  b ra ko róbs tw a  i , n ic  n ie  m a wspólnego z w a lką  
o jakość i  troską  o konsum enta. (m)

„Astry"
ró w n ik  techn iczny S y lw este r K a łuża  i  Tadeusz K ru k . W y­
w ią zu ją  się on i ze sw ych zadań bardzo dobrze, o czym 
św iadczy b ra k  re k la m a c ji, no i  w yże j w spom n ian ia  książ­
ka  życzeń.

W  na jb liższym  czasie k ra w ie c k i P u n k t U s ługow y 
„A s tra “  n r  06 zm ien i swą dość' ciasną siedzibę na e le ­
ganck i lo k a l na M D M , co je s t d la  niego zaszczytnym  w y ­
różn ien iem  i  zasłużoną nagrodą za dotychczasowe osiąg­
nięcia.

N ieda leko  „A s t r y “  n r  06, bo na u lic y  W ilcze j 25 z n a j­
d u je  się „A s tra “  opatrzona num erem  09. Jest to  b ra tn i 
k ra w ie c k i p u n k t us ługow y. Chociaż p u n k t ten na leży do 
k a te g o rii I I I ,  to  je dn ak  k lie n c i są zadow oleni z obsługi, 
co się w yczuw a  w  rozm ow ach z n im i i  o czym  rów n ież 
św iadczy ks iążka  życzeń.

P u n k t szyje na m ia rę  u b ra n ia  i  płaszcze — te osta tn ie 
zwłaszcza są jego specjalnością, ale p rz y jm u je  też ga r­
derobę do re p e ra c ji i  przenicow ania . K ie ro w n iczka  p u n k tu  
M a ria  Lena rczyk  pokazu je m i w iszący na w ieszaku no­
w iu tk i płaszcz, k tó ry  —  zdaw a ło  b y  się —  przed chw ilą  
w yszed ł spod ig ły .

—  Szkoda, że n ie  w id z ia ł go pan przed przen icow a­
n iem  —• m ó w i k ie row n iczka  —  b y ł w y ta r ty  i  m ia ł 12 
dz iu r. N o a te raz —  sam pan w idz i...

—  Rzeczyw iście m yś la łbym , że to  now y. W a rto  w ydać 
225 z o ty c h  za p rzen icow anie , bo uszycie nowego koszto­
w a łob y  „tro ch ę “  drożej. A rcym is trzem  ig ły , tzn. k r o j­
czym, a zarazem k ie ro w n ik ie m  techn icznym  jest A lo jz y  
K o las ińsk i, k tó ry  w p ra w n ą  ręką  nadaje m arynarkom , 
spodniom  e legancki k ró j.  Spośród m is trzó w  ig ły  w ie lką  
zręcznością w  szyciu m a ryn a re k  i  p a lt  odznacza się 
B ro n is ła w  G on ta rczyk, k tó ry  w ysu ną ł się na czoło ze­
społu. Do p rzodu jących  p ra co w n ikó w  p u n k tu  na leży też 
S tan is ła w  K ró l, z a tru d n io n y  p rzy  prasow aniu . Ob. K ró l 
n a b y ł ju ż  w ie lk ą  w p raw ę  w  w y k o n y w a n iu  tych  czynno­
ści i  stale przekracza norm ę. M is trz  żelazka ob. K ró l, 
ja k  zresztą cała załoga, złożona w y łączn ie  z m łodzieży 
na leży do chóru, k tó ry  o trz y m a ł w  e lim in a c ja ch  fe s ti­
w a lo w ych  7 m iejsce.

*

„A s tra “  n r  06 na P iękne j 11 oraz „A s tra “  n r  09 na 
W ilcze j 25, to  k ra w ie c k ie  p u n k ty  us ługow e je dn e j spó ł­
dz ie ln i, „A s tra “  n r  06 da je  p ro d u kc ję  specja lną, lu k s u ­
sową, „A s tra “  n r  09 w y k o n u je  swe prace ró w n ie  rze­
te ln ie , chociaż może m n ie j luksusow o. Jedna i  druga 
„A s tra “  dobrze spe łn ia  swe zadania.

Płaszcz dam ski z plauszu ja s - 
nogranatowego w yko n a n y  
przez p ra co w n ikó w  „A s t r y “  

N r 06 —  leży ja k  u la n y  -
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KORESPONDENCI
I CZYTELNICY

l l  Zjazd Korespondentów 
w Warszawie
(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a )

W  w yp e łn io n e j po brzeg i dużej sa li 
Dom u Rzem iosła w  W arszaw ie odby­
ła  się —  w  d n iu  15 g ru dn ia  1952 r. —  
n a ra d a  k o re s p o d e n tó w  z w o j. w a r ­
szawskiego, łódzkiego, o lsztyńskiego  
i  b ia łostockiego. Narada m ia ła  cha­
ra k te r roboczy. Je j celem by ło  k r y ­
tyczne przeana lizow anie  w y n ik ó w  
w spó łp racy z korespondentam i w  
c iągu 1952 roku , w skazanie b łędów  
i  b ra ków  te j w spó łp racy, w y c ią ­
gn ięcie  odpow iedn ich  w n iosków  i  
zastanow ien ie się nad sposobami za­
cieśn ien ia  k o n ta k tu  re d a k c ji z te re ­
nem.

N aradom  p rzew odn iczy ł Naczełny  
R edakto r „D ro b n e j W ytw órczości“  
d r M ik o ła j Szyszkowski, k tó ry  o tw o ­
rz y ł z jazd i  p o w ita ł w  serdecznych 
słowach zebranych. D r Szyszkow ski 
w ie le  m ie jsca w  sw ym  p rzem ów ien iu  
pośw ięc ił om ów ien iu  X IX  Z jazdu  
K P Z R  i  w  św ie tle  jego d y re k ty w , 
na t le  ogrom nych osiągnięć ZSRR, 
p rze d s ta w ił osiągnięcia gospodarcze 
P o lsk i L u d o w e j ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  osiągnięć i  p e r­
spe k tyw  ro zw o jo w ych  drobnego  
przem ysłu  i  rzem iosła . M ów iąc o 
ro l i korespondentów  robo tn iczo- 
ch łopsk ich  w  prasie soc ja lis tyczne j 
d r  Szyszkow ski pow iedz ia ł m. in .: 
„Jesteście cząstką w ie lk ie j a rm ii ko ­
respondentów  robo tn iczych  i  ch łop­
skich, k tó ry c h  liczebność m ie rzy  się 
dziś c y frą  w ie lu  tysięcy. Jesteście 
w ie lk ą  siłą, zrodzoną w  w y n ik u  
zw yc ięstw a socja lizm u. To, co n ie  
do pom yślen ia  by ło  w  okresie  
przedw o jennym , bo n ie  do po m y­
ślenia by ło , żeby ro b o tn ik  czy chłop  
p isa ł do gazet, żeby jego poglądy, 
dążenia i  po trzeby zna jd ow a ły  w y ­
raz w  prasie  —  to dz is ia j jes t fa k ­
tem. Prasa po lska, w yzw o lona  r z 
ja rzm a  bu rżua zy jnych  p ism aków  
bron iących  in te resów  kap ita lis tów , 
op ie ra się na korespondentach jako  
na tych , k tó rzy  są w y ra z ic ie la m i 
p ro le ta r ia c k ie j o p in ii pub liczne ], 
w y ra z ic ie la m i s iły  ksz ta łtu ją ce j tę
op in ię“ . , ,

D r S z y s z k o w s k i p o d k re ś li ł,  ze r e ­
d a k c ja  z d a je  sob ie  sp ra w ę  z fa k tu ,  
¿6 je ś li  YfiiesięczTiilc ticisz Tfid sp6ł~ 
n ić  s w o je  zadan ie , za d a n ie  z b io ro ­
w ego in fo rm a to ra ,  o rg a n iz a to ra  i  
a g ita to ra  w  d ro b n y m  p rz e m y ś le  i  
rzem io ś le , n ie  m oże być redagow c i- 
n y  zza b iu rk a ,  a le  m u s i byc ściś le  
p o w ią z a n y  z m a s a m i pop rzez  gęstą  
sieć ko re s p o n d e n tó w , będących  
echem  te re n u .  W  ro k u  1952 w ię ź  
re d a k c ji z te re n e m  b y ła  jeszcze t i ie  
w y s ta rc z a ją c a . K o re s p o n d e n c i p is a li

za m ało i  n ie  zaroszę ta k  ja k  trze ­
ba. W  pew nym  s topn iu  w in ę  za ten  
stan rzeczy ponosi redakc ja , k tó ra  
za m a ło  m ob ilizow a ła  koresponden­
tów , za m ało p rzypom ina ła  o ich  
obow iązkach. D r  Szyszkow ski za­
p e w n ił, że w  ro k u  1953 redakcja, do­
łoży w sze lk ich  starań, żeby kon tak t 
re d a k c ji z korespondentam i b y ł śc i­
ślejszy, żeby korespondenci b y li sy­
stem atyczn ie in s tru o w a n i i  otaczani 
w iększą opieką. R edakcja  będzie 
też w ięce j m ie jsca pośw ięcała ko re ­
spondentom  na łam ach „D ro b n e j 
W ytw órczośc i“ .

Z  ko le i, re fe ra t sprawozdawczo- 
in s tru k ta rz o w y  w y g ło s ił K ie ro w n ik  
D z ia łu  K orespondentów  m gr. K . T o­
m aszewski. P re legent scha rak te ry ­
zow ał pokró tce  dzia ła lność kore ­
spondentów „D ro b n e j W ytw órczo ­
ści“  na p rzestrzen i 1952 r., wskazał 
nd osiągnięcia i  b ra k i, zana lizow ał 
przyczyny  os łab ien ia ruch u  ko re ­
spondentów oraz poda ł sposoby 
wzm ożenia tego ruchu. Do osiągnięć 
ruch u  korespondentów  należy z a li­
czyć pow stan ie  K lu b u  K orespondent 
tów  w  K ra ko w ie , O lsz tyn ie  i  B y d ­
goszczy. Nasi korespondenci, c i spo­
łeczn i ko n tro le rzy  zakładów  prze­
m ys łu  drobnego i  rzem iosła , usu­
n ę li ju ż  w ie le  n iedociągn ięć_ dz ięk i 
sw ym  no ta tkom ; odegra li też pozy­
ty w n ą  ro lę  podkreśla jąc sukcesy 
sw ych tow arzyszy pracy, p rzyczy ­
n ia ją c  się w  n ie je dn ym  w yp ad ku  
do w yko na n ia  p lanu, do podniesie­
n ia  poziom u życia ku ltu ra lneg o , h i­
gieny, bezpieczeństwa p ra cy  ud . 
Szczególne uznanie na leży się tym  
korespondentom , k tó rzy  system aty- 
cznie w sp ó łp raco w a li z redakcją . 
Do n ich  na leży m. in . W ładys ław  
M iś z K rako w a , W aldem ar D ry l z 
Bia łegostoku, M a ria n  B ie lach  z Lę - 
barka, Jan Roesler z K osza lina, H e­
lena P aw łow ska  z Legn icy, B o le ­
sław  D ziu ra  z Gdańska, J u lia n  
Szulc z K am ien icy  P o lsk ie j, Jan

P re le g e n t o m ó w ił szczegółow o za ­
d a n ia  i  o b o w ią z k i ko re sp o n d e n ta , 
p o d k re ś la ją c  w ie lk ą  o d p o w ie d z ia l­
ność ja k a  c iąży  na  n im , ja k o  n a  ty m ,  
k tó r y  w  s w e j d z ia ła ln o ś c i k o n ­
t r o le ra  spo łecznego z a k ła d ó w  p rz e ­
m y s łu  d ro bnego  i  rz e m io s ła  m u ­
s i u m ie ję tn ie  i  o b ie k ty w n ie  w ła -  
dać o rężem  k r y t y k i  i  s a m o k ry -  
t y k i .  W  trosce  o p o d n ie s ie n ie  p o ­
z io m u  p ra c y  k o re s p o n d e n tó w  m g r  
T o m a s z e w s k i w s k a z y w a ł n a  k o n ie ­
czność c ią g łe g o  d o k s z ta łc a n ia  się.

Korespondent m usi dużo czytać, 
m usi kszta łc ić  się na na jłepszych  
w zorach pub licys tycznych , m us i w  
szczególności czytać m ies ięczn ik  
„K o responden t“  (wychodzący w  K a ­
tow icach u l. 3-go M a ja  12), dz ięk i 
k tó rem u  nauczy  s ię  te c h n ik i p isa ­
n ia  korespondencji i  podniesie swo­
ją  świadomość po lityczną . W  części 
in s tru k ta rz o w e j, da jąc p rz y k ła d  n o ­
ta tk i dobre j i  z łe j, p re legen t zazna­
czy ł że no ta tka  pow in na  być w  za­
sadzie k ró tka , zw ięzła , oparta  na  
fa k ta ch  ja k  n a jd o k ła d n ie j sp ra w ­
dzonych. Należy un ika ć  ogó ln ików . 
N o ta tka  po w in na  być napisana ję ­
zyk iem  p ro s tym  i  z rozum ia łym . D a­
jąc  korespondentom  w ytyczne , p re ­
legent p o d k re ś lił znaczenie k lu b u  
korespondentów , ja ko  doskonałego 
ośrodka szkoleniowego. P re legent 
p o d k re ś lił, że każdy korespondent 
po w in ie n  oczyw iście dok ładn ie  czy­
tać „D ro b n ą  W ytw órczość“  po pu la ­
ryzow ać to czasopismo i  o rgan izo­
w ać zb iorow e czytan ie poszczegól­
nych  a rty k u łó w . A m b ic ją  każdego 
korespondenta pow inno  być zdoby­
w an ie  no w ych  p re nu m era to ró w  n a ­
szego czasopisma.

Po re fe rac ie  spraw ozdaw czo-in - 
s tru k ta rz o w y m  w yw ią za ła  się żywa  
i  c iekaw a dyskusja . W zięło  w  n ie j 
ud z ia ł b. w ie lu  korespondentów . 
M ów cy z radością i  uznan iem  po ­
w ita l i  fa k t  zw o łan ia  narady. _ O d  
dawna odczuw a li je j potrzebę. Z jazd  
sta ł się d la  n ich  w spólną p la tfo rm ą , 
na k tó re j m o g li podz ie lić  s ię  sw ym i 
dośw iadczeniam i i  uzyskać w ska ­
z ó w k i do dalszej pracy. Jeden z ko­
respondentów  pow iedz ia ł: „D obrze  
się z łożyło, że od by ł się ten zjazd. 
Od 6 ła t  n ie  m a korespondenta  w  
naszym  zakładzie, a teraz wreszcie  
ktoś się dow ie  o naszych osiągnię­
ciach, o tym , że zaczęliśm y od 2 k ro ­
sien ręcznych, a teraz ca ły  nasz za­
k ła d  jes t zm echanizow any, nasza 
załoga podwyższa swe za ro b k i d ro ­
gą stosowania now ych  m etod p ro ­
d u k c y jn y c h  i  p rzyczyn ia _ s ię  do  
zw iększenia a k u m u la c ji“ .

Korespondent M iodońsk i z B ie l­
s k a -B ia łe j w y s tą p ił z wnioskiem., 
p o p a rtym  przez in n ych  dysku ta n ­
tów , aby redakc ja  zorgan izow ała  w  
r. 1953 trz y d n io w y  ku rs  szko len io­
w y  d la  korespondentów .

W ystąp ien ia  w ie lu  koresponden­
tów  b y ły  b. bojowe. Szczególną bo- 
jow ością nacechowane by ło  przem ó­
w ien ie  Czerkawskiego z Łodzi, k tó ­
ry  m. in . pow iedz ia ł: „Są tacy w  
n ie k tó ry c h  zakładach, k tó rzy  chcie­
lib y  nas zniechęcić, ale m y  się n ie  
dam y, uparc ie  będziem y tęp ić  i 
piętno ioać w szelkiego rodza ju  n ie d ­
balstwo, b iu ro k ra tyzm , bezduszność. 
Korespondent m us i n ie  ty lk o  pisać 
n o ta tk i, ale dbać o to, by n o ta tka  
odniosła sku tek“ . Korespondent 
C zerkaw sk i dom agał się, apy „D ro b ­
na W ytw órczość“  w ięce j p isa ła  o ce­
gie ln iach. P racow n icy  ceg ie ln i w  
Lo d z i p ra cu ją  w  c iężkich w a ru n ­
kach, co fn ię to  im  osta tn io prem ie, 
w  słabym  stopn iu  w prow adza się 
m ałą  m echanizację. Zdan iem  k o re ­
spondenta Czerkawskiego p ra co w n i­
kom  ceg ie ln i pow inno  s ię  stanow ­
czo p o ś w ię c ić  w ięce j uw ag i. K o re ­
spondenci m ó w ili na naradzie  o bo-
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łączkach i  b rakach  sw oich zak ła ­
dów  nie  po to oczyw iście, by „b ia ­
d o lić “ , ale po to, by dać n ie ja ko  
le kc ję  poglądow ą sw o im  kolegom. 
Jak  w y n ik a ło  z w yp ow ied z i kore­
spondentów, b ra k i w ystępu jące  w  
ich  zakładach p ra w ie  zawsze b y ły  
w y n ik ie m  czyjegoś n iedopatrzenia, 
n iedba ls tw a  lu b  rła w e t z łe j w o li. 
Nie inacze j bow iem , ja k  b rak iem  
tro s k i o p ra cow n ika , m ożna sobie 
w ytłu m aczyć  fa k t  w s trzym an ia  
p rzyd z ia łu  m le ka  dla  ro b o tn ik ó w  w  
3 zakładach od lew niczych w  W ar­
szawie (Targow a 26, B rzeska 6 i  
Brzeska 10), o czym  m ó w ił koresp. 
K az im ie rsk i. N ie  czym  in n ym , ty lk o  
ka ryg od nym  n iedba ls tw em  trzeba  
tłum aczyć fa k t, że w  Bazie Rem on­
to w e j w  Ło dz i rob o tn icy  n ie  m a ją  
się gdzie um yć, o czym  m ó w ił 
koresp. C zerkaw ski. N ie  czym  in n y m  
ty lk o  b iu ro k ra tyzm e m  i  bezdusznym  
stosunkiem  do cz łow ieka można so­
bie w y tłu m aczyć  fa k t  zw lekan ia  z 
za tw ie rdzen iem  w n iosków  ra c jo n a li­
za to rsk ich , na co s k a rż y li się koresp. 
P ank iew icz  z F a b ry k i P o lew  w  B ia ­
łym s toku , koresp. K ru sze w sk i z K ę ­
trz y ń s k ic h  Z ak ładów  P rzem ysłu  
Sportowego i  in n i.  O ty m  ja k  ow o­

cną je s t w ym iana  zdań i  dośw iad­
czeń na podobnych naradach św ia d ­
czy następu jący epizod. Jeden z k o -  
respodentów pow iedz ia ł, że w  jego  
zakładzie  b ra k  s z u fli pow odu je  
przesto je  w  p ro d u k c ji. Po n im  za­
b ra ł głos koresp. z S uw a łk , k tó ry  
w skaza ł spó łdzie ln ię , w  k tó re j dany  
a r ty k u ł je s t w  nadm iarze. „Z ap isz ­
cie sobie adres ■— pow ie dz ia ł —  t y l ­
ko n ie  w y k u p u jc ie  za dużo, żeby 
i  d la  in n y c h  zostało“ .

Podobnie duży stop ień uśw iado­
m ie n ia  po litycznego cechow ały w y ­
pow iedz i korespondentów : L u c ja na  
O tto, Czerkawskiego, M iodońskiego, 
K w ia tk o w s k ie j,  P aw laka , G rabczyk, 
R ubina, Zarańskiego, F lorczaka, 
W ojteckiego, K o ta , S ztra la , M ille ra  
i  innych . A  trzeba zaznaczyć, że 
obok „s ta ry c h “  korespondentów , 
w sp ó łp raco w n ików  rad ia  i  p rasy  
p ro w in c jo n a ln e j, ta k ic h  ja k  ko re ­
spondent C zerkaw ski, M iodońsk i, 
K w ia tk o w s k a  i  in n i, p rze m a w ia li i  
tacy, k tó rz y  z fu n k c ja m i korespon­
denta n ie  m ie li do n iedaw na n ic  
wspólnego. W ie lu  korespondentów  
skorzysta ło  z okaz ji, by pochw a lić

się os iągnięc iam i sw ych zakładów. 
P odkreś la jąc  ro lę, ja k ą  nasz m ie ­
sięcznik odgryw a w śród p ra c o w n i­
ków  drobnego p rzem ysłu  i  rzem io ­
sła, korespondenci z radością p rz y ­
ję l i  zapow iedź re d a k c ji otoczenia  
korespondentów  w iększą op ieką w  
ro k u  1953. K orespondenci dom agali 
się, aby „D ro b n a  W ytw órczość“  sta­
ła  się tygodn ik iem . Korespondenci 
sam i p o d k re ś lili,  że p u n k ie m  ho­
n o ru  każdego korespondenta p o w in ­
no być propagow an ie  „D ro b n e j W y- 
tw órczbści“  w śród  swoich to w a rz y ­
szy pracy.

N a ja k ty w n ie js z y m  koresponden­
tom  przyznano nagrody książkowe. 
Są to W ik to r  H o ffm a n  z O lsztyna, 
W aldem ar D ry l z B ia łegostoku, S te­
fa n  P rzeździak z W aw ra, Teresa So- 
b ich  z M a lbo rka , R yszard M ońka  
z Żelechowa, M a ria n  M a tus iak  z 
Łodz i, Jan Bem ben z W arszawy, 
E dw ard  Kobeszko z B ia łegostoku, 
W ładys ław  Chom o z E łka .

Narada korespondentów  w  W a r­
szawie b y ła  w ażnym  etapem na 
drodze u a k ty w n ie n ia  koresponden­
tów . W  s tyczn iu  i  lu ty m  odbędą 
się z jazdy korespondentów  w  Po­
znaniu, W ro c ła w iu  i  K rako w ie .

Zakończenie festiwalu zespołów artystycznych spółdzielczości pracy
N iecodzienn i goście zg rom adz ili się w  d n iu  4  g ru dn ia  

br. w  salach „K a m e ra ln e j“  w  W arszaw ie. B y li n im i 
p rzedstaw ic ie le  25 zespołów artys tycznych , k tó re  —  za­
k w a lif ik o w a ły  się do e lim in a c ji ostatecznych. T o w a rzy ­
skie spo tkan ie  k ie ro w n ik ó w  cen tra l spółdzie lczych 
z p rze ds taw ic ie lam i w y ró żn io n ych  zespołów a rtys tycz ­
nych, p rze rod z iło  się w  ożyw ioną w ym ianę  zdań.

W  m iłe j atm osferze p rz y  lam pce w in a  uczestn icy ze­
spo łów  a rtys tycznych  m ó w ili o  w a ru n ka ch  w  ja k ic h  p ra ­
cu ją  zespoły, o trudnościach, osiągnięciach i  zam ierzeniach 
na przyszłość. T y p o w y m i trudnośc iam i, k tó re  częściowo 
ha m u ją  rozw ó j prac je s t b ra k  ś w ie tlic  pozw a la jących  na 
przeprow adzen ie  p ró b  i  —  w  n ie licznych  w ypad kach  —  
n iew łaśc iw e  ustosunkow anie  się do tych  p rac og n iw  te re ­
now ych. Prezesi cen tra l spó łdzie lczych skrzę tn ie  n o to w a li 
te  uw ag i i  ob ieca li da leko  idące poparc ie  w  usu w a n iu  
przeszkód. K ie ro w n ic y  cen tra l n ie  ty lk o  ob ieca li sw o je 
poparcie, ale z m ie jsca d e k la ro w a li sw o ją  pomoc. P re ­
zes C P L iA  po w ia d o m ił p rze ds taw ic ie li zespołu a rtys tycz ­
nego z Opoczna, że po trzebne im  in s tru m e n ty  m uzyczne 
zostaną dostarczone w  na jb liższym  czasie.

W ychodzi się bo w iem  ze słusznego założenia, że p ra ­
cow n ik , podnoszący sta le  poziom  k u ltu ra ln y  zarów no 
sw ó j w ła sn y  ja k  i  w spó łtow arzyszy  przez b ra n ie  u d z ia łu  
w  zespołach a rtys tycznych , tanecznych, recy ta to rsk ich  
i  m uzycznych, —  p ra c o w n ik  uśm iechn ię ty  le p ie j w y k o ­
n u je  sw o ją  pracę zawodową.

T w ie rdzen ie  to  n ie  je s t gołosłowne, czego dow odzi fa k t, 
że w  zespołach a rtys tycznych  m arny stosunkow o dużo 
p rzo d o w n ikó w  pracy. Np. w  zespole m uzycznym  złożo­
nym  z n iew idom ych , jeden z p racow n ików , p rzo do w n ik  
pracy, w y k o n a ł ju ż  sw o je  zadania p lan u  6-letniego.

W yróżn ione zespoły artystyczne czekał jeszcze tego sa­
mego dn ia  na jb a rd z ie j em ocjonu jący m om ent, a m ia n o ­
w ic ie  ogłoszenie w y n ik ó w  fe s tiw a lu  i  rozdan ie nagród, 
co m ia ło  nastąp ić  w ieczorem . W y n ik i e lim in a c ji ostatecz­
nych  zosta ły  podane do  w iadom ości na u roczyste j a ka ­
d e m ii zorgan izow anej w  ram ach m iesiąca pogłęb ien ia

p rz y ja ź n i po lsko -radz ieck ie j z o ka z ji zakończenia fe s t i­
w a lu  zespołów a rtys tycznych  spółdzielczości p racy. P rzy 
stole p re z y d ia ln y m  zas ied li M in is te r D robnego P rzem y­
s łu  i  Rzem iosła A dam  Ż ebrow sk i, prezes Centra lnego 
Z w ią zku  Spółdzielczości d r  H . K o ło d z ie jsk i, k ie ro w n ic y  
cen tra l i  działacze spółdzielczy. Po re feracie , w iceprezes 
ZSP i  Rz. m gr. Landsberg  odczyta ł lis tę  zw yc ięsk ich  ze­
społów, k tó re  o trz y m a ły  d yp lo m y  i  nagrody pieniężne. 
P ierwsze m ie jsce i  nagrody p ien ię żn e 'p o  10.000 tys. z ło­
tych  o trz y m a ły : Chór M iędzyspó łdz ie ln ianego Zespołu 
z O lsztyna na 100 m o ż liw ych  p u n k tó w  uzyska ł 93, M ię - 
dzyspó łdz ie ln iany  Zespół Taneczny z K ra k o w a  na 130 
p u n k tó w  uzyska ł 128 i  Zespół In s tru m e n ta ln y  na „dona- 
tin a ch  z W ro c ła w ia  na 100 p u n k tó w  uzyska ł 90.

Po w ręczen iu  nagród zespołom  a rtys tycznym  M in is te r  
D P  i  Rz. A . Z eb ro w sk i dokona ł d e ko ra c ji S reb rnym  K rz y ­
żem Zas ług i za w y b itn e  osiągnięcia w  p ra cy  zaw odow ej 
i  spo łecznej następu jących p ra c o w n ik ó w : ob. A . M iedzia - 
nogorę Sp. „P io n ie r“  Jaw orzno, ob. M . S zafranka Sp 
„O lgi,na“  W roc ła w , ob. J. Szte inberga Sp. „S zczo tka rz“  
Świebodzice, ob. P. W achu lca Sp. „P rzyszłość“  S trup iec. 
ob. J. Pelcnera Sp. „ In t ro l ig a to r “  W roc ła w , ob. K . W oż­
n ia k a  Sp. „P ostęp“  Sopot, ob. Z. P rzyrow sk iego  Sp. „R e - 
m o n t.-K o n s e rw a c y jn e j“  Zabrze.

Na zakończenie .części o f ic ja ln e j prezes ZSP i  Rz ob. 
N iem iec w rę czy ł nagrody pieniężne.

F ak t, że w  ram ach akadem ii pośw ięconej zakończeniu 
fe s tiw a lu  p rzo do w n icy  p ra cy  zaw odow ej i  społecznej 
i  z w ią zk i b ranżow e o trz y m a ły  odznaczenia państw ow e 
i  n a g ro dy , je s t dowodem  pow iązan ia  zagadnień k u l tu ra l­
nych  z zagadn ien iam i p ro d u k c y jn y m i i  w skazów ką d la  
terenu, ze ścisłe połączenie tych  zagadnień i  otoczenie op ie­
ką p ra cy  k u ltu ra ln e j zapew ni w szechstronny rozw ó j 
naszej spółdzielczości.

Akademia została zakończona częścią artystyczną.

Zygm unt M arecki 
W arszawa
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Co pomogło Lęborskim Zakładom  Przemysłu Terenowego 
wykonać plan przed terminem

S to la rn ia  n r  3 Lę bo rsk ich  Z a k ła ­
dów  P rzem ysłu  Terenowego w  Lę ­
b o rk u  w yko n a ła  p lan  roczny w  d n iu  
20.X I .52 r. W  ub ieg łych  m iesiącach 
b ra k  sprężyn tapczanow ych w  du ­
żej m ie rze u tru d n ia ł zak ład ow i w y ­
kon an ie  p lan ów  m iesięcznych, po­
n iew aż zak ład y  m echaniczne W Z P T  
w  G dańsku n ie  m og ły  nam  dostar­
czyć odpow iedn ie j ilo śc i sprężyn. 
A b y  un iezależnić się od ty c h  zak ła ­
dów , Jan Szuks poza godzinam i 
p ra cy  zbudow ał z odpadków  złom u 
ap a ra t do w y ro b u  sprężyn o napę­
dzie e lek trycznym . W  ten sposób 
sprężyny te kosz tu ją  nas o 60% ta ­
n ie j n iż  sprężyny dostarczane nam  
przez W Z P T  Gdańsk. Sukces ten 
je s t w y n ik ie m  o fia rn e j p racy  ca łe j 
za łog i a  przede w szys tk im  rac jon a ­
liz a to ra  Jana Szuksa, b rygad ie ra  
Jana  T ro jk a  oraz p ra co w n ikó w : 
B e rn a rd a  S zym ikow skiego, A lfon sa  
M ło tk a , Józefa P ię ty , E dm unda W a- 
rza ły , Jana T w orka , O tton a  K n o ffa , 
A n n y  S zym ańsk ie j, B o g u m iły  R y - 
t le w s k ie j,  R o za lii M iedziochy, Z o f ii 
Beciczko, K a z im ie ry  K e loch  i  B ru ­
nona C hw etka  oraz k ie ro w n ik a  p ro ­
d u k c ji ob. W łodz im ie rza  N iko n iu ka .

O dp adk i drzew ne są w y k o rz y s ty ­
w ane u nas do m aks im um . Z o- 
b rzyn kó w  s to la rn ia  w y ra b ia  p ły ty

s to la rsk ie  do m e b li fo rn iro w a n ych , 
zaś z odpadków  —  w y k le jk i i  bo k i 
do sk rz y ń  tapczanowych. W ió ry  i 
trz c in y , k tó re  przedtem  b y ły  w y ­
wożone na śm ie tn iska , obecnie dzię­
k i  w m o n to w a n iu  odpow iedn ich  r u ­
sztów  w  pa len iskach, są w y k o rz y ­
s tyw ane ja k o  p a liw o  do ko tłó w .

W  w y tw ó rn i w a liz  w yrzucane  do 
n iedaw na odpadk i szarfow in , obec­
n ie  używ ane są do p ro d u k c ji toreb 
ta rgow ych , la m ó w k i, p lecaków  i 
to rn is tró w . B edna rka , b lacha opako- 
wa, k tó ra  b y ła  odstaw iana na złom  
obecnie jes t używ ana do p ro d u k c ji 
podk łade k  po dn itow ych , k tó re  b y ły  
sprowadzane w  dużych ilośc iach z 
różnych  f irm .

O dpadk i f ib r y  są obecnie używ a­
ne do w y ro b u  na ro żn ikó w  do w a liz , 
a  przedtem  sprowadzano na ten cel 
n a ro ż n ik i m eta low e. D y re k c ja  Z a­
k ła d ó w  oraz a k ty w  roboczy i  zw iąz­
k o w y  bacznie śledzą, ab y  w szystk ie  
od padk i b y ły  w yko rzys ta ne  do m ak­
sim um .

P rz y k ła d  naszych zak ładów  po­
w in ie n  być naś ladow any przez te 
zak łady, w  k tó ry c h  gospodarka o d ­
pa dka m i n ie  je s t jeszcze na odpo­
w ie d n im  poziom ie.

M A R IA N  B IE L A K  
L ę b o rk

Kio odpowiada za przestój, gdzie się podziała reszta 
i co na io CPLiA

W  poprzedn ie j m o je j no tatce 
w spom nia łam , że na IV  k w a r ta ł 
1952 r. „C e n tro g a l“  w e W ro c ła w iu  
po w in ie n  w g  p lan u  zaopatrzyć nas 
w  500 kg  w łó c z k i s tuprocen tow e j. 
N ies te ty  w łó c z k i te j n ie  o trzym a liś ­
m y. Dziś osobiście b y ła m  w  „C en­
tro g a lu “ , ab y  dow iedzieć się k ie d y  
w reszcie  tę  nieszczęsną w łóczkę do­
s tan iem y. D y re k to r  h a n d lo w y  po­
w iedz ia ł, że w łóczka  n ie  nadeszła i  
n ie  do niego na leży m ieć pretensję, 
lecz do Zarządu G łównego, k tó ry  n ie  
d a je  p rz y d z ia łu  i  że na leży po w łó ­
czkę jechać do Łodzi. M yślę, że na ­
leża ło  wcześnie j nam  o ty m  p o w ie ­
dzieć, gdyż dziś b y ła m  po raz s iód­
m y  w  „C e n tro g a lu “  i  zawsze obie­

cywano, że poczynią staran ia , aby 
przyspieszyć dostawę surowca. K to  
ponosi odpow iedzia lność za przestó j 
pow s ta ły  z b ra k u  surowca?

N iech  Zarząd G łów ny  C P L iA  i  
Z arząd  G łó w n y  „C e n tro g a l“  raz 
w reszcie  zadecyduje, k to  m a nas 
zaopatrzyć w  surow iec, abyśm y m o­
g l i pracować, w yko n yw a ć  p lan  i  do­
trzym ać  um ow y. Dosyć ju ż  m am y 
g ry  w  c iuc iu-babkę, chcem y, aby 
nas tra k to w a n o  poważnie. W  I I I  kw . 
dosta liśm y z „C e n tro g a lu “  ty lk o  70 
k g  stup rocen tow e j w łóczk i, a p rz y ­
dz ia ł m ie liś m y  na 265 kg. G dzie się 
podzia ła  reszta?

H. P A W ŁO W S K A  
R e j. SP. C P L iA  w  L e g n icy

O dbudowa spalonej hali wyiwórni w aliz  w  Lęborku 
nie może ruszyć z miejsca

S praw a spalonej h a li W y tw ó rn i 
W a liz  w  L ę b o rk u  dom aga się szyb­
k iego  rozw iązan ia . Lębo rsk ie  Z a k ła ­
d y  P rzem ysłu  Terenow ego o trzym a­
ły  pew ną kw o tę  na odbudowę. Za­
ją ł  się n ią  in w e s to r Lę bo rsk ich  Z a ­
k ła d ó w  P rzem ys łu  Terenowego ob. 
G ogolewski, p rzyrzeka jąc, że do sie r­
p n ia  1952 r. ha la  będzie odbudow a­
na. Tym czasem  ro k  się kończy, a  b u ­
dowa w ciąż jeszcze zn a jd u je  się w  
sferze p ro je k tó w .

O sta tn io  zdawało się, że spraw a 
„ru s z y “  z m ie jsca. K ie ro w n ic tw o  
Z ak ła dó w  P rzem ysłu  Terenowego w  
L ę b o rk u  zw ró c iło  się do C e n tra li 
M a te r ia łó w  B u d ow lan ych  w  O liw ie  
o  p rzyd z ia ł ceg ły  i  w  odpow iedzi, 
dn ia  24 w rześn ia  b r. o trzym a ło

p rz y d z ia ł na 10.000 cegie ł z K w i­
dzyńsk ich  Z ak ła dó w  C e ram ik i B u ­
do w la ne j. P rzedstaw ic ie l Lęborsk ich  
Z a k ła d ó w ' C e ram ik i B ud ow lan e j co 
prędze j po jecha ł za ła tw ić  fo rm a ln o ­
ści, ab y  przyspieszyć w y sy łkę  i  p rzy ­
w ió z ł ze sobą zapewnienie, że cegła 
w  na jb liższych  dn iach  zostanie w y ­
słana. K ie d y  je d n a k  przez dw a ty ­
godn ie cegła n ie  nadchodziła , L ę ­
bo rsk ie  Z ak ła d y  P rzem ys łu  Tereno­
w ego w y s ła ły  l is t  ponagla jący, na 
k tó ry  C entra la  M a te r ia łó w  B ud o ­
w la n y c h  odpow iedzia ła , że... w y s y ł­
k a  ceg ły  została w strzym ana, a p rz y ­
dz ia ł C M B  anu low any, poniew aż za­
po trzebow an ie  n ie  b y ło  rzekom o 
zgłoszone w  okreś lonym  te rm in ie .

B IE L A K  M A R IA N  
Lębork

Podnosi się higiena  
i bezpieczeństwo pracy

A k c ja  h ig ie n y  i  bezpieczeństwa w  
naszych zakładach pozostaw ia w ie ­
le  jeszcze do życzenia. N a usp raw ie ­
d liw ie n ie  trzeba w ziąć pod uwagę 
fa k t, że p rze ję liśm y  i  p rze jm ujem y 
zak ład y  po b y łe j „ in ic ja ty w ie  p ry ­
w a tn e j“ , k tó ra  n ig d y  n ie  dbała o 
w a ru n k i soc ja lno -by tow e  lu d z i p ra ­
cy. S ta ra m y się ten  z ły  stan san i- 
tam o-ih ig ien iczny  z okresu rządów  
„ ja śn ie pa ńs tw a “  zm ienić. D la  p rzy ­
k ła d u  poda jem y F a b rykę  T e k tu ry  
D rzew ne j w  Rzekach. Tam  w idać  
ju ż  duże zm iany, od czasów fa b ry -  
ka n ck ich  do dzisiejszych. M aszyny 
posiadają s ia tk i ochronne, w yb u d o ­
w ano u b ika c je  d la  załogi, założono 
pod łog i w  n ie k tó ry c h  (tam  gdzie 
b y ło  ich  b ra k ) pom ieszczeniach fa ­
b rycznych  itd . D ru g im  p rzyk ładem  
ca łkow itego  od restau row an ia  zak ła­
du  to  Radomszczańskie Z a k ła d y  
P rzem ysłu  Terenow ego w  Radom ­
sku. Na każdej sa li p ro d u k c y jn e j 
w id a ć  troskę  o rob o tn ika . I  n ic  d z i­
wnego, że załoga bez przeszkód i  z 
na dw yżką  w y k o n u je  p la n y  święcąc 
t r iu m f  najlepszego zak ładu  d ro b ­
ne j w ytw ó rczośc i na te ren ie  w o j. 
łódzkiego.

JA D W IG A  M A R T IN I 
W ZP T Łódź

350.400 zł. oszczędności 
przyniosły usprawnienia  

W o lfa  Paszki
W o lf Paszko, k tó ry  k i lk a  la t  p ra ­

cow ał w  naszej spó łdz ie ln i „S ta l-  
M e t“  w  B ia ły m s to k u  ja k o  s to la rz .

W o lf Paszko, ra c jo n a liza to r  
i  k ie ro w n ik  k o n tro li tech -
n iczne j „ S ta l-M e tu “  w  B ia ­

łym stoku .
został zaawansow any w  r. 1952 n a  
k ie ro w n ik a  k o n tro li technicznej. 
Z as łu ży ł on sobie w  p e łn i na ten a - 
wans. Jest au to rem  szeregu usp ra ­
w n ień , k tó re  p rz y n io s ły  spó łdz ie ln i 
w  r. 1952 sum ę zł 350.400 oszczędno­
ści. Zastosował p ły ty  p ilśn io w e  do~ 
p ro d u k c ji s to łów  b iu ro w ych , u ru ­
ch o m ił p ro d u kc ję  n a ro żn ikó w  na 
okucia  p ieców  kuchennych  ze 
sztrypsów  odpadowych. Udoskona­
l i ł  też he b la rkę  zastępując napęd 
k ó ł zębatych napędem  pasowym . 
U sp raw n ien ie  to, k tó re  z lik w id o w a ­
ło  przesto je  h e b la rk i, stosuje się w  
w ie lu  zakładach pracy.

K O B E S Ż K O  E D W A R D  
B ia ły s to k
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Zm iana kierownictwa  
była  konieczna

U sługow a S pó łdz ie ln ia  (Pracy) 
N a p ra w y  In s tru m e n tó w  M uzycznych 
„G am a“  w  K ra k o w ie  w egetow ała  w  
ciem nych, odrapanych pomieszcze­
niach. A k c ja  ku ltu ra ln o -o św ia to w a  
p ra w ie  że n ie  is tn ia ła . W spółzaw od­
n ic tw o  n ib y  by ło , a le  jego w y n ik i 
b y ły  bardzo m izerne. ¡Brak b y ło  fa ­
chowców. P raco w n icy  n ie  p rz y k ła ­
d a li się zby tn io  do pracy. K o n tro ­
le rz y  ze Z w ią zku  P racy  zasta li raz 
p ra c o w n ik ó w  siedzących p rzy  stole 
i  p iją c y c h  w ódkę  za zdrow ie  dwóch 
solenizantów.

Po ty m  fa k c ie  zw iązek b ranżow y 
po s tano w ił zm ienić k ie ro w n ik a  
spó łdz ie ln i. K ie ro w n ic tw o  nad n ią  
o b ją ł ob. 'W aszkiewicz. Od te j c h w i­
l i  życ ie  w  spó łdz ie ln i zm ie n iło  się.

Pomieszczenia s ta ły  się czyste i  
schludne. P la n y  p ro d u k c y jn e  są 
w yko nyw a ne  z nadw yżką . Załoga 
po de jm u je  i  w y k o n u je  z nadw yżką  
zobow iązania. Dobrze ro z w ija  się 
w spó łzaw odn ic tw o. D yscyp lin a  p ra ­
cy jes t przestrzegana przez w szyst­
k ich  cz łonków  spó łdz ie ln i. S pó łdz ie l­
n ia  „G am a“  w ysunę ła  się na jedno 
z p ie rw szych  m ie jsc w e współza­
w o d n ic tw ie  m iędzy poszczególny­
m i spó łdz ie ln iam i. S pó łdz ie ln ia  w y ­
kazu je  d u ż o in ic ja ty w y  rozszerzając 
zakres dz ia ła n ia  m. in . przez skup, 
renow ację  i  sprzedaż używ anych 
in s tru m e n tó w  m uzycznych. Coraz 
ba rdz ie j zw iększa się liczba w n io ­
sków  rac jon a liza to rsk ich . Do n a j­
lepszych ra c jo n a liza to ró w  należą: 
ha rm on is ta  K oszu lsk i, C ieraszewski 
i S kurczyńsk i z dz ia łu  in s tru m e n tó w  
dętych, s tro ic ie l O r ło w s k i i  k o re k to r 
H o lak.

O D REDAKCJI

W yją tek  z „Pioruna" nr 2
Nasz korespondent ze Z w . B ranż. 

S p-n i U sługow ych  w  K ra k o w ie , red. 
W ład ys ław  M is, w yd a je  b łyskaw ice , 
c zy li tzw . „P io ru n y “ . Z  nadesłanych  
nam  „P io ru n ó w “  um ieszczam y ten  
„c e ln y “  w y ją te k :

„R u m ie ń  się spó łdz ie ln io  „B a rw a “ ! 
S pó łdz ie ln ia  „B a rw a “  rach un k iem  z 
datą 19.VIII.1952 r. pew nem u od b io r­
cy po liczy ła  ty tu łe m  k a u c ji za 4 
skrzyn ie  aż 400 zł. O db iorca z w ró c ił 
skrzyn ie  13.IX.1952 r. ale p ien iędzy  
nie może jakoś odebrać, bo raz ka­
s je r je s t chory, raz  ks ięgow y na u r ­
lopie , raz znów  k ie ro w n ik a  nie  ma. 
S pó łdz ie ln io  „B a rw a “  pam ię ta jc ie , 
że odbiorca (S pó łdz ie ln ia  F ry z je ró w )  
—  chce sw ym i funduszam i obracać, 
a n ie  „ lo ko w a ć “  ich  u  W as“ !

W Ł A D Y S Ł A W  M IŚ  
K ra k ó w

W  świetlicy 
zaczął się ruch

Ód czasu, gdy a k c ją  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ą w  naszej s to la rn i w  E ł­
k u  za ję ła  się ob. Ire n a  S tupak, w ie ­
le  zm ien iło  się na lepsze. W  św ie­
t l ic y  zaczął s ię  ruch , k tórego p rzed­
tem  n ie  by ło , zna laz ły  się też tam  
rzeczy, k tó ry c h  d a w n ie j n ie  by ło , a 
k tó ry c h  ta k  bardzo p ra gn ę liśm y :

czasopisma, gazety, m ies ięczn ik i 
ilu s trow a ne , szachy, ra d io  i  adap­
ter. Częściej od byw a ją  się tu  ze­
b ran ia , n a rad y  w y tw ó rcze  i  poga­
d a n k i k u ltu ra ln o  _ ośw iatowe.

Załoga s to la rn i je s t wdzięczna ob. 
Ire n ie  S tup ak  za ten ru ch  w  św ie­
tlicy .

W Ł A D Y S Ł A W  CHOJNO
E łk

Spółdzielnia sz 
w ykonała przed i

S pó łdz ie ln ia  P racy  S zk la rzy  w  
L u b lin ie , pow sta ła  dopiero na po­
czątku ro k u  1951. Początkow o nie  
w ie lu  szk la rzy  garnę ło się do spół­
dz ie ln i. Z  b ieg iem  czasu i  w  m ia rę  
zak ładan ia  n o w ych  pu n k tó w , za­
tru d n ie n ie  p ra co w n ikó w  w zrosło  i  
obecnie spó łdz ie ln ia  lic z y  ju ż  42 
członków .

P lan  roczny na  ogólną sumę 
480.000 zł w yko n a n y  został na dzień 
1.X.1952 r. w  136%. Jest to  n ie w ą t­
p liw ie  w y n ik ie m  w ie lk ie j o fia rnośc i 
p ra cow n ikó w . W ysta rczy  wspo­
m nieć, że w yda jność p racy  na je d ­
nego p ra co w n ika  w zrosła  o 13% w  
stosunku do ro k u  1951. M im o  w y k o ­
nan ia  p lanu, S pó łdz ie ln ia  b o ryka  się 
z d u ż y m i trudn ośc iam i na odc inku  
zaopatrzenia z pow odu zby t m a łych  
p rzyd z ia łó w  szkła z C. H . M . B. T ru ­
dność tę rozw iązu je m y w  ten spo­
sób, że szyby m a łych  rozm ia rów  
ro b i się przew ażn ie  z odpadków

Jakość idzie
W  naszym  zakładzie, k tó ry  zyska ł 

zaszczytne m iano  przodu jącego za­
k ła d u  T o ru ń sk ich  Z a k ła d ó w  Prze­
m ys łu  Terenowego (p lan  lis topado­
w y  w y k o n a liś m y  w  124%) koszty  
w łasne coraz ba rdz ie j się obn iża ją  
(w  stosunku do I  kw . 1952 r. ob n i­
ż y liś m y  je  o 31%), a  p ro d u kc ja  
w zrosła , co w  dużej m ierze je s t za­
s ługą w ysunię tego na stanow isko 
k ie ro w n ik a  p ro d u k c ji,  drogą aw an­
su społecznego, Józefa Leszyńskiego 
oraz zaopatrzeniowca k ie r. Rząsy, 
p rzy  czym  coraz ba rdz ie j podnosi 
się rów n ież  je j jakość.

S praw a jakośc i p ro d u k c ji je s t je ­
dn ym  z na jw ażn ie jszych  punktów , 
po rządku  dziennego naszych na rad  
w y tw ó rczych . Szczególnie duży jest 
w k ła d  p ra cy  na ty m  od c inku  k o n ­
tro le ra  p ro d u k c ji K az im ie rza  P em - 
p lin a , k tó ry  posiada w ysok ie  k w a ­
l i f ik a c je  zawodowe, chętn ie  udzie­
la  porad p ra cow n iko m , a le  n ie  na 
ty m  kończy się jego praca, n o tu je

Jesleśmy dumni

W oje w ód zk i Zarząd P rzem ysłu  
Terenow ego w  Ło d z i u ru c h o m ił w  
1952 r. ś w ie tlicę  i  dom  wczasów 
dziecięcych.

Ś w ie tlica  nasza je s t n ie w ie lk a  
12 m. X  4,5 m., a le  ta k  p rzy je m n ie  
urządzona, że cieszy się dużą f re ­
kw e n c ją  m łodzieży i  p ra co w n ikó w  
u  nas za trudn ionych . S ta ran iem  Ra­
d y  M ie jscow e j, L ig i K o b ie t i  Refe­
ra tu  Socjalnego naszej in s ty tu c ji 
z a ku p iliśm y  rad io tę  ze 100 p ły ta m i, 
b ib lio te k ę  liczącą 298 tom ów  k s ią ­
żek, s tó ł p ing -p o n g o w y  z c a łk o w i­
ty m  wyposażeniem , g ry  to w a rzy ­
skie, f ir a n k i i  s tory, fo te l ik i do sie­
dzenia. Od zw iązku  zawodowego o-

łarska w  Lublinie
im inem plan roczny

szklanych, k tó re  do n iedaw na szły 
na „t łu c z k ę “ . Na początku roku  
1952, czynnych b y ło  ty lk o  6 p u n k tó w  
us ługow ych  w  „te re n ie “  i  3 w  L u ­
b lin ie . Obecnie m am y 14 p u n k tó w  
z k tó ry c h  10 je s t w  te ren ie  i  4 w  
L u b lin ie . W y ko n u je  się tam  w sze l­
k ie  prace wchodzące w  zakres 
szk la rs tw a, sz lifo w an ia  i  bu dow y 
różnego rod za ju  ram  ok iennych. W  
na jb liższym  czasie m a być o tw a rty  
no w y  p u n k t —  p u n k t re p e ra c ji 
s trzyka w e k  le ka rsk ich , k tó ry  będzie 
je d y n y m  w  ca łym  w o jew ództw ie . 
S praw a ro zb ija  się je d n a k  o b ra k  
lo ka lu . P rezyd iu m  W. R. N. W ydz. 
P rzem ysłu  pow in na  zainteresować 
się b liż e j tą  spraw ą i  p rzyd z ie lić  ja k  
na jszybc ie j po trze bn y  lo ka l. P la ­
ców ka taka  je s t bezwzględnie k o ­
nieczna, gdyż z w ie lu  s z p ita li ju ż  
teraz zgłaszają się k lie n c i ze s trzy ­
k a w k a m i do repe rac ji.

Z D Z IS Ł A W  J A K U B IK  
L u b lin

r parze7z ilością
on swe spostrzeżenia co do w a d li­
w ie  sporządzonych elem entów, a z 
k o le i podda je  je  ogólne j k ry ty c e  na 
naradach w y tw ó rc z y c h  i  da je  od­
pow iedn ie  w skazów ki. W y ty k a n ie  
b łędów  na naradach w y tw ó rczych  
s ta ło  się skutecznym  środkiem  w a lk i 
z brakoróbstw em . S tosunek praco­
w n ik ó w  do sp raw y jakośc i p ro d u k ­
c j i  z m ie n ił s ię kom p le tn ie . P raco­
w n ic y  sam i s ta li się k o n tro le ra m i, 
każdy p ra c o w n ik  przed zgłoszeniem 
w y ro b u  gotowego ogląda go ze 
w szys tk ich  stron, aby un ikn ą ć  k r y ­
tycznych  uw ag k o n tro le ra  p ro d u k ­
c ji,  d la tego też w  ciągu 1952 r. p ro ­
cent w y ro b ó w  w  k la s ie  II~ g ie j b y ł 
m in im a ln y , re k la m a c ji n ie  b y ło  w  
ogóle. Podnoszenie ja kośc i p ro d u k ­
c j i  n ie  w p ły n ę ło  u je m n ie  na ilo ­
ściowe w yko n a w s tw o  p lanu , bo 1 
na ty m  odc inku  os iągnęliśm y w ie le . 
W  stosunku  do I  k w a r ta łu  1952 r. 
p la n  ilo śc io w y  podn ieś liśm y o 210%.

A L O J Z Y  K R Y Z A  
T o ru ń sk ie  Z. P . T.

i naszej świetlicy

, trz y m a liś m y  fo rtep ian , k tó ry  w ła ­
snym  kosztem  od restau row a liśm y. 
W  naszej ś w ie tlic y  b y ły  urządzone 
2 od p ra w y  robocze z udzia łem  przed­
s ta w ic ie li M in is te rs tw a  i  nacz. in ­
żyn ie ró w  poszczególnych W Z P T  i  
M Z P T  z te renu  ca łe j P o lsk i. Zda­
n iem  uczestn ików  w yże j w spom n ia ­
ne j na rady, św ie tlica  nasza jes t n a j­
sym patyczn ie jsza i  n a jp rz y tu ln ie j­
sza z tych , k tó re  w id z ie li. Jesteśmy 
d u m n i z naszej św ie tlic y , gdyż 
d z ię k i naszym  w y s iłko m , dz ięk i na­
szym  staran iom , d z ię k i zdolnościom  
a rtys tyczn o -d e ko ra cy jn ym  naszych 
p ra co w n ikó w  u czyn iliśm y  z lo ka lu  
n iezby t ładnego ta k ie  „cacko“ .

36 D R O B N A  W Y TW Ó R C ZO Ś Ć  N R  1 —  1953



Redakcja odpowiada
Edward Kobeszko, Białystok. Z do­

by liśc ie  87 p re nu m era to ró w  na I  p ó ł­
rocze 1953 r. i  przyrzekacie , że bę­
dziecie się s ta ra li zdobyć ponad 200 
p re nu m era to ró w  oraz że w  dalszym  
ciągu będziecie upowszechniać na­
sze pism o. R edakcja  bardzo W am  
jest wdzięczna za tę  dzia ła lność i  
p rzych y la ją c  się do W aszej prośby 
p rz y jm u je  Was w  poczet korespon­
dentów . Waszą n o ta tkę  zamieszcza­
m y  w  num erze styczn iow ym .

Józef Mrowieć, Fabryka Szczotek 
i Pędzli —  B ielsk-B iała. Piszecie o 
W aszych n ieporozum ien iach  z k ie ­
row n ic tw e m , p rzy  czym  poruszacie 
spraw ę n iew ysta rcza jące j ilości 
egzem plarzy „D R O B N E J W Y TW Ó R ­
C ZO Ś C I“ . Sądzim y, że dyr. G ó rk ie - 
w icz  po w in ie n  W am  powiedzieć, ile  
zakład Wasz o trzym u je  egzem plarzy 
m iesięcznie, je ś li się z ty m  zapyta­
n iem  do niego zw rócic ie . Piszecie, że 
poszczególne nu m ery  „D ro b n e j W y ­
tw órczośc i“  w p ad a ją  w  Wasze ręce 
przypadkow o . D z iw i nas to, bo prze­
cież poszczególne n u m ery  n ie  p rz y ­
chodzą do Waszego zakładu po to, 
żeby c zy ta li je  ty lk o  i  w y łączn ie  ci, 
k tó ry m  p rz y d z ie li je  d y re k to r, lu b  
po to, żeby leża ły  w  szufladzie. 
„D ro b n a  W ytw órczość“  pow in na  
k rążyć  z rą k  do rą k , pow inna  być 
czytana przez w szystk ich , a W y, ja ­
ko  korespondent, pow inn iśc ie  orga­
n izow ać zb iorow e czytan ie. Czy to  
rob ic ie? Napiszcie, ja k ie  stanow isko 
w  spraw ie  W aszych n ieporozum ień 
z d y re k c ją  za jm u je  Rada Z ak łado ­
w a i  podstaw owa kom ó rka  p a r ty j­
na? Na kon iec prośba: piszcie W a­
sze l is ty  a tram entem .

Jan Bednarski, korespondent ze 
Świdnicy. D zięku jem y W am  za m a­
te r ia ł, k tó ry  w yko rzys ta m y  do n a j­
bliższego num eru . P ros im y Was o 
podp isyw an ie  ko respondenc ji .peł­
nym  im ien iem  i  nazw isk iem .

ty m  b y lib y ś m y  W am  wdzięczni, gdy­
byście zechcie li pisać sw oje kores­
pondencje na no rm a ln ym  papierze 
(n ie na b ibu łce) z p o dw ó jn ym  od­
stępem m iędzy w ie rszam i i  z m oż­
liw ie  dużym  m arg inesem . Z  góry 
dz ięku jem y W am  za zastosowanie 
się do naszej prośby, przez co b a r­
dzo u ła tw ic ie  nam  pracę.

Mateusz Perkowski, Ostrów W lkp. 
Część nadesłanego przez Was m a­
te r ia łu  w yko rzys tu je m y . P ros im y
0 n o ta tk i raczej k ró tk ie  i  ba rdz ie j 
zw ięzłe, poruszające ściśle określone 
zagadnienia. Waszego sprawozdania 
z na rady  w  całości n ie  m og liśm y u - 
m ieścić ze w zg lędu na b ra k  m iejsca.

Pawłowska Stanisława, Legnica.
Zaraz po o trzym a n iu  Waszego lis tu  
w y s tą p iliś m y  do M in is te rs tw a  PD 
d Rz., do Zarządu G łów nego C P L iA
1 C entroga lu  z prośbą o in terwe: 
w  spraw ie  zaopatrzenia W  
S pó łdz ie ln i we włóczkę.

Jakubik Zdzisław, Lublin .
Waszą um ieśc iliśm y. Napił 
nas, czy p rzydz ie lono  W  
k a l na p u n k t na p ra w y

Jan Bemben, W ar sza'
Waszą no ta tkę  w y$ i$gys i51 iśm y w  
„O strzem  K r y ty k i“ . % r | | im y  o d a l­
szą współpracę. Może N ap isa libyśc ie
s z c z e g ó ło w ie j
Z d z ia rs k ie g o ,
piszecie,

*

[jatj^wie m a js tra  
k tó rem u , ja k  

•ni w yko rzys tyw a - 
ladkowe.
lski. Przewodniczący 

¡wianku Sp-ni Usługowych 
iie. O trzym a liśm y  Wasz 

iłdz ie lcy “ . W ita m y  Waszą 
..ę. N adsy ła jc ie  dalsze n u ­

m ery  ^G łosu“ . Z nadesłanych dwóch 
o n  pierwszego num eru tru d n o  na 
:ie ocenić Waszą gazetkę. Sądzi- 

w  każdym  razie, że „G ło s “  m o­
że skutecznie m ob ilizow ać p racow ­
n ik ó w  z Waszego te renu  do w y d a j-

Z d o ś w i a d c r a d z i e c k i c h

nie jsze j p racy i  ja k o  ta k i może być 
pożyteczny. Jak  w yg ląda  na W a­
szym  te ren ie  czy te ln ic tw o  „D ro b n e j 
W ytw órczośc i“ ? Napiszcie nam  czy 
i  ew. o ile  red ak to rzy  W aszej ga­
ze tk i ko rzys ta ją  w  sw ej p racy  re ­
da kcy jn e j z „D ro b n e j W ytw órczo­
śc i“ .

Red. W . M iś, K raków . T rz y  n u ­
m ery  B ły s k a w ic y  . „P io ru n a “  p rze­
czy ta liśm y z z a in t^ Ł J S p h ie m . Ż y ­
czym y W am  p o w cd ^M ia r w  te j p ra ­
cy. W  ty m  n m e rz e  zam ieszczamy 
w y c in e k  z „ P ^ ^ m l i “  n r  2.

Pelagia Klonmvska, koresponden­
tka W ytw órni .Figur Woskowych w  
G o s tyn iu g iD Ż p ku je m y W am  za w y ­
jaśn ien ie* w  Opraw ie ja kośc i w y ro ­
bów  ]|feszego zakładu. Może byście 
n a p ij^ p  nam  w  sposób ba rdz ie j k o n ­
k re tn y  o te j specja lne j masie, z k tó -  
r e i  jjftP dukujec ie  popiersia? Może 
resftą poruszycie ja k iś  in n y  c ie - 

tem at z życia Waszego za­
du?
ilgr Hoffm an, W Z P T  Olsztyn.

D zięku jem y za lis t  i zdjęcie. D zię­
k u je m y  też za k ro k i poczynione 
przez Was w  celu zak tyw izow a n ia  
korespondentów  na te ren ie  W Z P T —  
O lsztyn. M a m y nadzieję, że Wasze 
spraw y rodz inne  u ło ż y ły  się pom yś l­
nie.

Stanisław Grzywaczewski, W ar­
szawa. N o ta tka  Wasza jes t za ogól­
na i  d latego nie  możem y z n ie j sko­
rzystać. Piszecie, że gospodarka W a­
sza na odc inku  w yko rzys ta n ia  od­
pa dków  jest ca łk iem  dobra, n ie  po­
p ie rac ie  je dn ak  tego tw ie rdze n ia  
żad nym i fa k ta m i. N a leża łoby podać 
w  ja k im  s topn iu  korzystac ie  z od­
padków , co z n ich  rob ic ie , skąd je 
bierzecie, czy jakość w y ro b ó w  z su­
row ca odpadkowego n ie  ustępuje 
jakośc i a r ty k u łó w  z surowca pe łno­
w artościow ego, o ile  zm n ie jszy ły  się 
koszty w łasne  w  w y n ik u  zastoso­
w a n ia  do p ro d u k c ji w iększe j ilośc i 
odpadków  itd ., itd . Jednym  s łow em  
na leża łoby g łęb ie j przem yśleć ten  te ­
m at, zebrać odpow iedn ie in fo rm a ­
c je  i  podać niezbędne nam  szcze­
góły. N ie  zraża jc ie  się je dn ak  tą  
k ry ty k ą . Następna Wasza n o ta tka  
na pewno będzie lepsza.

Drogi dalszego w ykorzystan ia rezerw  
przemysłu ceglanego

O lb rz y m i za^Sg,Bl£iSownictwa w  pow o jennych , p ięc io le t­
n ich  p lanach M ^ ^ s k i c h  w ym aga znacznego zw iększe­
n ia  p ro d u k c ji n ra lia a łó w  budow lanych , w srod k tó ry c h  
podstaw ow a ro la p rz y p a d a  cegle.

W  c iągu osta tn ich  la t, w  w y n ik u  polepszenia technologu 
p ro d u k c ji, in te n s y f ik a c ji procesów suszenia i  w y p a la m y  
podn ies ien ia  technicznego poziom u, p rzem ysł ceglany 
osiągnął znaczny w zros t p ro d u k c ji p rzy  is tn ie jącyc  
caeh, w prow adza jąc  jednocześnie w  szeregu zak ładów  
zdw o jen ie  m ocy p ro d u k c y jn e j.

O bok re k o n s tru k c ji i  rozszerzenia podstaw ow ych źrode 
p ro d u k c y jn y c h  is to tn ym  czynn ik ie m  ro zw o ju  p ro d u k c ji 
je s t rosnące p rzysw o jen ie  te ch n ik i, w yp raco w an ie  n

w ych  m etod, w a ru n k u ją c y c h  in te n s y fik a c ję  procesów 
i  zw iększenie w yd a jn ośc i is tn ie jącego  sprzętu.  ̂ M ożna 
uznać za zasadę, że znaczne zw iększenie w yd a jn ośc i pod­
stawowego sprzętu osiąga się w  zakładach bez w p ro w a ­
dzania doda tkow ych  ag regatów  dz ięk i p rzysw o je n iu  szyb­
kościow ych m etod pracy, opracow anych przez n o w a to ­
ró w  p ro d u k c ji oraz n iesko m p likow a ne j re k o n s tru k c ji, 
sk ie row ane j na w y e lim in o w a n ie  w ąsk ich  m ie jsc.

O s topn iu  zw iększenia w y k o rz y s ta n ia  sprzętu zak ła ­
dów  p ro du ku ją cych  cegłę św iadczą dane dotyczące: p rze ­
ciętnego czasu suszenia w  suszarkach kom o row ych  oraz 
przecię tnego w ydobyc ia  z 1 m 3 pieca m iesięcznie w  za­
k ładach  system u M P S M  ZSRR.
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W skaźn ik i 1947 r. 1950 r. 1951 r.

Czas suszenia w  suszar-
kach kom o row ych  w  
godzinach ..................... 201 135 117

W ydobyc ie  z i m 3 pieca
m iesięcznie w  sztukach 470 780 980

M im o  je d n a k  znacznego polepszenia w yko rzys ta n ia  
podstaw ow ych p ro d u k c y jn y c h  źróde ł zak ładów  cegla­
nych, przecię tne w s ka źn ik i jeszcze znacznie pozostają 
w  ty le  w  stosunku do no rm , osiągnię tych przez przodow ­
n ik ó w  p ro d u k c ji cegły i  n ie  da ją  m ożliw ośc i m aksym a l­
nego w yko rzys ta n ia  in s tn ie ją cych  reze rw  p rzem ysłu  ce­
glanego.

P otężny w zros t ruch u  stachanowskiego w  przem yśle ce­
g lan ym  o tw o rz y ł nowe d ro g i w yko rzys ta n ia  te c h n ik i 
i  przyspieszenia c y k lu  p ro du kcy jne go  na w szystk ich  
odcinkach. Jako zasadę m ożna uznać, że osiągnięcia no ­
w a to ró w  p ro d u k c ji da ją  w  w y n ik u  przeszło d w u k ro tn e  
przekroczenie ¡istniejących w  przem yśle ceg lanym  no rm  
technicznych, w y k ry w a ją c  coraz to  now e i  znaczne reze r­
w y. W y n ik a  to  z następu jących danych.

W skaźn ik i
Is tn ie jące

n o rm y
techniczne

Osiągnięcia 
no w a to rów  
i  zak ładów  
p rzo d u ją ­

cych

Z m ianow a  w yda jność 
p rasy  w  tys. sz tuk . . 20 —  24 48 —  60

Czas suszenia w  suszar­
kach kom o row ych  w  
g o d z in a c h ..................... 96 —  144 36 —  60

W ydobyc ie  z i m 3 pieca 
m iesięcznie w  sztukach 300 —  1200 2000 —  3000

Szybkościowe m etody w yp a la n ia  stw orzone przez D u - 
wanow a, M azowa, M ukosow a, nowe m etody szybkościo­
wego suszenia rozpracow ane przez p ra c o w n ik ó w  n a u k o ­
w ych  p rzy  w spó łp racy  z ro b o tn ik a m i z a tru d n io n y m i 
w  p ro d u k c ji, op ie ra jące się na zastosowaniu zw ilżan ia  pa­
rą  i  zw iększen ia c iep lne j i  w yc iągow e j m ocy suszarek, 
przyspieszenie na tu ra lnego  suszenia w ed ług  m etody K a r -  
taw cew a, udoskona len ie  p ra cy  pras fo rm ie rs k ic h  —• 
w szystk ie  te  osiągnięcia z m ie n iły  poprzednie pog lądy co 
do m ocy p ro d u kcy jn ych  zak ładów  p ro du ku ją cych  cegłę, 
p rze ła m a ły  is tn ie ją ce  techniczne n o rm y  i  o tw o rz y ły  nowe 
d ro g i ba rdz ie j w yda jnego  w y k o rz y s ta n ia  te c h n ik i p rze­
m ys łu  ceglanego.

S tosując osiągnięcia n o w a to ró w  p ro d u k c ji,  liczne  za k ła ­
dy p ro du ku ją ce  cegłę o trz y m u ją  p ro d u kc ję  z je d n e j tech ­
no log iczne j l i n i i  w  w ysokości 100 tys. sz tuk  ceg ły w  c ią ­
gu doby.

Zaczątek tego ruchu , k tó ry  się s ta ł nową, postępową 
fo rm ą  w a lk i o m aksym alne w yko rzys ta n ie  m ocy p ro d u k ­
cy jn ych , d,ał N iż n ie -K o tie ls k i zak ład p ro d u k u ją c y  cegłę, 
za k tó ry m  poszły N ik o ls k i, L is ic h iń s k i, N o w o s ib irsk^  W o- 
ron cow sk i i  in n e  cegie lnie.

N ie z w y k le  in te resu jące  je s t przodu jące doświadczenie 
N o w o s ib irsk ie j ceg ie ln i N r  1, k tó ra  dz ięk i 36-kom orow e j 
suszarni i  p ieca ceglarskiego o ob ję tośc i 1000 m 3 osiąga 
p ro d u kc ję  z je dn e j l in i i  technolog iczne j przekracza jącą 
100 tys. sztuk ceg ły na dobę.

W ysoka w yda jność  w  ty m  zakładzie  pow sta ła  dz ięk i 
kom p leksow e j ¡ in te nsy fika c ji procesów p ro d u k c ji na 
w szys tk ich  odcinkach, poczyna jąc od w ydob yc ia  surowca 
a kończąc na w y p a la n iu  p ro d u k c ji go tow e j. W ydajność 
suszarki, będąca w  zakładzie  w ą sk im  m ie jscem , została 
znacznie zw iększona w  w y n ik u  zastosowania szybkościo­
w e j m etody suszenia.

S tosowanie bez p rz e rw y  zw ilża n ia  parą, natężenie sy­
stem u w yciągow ego i  zw iększenie źróde ł c iepła, p o zw o li­
ły  skróc ić  czas suszenia surow ca w  suszarkach kom o ro - 
w ych  do 1,5 doby.

Zw iększen ie  w yd a jn o śc i pieca osiągnięto w  drodze 
zw iększen ia c iągu dz ięk i us ta w ie n iu  doda tkow ych  w e n ty ­
la to ró w  i  zdw o jen ia  ilo śc i stożków. T o  po zw o liło  na

zw iększenie szybkości ognia oraz czasu chłodzenia, i  sk ró ­
cenia całego c y k lu  w yp a la n ia  z 80 do 50 godzin.

P rzy  ty m  w ydobycie  z 1 m3 pieca zw iększyło  się do 
3000 sztuk cegfy m iesięcznie. D ostarczanie bez p rze rw y  
g lin y , zw iększenie op ie k i nad urządzen iam i, w y e lim in o ­
w an ie  przesto jów , spow odow ały podn iesien ie  w yd a jn ośc i 
agregatu w y ro b u  cegły do 40 tys. sz tuk cegły na zm ianę.

Poniższa ta b lica  c h a ra k te ryzu je  czas suszenia surowca 
i  w ydobyc ie  z i m *  pieca p rzy  p ro d u k c ji 100 tys. sztuk 
cegły na dobę w  poszczególnych zakładach, w  zależności 
od k u b a tu ry  p ieców  i  po jem ności suszarek.
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K u b a tu ra  p ieców  w  m 3 1496 1428 1616 1412 1000
Jednorazow a pojem ność 

suszarek w  tys. sztuk 280 237 345 286 150
W ydajność urządzeń 

p rzy  p ro d u k c ji 100 tys. 
sz tuk cegie ł w  ciągu 
doby:
a.) w ydobyc ie  w  sztu­

kach .......................... 2000 2100 1850 2125 3000
b) czas suszenia w  

godzinach . . . . 67 57 77 68 36

Podane p rz y k ła d y  św iadczą o o lb rzym ich  osiągnięciach 
p rzo d o w n ikó w  p ro d u k c ji ceg ły w  zakresie w yko rzys ta n ia  
is tn ie ją cych  m ocy p ro d u k c y jn y c h  oraz jednocześnie p rz y ­
k ła d y  te  w ska zu ją  ja k  w ie lk ie  są reze rw y  m ocy p ro d u k ­
cy jn ych  is tn ie ją cych  zak ładów  p ro d u ku ją cych  cegłę. O bok 
zakładów , k tó re  osiągnęły ta k  w yso k i poziom  opanow a­
n ia  te ch n ik i, jeszcze obecnie is tn ie je  duża ilość przedsię­
b io rs tw  z w y ją tk o w o  d łu g im i c y k la m i suszenia i  w y p a la ­
n ia  i  n iską  w yda jnośc ią  pras. I  tak , gdy w  p rzodu jących  
zakładach suszenia surowca w  suszarkach odbyw a się 
w  ciągu 50 —  60, a  naw e t 36 godzin, p rzec ię tny  czas su­
szenia w  zakładach M P S M  ZSRR w  r. 1951 s ta n o w ił p ra ­
w ie  5 dób, p rzy  czym  w  n ie k tó rych  zakładach czas susze­
n ia  w y n o s ił 6 —  7 dób.

O z łe j p ra cy  n ie k tó ry c h  zak ładów  św iadczą kon tra s ty , 
dotyczące czasu suszenia w  suszarkach kom orow ych  i  tu ­
ne low ych  w  je d n ym  zakładzie  oraz p rzy  w yko rzys ta n iu  
tego samego surowca. T a k  na p rz y k ła d  w  K o rcz ie w a t- 
skom  i  P ie trow skom  zakładadch K ijo w a  czas suszenia su­
row ca w  suszarkach tun e lo w ych  s tan ow ił 25— 30 godzin, 
tym czasem  gdy w  obok położonej suszarce kom orow e j czas 
suszenia surowca z te j sam ej g lin y  sięga 120 a naw e t 160 
godzin.

Z ła  organ izac ja  gospodark i w  zakresie suszenia w  w ie ­
lu  zakładach cegły doprow adziła  do tego, że p rzec ię tny  
czas suszenia w  zakładach cegły M P S M  ZSRR w  okresie 
1949 —  1951 r. zosta ł skrócony ze 144 godzin do 110 go­
dzin, t j .  za okres trzech la t za ledw ie o 24%, tym czasem  
gdy w  • w ie lu  zakładach p rzy  zastosowaniu niezbędnych 
techno log icznych ś rodków  w  ciągu jednego ro k u  czas su­
szenia został skrócony w ięce j n iż  d w u k ro tn ie .

Jeże li w y jść  z założenia postępowej n o rm y  technicznej 
suszenia w  ciągu 60 godzin, to  moce p ro d u k c y jn e  is tn ie ­
jących  suszarek kom o row ych  w yko rzys tyw an e  są obec­
nie  n ie  w ięce j n iż  vy 50%. Pełne w yko rzys tan ie  m ocy ty lk o  
suszarek kom o row ych  p o zw o liłoby  o trzym ać p rzy  obec­
n ym  u z b ro je n iu  techn icznym  pow yże j 1 m ilia rd a  surow e j 
cegły.

Na podstaw ie  techniczno-ekonom iczne j an a lizy  można 
s tw ie rdz ić , że w  w y n ik u  polepszania w yko rzys tyw a n ia  
m ocy, w yda jność p racy  w  przem yśle znacznie wzrasta, 
zm n ie jsza ją  się w a rsz ta tow e  i  ogólnozakładow e w y d a tk i. 
W  w y n ik u  koszt w łasny  je d n o s tk i p ro d u k c ji zostanie 
obn iżony n ie  m n ie j n iż  o 25%.

Rozpowszechnienie przodu jącego dośw iadczenia w  za­
kres ie  in te n s y fik a c ji procesów p ro d u k c y jn y c h  stw arza 
duże m ożliw ośc i zw iększen ia p ro d u k c ji ceg ły1). M . Sz.

*) Streszczenie p ra cy  M . G. Ł u n d in a  pt. D ro g i dalszego 
w yko rzys ta n ia  reze rw  p rzem ysłu  cegły, zamieszczonej 
w  czasopiśm ie „S t ie k ło  i  K ie ra m ik a “  N r  9, r. 1952.
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System ubezpieczeń radzieckiej kooperacji
W  radz ieck ie j spółdzielczości p rzem ysłow ej i  .iinwalidiz,- 

k te j o  sp ra w y  soc ja lno-bytow e je j cz łonków  troszczy się 
W szechzw iązkowa Rada Kas Spółdzie lczych Ubezpieczeń, 
k tó ra  cieszy się poparc iem  i  op ieką  w ła d z  radz ieck ich  
i  K om un is tyczne j P a r t i i Z w ią zku  Radzieckiego., Słowa* 
S ta lina  o kadrach, o ludz iach  i  o  w ła śc iw ym  do n ich  sto­
sunku są w  radz ieck ie j spółdzielczości p ra c y  w  pe łn i ro ­
zum iane i realizowalne. W szechzw iązkowa Rada Kas Ubez­
pieczeń P rzem ysłow e j K oope rac ji d la  obsług i ok. 2 m in . 
cz łonków  spó łdz ie ln i p ra cy  za trud n ia  w  ca łym  Z w iązku  
R adzieckim  zaw odow o 1.500 p racow n ików . A p a ra t cen­
t ra ln y  lic z y  ty lk o  100 osób, ogn iw a  rep ub lika ńsk ie  ok. 50, 
Obwodowe, k ra jo w e , autonom iczne od 15— 56. O s tru k tu ­
rze i  liczb ie  e ta tó w  R ady Kas decyduje ilość spó łdz ie ln i, 
liczba cz łonków  spó łdz ie ln i, em erytów , liczba  sanatoriów , 
dem ów  wczasowych, in s ty tu c ji dziecięcych, p u n k tó w  le ­
k a rs k ic h  itp . K oszt u trzym a n ia  całej a d m in is tra c ji n ie  
przekracza 5—6% składek. Jest to  o rgan izac ja  oparta  na 
sam orządzie zrzeszonych spó łdz ie ln i. Zarząd składa się 
z 7— 9 osób. K om is ja  R ew izy jna , k o n tro lu ją ca  dzia ła lność 
Zarządu, pe łn i swe fu n k c je  społecznie. C en tra lna  Rada 
Spółdzielczości P rzem ysłow e j m a p ra w o  k o n tro li Wszech- 
zw iązfcowej K asy  Ubezpieczeń, k tó re  reg u la rn ie  w y k o n u ­
je. Schem at o rgan izacy jny  Wszech zw iązkow e j K asy Ubez­
pieczeń p rze w id u je  następujące dz ia ły : O rgan izacy jny, 
K ad r, F inansow y, O chrony P racy i  Bezpieczeństwa, Em e­
ry tu r  ii Z as iłków , In s ty tu c ji P ro fila k tyczn ych  i  Leczn ictw a, 
In s ty tu c ji Dziecięcych, In w e s ty c ji, Zaopatrzenia, K o n tro l­
n o -R e w izy jny , C en tra lną  B ucha lte rię , K ance la rię  oraz 
dz ia ł Radców P raw nych .

Budżet W szeehzwiązkoiwej K asy  Ubezpieczeń P rzem y­
s ło w e j K oo pe rac ji w yn os i 1 m lrd . r u b li i  sk łada się 
z w p ła t spó łdz ie ln i p racy w  w ysokości 850 m in . ru b li 
i  z op ła t spó łdz ie ln i 'inw a lid zk ich  w  sum ie 150 m in . ru b li.  
S pó łdz ie ln ie  w p łaca ją  do budżetu 2— 12% funduszu płac, 
co m ieści się w  kosztach w łasnych . S k ła d k i są zróżn ioo 
w ane w e d łu g  grup, k las i  .rentowności spó łdzie ln i, 
spó łdz ie ln ie  w ydobyw a jące  w ęg ie ł p łacą 9%, to r f  —*.5' 
branża m a te ria łó w  budow lanych  —  7%, p roduko j1 
g ły  —  10%!, m e ta l od 8— 11%, chem ia od 10—12% 
fe kc ja  od 5— 11%, napraw a k o n fe k c ji —  5%, produjfcejajno- 
w e j k o n fe k c ji —  11%, h a ft —  5%'.

Radziecka Spółdzielczość P rzem ysłow a ma 
e ji poważne środk i m a te ria ln e  w  dz iedz in ! 
łeczinej, m . im. 105 sana to riów  -i dom ów w c  
różnych in s ty tu c ji d la  dzieci, 1.207 przeds: 
d la  dzieci po po leg łych, 500 p u n k tó w  .ud 
m ocy le k a rs k ie j cz łonkom  a r te li oraz 
k l in ik  spó łdz ie ln i in w a lid z k ic h , niez 
pomocy le k a rs k ie j ogólnej udziel.
W  ten sposób pomoc le ka rska  spg 
pomoc leka rską  państw ow ą, ja  
kan ia  każd y  członek spółdaielj

Spółdzielcze sanatoria

pozy- 
S s;p \-

l i ,  2 
ła jący

rzo w ie le  pala­
te od bezpłatne j 

aństwo. 
Spełnia 

żamiesz-

w  n a jp iękn ie jszych  mie, 
sk ich  i  leśnych. U  stóp 
słynnego uzd row iska  
r iu rn  p rzem ysłow e j k( 
rozporządzające 250 
pańci 'zniszczyli są 
n a to r iu m  zostało 
sażone. 
genewski,

W  tra to  
n ym  S 
pa łac dla?

O gółem  s a n a to iA c fi spółdzielczości p rzem ysłow ej 
jes t 43.820 m ie jsc. D o ińy wczasowe na tom iast dysponują 
187 tys. m ie jsc, k tó re  są w  pe łn i w yko rzystyw ane. Dom y 
wczasowe są przew ażnie czynne w  okresach w iosenno- 
le tn ich , n ie k tó re  zaś w  okresach zim ow ych, na tom ias t sa­
n a to r ia  czynne są ca ły  rok . S k ie row an ia  do sana to riów  
są w  zasadzie bezpłatne, o ile  je dn ak  po łożenie m a te ria l-

położone 
eih, nadm or- 

ach i ogrodach 
u je  siię sanato- 

lowane w  1936 retou 
ly. H itle ro w scy  efeu- 

id li dz ie ła  sz tuk i. Sa~ 
dowane i  św ie tn ie  w ypo- 
m. in . dentystyczny, re n t- 

masaże itd .
sanatoria , m. in . w  słyn -

ad io ak tyw nych  źród łach oraz

¡ne cz łonka spó łdz ie ln i na to pozw a la  i  sk ie row an ie  udzie­
lane jeist w  celach w ypoczynkow ych , to  członek spó ł­
d z ie ln i może op łacić n a jw y ż e j 30% kosztów  pobytu. Kosz­
ty  p o by tu  zależne są od w a run ków , k o m fo rtu  itd . Np. 
d w u tygo dn iow y  poby t kosztu je  240 ru b li,  je d n a k  członek 
a rte k i p łac i n a jw yże j 70 ru b li.  Leczenie je s t na tom iast 
zupełn ie  bezpłatne.

W każde j spó łdz ie ln i is tn ie je  społeczne b iu ro  ochrony 
i in spe kc ji p racy, k tó re  z a jm u je ^ Ł s c h ro m ą  p racy cz łon­
ków , k ie row a n iem  na wczasy i ^ ^ s a n a to r ió w , przestrze­
ganiem  przep isów  u s ta w o w y o j^k j czasie pracy, ochroną

^  B iu ro  och rony p racy 
b łd z ie ln P  M a ono prawo, 

a n a iw ^  zakazać w ykom y- 
;ia n ii^O c z y n iła  zadość w y -

pracy k o b ie t i  m ło do c ian y  
zaw ie ra  um ow y z zarząd 
karać zak ład  za złe w a r jj 
wainia p racy, je ś li spółdziie 
m aganym  waruntoorr^A

W  spó łdz ie ln i z a t r ls Ł ia ją c e j^ to  ~500 członków , przez 
d w a  dn i w  itygo dn y jflks t z a tru d ilB K y  p ra c o w n ik  do spraw  
Ubezpieczeń i  socjM BSPbytowych^W  spó łdz ie ln iach z a tru d ­
n ia ją cych  500 c d ó f tp w  iesM ttta ły  eta t p ra cow n ika  z a j­
m ującego się ty lk o  |S oraw aA ^beap iec.zeń, (niezależnie od 
is tn ien ia  komłSaS t j.  b iw aT O ehrony pracy. Spó łdz ie ln ie  
p racy na s a iM “ fy lk o  oi 
p racy w y c m jB  około 
ły m  is y sh jg ? ^ ' sipółdz^lc: 
życźki i« ||& ndyw iid

pnę, bezpieczeństwo i  h ig ienę 
ionów  ru b li rocznie. W  ca- 

ci udzie lane są cz łonkom  po- 
budoiwniotw o m ieszkaniow e, na

olifcańskie,' autoinocraiczne, k ra jo w e  Ra- 
. w  w iie lu w ypadkach, w  trosce o zidiro- 
Styczine ja d ło da jn ie , w  k tó rych  za wsika- 

ćzłonek spó łdz ie ln i n ie  m a jący  rodz iny, 
Rymania, p łacąc 25%' kosztów. W  ogóle 

^)cjalno,-ibytawte, z k tó ry c h  ko rzys ta ją  człom- 
Łdzielni, organ izow ane przez kom is je  dzia ła jące 
spó łdz ie ln i, są bardzo .różnorodne.

tu ry  usta la  ty lk o  Rada O bwodowa w ed ług  
» Jeśli p ra c o w n ik  p racow a ł w  przem yśle pańs tw o­

wi przeszedł do p ra cy  w  spó łdz ie ln i i  je s t je j cz łon­
em, to do w ys łu g i la t  i  nabycia p ra w  em eryta lnych  za- 

®ię m,u w  pe łn i pracę poprzednią. W  przypadku  in -  
Tłdztwa z pow odu choroby, w  w ie k u  od 20— 60 la t, w y ­

m agany jest staż od 3— 18 la t. D la  kob ie t na tom iast je s t  
w ym agany staż od 2— 14 la t. W  w ie k u  ponad 60 la t  w y ­
m agany jes t staż 20-le tn i. D la  kob ie t w  w ie k u  55 la t w y ­
magamy je s t staż 154etn i. D la  m łodoc ianych do 20 la t 
w ystarcza praca naw et l-m ies ięczna . Do e m e ry tu ry  p rz y ­
s ługu jące j z w ys łu g i la t  p racy w ym a ga ny je s t od 60 la t  
staż 25rle tn i, d la  kob ie t od 55 la t  w ym agany je s t staż 
20-deiimi. P rzep isy p rze w id u ją  także pensje po s trac ie  g ło ­
w y  ro d z in y  d la  dzieci a także dla  u trzym yw a n ych  przez 
n ich  staruszków  cz łonków  rodz iny.

W  razie sporów  łu b  różn icy  zdań cz łonek m a p ra w o  
odw o ływ an ia  się do h ie ra rch iczn ie  wyższych in s ta n c ji 
spółdzielczych czy państw ow ych. W .szechzwiąZkowa Rada 
Kas fin a n su je  w  pow ażnym  s top n iu  organ izację  w ie lk ie ­
go system u sportowego pod nazw ą „S p a rta k “ . I  w  sa­
m ym  ty lk o  ro ku  1952 w yd a ła  na cele sportowe 13 m in . 
ru b li.  W  spółdzie lczym  system ie spo rtow ym  przem ysłow e j 
koo pe rac ji b ierze a k ty w n y  udz ia ł ćw icząc i  u p raw ia jąc  
spo rt 350 tys. cz łonków  spó łdz ie ln i pracy. W  ogóle sport 
w  Z w ią zku  R adz ieck im  cieszy się w ie lk im  poparciem  P ar­
t i i  ii Rządu i  m ilio n y  ob yw a te li radz ieck ich  z radością  
i  entuzjazm em  u p ra w ia ją  różne jego dyscyp liny . M a to 
ogrom ny w p ły w  ina w yro b ie n ie  pe łne j tężyzny fizyczne j, 
na  dobre samopoczucie lu d z i radz ieck ich  na ich w y d a j­
ność pracy.

W szechstronna opieka, k tó rą  otacza p ra cow n ikó w  spó ł­
dzielczości p rzem ysłow ej i In w a lid z k ie j Wszechzwiiązfco- 
w a  Rada Kas, przyczyn ia  się w  pow ażnym  stopn iu  do 
w zm ocn ien ia  ich jedności m o ra lno -po lityczne j, pom aga im  
budować w raz z ca łym  narodem  radz ieak im  kom un izm  — 

szczęście ludzkości. (J. N.)
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l a k  d l u p  m a  je s z c z e  

c z e k a ć ?

Będąc w  lis topadz ie  1952 r. w  
P oznańskim  O ddzia le  CSI przedsta­
w ic ie l naszej re d a k c ji dow iedz ia ł się 
n iezb y t poch lebnych rzeczy o s ty lu  
p ra cy  K o m is ji W ynalazczości i  U -  
sp raw n ień  p rzy  CSI w  W arszaw ie. 
W  k w ie tn iu  1952 r. oddzia ł w  Poz­
n a n iu  p rzes ła ł do w spom n iane j K o ­
m is j i w n iosek ra c jo n a liz a to rs k i p ra ­
cow n ika  spó łdz ie ln i in w a lid z k ie j w  
Lesznie W ojc iecha L u dw iczàka  w  
nadzie i, że spraw a zostanie w  k ró t ­
k im  czasie za ła tw iona , ty m  ba rdz ie j, 
że w yna lazek  do tyczy ł a r ty k u łu  (tzw. 
lu s trz a n k i do m asek spaw aln iczych, 
ch ron iących  oczy przed w p ływ e m  
p ro m ie n i u ltra fio le to w y c h ), k tórego 
p ro d u kc ję  rozpoczęto z początkiem  
1952 r. A le  warszaw ska kom is ja  n ie  
spieszyła się z za tw ierdzen iem  w n io ­
sku. G dy po ja k im ś  czasie oddzia ł 
poznański zaczął ją  bom bardow ać 
zapy tan iam i, odpow iedzia ła , że w n io ­
sek zag iną ł, a potem  gdy się zna­
laz ł, okazało się, że kon ieczny jest 
p rzy ja zd  do W arszaw y Ludw iezaka , 
bo są ja k ieś  n ie jasności. A  potem  
znów  nastąp iło  g łuche m ilczenie. 
P rze rw a ła  je  k ie ro w n iczka  k lu b u  
rac jon a liza to rsk ie go  poznańskiego 
oddz ia łu  CSI, k tó ra  n ie  w y trz y m a ła

ne rw o w o  i  po jechała do W arszaw y 
pow iedzieć parę  go rzk ich  s łów  pod 
adresem cz łonków  K o m is ji.  C i zaś 
v / odpow iedzi p o p ro s ili ją , żeby by ła  
grzeczna i  n ie  ro b iła  „g ra n d y “ . To 
pow iedziaw szy znów  p o g rą ży li się w  
m ilczen iu , a L u d w ic z a k  czeka na 
za tw ie rdzen ie  w n io sku  i  n ie  zg ła­
sza następnych. Jak  d ługo m a jesz­
cze czekać?

O byw ate le  z K o m is ji W ynalazczo­
ści i  U sp raw n ień , czy n ie  czas b y ło ­
by  pom yśleć o zastosowaniu ja k ie ­
goś usp raw n ie n ia  do W aszej pracy?

(t)

B a r a n o m  b y ło  R ie p in . . .

W  sk lep ie  M H D  na rogu M arsza ł­
ko w sk ie j i  A l.  Je rozo lim sk ich  z n a j­
dow ała się do n iedaw na —  dopóki

na in te rw e n c ję  re d a k c ji n ie  u leg ła
w yco fa n iu  —  pewna ilość pe lis  na 
baranach.

O ile  baranom  przypuszcza ln ie  
b y ło  ciepło, gdy n o s iły  te ok ryc ia  
na grzb iecie, o ty le  lu d z i n ie  bardzo 
chyba będą g rza ły . Na. ten  tem at 
m og łyb y  z pewnością, a na w e t po­

w in n a  pow iedzieć coś w ięce j Rze­
m ieśln icza S pó łdz ie ln ia  P racy  K u ś ­
n ie rzy  i  B ia ło s k ó rn ik ó w  w e W ro c ­
ła w iu  (u l. Ł o k ie tk a  11), k tó ra  w idać 
ta k  dok ładn ie  w yg a rb ow a ła  skórę 
baranom , że poszycie pelis, tych, 
k tó re  do n iedaw na m ożna b y ło  na­
być w  w yże j w zm ianko w a nym  sk le ­
pie, są k ru ch e  n iczym  francusk ie  
c iastka  i  rozłażą się n ieom al w  p a l­
cach. (t)

Z m e k łe  d r / R w n

W iadom o, że am b ic ją  każdego za­
k ła d u  pow in na  być troska  n ie  ty lk o  
o ilość, ale i  o jakość w yrobów . 
W  W arszaw sk ie j S pó łdz ie ln i P racy 
„Pom oc S zko lna“  jakość s to i na dość 
w y s o k im  poziom ie. W  ro k u  1952

spółdzielnia n ie m ia ła żadnych re­
k la m ac ji. B ra ka rz  z C K P D  zaliczał 
90 proc. m e b li do I  ga tunku , a ty lk o  
10 proc. do I i-g o .  B ra ka rz  z C e n tra li 
Zaopatrzen ia  Szkół za liczy ł do I  ga­
tu n k u  w szys tk ie  m eble b iu row e . M o­
g łoby s ię  zdawać, że z b ieg iem  cza­
su jakość będzie się podnosić, ta k  
je d n a k  n ie  będzie. Nasz korespon­
den t Jan Bem ben doniósł nam  n ie ­
dawno, że „T e ra z  jakość spadnie, 
gdyż k ie ro w n ik  R yń sk i n ie  d o p il­
n o w a ł zabezpieczenia drzewa, k tó re  
w  czasie s ło t je s iennych  m ok ło  n ie ­
m iło s ie rn ie  i  nada l na deszczu s to i“ .

K ie ro w n ik u  R yńsk i, je ś li n ie  b y l i­
ście jeszcze na „B iu rz e  D o c inkó w “  
w  Teatrze S a ty ry k ó w  w  W arszaw ie, 
to  czym prędzej w yb ie rzc ie  się na tę 
re w ię  sa ty ry . Jest tam  ta k i „n u m e r“ , 
k tó ry  koniecznie m usic ie  zobaczyć. 
Jego tem atem  są m eble, k tó re  trzesz­
czą, w y g in a ją  się, zm ien ia jąc  gw a ł­
to w n ie  swą postać m. in . i  dlatego, 
że n ie  zosta ły w ykonane  z odpo­
w ie d n io  wysuszonego drzewa.

(t)

..Bezpieczne“  schody

D y re k to r  W Z P T  K a tow ice , p rze­
prow adza jąc inspekc ję  w  pod leg łych 
m u  zakładach drzew nych  „po d  sa­
m ym  bo k ie m “  W Z P T -tu  p o tk n ą ł się 
i  up ad ł na schodach. A  no cóż, na 
schodach zawsze się m ożna po tknąć 
—; pow ie  n ie  jeden. Otóż n ie  zaw ­
sze. Bo schody w  zakładach d rzew ­
nych  w  K a to w ica ch  specja ln ie  na ­
da ją  się do tego celu. M ogłeś prze iść 
bez szwanku przez w szystk ie  schody 
w  ca łych K atow icach , a w  zakładach

drzew nych  naraz opuszcza cię szczę­
ście i  leżysz. I  n ic  dziwnego, bo 
schody by ły ... zbu tw ia łe . Ta ba na l­
na w  zasadzie h is to ria  w yd a  się dość 
p ika n tn a , gdy się zważy, że d y re k ­
to r  zak ładów  d rzew nych  tych , k tó re  
posiada ły zbu tw ia łe  schody ośw iad­
czy ł d y re k to ro w i W Z P T  —  tem u 
„k tó ry  się p o tk n ą ł“  na jego scho­
dach, że może zw róc ić  16.000 z ł p rze­
znaczone na cele bezpieczeństwa i 
h ig ie n y  pracy, bo w  zakładach w  
te j dz iedzin ie  w szystko jes t w  zu­
pe łn ym  porządku...

T ych, k tó rz y  w  n a jb liższym  cza­
sie m a ją  zam ia r udać się do w yże j 
w zm ianko w a nych  zakładów , może­
m y  uspokoić, że schody zosta ły na ­
reszcie napraw ione . (f)
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D zia ł prawny
Normy obowiązujące

Rozwój p rac no rm a lizacy jnych  w  
zakresie usta lan ia  nonm i  s tandar­
dów , obow iązu j ących jednos tk i go­
spoda rk i uspołecznionej, czyn i celo­
w y m  przypom n ien ie  i  zwrócenie u - 
w a g i na  w ażnie jsze pr-zeipisy p ra w ­
ne w  ty m  przedm iocie  oraz w y n ik a ­
jące z n ich  obow iązk i p ra cow n ikó w  
gospodark i uspołecznionej.

Zasadnicze prace no rm a lizacy jna  
p ro w a dz i iPalski K o m ite t N o rm a li­
zacy jny, dz ia ła jący  na podstaw ie 
p rzep isów  us ta w y z d n ia  20 g rud­
n ia  1949 r. o u tw o rzen iu  Polskiego 
K o m ite tu  N orm a lizacy jnego  oraz 
po lsk ich  no rm ach i  standardach 
(Dz. U. N r  63, poz. 493), k tó ry  usta la  
i  rozpowszechnia n o rm y  i  s tandar­
d y  oraz koo rdyn u je  prace n o rm a li­
zacyjne innych  jednostek.

Ustalone przez K o m ite t no rm y  tzw. 
n o rm y  po lsk ie  oznaczone są na  za­
sadzie wyłączności znakiem  PN, tzn. 
że oznaczenia tego n ie  w o lno  uży­
w ać d la  ja k ic h k o lw ie k  in n y c h  norm . 
O pracowane przez P K N  n o rm y  są 
d ru kow ane  a ew idencjonow ane, dzię­
k i  czem u są one dostępne dla  
w szystk ich , toteż mogą i  _ p o w in n y  
być  w yko rzys tyw an e  w  ja k  n a j­
szerszym  zakresie.

M oc powszechnie Obowiązującą, a 
w ię c  cha rak te r n o rm y  państw ow ej 
(no rm y PN), uzysku jącą n o rm y  z 
c h w ilą  uznan ia  ic h  za obow iązującą 
w  drodze rozporządzenia Przew od­
niczącego P aństw ow ej K o m is ji P la ­
now a n ia  Gospodarczego wydanego 
na  podstaw ie  a rt. 14 w spom n iane j 
u s ta w y  z dn ia  20 g ru dn ia  1949 _ r. 
Z dn ie m  - w e jśc ia  w  życie przepisów 
o uznan iu  dane j n o rm y  za obow ią­
zu jącą nie  w o ln o  p rodukow ać przed­
m io tów , lu b  w yko nyw a ć  czynności, 
k tó ry c h  no rm a  n ie  odpow iada danej 
n o rm ie  obow iązu jącej. Rozporzą­
dzenia o uznan iu  no rm  za obow ią­
zu jące zaw ie ra ją  zw yk le  przep isy  
okreś la jące  w y ją tk i od zasady obo­
w ią zyw a n ia  no rm y  i  ok re ś la ją  te r ­
m in  w e jśc ia  w  życie obow iązku sto­
sow ania no rm y. "W p rzypadku  n ie  
przestrzegania n o rm  obow iązu jących 
w  stosunku do w in n y c h  stosowane 
będą w  m yś l ant. 15 us ta w y z 20 
g ru d n ia  1949 r. sankcje  ka rne  are­
sztu do 2 la t, g rz y w n y  lu b  obu rtydh 
k a r  łącznie.

D o c h w ili op racow an ia  te j n o ta t­
k i  ukaza ło  ,się ju ż  szereg rozporzą­
dzeń w  spraw ie  uznan ia  za obow ią ­
zujące no rm  usta lonych przez P o l­
sk i K o m ite t N o rm a lizacy jn y , a m ia ­
no w ic ie  w  ko le jnośc i ich  ogłoszenia- 
w  D z ie n n iku  U staw :

1) z dn ia  26 lu tego 1951 r. — 
Dz. U. N r  13 poz. .105 i  z 1952 ar. N r  38 
poz. 261,

2) z dn ia  7 s ie rpn ia  1951 r. — 
Dz. U. N r  42 poz. 323,

3) z dn ia  24 w rześn ia  1951 r. — 
Dz. U. N r  53 poz. 372 i iz ,1952 r . N r  4 
poz. 27,

4) z dn ia  10 paźdz ie rn ika  1951 r. 
—  Dz. U. N r  54 poz. 381,

5) z  d n ia  16 m a ja  1952 r.
Dz. U. N r 21 poz. 136,

6) z dn ia  8 lipca  1952 r . —  
Dz. U. N r  37 poz. 257.

Rozporządzania te zaw ie ra ją  k i l ­
kaset no rm , stąd w ym ien ien ie  ic h  
lu b  na w e t k la s y fik a c ja  n ie  je s t w  
ram ach te j n o ta tk i m ożliw a .

N o rm y  podane w  rozporządze­
n iach  za w ie ra ją  ogólne w a ru n k i 
techniczne lu b  szczegóły k o n s tru k ­
cy jne przedm iotów , wzg lędnie w a ­
ru n k i dokonyw an ia  czynności. D o­
tyczą one m iędzy in n y m i w ie lu  na­
rzędzi i  p rzyrządów , s to la rk i budo­
w la n e j, m e b li szp ita lnych, gwozdzi, 
sprzętów  blaszanych, n ie k tó rych  a r ­
ty k u łó w  chem icznych, m agazynowa­
n ia  i  k la s y fik a c ji w ę g li, sprawdza­
n ia  dokładności ob rab ia re k  i  w ie lu  
innych . W śród p rzedm io tów , k tó ­
rych  no rm y  dotyczą, w ie le  jes t p ro ­
dukow anych przez je dn os tk i drob­
ne j w ytw órczośc i.

T e rm in  obow iązyw an ia  tych  n o rm  
ju ż  nas tąp ił lu b  nastąp i w  czasie 
na jb liższym . Stąd nieodzowne jest, 
aby k ie ro w n ic y  przeds ięb io rs tw  i  o- 
soby odpow iedzia lne za prace za­
in te resow anych kom órek przedsię­
b io rs tw a  zapoznały się z przepisam i 
w ym ien ion ych  rozporządzeń, ja k  
rów n ież  z rozporządzeniam i, k tó re  
ukazyw ać się 'będą w  D z ienn iku  
Ustaw .

Prócz .powszechnie obow iązu jących 
no rm  państw ow ych, je dn os tk i go­
spodark i uspołecznionej obowiązane 
są do stosowania no rm  w e w nę trz ­
nych, dzie lących się na n o rm y  za­
k ładow e Z ;N  i n o rm y  resortow e RN. 
D e fin ic ja  ty c h  no rm  oraz zasady 
uzgadniania, us ta lan ia  i  za tw ierdza­
n ia  no rm  w ew nę trznych  zaw ie ra ją : 
U chw a ła  K o m ite tu  Postępu T echn i­
cznego z d n ia  20 m a ja  1950 r. w  
spraw ie  o rgan izac ji kom órek n o r­
m a lizacy jnych  w  resortach gospo­
darczych (-B iuletyn P K P G  N r 14 
poz. 163) i  zarządzenie P rzew odni­
czącego P aństw ow e j K o m is ji P lano­
w a n ia  Gospodarczego N r 343 z dn ia  
30 s ie rpn ia  1951 r. o analogicznej 
nazw ie  (B iu le ty n  P K P G  N r  24 poz. 
256). N adto  je dn os tk i podległe M i­
n is tro w i P rzem ysłu  Drobnego i  Rze­
m ios ła  obow iązane są stosować się 
do zarządzenia tego M in is tra  N r  75 
z do ia  25 w rześnia 1951 r . w  spra­
w ie  pow o łan ia  i  zakresu dz ia łan ia  
kom órek  no rm a lizacy jnych  w  pań-

s tw ow ych  i  spółdzielczych jednost­
kach nadzorow anych przez M i­
n is tra  P rzem ysłu D robnego i  Rze­
m iosła  (Dz. l i r z .  M.P.D. i Rz. N r 1 
poz. 19).

Z c h w ilą  'zatw ierdzenia, w  sposób 
p rzew idz iany  cyt. w yże j ak ta m i 
p ra w n ym i, no rm  zak ładow ych lu b  
no rm  resortow ych , s ta ją  się one 
no rm am i obow iązu jącym i d la  dane­
go zakładu lu b  d la  w szys tk ich  za­
k ła dó w  w  resorcie, p roduku jących  
przedm io ty  łu b  d o k o n y w u j ących
czynności ob ję te norm ą.

Parm a zew nętrzna, u k ła d  treśc i i 
-numeracja no rm  w ew nę trznych  po­
w in n a  odpow iadać w y tycznym  usta­
lonych przez P K N  i w yd an ym  d ru ­
kiem , ja ko  no rm a P N /IV  —  62001, 
02002.

W in n i n iestosowania no rm  w e w ­
nę trznych  .pow inni być pociągani do 
odpow iedzia lności s łużbowej, a nad­
to w  przypadkach, gdy w  w y n ik u  
zaniechania stosowania no rm  doko­
nane zastanie przestępstwo mogą 
być pociągnięci do odpow iedzia lnoś­
ci k a rn e j na zasadach ogólnych.

W  celu m oż liw ie  na jpe łn ie jszego 
u jęc ia  tem atu  zw rócić w reszcie na­
leży uwagę ma przepisy om aw ia jące 
przedm io t opracow ań no rm a liza cy j­
nych (w yroby  złażone, elem enty, su­
rowce, narzędzia, proces techno log i­
czny, sposób k o n tro li jakośc i ktd.) i  
m etody opracow an ia  no rm , k tó re  
zaw ie ra  pismo okólne P aństw ow ej 
K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego 
z dn ia  15 październ ika  1951 r. w  
spraw ie  zakresu przedm iotow ego 
prac d la  kom órek  no rm a lizacy jnych  
p rzy  us ta lan iu  szczegółowej tem a ty­
k i n o rm  (B iu le tyn  P K P G  N r  29 
poz. 305 i  z 1952 r. N r 26 poz. 126), 
do k tórego odsyła p ism o okó lne M i­
n is te rs tw a  Przem ysłu D robnego i  
Rzem iosła z dn ia  22 lu tego 1952 r. 
w  te jże  m a te r ii (Dz. U rz . M ir t  
Przem. D r. i Rz. N r  7 poz. 40).

W reszcie na leży wspom nieć, że 
try b  za tw ie rdzan ia  no rm  reso rto ­
w ych  w  M in is te rs tw ie  P rzem ysłu 
Drobnego i  Rzem iosła i  w skazan ie  
na cha rak te r obow iązu jących no rm  
zaw iera  nad to  zarządzenie M in is tra  
Przem ysłu Drobnego i  Rzem iosła 
N r  116 z d n ia  27 czerwca 1952 r. w  
spraw ie pow o łan ia  k o m is ji do prze­
prow adzen ia a n a lizy  i  op in iow an ia  
p ro je k tó w  no rm  reso rtow ych  RN 
(Dz. Urz, M in . Przem. D r. i  R z .  
N r  18 poz. 149). J .  G.

Odpowiedzi prawnika
Grupa pracowników f-k l w  Bole­

sławcu pyta  czy i  w  ja k ie j wysoko­
ści należy się p racow n ikom  zap ła ta 
za zużycie ich narzędzi ślusarskich, 
k tó ry m i w y k o n u ją  pracę d la  praco­
dawcy.

O d p o w i e d ź :  Pracodawca jes t zo­
bow iązany dostarczyć p ra cow n iko w i 
narzędzia, niezbędne do w yko n yw a ­
n ia  pracy. Jeśli pracodawca me do­
starcza tych  narzędzi, p ra cow n iko w i 
na leży się, n iezależnie od w ynagro­
dzenia za pracę, oddzielna zaplata 
za ich  zużycie. Jednakże wysokooć

zap ła ty  za zużycie narzędzi p racow ­
n ik a  n ie  została dotychczas unorm o­
w ana żadnym i przepisam i p ra w n y ­
m i. Jeśli wiięc wysokość zap ła ty  n ie  
została inaczej usta lona w  uk ładz ie  
zb io row ym  pracy lu b  w  in d y w id u ­
a lne j um ow ie , w yd a je  się za n a j­
słuszniejsze określen ie  ie j przez po­
dzie len ie  w artośc i narzędzi przez 
ilość m iesięcy, w  ciągu k tó rych  na­
rzędzia te u lega ją  ca łkow ite m u  zu­
życiu. O bliczana w  ten sposób k w o ­
ta, stanow ić będzie wysokość m ie ­
sięcznej zap ła ty  za zużycie narzędzi.

(Jot)
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